Google 



This is adigiial copy of a bix>k thal was presen-cd for generał ions on library shekes before ii was carcfully scanncd by Google as parł of a projecl 

to make the world's books discovcrable onlinc. 

Ii has survived long enough for ilu- copyright lo expire and the book to enter the public domain. A public domain book is one ihal was never subjecl 

Ui copyright or whose legał copyright term has e.\pired. Whelhcr a book is in the publik domain may vary couniry loeouniry. Public domain books 

are our galeways lo the pasł. represenling a weallh of bisiory, cullure and knowledge lhat's oflen diflicull to discover. 

Marks, notalions and olher marginalia presenl in the original volume will appear in this lile - a reminder of this book's long journey from the 

publisher lo a library and linally to you. 

Usage guidelines 

Google is proud to partner willi libraries lo digili/e public domain malerials and make lnem widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we are merely their cuslodians. Neverlheless. this work is e\pensive. so in order lo keep providing this resource. we have laken steps lo 
prevent abuse by commercial parlics. iiicliiJiiig placmg Icchnical reslriclions on aulomated querying. 
We alsoasklhat you: 

+ Make non -commercial u.se ofthc files We designed Google Book Search for use by individuals. and we reuuesl that you usc thesc files for 
pcrsonal, non -commercial purposes. 

+ Refrain from imtomuted t/ncrying Do not send automaled i.|ueries of any sorl to Google's system: If you are conducting research on machinę 
translation. optical characler recognilion or olher areas where access to a large amount of te.\l is helpful. please conlact us. We encourage the 
use of public domain malerials for thesc purposes and may be able to help. 

+ Maintain attribution The Google "watermark" you sec on each lile is essenlial for informing people aboul this projecl and hclping them lind 
additional malerials llirough Google Book Search. Please do not remove it. 

+ Keep it legał Whatever your use. remember thal you are responsible for ensuring ihal whal you are doing is legał. Do not assume that just 
bccausc we believe a book is in the public domain for users in the Uniied Staics. thal the work is also in ihc public domain for users in other 

counlries. Whelher a book is slill in copyrighl varics from country lo country, and we can'l offer guidancc on whclhcr any specilic usc of 
any specilic book is allowed. Please do nol assume ihal a book's appearance in Google Book Search means it can be used in any manner 
anywhere in the worki. Copyrighl infringcmcnl liabilily can be quite severe. 

About Google Book Search 

Google 's mission is to organize the world's information and to make it universally accessible and useful. Google Book Search helps readers 
discoYcr llie workfs books whilc liclpmg aulliors and publishcrs rcacli new audiences. You can search 1 1 inni, u li I lic luli lc\l of this book on I lic web 
al |_-.:. :.-.-:: // books . google ■ com/| 



Google 



Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznych pólkach, zanim została troskliwie zeska- 

nowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą sic częścią powszedniego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta, prawami autorskimi lub do której prawa, te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota, do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują sic również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do biblioteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady użytkowania 

Google szczyci sic współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniaińa. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a mv po prosili staramy sieje zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostarczać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o: 

• Wykorzystywanie tych plików jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Seareh to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w niekomercyjnych 

celach prywatnych. 

• Nie automatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysyla.nie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tłumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków lub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dosl.ęp do dużych ilości tekstu, prosimy o koniaki z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów-. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Google w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania, dodatkowych 
materiałów za pośrednictwem Google Book Seareh. Prosimy go nie usuwać. 



łganie prawa 

W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka została uznana za część powszedniego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób traktowano w innych krajach. Ochrona praw- autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jc-t dozwolony. Prosimy nit 1 przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Seareh ozna.cza. że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Seareh 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Seareh ułatwia czytelnikom znajdowanie książek / całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w biternccic jod. ado -'■u Ti ttp ://books. google. comTl 



y/,&^j 



DawarD College Uibrarc 




BOUGHT WITH MONEY 
RECEIVED FROM THE 
SALE OF DUPLICATES 



PAMIĘTNIKI. 



wt 



Jenerał Dezydery Chłapowski. 



PAMIĘTNIKI. 



CZĘŚĆ I. 



WOJNY NAPOLEOŃSKIE 

1806—1813 



->*: 



Z PORTRETEM AUTORA. 



Dochód na Tow. Naukowej Pomocy. 



• 




j'V 



POZNAŃ. 

NAKŁADEM SYNÓW. 

Czcionkami i na głównym składzie Drukarni i Księgarni św. Wojciecha. 



1899, * . . ^ <j,V«l 

,-. ■• i *".' ■•• • ,- •■»'•>* rf- .»•« ,\ Liii *W^ 



*^ 



Fk 1+$% i^s~ 



HARVARD COLLEGE LIBRARY 

B0U6HT FROM 

DUPUCATE MONEY 

DEC 12 1938 



'"*"" 3 $ W Prawa autora zastrzeżone ' A ^ i ■ 



Ó _■ " " - - - - - QT 



tę 







uszczamy niniejszem w świat księgę, napisaną przez 
męża, który przez całe życie służył ojczyźnie, służył jej 
wszystkiemi zdolnościami swej duszy, hartem swej 
woli, całą pełnią swojej miłości. Służył tern, czem nam już 
służyć nie dano, mieczem i odwagą na polu walki, a dalej 
tern, czem i nam walczyć należy w życia boju bezkrwawym 
a jednak krwawym, żelazną pracą, żelaznem pojmowaniem 
i wykonywaniem obowiązku. Nauczył on swem życiem kilka 
już pokoleń, a karmił je swemi czynami i swoim przykładem. 
Do tych czynów przychodzi teraz słów wiązka, zwięzłe i tre- 
ściwe sprawozdanie z orężnych za ojczyznę zapasów. 

Ktokolwiek w życiu spotkał jenerała Chłapowskiego, temu 
nigdy ta postać szlachetna nie wyjdzie z pamięci i ta twarz 
przepiękna, porzeźbiona Aviekiem, pracą i nieszczęściem narodu. 
Zdobiła ją powaga sędziwości i pełnego, górnego życia, a urok 
jej przywoływał na pamięć wiosnę napoleońską naszego stu- 
lecia i wiosnę naszych nadziei i marzeń. Te wszystkie marze- 
nia, ułudy i zawody z napoleońskiej epoki skreślił jenerał 
w pierwszej części swych zapisków. Choć jako ulubiony to- 
warzysz wielkiego cesarza przypuszczanym bywał do ścisłego 
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z nim obcowania, nie stracił on ani na chwilę myśli przewo- 
dniej i drogowskazu, a ten drogowskaz AvskazyAvał zawsze 
w najodleglejszych od ojczyzny zakątkach, ku Polsce, ku spra- 
Avie, która wypełniała całe jego serce i kierowała wszystkiemi 
jego myślami. Przychodziły ciężkie chwile często, zwątpienia 
i rozwiania nadziei, ale młody oficer trwał na posterunku, bo 
uczył się i pracował, bo wspominał słowa wyrzeczone doń 
przez Kościuszkę: Ucz się pod najpierwszym wodzem naszych 
czasów. Kiedy jednak wśród kampanii saskiej z r. 1813 
przekonał się dowodnie, że cesarz gotów zupełnie Polskę po- 
święcić, podał się natychmiast do dymisyi i wystąpił ze służby. 

Zaczęła się niebawem inna, równie ciężka i równie 
wytnvała służba na polskim zagonie, Avalka z zaborcą 
czyhającym na ziemię, moAvę i ducha narodu. Obwarował się 
żołnierz napoleoński na roli pracą, oszczędnością i miłością. 
A przy budoAvaniu tego dzieła, które się stało jednem z naj- 
piękniejszych czynÓAY jego życia, na wzór Izraelitów, avziio- 
szących mury Jerozolimy, jedną ręką imał się roli, a av dru- 
giej miecz dzierżył, zaAvsze gotów do apelu... una manu sua 
faciebat opus et altera tenebat gladium. 

To też skoro wybuchło powstanie listopadoAre, udał się 
ChłapoAvski na pienvsze zaAYołanie do "Warszawy; przynosił 
tam ze sobą gorącą miłość ojczyzny, a przytem wielkie avy- 
kształcenie wojskoAve, którego nabrał pod największym wojny 
mistrzem i w jego szkole. 

W drugiej części pamiętnika przedstaAvił on nam cały 
przebieg tej Avalki świętej swym celem, uŚAvięconej tyloma czy- 
nami odwagi, Avdzięcznością pokoleń, którym ona ozłociła klęskę 
narodu. Jenerał ocenia koleje Avojny z nadzwyczajną sprawie- 
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dlrwością, z taką miłością sprawy, że jej nawet starczyło dla 
ludzi, którzy pobłądzili ; jeżeli dla kogo był niesprawiedliwym, 
to dla siebie. Bo o swojej osobie i dzielności tylko z naj- 
większą wspomina powściągliwością; gdybyśmy zkądinąd świa- 
dectwa nie mieli, to z tego prostego, pełnego miary opisu cza- 
sem odgadnąć by trudno, ile ognia, odwagi, zasługi pokrywają 
te słowa. 

Pisała je prawda, prawda szczera, niezabarwiona żadnemi 
ubocznemi względami życzliwości lub goryczy. Prostota opo- 
Ariadania wypłynęła z tego Avysokiego poczucia obowiązku, 
które nawet czvnv niezwykłej wiary i cnoty w świetle pro- 
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stej powinności przedstawia. Bo u wysoko nastrojonych dusz 
granica obowiązku idzie przez wyżyny, które przeciętne umysły 
za dziedzinę bohaterstAya uważają. Okazuje nam się tu jenerał 
w pełnem świetle rzymskiego hartu dla siebie i chrześciań- 
skiego dla innych wyrozumienia, a księga jego jest podręczni- 
kiem o powinnościach żołnierza i obywatela. Ile razy o tę 
nutę powinności autor potrąca, zawsze przemawia cieplej, wy- 
mowniej ; wyraźnie było to rdzeniem tej duszy na wskroś żoł- 
nierskiej, karnej av obec ojczyzny i ludzi, kornej av obec Boga. 
Gdy Ayreszcie mówi o nieszczęsnym końcu litewskiej wyprawy, 
kiedy to po świetnych początkach jego przedsięAyzięcia innych 
wina i nieudolność rozluźniły ustrój i ład całego Ayojska i przy- 
prawiły oddział jego wyborowy o klęskę, boleje nad nieszczę- 
ściem ojczyzny, ale nie dopuszcza do głosu osobistej goryczy; 
a przecie była w tern boleść i żałoba, które na całe życie od- 
biły się smutkiem i cieniem na jego czole. Tu Ayystępuje 
w całym blasku jegu rzymska postać i cnota; potępia on nieu- 
dolne rady i niepowołanych radzców w obozie, jak Aemilius 
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Paullus przed zwycięstwem pod Pydną piętnował próżne ga- 
dania, loąuacitas, która się narzuca nie w porę. I do końca 
wykonywa obowiązki pod Giełgudem, bo to jego przełożony, 
zupełnie znów jak ten rzymski konsul pod Kannami, który mimo 
czarnych przewidzeń, nie szemrał przeciw rozkazom towarzysza 
quia magis non probare quam non adiuuare consilium po- 
terat Niejednego planu jenerał nie chwalił, nie uznawał, ale *■ 
uważał posłużeń stwo i karność za pierwszy obowiązek w obo- 
zie, wyższy ponad wszystko, nawet ponad własne przeświad- 



czenie i zdanie, za najwyższą ofiarę, którą ojczyźnie, co przez 
*\ niekarność zginęła, przynieść należy. 

Wszystko spisane z ogromną prostotą, mało ozdobnemi 
słowami., bez retoryki, której podniosłość czynów i tragika fa- 
któw nie potrzebuje. Styl wojskowy znamy z pamiętników 
Cezara i z zapisków innego wielkiego wodza naszych czasów; 
opowiadanie jenerała Chłapowskiego równie jest zwięzłe, rze- 
czowe, wstrzemięźliwe, ale znać, że natchnione innego nastroju 
sprawą i innej podniosłości uczuciem, jak pamiętniki tych, co 
byli pogromcami narodów. 

Stanie też ta księga godnie obok księgi jego żyAvota, 
która tyle nauk, przykładu i zbudowania przyniosła tym, co 
w niej czytali i czytać w niej umieli. 

Kraków, 26 października 1898. 



Kazimierz Morawski. 
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WOJNA W 1807 ROKU. 



Gdyby młodzi wiedzieli, a starzy moc mieli. 

Ta myśl mnie powoduje do pisania pamiętników: może 
coś z tego młodym się przyda, i choć w małej części zastąpi 
im doświadczenie. — Dla tego zamyślam opisać więcej zda- 
rzenia, których w obfitym w wypadki czasie byłem świadkiem, 
niż moje osobiste przygód}- a te o tyle tylko, o ile ogólne 
rzeczy wyjaśniają. 

I tak zaczynam, nie od mego urodzenia i wychowania, 
ale od okoliczności mających ogólną ważność i znaczenie. 
, W Listopadzie roku 1806-go przymaszerowały wojska 
francuzkie do Poznania. 1 ) — Pierwszy regiment strzelców 
konnych pod dowództwem pułkownika Exelmans wsławionego 
później generała, nasamprzód wszedł pod wieczór do miasta. 
— Szwadron pierwszy pospieszył kłusem przez całe miasto, 
z dobytemi pałaszami, zaraz za "Wartą rozstawić placówki na 
drodze warszawskiej i toruńskiej, drugie spokojnie stanęły na 
rynku, gdzie część ludności się zbiegła i wiwatami ich witała; 
dla tego mówię, że część ludności, ponieważ i wtedy połowa 
była złożona z obcych. — Przodkowie nasi podczas prześlado- 
wań religijnych w Niemczech przyjmowali ze zwykłą tolerancyą 
naszą przybyszów z taintąd, a po rozbiorze kraju napłynęło 
ich jeszcze daleko więcej. — Po utworzeniu księztwa warsza- 
wskiego wyniosło ich się znów dużo, zwłaszcza urzędników, 



l ) Z Berlina wyjechał autor pamiętników zaraz po wejściu Francuzów 
konno do Poznania i przywió/ł najświeższa wiadomości. Platz major pruski 
kazał go zawołać* do siebie i chciał go strofować o rozsiewanie fałszywych 
wiadomości, a gdy mu powiedział, że widział Francuzów w Berlinie, zapy- 
tał: „Was? Wirk liche Fraiizosen?" Na drugi dzień już wszyscy wojskowi 
pruscy z Poznania znikli. 

1 
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ale w roku 1806 stanowili oni wraz z żydami, jak i teraz 
prawie połowę ludności Poznania. 

Szwadrony francuzkie na rynku zsiadły z koni, i po 
rozmowach z mieszkańcami, cisnącymi się do nich, pomiarko- 
wały, że są w przyjaznym kraju, o czem już po kilkudniowym 
marszu po Wielkopolsce, przekonali się byli; rozkwaterowali 
się tedy spokojnie. — Jenerał Dąbrowski przybył w dwa dni 
potem, zastał w mieście już wielu obywateli przybyłych ze 
wsi, uformował zaraz gwardyą honorową dla przyjęcia cesarza 
Napoleona, złożoną ze stu koni, i oddał komendę nad nią Umiń- 
skiemu, którego znał z wojny Kościuszkowskiej, był on bo- 
wiem, mając 15-cie lat, adjutantem przy jenerale Madalińskim. 

Przed przybyciem cesarza gwardya honorowa mustrowała 
się codziennie na polu, od strony Buku za wiatrakami, ćwi- 
czyła się w obrotach plutonowych i szwadronowych. Umiński 
zrobił mnie adjutantem szwadronu i instruktorem, wiedział bo- 
wiem, że cztery lata służyłem był w dragonach, którzy na 
ó wczas pełnili służbę jazdy i piechoty. — Była to formacya 
pierwiastkowa dragonów, zkąd też ich nazwa, później zmie- 
niono ich w Prusach na lekką jazdę. 

Będąc w służbie pruskiej, tylko sześć tygodni na rok, 
podczas manewrów jesiennych, bywałem przy regimencie, resztę 
czasu odbywałem nauki w Berlinie w szkole wojennej 1 ) udzie- 
lane wtedy przez oficerów artyleryi i inżynieryi, z których 
kilku później się wsławiło, jako to jenerał Scharnhorst, wów- 
czas kapitan i nasz profesor, a później twórca obrony krajo- 
wej (Landwehr), moim zaś nauczycielem czyli raczej korepety- 
torem był porucznik Perlitz — z nim powtarzałem to, co na 
kursie było wykładanem. — Służyłem od roku 18Q1 do 
180 5 -go. W tym ostatnim roku, gdy ów regiment dostał roz- 
kaz marszu nad Een, ojciec mój, nie chcąc, żebym przerywał 
nauki, wyrobił u komenderującego nim jenerała Briisewitz, 
wy mazanie moje z kontroli i pozostałem w Berlinie aż do 
wejścia tam Francuzów 1806 c. 

Ztąd to Umiński użył mnie najmłodszego może z gwardyi 
honorowej do uczenia mustry, której sam wtedy nie umiał, 
ponieważ chociaż był adjutantem przy Madalińskim, w linio- 



l ) Nazywała się ArtiUerieacademie. 
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wym pułku żadnym nie służył, nauczył jej się dopiero pó- 
źniej. — Piesza służba bardzo dobrze poszła z tak chętnymi 
obywatelami, z jakich była złożona gwardya honorowa, ale 
konna była bardzo trudna, gdyż wszyscy mieli konie za żywe 
do szeregu, i równania się zawsze psuły. 

Do szeregu należy unikać za żywych koni, zawsze one 
się dosyć ożywią połączone razem. — Przyjemne to wspo- 
mnienie, że w tej gwardyi służyli: Suchorzewski, Morawski, 
Tomicki, Ziemecki, późniejsi jenerałowie. Zjeżdżali się także je- 
den po drugim z Włoch, nasi legioniści, Jenerał Kosiński, 
Sokolnicki, Downarowicz, Sierawski, Huehowski, Hauke, Ce- 
drowski etc, etc. Serdeczne były ich powitania z nami. 

Pierwsza dywizya piechoty francuzkiej z korpusu Da- 
yousta, która przy maszerowała, dziwne na mnie zrobiła wra- 
żenie. Wyjechało nas naprzeciw niej kilkunastu, spostrze- 
gliśmy o milę od miasta całe pola pokryte pojedynczymi żoł- 
nierzami, w surdutach różnej barwy, nieśli wszyscy broń kolbą 
do góry i szukali suchych przepraw po polach, na drodze bo- 
wiem było błoto po kolana. 

Przed samem miastem, obok wiatraków, uderzano w bę- 
bny, zbiegli się wszyscy i stanęli w kolumnie szeregami, 
w mgnieniu oka pozwijali płaszcze, popoprawiali kapelusze na 
głowie (cała liniowe piechota jeszcze wtedy nosiła kapelusze 
trój rogate) wojsko jak naj regularniej sze się zjawiło, maszerując 
z muzyką na czele, krokiem żywym podwójnym do miasta. — 
Stanęli około rynku, broń w kozły złożyli, dobyli szczoteczek, 
trzewiki pochędożyli z błota i żwawo bawić się pomiędzy sobą 
zaczęli, jak gdyby zamiast 150-ciu mil, jedną tylko milę 
marszu byli odbyli. 

Przypatrywałem się ze zdumieniem tej piechocie złożonej 
z tak ochoczych ludzi, dotąd niezwyciężonych. Wszyscy 
jakby do tańca gotowi. Nie taką kilka tygodni temu wi- 
działem wychodzącą piechotę z garnizonu, w tej każdy żołnierz 
wyższy o głowę od tamtych, barczysty, daleko silniejszym być 
się wydawał, ale sztywny, nie ruchawy, uszedłszy pół mili, 
skoro kolumna stawała, pokładał się do spoczynku. — Z hi- 
storyi wojen wiedziałem, że piechota bitwy wygrywa, a naj- 
częściej ona je rozstrzyga, a lubo niekiedy jazda je także 
decyduje, to zazwyczaj, po wygranej dopiero, korzyści odnosi. 

l* 
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— Przypatrując się tej dzielnej i tak lekkiej francuzkiej pie- 
chocie, zrozumiałem to lepiej, i utwierdziłem się w myśli za- 
częcia służby mojej na wojnie w piechocie. 

Przyszła nareszcie wiadomość, że cesarz Napoleon przy- 
bywa do Poznania. Wymaszerowała zaraz cała nasza gwardya 
honorowa i miała stanąć za Międzyrzeczem, aby przyjąć go 
na granicy polskiej, ale pod Bytyniem, gdzieśmy pod wieczór 
stanęli, cesarz nadjechał w nocy i kazano nam go eskortować, 
przed i za karetą; strzelcom konnym gwardyi, to jest pikiecie 
z 25 ludzi i jednego oficera złożonej, która go dotąd eskorto- 
wała, kazano maszerować za nami, zapewnie ażeby okazać nam 

zaufanie. 

Ciemna noc była i tylko turban biały na głowie mame- 
luka Kustana, który siedział na koźle karety cesarskiej, widać 
było. — Z jenerałem Dąbrowskim rozmawiał cesarz z karety 
podczas przeprzęgu i po kilka razy w drodze, ponieważ po 
wielkiem błocie wolno tak ciężkim powozem jechać musiano. 

Stanąwszy w Poznaniu w gmachu pojezuickim, kazano 
nam 25-ciu gwardzistów zostawić na służbie, i pokój dobry 
na dole nam przeznaczono. 

Nazajutrz około 10 z rana, cesarz siadł na konia, cała 
gwardya nasza już czekała na podwórzu, kazano czterem ru- 
szyć naprzód przed cesarzem a reszcie za nim. — Cesarz 
prosto przez most, drogą ku Warszawie, po największem błocie 
galopem dojechał do Swarzędza, za miasteczkiem skręcił 
w prawo w pole, wyszukiwał pagórków, na których zatrzymując 
się, przypatrywał się na około otwartym polom, jakby armią 
przed sobą i w około siebie widział. — Ponieważ byłem naj- 
częściej przy czterech naszych na przodzic, mogłem mu się 
dobrze przypatrzyć, kiedy się zatrzymywał i zdawało mi się, 
żem go już dawno był widział, tak portrety jego były podobne, 
zwłaszcza te, które go wystawiały na koniu. — Trudno 
było jednak kolor oczu rozpoznać, tak były ciągle w ruchu, że 
niepodobno było im się przypatrzeć, zdawały mi się naówczas 
ciemne, a to zapowne dla tego, że były głęboko osadzone. Później 
będąc bliżej i często z nim rozmawiając widziałem, że były 
bardzo jasne. Mówiąc nie patrzał w oczy temu, z kim mówił 
ale na dół lub na bok, czasem tylko spojrzał prosto w twarz. 

Powróciliśmy do miasta około 5-tej wieczorem. 
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Drugiego dnia wyjechał znów konno około południa, 
i kazał się prowadzić tak, żeby zobaczyć pałac polski. — 
Euszył zaraz za miastem drogą ku Stęszewu galopem i nie 
stanął aż w Konarzewie. 

Trzeciego dnia 13 grudnia kazał jechać w przeciwną 
stronę. — Najprzód około Winiar, tam stawał kilka razy 
i okolicę przepatrywał, potem polami i przez błoto, w którem 
ledwo, że z koniem nie uwiązł, a eskorta za nim przejechać 
już nie mogła, bo nasze konie, koń cesarza i kilku jenerałów, 
którzy przejechać nie mogli, rozrobiły błoto do nieprzebycia. 1 ) 
Tak z nami i z dwoma szaserami francuzkimi, zajechał do 
Eadojewa, przewiózł się na promie do O wińsk i tam klasztor 
próżny oglądał. — Pytał się, jakim sposobem te dobra teraz 
do Treskowa należą? Mogłem zaspokoić jego ciekawość, bo 
przypadkiem znałem tę rodzinę. Ciotka moja, pani Engestroe- 
mowa, Chłapowska z domu, w ich domu w Berlinie mieszkała, 
a ja zawsze w niedziele u niej na obiedzie bywałem. — 
Ciotka moja w 1804-tym roku bardzo grzecznie w Berlinie 
przyjęła marszałka Duroc, który przybywszy tam w nadzwy- 
czaj nem poselstwie, z oznajmieniem koronacyi cesarza, znalazł 
wszędzie, oprócz domu mojej ciotki, zimne przyjęcie, bo Fran- 
cuzów w Berlinie nie lubiono, a jeszcze ich się nie bano. — 
Marszałek Duroc przypomniał sobie moją ciotkę i jej grzeczne 
przyjęcie, zapewne o tern cesarzowi powiedział i może być, że 
dla tego, jakeśmy przybyli z Owińsk do Poznania, cesarz 
kazał mnie zawołać i siąść do obiadu obok siebie. 2 ) — Oprócz 
mnie był tylko Berthier, szef sztabu całej armii, i zajmował 
miejsce naprzeciw cesarza. Stolik był tak mały, że tylko 
jeszcze jedna osoba mogłaby się była naprzeciw mnie zmie- 
ścić ; jeden tylko służący stawiał na stole potrawy i co po- 
trzeba było. 



*) Przytaczamy tu zdarzenie które miało wpływ na służbę późniejszą 
autora. Gdy oficerom francuzkim nie udało się przejechać przez błotnisty 
rów na łące, autor dopadł rowu z okrzykiem: „TJn Polonais passe partout* 
a cesarz jego śladem przejechał. Po pokoju Tylżyckim cesarz zażądał, aby 
mu przysłano tego młodego Polaka qui passe partouł i nominował go swoim 
oficerem ordonansu. 

2 ) „Gazeta Poznańska" z 7-go stycznia 1807 donosi, że 13-go grudnia 
cesarz Napoleon kazał w Poznaniu zaprosić na obiad syna by wszego (sic) 
starosty Kościańskiego. 
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Obiad nie trwał dłużej, jak mi się wydało, jak pół go- 
dziny. — Przez te pół godziny, cesarz pytał mnie się jednak 
o bardzo wiele rzeczy. — Szybko mi najprzód zadawał py- 
tania, jak gdybym mu zdawał egzamin. Wiedział już, bo po 
drodze był mię się pytał, że służyłem w wojsku pruskiem, 
więc dowiadywał się o nauki, i o profesorów artyleryi, o jej 
składzie i ogółem o całą armią pruską, nareszcie zapytał 
się, ile może być Polaków w korpusie, stojącym jeszcze 
w Prusach Książęcych za Wisłą pod jenerałem L'Estocq. Na 
to zapytanie odpowiedzi dać nie mogłem, alem mu wspomniał, 
że w tym korpusie musi być Litwinów najwięcej, ponie- 
waż się w Litwie pruskiej rekrutował, a do Prus należało 
wtedy po ostatnim zaborze całe Augustowskie. — Eównież 
nadmieniłem, że na Litwie tylko dziedzice Polacy a lud li- 
tewski. O Litwie nic nie wiedział, ani tego nawet, jakim spo- 
sobem się z Polską połączyła. Musiałem mu to opowiadać. — 
W ogóle naszą historyą mało znał, a pruską jak mi się wy- 
dawało, tylko od Fryderyka drugiego. — Więc go zdziwiło, 
kiedy mu powiedziałem, że w korpusie pruskim, stojącym około 
Królewca, służą nie Polacy lecz Litwini i Żmudzini, ale że ci 
choć po polsku mało mówią, jednak są, jak i cała moskiewska 
Litwa, do Polski przywiązani. O stanie chłopów także się 
pytał. Wiedziałem od ojca mego, że za polskich czasów 
chłopi nie byli tak obciążeni pańszczyzną. Kólnictwo było 
prostsze, nie tyle, prócz żniw, rąk wymagało. Ale gdy rząd 
pruski kraj zabrał, rozdał wszystkie dobra duchowne, koronne 
i starostwa swoim Niemcom. Ci ludzie bardzo zaradni, po- 
większyli pańszczyznę, więcej dni roboczych i wiele różnych 
posług nowych żądając. — Nasi obywatele obarczeni długami, 
po ostatnich wojnach, zapatrując się na nowoprzybyłych 
poczęli ich po części przynajmniej naśladować. 

Słuchał cesarz bardzo cierpliwie tych wszystkich szcze- 
gółów, nareszcie się o żydów zapytał. — Myślał, że oni z Azyi 
do nas przybyli. Odrzekłem, że przeciwnie od zachodu, wtedy 
kiedy ich niemal z całej wypędzono Europy, bo przodkowie 
nasi zawsze największą mieli dla wszystkich wyznań tolerancyą. 

Opowiadać sobie obszernie kazał, jak Prusy królewieckie 
czyli książęce Elektorom Brandenburskim się dostały. — Nie 
znałem jeszcze Francyi, więc nie wiedziałem, jak mało ich 
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interesują rzeczy obce, i dla tego anegdoty dworów francuzkich 
wszystkie na pamięć wiedzą, a z historyi obcych krajów bardzo 
mało znają. 

Także łaskawie się zapytał o rodziców moich, a dowie- 
dziawszy się, że matka moja była z krakowskiego, pytał się o ten 
kraj i uniwersytet, o którego stanie ówczesnym mało co wie- 
działem, tylko o założeniu, o dawnym wpływie jego i o sporze 
między Jezuitami a akademią Krakowską opowiedziałem. 

Wstał od stołu po kawie, pochwalił mnie, żem nie pił 
wina, pokazał na butelkę, że on zawsze pół butelki tego 
samego Chambertin pije, ale dodał, że to złe przyzwyczajenie. 
— Potem przechadzając się po pokoju, jeszcze faz o organizacyi 
wojska pruskiego mówił, znał ją dobrze, tylko się jeszcze 
pytał o szkoły wojskowe, jak daleko w matematyce do- 
chodzą, dziwił się, że na przecięciach krążkowych kończą. — 
A o geometryi wykreślnej czy wiedzą? Ja sam naówczas nie 
wiedziałem, dopiero w Paryżu później ją przeszedłem. 

Tegoż samego wieczora, w sali obok pokoju gdzie był 
obiad, zebrało się wiele dam, które ze wsi były poprzyj eżdżały, 
dla przedstawienia się cesarzowi. — Dziwne im czasem zadawał 
zapytania i sposób mówienia miał urywkowy, znać, że w tej 
samej chwili, gdzieśindziej myśli jego wędrowały. — Do męż- 
czyzn, których zastał całą gromadę, wystrojonych w pończochach 
i trzewikach, powiedział, że należy im wziąść buty z ostrogami. 

Dano dla niego bal w teatrze, cała sala była tak prze- 
pełniona aż na galerye, że tylko małe miejsce do tańca po- 
zostało, chodził i rozmawiał z wielu obecnymi, jednak nic nie 
słyszałem, bom się tam nie cisnął i więcej byłem na ulicy, 
ażeby nasi gwardziści, nie wszyscy razem na salę wchodzili, 
a koni swym masztalerzom nie oddawali, aby byli gotowi do 
eskorty, skoro cesarz bal opuści. — Bawił jednak kilka godzin, 
aż do północy. 

W parę dni przybył adjutant od księcia Murata z wia- 
domością, że Warszawa zajęta. Cesarz nazajutrz wyjechał; 
gwardya honorowa eskortowała go trzy mile. Tam ją po- 
żegnał i kazał jenerałowi Dąbrowskiemu wydać wszystkim 
patenta na podporuczników, Umińskiemu na podpułkownika, 
Suchorzewskiemu na majora, Górzeńskiemu, porucznikowi z pru- 
skich kirasyerów i mnie na poruczników. 
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Jenerał Dąbrowski zaczął już był formować cztery regi- 
menta piechoty liniowej i dwa kawaleryi regularnej, a przy 
tern powstania wojewódzkie. Cesarz sam mianował księcia 
Sułkowskiego pułkownikiem, bo imiennik jego był przy nim 
adjutantem w Egipcie i tamże zginął w bitwie pod piramidami. 
— Potem zostali pułkownikami majętni obywatele, którzy się 
przyłożyli swemi funduszami do ubrania regimentów, Miel- 
żyński, Łącki, Poniński, Garczyiiski. Ale do każdego regi- 
mentu przeznaczył jenerał Dąbrowski podpułkownika czyli 
grosmajora z pomiędzy legionistów, albo dawnych sztabsoficerów 
do organizacyi i rzeczywistego dowództwa. Dowódzcy batalionów, 
kompanii, szwadronów nawet, byli prawie wszyscy starzy 
oficerowie, tylko porucznicy i podporucznicy młodzi. 

Za życzeniem ojca mego, wstąpiłem jako porucznik do 
pułku księcia Sułkowskiego 1 ) i przeznaczony zostałem do kom- 
panii woltyżerów, którą dowodził kapitan Puchalski, dawny 
żołnierz Kościuszkowski. — Podporucznikiem w tej kompanii 
był Gorzeński, bardzo gorliwy i dobry oficer, duszą żołnierz; 
w naukach wojskowych dobrze się był przygotował. 

Gniezno przeznaczone było na nasz garnizon, gdzie za- 
stałem już dwa tysiące rekrutów, najwięcej dobrowolnie przy- 
byłych, i wszystkich oficerów. Zaraz też do kompanii wstą- 
piłem i służbą się zająłem. — Organizacya, umundurowanie 
i mustra prędko bardzo postępowały. 

Kegul amin mieliśmy przysłany przez jenerała Dąbrowskiego, 
przetłomaczony z francuzkiego. Znając pruski, łatwo mi było 
nowego, daleko prościej szego i o wiele lepiej do obrotów wo- 
jennych zastosowanego się nauczyć. — Karabiny dostaliśmy 
wkrótce, były niedawno fabrykowane, leżały w arsenale 
w Berlinie, nie zdążono ich wywieść. — Miały wprawdzie 
bagnety bez proporcyi za długie, dla tego też zmienione potem 
zostały na francuzkie. Mustrowaliśmy się bez broni, ale skoro 
karabiny nam przyszły, zaraz rekruci się łatwiej nauczyli 
maszerować i równać, i myślę, że próżną jest rzeczą rekruta 
długo męczyć i czas tracić na mustrze bez broni, szkołą tak 



x ) Książe Sułkowski rodził się z Elżbiety Przebędowskiej, wojewo^ 
dzianki malborskiej , siostry wojewodziny inowrocławskiej Moszczeńskiej, 
babki jenerała Chłapowskiego. Był więc jego wujem. 



WOJNA W 1807 ROKU. Ć) 

zwaną żołnierza; z karabinem na ramieniu postawa mu się 
zaraz lepiej wyrabia, a nawet równanie łatwiej utrzymać. 

Wesołe było nasze życie w Gnieźnie ; mustra całe rano 

*.- • 7 

i po śniadaniu francuzkiem. — Na wieczór, po apelu, dawał 
teoryą taktyki oficerom podpułkownik nasz Majaczewski, a pod- 
oficerom major Rogaliński. 

Przemarsze francuzkich oddziałów, prawie codzień trwały. 
Książe Sułkowski zawsze oficerów przyjmował u siebie z uprzej- 
mością. Także często dawano bale w kasynie i u podpuł- 
kownika, który miał z sobą żonę i córkę. U kanoników by- 
wały obiady i wieczory. 

Nadszedł wreszcie rozkaz pożądany wymarszu. Zima 
była łagodna ale mokra — od piechoty francuzkiej przyję- 
liśmy sposób lekkiego obuwia, to jest zamiast butów, trzewiki 
i krótkie kamasze, które tak ściskają nogę, że krew w nią 
nie napływa, i nie nabrzmiewa po zmęczeniu. W marszu po 
błocie lub śniegu, przemakają wprawdzie łatwo, ale wieczo- 
rem, czy na kwaterze, czy w obozie przy ogniu, prędzej da- 
leko się przesuszają jak buty, które także po całodniowym po- 
chodzie w błocie zupełnie przemakają, a daleko trudniej 
wysychają. — Podczas suszenia trzewików, szkarpetek i ka- 
maszy przy ogniu, biorą się na nogi inne wilią tego dnia 
wysuszone, łatwiej bowiem mieć z sobą drugą parę trzewi- 
ków i kamaszy krótkich, jak drugie buty, które kiedy prze- 
moczone, nie tak prędko dają się wysuszyć. — Zarzucają 
niektórzy trzewikom, że w głębokiem biocie z nogi schodzą, 
ale to się tylko wtedy zdarz} r ć może, kiedy kamasze są źle 
zrobione, gdy zaś dobrze przystają, to trzewiki mocniej w bło- 
cie przytrzymują i mocniej niż buty siedzą. 

Główną rzeczą dla piechoty, jest utrzymać nogi zdrowe, 
dla tego wielce jest pomocnem smarować je wódką w wieczór 
przy odmienianiu obówia, bo to nie tylko od nabrzmienia, ale 
i skórę od obtarcia broni. — Nasi ludzie lubią nogi tłuszczem 
smarować, zwłaszcza kiedy je zamiast szkarpetek, płótnem 
obwijają; tego żołnierzom pozwalać nie trzeba, bo płótno, jeżeli 
bardzo starannie i równo nie leży na nodze, łatwo ją obetrze. 
— Żołnierze po trzy pary szkarpetek mieć powinni, i te ile 
można prać regularnie. — Dla tego obszernie o nogach pie- 
choty piszę, bo od nóg zależy prędki marsz a doświadczony 
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jenerał mawiał, że »w nogach zwycięztwo.« — "W marszu 
pobieraliśmy regularnie rac\ r ą chleba, mięsa, kaszy lub gro- 
chu i wódki. Staliśmy od Gniezna aż do Gniewu zawsze 
u chłopów. Gotował nam woltyżer, który poprzednio był ku- 
chcikiem przy jakimś dworze. Kapitan nasz zachorował i po- 
został w tyle, jużeśmy go więcej nie widzieli. Był on zre- 
sztą w dość już podeszłym wieku — dowodziłem więc odtąd 
kompanią i miałem podporucznikiem bardzo dobrego oficera. — 
Jadało z nami zwykle, kiedy nie zadał eko stali, czterech pod- 
oficerów i kilku żołnierzy na warcie będących, zwyczaj, który 
od Francuzów przyjęliśmy. 

Miałem z sobą służącego, którego mi dał był mój ojciec, 
ten jechał na moim koniu i miał mój mantelzak. Ja nigdy 
na konia nie siadałem, zawsze piechotą z kompanią szedłem, 
tak samo podporucznik Górzeński, który nawet konia mieć nie 
chciał. Marsze były dość długie, zawsze około 4 mil na 
dzień, przez Gąsawę, Bydgoszcz, Świecie, Gniew. W Gnie- 
wie dojechał nas jenerał Dąbrowski, kilka batalionów z dy- 
wizyi na pole wyprowadził i obroty niektóre wykonać kazał. 
— Euchy kolumnami szły dobrze, ale rozwinięte bataliony 
w linii krokiem podwójnym z nadstawionemi bagnetami bar- 
dzo źle jeszcze równania utrzymywały, nie dosyć jeszcze byli 
żołnierze wprawieni, aby oczami tylko strzegli strony kierunku 
(dyrekcyi), a głów w stronę tę nie nakręcali. — Jak tylko 
głowę kilku skręci, tak i ciała prostego kierunku nie utrzy- 
mają, krok się robi nierówny, cała linia się psuje i roty albo 
się tłoczą, albo rozchodzą. 

Tego samego wieczora dano mi rozkaz maszerowania na- 
tychmiast do Ciepła, gdzie stały przednie nasze straże, o pół 
mili od Gniewu ku Wiśle. — W nocy śnieg mocno pruszył, 
dróżka i ścieżki były już nim pokryte, marsz był przykry. — 
Przybywszy do Ciepła, zameldowałem się majorowi Sucho- 
rzewskiemu, który tam dowodził 150-ciu końmi i trzymał 
czaty. — Przeznaczył z trzech będących tam domów jeden, 
dla mojej kompanii. Dwa drugie, stajnie i stodoły, zajmował 
ułanami i ich końmi. — Mieszkańcy wszyscy Polacy, przyj- 
mowali nas bardzo ochoczo, ale zanadto ciasno nam było, 
ażeby mieć wygodę; żołnierze prócz wy komenderowanych na 
placówki, zajęli izbę, a dla nas dwóch oficerów i sierżantów 
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trzecia, tyiko komórkę zatrzymałem. — "Wyszedłem zaraz posta- 
wić placówkę i czaty z majorem, który w dzień był rozpoznał 
położenie. — Pierwszy raz staliśmy tak blisko nieprzyjaciela. 

Ponad Wisłą kręcili się huzarzy i strzelcy piesze, aleśmy 
ich nie widzieli, tylko major mi mówił o nich. — Zresztą 
noc ciemna była i śnieg wciąż pruszył. — Staliśmy tam 
dzień cały, nad wieczorem przysłano mi rozkaz pomaszerowa- 
nia do Młynowa, o dwie mile i pół na lewo, tam dopiero nad 
ranem stanąłem, ponieważ nocą z przewodnikiem bardzośmy 
wolno tylko po głębokim śniegu maszerować mogli. — Spo- 
strzegłem na górkach, po lewej stronie wsi, ognie całej naszej 
d} r wizyi. Wkrótce spotkał mnie oficer, który mi do jenerała 
Dąbrowskiego udać się kazał. Leżał w chacie na słomie 
ubrany, wysłał ze mną podpułkownika Hurtig, który popro- 
wadził mnie z kompanią zamiast do obozu, na prawo wsi 
w parów, i kazał tam rozstawić placówkę i czaty; a ogień 
na dole rozniecić, przy którym żołnierze gotować sobie mieli. 

Czytałem różne regulaminy tak nazwanej małej wojny, 
i byłem zdania i dziś jeszcze tego samego jestem, że lekka 
jazda austryacka najlepszą ma do tego instrukcyą. Austryacy 
też najlepiej czaty dla strzeżenia armii stawiają. 

Eozstawiłem więc podług mego zdania straże po pagór- 
kach i powróciłem do kompanii, która tymczasem w dołach, 
gdzie ziemniaki zapewne przechowywują, ale już dawno wy- 
dobyte były, porobiła ognie i do gotowania się zabrała. — 
W jednym dole siadłem, by się od wiatru schronić, i przy- 
kry wszy głowę kołnierzem od płaszcza, — a raczej był to 
surdut z peleryną, bo w płaszczu trudno byłoby maszerować 
— przespałem kilka godzin spokojnie, a podporucznik, na 
którego się spuścić mogłem i który był pierwej spoczął, Warty 
zmieniał. 

Nazajutrz przyniósł mi oficer od sztabu rozkaz połącze- 
nia się z regimentem. Dopiero od niego dowiedziałem się, że 
cała nasza dywizya pomaszerowała na lewo do Młynowa, dla 
tego że korpus pruski wyszedł był z Gdańska i chciał legią 
tak zwaną północną, którą dowodził książę Michał Kadziwiłł, 
od nas odciąć i jej połączeniu się z nami przeszkodzić, ale 
legia bez nas zbiła ten korpus i weszła do Starogrodu. 

Liczyła ona 3000 ludzi, samych żołnierzy pruskich wzię- 
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tych pod Jena do niewoli. Oficerowie byli wszyscy z tych, 
co z Włoch przybyli. 

MyAmy znów powrócili na drogę główną do Gdańska, 
ale już nie do Gniewu, lecz do wsi przed to miasto, której 
nie pomnę nazwiska, ponieważ mnie zaraz z kompanią wy- 
słano do przedniej straży. — Tą dowodził Jan Dąbrowski 
syn jenerała, i stał w Sułkowic, o półtorej mili od Tczewa. 
— Kazano mi stanąć tuż za wsią. — Chłopi wszyscy Po- 
lacy nanosili nam jedzenia, aż nadto hojnie. — Nazajutrz 
ciemno jeszcze było, jak przybył jenerał Dąbrowski, a oficer 
będący przy nim, zawołał na mnie z drogi, żebym z kompanią 
maszerował przez całą wieś i pr/.ed nią stanął. — Tam za- 
stałem jenerała otoczonego samymi wyższymi oficerami, star- 
szyzną, jak mówią nasze wiarusy, którym dawał rozkazy 
ataku na Tczew. — Mnie, jako dowódzcy kompanii woltyże- 
rów, kazano także przystąpić do koła, bym te rozporządzenia 
słyszał. Kazał mi jenerał maszerować zaraz za pierwszym 
szwadronem, który przed samemi ogrodami przedmieścia miał 
się usunąć na bok, a ja, pół kompanii z podporucznikiem, 
rozpuściwszy w tyraliery po ogrodach, miałem sam z drugą 
półkompanią żywo wpaść pomiędzy domy przedmieścia, aż do 
bramy zwanej nadwiślańską, do której batalion nasz z kom- 
panią grcnadierską na czele miał szturmem się dobyć. — 
Drugi batalion nasz przeznaczony był do zdobycia bramy 
zwanej młyńską. Jazda podczas szturmu miała obejść miasto 
w lewo i stanąć w obserwacyi bramy gdańskiej, aby uderzyć 
na cofającego się z miasta nieprzyjaciela. 

Rozporządzenia te wydał jenerał Dąbrowski jak najja- 
śniej, tak że każdy mógł je zrozumieć. — Marsz zaraz się 
rozpoczął i trwał około dwóch godzin. Skorośmy miasto spo- 
strzegli i po pagórkach huzarów pruskich, poczęliśmy masze- 
rować tern spiesznej. Kilka wystrzałów karabinowych i pi- 
stoletowych pomiędzy sobą tyraliery jazdy wymienili, które 
nikogo, jak zwykle strzały jazdy, nie raniły. — Przybliżywszy 
się do przedmieścia, szwadron przedemną kłusem na lewo się 
usunął, a ja puszczając drugą sekcyą w ogrody, sam z pier- 
wszą frontem, spiesznym krokiem, drogą do ulicy przedmieścia 
dążyłem równocześnie z tyralierami na lewo i prawo, którzy 
się przez płoty przeprawiali. — Dopuślili nas Prusacy blizko 
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domów, a z tych oknami, drzwiami i dziurami w ścianach 
porobionemi, dali razem ognia do mojej półkompanii, tak że 
podoficer, który przy mnie na lewo biegł naprzód, padł śmier- 
telnie ugodzony. Padło i za mną kilku, więcej rannych 
zostało. — Pierwszy ten ogień zrobił wrażenie na wszystkich, 
poprzewracani, zabici i mocno ranni, zostali oczywiście na 
placu, a zdrowi poszli w rozsypkę. — Przyznaję się, żem 
głowę w tej chwili stracił. — Mój podoficer z nazwiska Mo- 
roh, tak nagle padł, że mnie potoczył. 

Spojrzawszy nań i obaczywszy twarz białą, jak śnieg 
a całe ciało bez ruchu, straciłem głowę. Jednem słowem 
uciekliśmy wszyscy z 150 kroków może w tył, aż kompania 
nasza grenadierów na czele batalionu nas doszła. Wtedy ze- 
brałem ludzi i znów wyprzedzając batalion, wpadłem z nimi 
pomiędzy domy, ale Prusacy na atak całego batalionu nie 
czekali. Biegnąc pomiędzy domami na przedmieściu, widzie- 
liśmy jak przed nami uciekali. — Z tyłu było kilku kon- 
nych, goniliśmy za nimi, ale wpadli do miasta i bramę za- 
warli. — Byliśmy wtedy może o sto kroków od bramy, kiedy 
grad kul padł na nas ze strzelnic w niej do ręcznej broni 
wyrobionych i z domów na wale po prawej stronie. 

Powywracało się kilkunastu naszych, — wtem nadje- 
chał konno nasz podpułkownik Sierawski i kazał nam się za 
domy najbliższo schronić, mówiąc: » poczekajcie tu, przyjdzie 
zaraz 'armata i bramę rozbije.« — Sam pozostał jednak na 
ulicy, uśmiechał się, jak kule szeroki płaszcz jego granatowy 
przed ziurawiały. Patrzałem z za domu z podziwieniem na 
jego zimną krew. Po kilku minutach, najwolniejszym kro- 
kiem, zwrócił się w tyi i pojechał do batalionu, który także 
kompaniami był się za domy za nami schronił. Tym sposo- 
bem ulica została próżna, ale wprzódy kule do batalionu tak 
dochodziły, że prócz wielu żołnierzy padł podpułkownik Mu- 
chowski, a adjutant major Józef Bojanowski, mocno rannym 
został. — Eannvch naszych żołnierzy, mimo kul do domów 
odnosili, z mojej kompanii jedenastu. 

Przeszło jednak dobrze pół godziny nim armata z fran- 
cuzkimi kanonierami przybyła i odprzodkowała. Przed nią 
przyjechał konno stary jakiś oficer z adjutantem jenerała 
Dąbrowskiego, Bergenzonim, któren zaraz ugodzony śmiertelnie 
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kulą, spadł z konia obok domu, za którym staliśmy w masie. 
Francuz ani się ruszył, jak gdyby nie wiedział, że ten spadł 
obok niego. Pierwszy strzał armatni tak przy nim blisko 
dmuchnął, że mu się kapelusz galonowy na głowie nakręcił. 

Za trzecim strzałem, runęła brama i tenże oficer do mnie 
powiedział po francuzku: » Dalej młodzieńcze zarób na krzyż, 
ruszaj w miasto. « — Euszyliśmy pędem, wpadli do miasta, 
pomiędzy Prusaków, którzy się już nie bronili, a my za ucie- 
kającymi dobiegliśmy aż na rynek, a za nami wkrótce ba- 
talion. — Mnie zaraz kazano maszerować na drugą stronę 
miasta, a jedne kompanią za Prusakami w ulicę na prawo 
posłano. — Później się dowiedziałem, że do kościoła z do- 
wódzcą swoim się schronili, i tam się poddali, prócz cząstki, 
która przez słaby lód Wisły uciekała, ale z tych podobno 
wielu się potopiło. "W kościele zabrano jenerała Koth i około 
800 ludzi głównie z regimentu strzelców uczonych, dla tego 
też tak celnie z okien i z za bramy strzelali i nam sto pięć- 
dziesiąt kilku ludzi w batalionie ubili. 

Skoro stanąłem za miastem, dano mi rozkaz pomaszero- 
wać o pół mili naprzód do Stamberga małej wioski, z 6-ciu 
biednych chałup złożonej, i ztamtąd aż pod Wisłę placówki 
i czaty porozstawiać. # 

Ta pierwsza potyczka pod Tczewem, nastręcza mi uwagę, 
że młodych żołnierzy, którzy jeszcze w ogniu nie byli, nie 
należy rozpuszczać w tyraliery. Bezpieczniej jest trzymać ich 
razem w szeregach, w małych oddziałach, a przy każdym 
takim oddziale oficera. Można przez te oddziały z wielkimi 
odstępami zająć tyle przestrzeni ile wypada i ileby tyraliery 
po dwóch żołnierzy zajęli. 

Jenerał Dąbrowski podczas potyczki, był przy naszym 
drugim batalionie i został rannym. — Po nim objął komendę 
jenerał Kosiński, a w kilka dni potem, przybył starszy od 
niego Giełgud garbaty. 

Batalion z księciem Sułkowskim wszedł był do miasta 
prawie równocześnie z nami, tak że z rynku widzieliśmy go 
już wchodzącego w ulicę. — ^Maszerując do Stamberga, na 
prawo od drogi do Gdańska, usłyszeliśmy działowy i ręczny 
mocny ogień około milę przed nami i dowiedzieliśmy się 
w kilka godzin potem, że z Gdańska maszerowała kolumna 
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na pomoc Tczewu, ale że jenerał Menard z północną legią od 
Starogrodu idąc, zatrzymał ją i do cofnięcia się . zmusił. 
Ogień nie trwał dłużej nad godzinę. 1 ) 

Przymaszerowawszy do Stamberga, rozpoznałem położenie, 
postawiłem dwie placówki ponieważ były dwie groble. Na 
jednej z nich droga prowadziła do drugiej wsi, którą o pół 
mili widać było na Żuławach, druga szła nad samą Wisłą. 
— Eozchodziły się od Stamberga pod ostrym kątem, dalej 
były prawie równoległe. W tej porze roku tylko groblami 
na Żuławach przeprawiać się można. — Pomiędzy niemi 
była woda po łąkach. Ponieważ zaraz wychodząc z Tczewa, 
oddano mi 2-gą kompanią wolty żerów, której kapitan był 
rannym, miałem w obydwóch 200 ludzi i 50 strzelców celnych, 
po kapitanie Gołaszewskim, który był zginął. — Miałem więc 
pod komendą 254 ludzi. Na każdej grobli postawiłem po 40, 
aby w przypadku, na groblach bronić się mogli. — Placówki 
te stawiały po dwie czaty, na każdej grobli o 200 kroków 
w dzień a o 100 w nocy. 

Nazajutrz, ponieważ się zanosiło, że tam kilka dni po- 
stoimy, zaprowadziliśmy wozy i stare tarcice, któreśmy 
w wiosce znaleźli, i przed każdą placówką na grobli, zrobi- 
liśmy zaporę, a za nią budy dla żołnierzy i dla ochrony od 
słoty, i dla obrony od nagłego napadu. — Tym sposobem, cho- 
ciaż wioska o kilkaset kroków od placówki leżała, mogliśmy 
spokojnie po domach spocząć. 

Placówki zmieniałem co 12 godzin, po północy i po 
dwunastej w dzień, ażeby wszyscy mieli dosyć czasu, w do- 
mach jeść nagotować. — Godzinę przededniem zawsześmy 
wszyscy pod bronią, aż do dnia stali. — Taki był rozkaz 
raz na zawsze. — W dzień za to nie było potrzeby się oba- 
wiać, bo na Żuławach z powodu zupełnej płaszczyzny, daleko 
widać w około. 



*) Za potyczkę pod Tczewem otrzymali Legię honorową, wedle roz- 
kazu dziennego jenerała Dąbrowskiego z dnia 14 marca, ogłoszonego w „Ga- 
zecie Poznańskiej* 1 z dnia 21 marca 1807 r. : 1) Hauke, pułkownik, szef sztabu; 
2) Pakosz, podpułkownik adjutant z regimentu I-go piechoty; 3) ks. Sul- 
kowski, pułkownik; 4) Majac/ewski, podpułkownik ; 5) Muchowski. podpuł- 
kownik; 6; Bojanowski, adjutant major; 7) Puchalski, kapitan; 8) Chłapow- 
ski, porucznik; 9) Chojnacki, sierżant major; 10; Bojanowski, sierżant major; 
11) Malinowski, .sierżant; 12) Szalin, kapral; 13) Czuprynkiewicz, żołnierz; 
14) Charlet, oficer artylerjri francuzkiej. 
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Jenerał Kosiński, kilka razy w dzień i w nocy nasze 
posterunki rewidował, i zawsze porządek pochwalił. — Sta- 
liśmy tak cztery dni i należycie wypoczęli. — Nieprzyjaciel 
się nie pokazał; dopiero piątego spostrzeżono z placówki krę- 
cących się jeźdźców, opodal od pierwszej wsi przed nami. — 
Ta wieś Zblewo o pół mili prawie od Stambergu (Stamberk) le- 
żała, kraj cały oprócz dwóch grobli, był zupełnie zalany i jazda 
wcale nie mogła się przeprawić inaczej, tylko po groblach. — 
Posunąłem się z placówki, przed czaty, wziąwszy z sobą 6 
żołnierzy bez płaszczy i bez tornistrów, około tysiąc kroków. 
Tu rozpoznałem, że piechota w Zblewie się znajduje. — Za- 
raz powróciwszy do Stambergu, posłałem na chłopskim koniu 
sierżanta z raportem do Tczewa. 

Nazajutrz raniuteńko, przysłano mi 30 saperów francu- 
zkich, dowodził nimi sierżant i przyniósł mi rozkaz,, abym 
wziąwszy ich i obie nasze kompanie, nieprzyjaciela ze 
Zblewa wypłoszył. — Niechcąc się dzielić, gdyż czy z wielkiej 
czy małej operacyi wojennej, należy o ile być może, całą 
siłę mieć razem; zostawiłem na grobli na lewo przy zaporze 
30-tu ludzi, z podporucznikiem Górzeńskim, na którego się 
spuścić mogłem, bom się był o nim w ogniu pod Tczewem 
przekonał. — Byłem też dla tego spokojny, bo wiedziałem, że 
tylko jazda może się po tej lewej grobli posunąć (piechota tak 
prędkoby nie zdążyła) do zabrania nam tyłu, skoro ujrzy, 
że się na drugiej do wsi posuwamy. — Pomaszerowałem 
więc ze wszystkiem, i uformowałem awantgardę, ale Francuzi 
zaraz prosili, żeby szli naprzód, bardzo ładnie się wyrażając, 
iż starsi żołnierze winni dać przykład. — Ja chciałem ich 
mieć w rezerwie, byłoby to nawet bardziej podług zasad, ale 
ponieważ prosili, dobrałem do nich 30-tu z mojej kompanii, 
a reszcie kazałem o dwieście kroków postępować za nimi. — 
Sierżanta Francuza z 5-ciu saperami i 5-ciu naszymi wysłałem 
o sto kroków naprzód. — Tak te Francuzy ruszyli żwawo, że 
nasi z biedą zdążyć mogli. 

W mniej czasu jak godzinę przybliżyliśmy się do wsi, 
do saperów i o-ciu naszych dano kilka razy ognia. Jedno- 
cześnie spostrzegłem kilkadziesiąt huzarów, po za wsią puszcza- 
jących się na drugą lewą groblę, tak że wkrótce byli za nami, 
na naszej lewej stronie, ale pewnym będąc, że Górzeński z za- 
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pory tych jeźdźców wstrzyma, wpadłem żwawo z pierwszym 
oddziałem, przeszedłem całą długą wieś i stanąłem na drugiej 
stronie. — Opodal przed nami, jeszeze padło kilka strzałów, 
ale wkrótce i sierżant saperów z 10-ciu ludźmi znikł mi 
z oczu, tak prędko biegli za nieprzyjacielem. — Huzarów 
także z daleka inną drogą bardziej w lewo uciekających spo- 
strzegłem, później się dowiedziałem, że kilku mieli rannych, 
których z sobą zabrali. 

Nie widząc powracającego sierżanta francuza z ludźmi, 
kazałem wyprowadzić dwa chłopskie konie, siadłem oklep 
a na drugiego żołnierzowi wsiąść kazałem. Euszyliśmy kłu- 
sem, jakim konie tłuste i dosyć rosłe mogły i dojechaliśmy 
francuza prawie już pod samą drugą wsią, zkąd go nawróci- 
łem. — Zblewo jest duża wieś, domy jak na chłopskie, pię- 
kne, zawsze mają połowę drugiego piętra, gospodarze niemcy, 
ale umieją po polsku, bo parobcy ich i dziewki* wszystkie pol- 
skie — i te ostatnie bardzo nami się cieszyły, ale i gospo- 
darze, może ze strachu, aż nadto żołnierzom jeść i pić wyno- 
sili. — Powróciłem do Zblewa z sierżantem, nie odstępowałem 
go, bo tak był zapalony i tak koniecznie chciał położyć lub 
dostać Prusaka, tak ubolewał, że z próżnemi, jak się wyrażał, 
wTaca rękami, iżem się prawie obawiał, aby jeszcze nie 
wrócił. 

Zatrzymałem się w Zblewie; podczas kiedy ludzie jedli, 
wziąłem się do pisania raportu do jenerała Kosińskiego, ale 
dano mi znać, że kilkuset ludzi naszej piechoty maszeruje ku 
nam ze Strambergu. — Były to dwie kompanie z 12 -go 
pułku (Ponińskiego), które miały rozkaz mnie podeprzeć, je- 
żeli będzie potrzeba. — Kapitan prowadzący je wręczył mi 
instrukcyą, abym jeżeli nieprzyjaciel się zrejterował z Zblewa, 
zaraz pomaszerował do Skarszewa (Schoeneck) — dokąd nasz 
regiment się udał, a saperów do Tczewa odesłał. 

Eegiment nasz już z rana był do Skarszewa pomasze- 
rował, ja z obiema kompaniami wolty żerów dopiero w nocy 
tam stanąłem. Kwatery zastaliśmy już przygotowane ; książę 
Sułkowski zrobił był tam komendantem placu kapitana Sta- 
nisławskiego, który długo bawił był we Francyi i lubo mówił 
po niemiecku, ale wymową bardzo z francuzka. 
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Był on zawsze dla mnie bardzo uprzejmy, wygodne kwa- 
tery nam wybrał, i mówił mi, że go mieszkańcy (część tam 
Niemców) bardzo się boją, mają go za francuza, sądząc po 
jego mowie. 

Kraj ten cały, jak wiadomo, już lat kilkadziesiąt był 
w ręku pruskim, to jest od pierwszego podziału w 1772 r. 
Napływ obcych znaczny, przecież nie tak wielki, jak sobie 
wyobrażałem. Znać jeszcze wszędzie, że się nie czują zupeł- 
nie w domu. — Zresztą Niemcy łatwo się przywięzują do 
ziemi, która ich żywi. Każdy naród ma usposobienie swoje 
odrębne. Inny jeśli przymuszony okolicznościami kraj swój 
opuszcza, to zawsze za nim wzdycha i w obcym niechętnie 
osiada. Germański wynosi się bez żalu, owszem gdzie tylko 
widok polepszenia bytu go nęci, tam się osiedla, bez myśli 
powrotu, swoją narodowość zatrzymuje, ale prawa miejscowe 
chętnie i skrupulatnie szanuje, byle sprawiedliwość wymie- 
rzoną mu była. Miałem w kompanii mojej kilku Niemców 
z okolicy Leszna, nawet jednego z nich podoficerem zrobiłem, 
i byłem z niego bardzo kontent. Lubo słabsi są do znosze- 
nia trudów niż nasi, za to ostrożniej si i bardziej się pilnują 
we wszystkiem tern, co im się nakazuje do zachowania zdro- 
wia. "W Gnieźnie po polsku jeszcze nie umieli, ale wkrótce 
dobrze się nauczyli i wszędzie porówno z nami byli w ogniu. 

Pilnowałem tego, żeby Polacy z nich się nie naśmiewali 
i po koleżeńsku się z nimi obchodzili. Uważałem nieraz, że 
zmęczonym karabiny nawet nieśli, aby im ciężaru ulżyć. Tu 
po wsiach sam polski lud, a po miasteczkach jest wielu Niem- 
ców, lecz po polsku umieją, i radzi przyjmują parobków 
i dziewki polskie, dla tego, że silniejsi i do każdej roboty go- 
towi bez wymawiania się, jakoby do tego nie byli zgodzeni. 

Po dwóch dniach pomaszerowaliśmy o dwie mile bliżej 
Gdańska, do wsi Żuławek, gdzie przednia straż stała. Docho- 
dząc do wsi spostrzegliśmy pikiety, po pagórkach ułanów 
Dziewanowskiego. Strzegli się widać na około, gdyż te pi- 
kiety w tyle stały. Pułkownik Dziewanowski uformował był 
ten regiment w Bydgoszczy z tak zwanego pruskiego regi- 
mentu towarzyszów, którego większa część przeszła była pod 
Fordonem do nas, skoro tylko na drugiej stronie Wisły zo- 
baczyli nasze wojsko. Był to zatem żołnierz dobrze wyro- 
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biony. Znajdowało się jeszcze w tym regimencie kilku ofice- 
rów i podoficerów z polskiego dawnego wojska Kościuszkow- 
skiego, którzy zaraz po rozbiorze kraju weszli byli z całym 
oddziałem pułku » złota wolność « w służbę pruską, dla tego 
że byli z Augustowskiego, które się Prusom dostało. Do tych 
600 ludzi, dobrano 300 rekrutów z Bydgoskiego i tym spo- 
sobem utworzył się wcale piękny regiment Mundury tego 
jedynego pułku ułanów w armii pruskiej były kroju polskiego, 
kurtki granatowe, z karmazynowemi wyłogami, a mówili mi, 
że chorągiewki u lanc nawet były czerwone z białem. 

Wieś Żuławek porządna, ładnie położona, należąca do ja- 
kiegoś pana, którego nazwiska nie powinienem był zapomnieć, 
gdyż bardzo uprzejmie nas przyjął. Był to staruszek miano- 
wany jeszcze za Fryderyka II szambelanem, ale w Berlinie nigdy 
nie postał. 

Zaraz po pierwszym podziale kraju, mnóstwo obywateli 
wyprzedało swe majątki za bezcen — niektórzy nawet daro- 
wali je urzędnikom swoim, a sami przenieśli się do części Polski 
jeszcze niepodległych. Fryderyk Ó różnemi sposobami starał 
się szlachtę do wyprowadzenia się poduszczać, ażeby wsie swymi 
Brandenburczykami obsadzać. Z Żuławek pomaszerowaliśmy 
trzy mile pod Gdańsk. Uszedłszy dwie, ujrzeliśmy na prawo 
i lewo wszystkiemi drogami posuwające się dywizye ku mia- 
stu. Stanowiliśmy prawie środek, przed nami maszerowali 
ułany Dziewanowskiego, a za nami baterya francuska Po 
naszej prawej szedł na czele jeden regiment lekkiej piechoty 
francuskiej nr. 2-gi, za nim dywizya saska. Na lewej zaś 
posuwał się pułk 10-ty strzelców konnych francuskich, za 
nim baterya i brygada Badeńczyków — dalej na lewo jeszcze 
legia północna Badziwiłła, a przed nią jazda pod jenerałem 
Sokolnickim. zebrana z powstań Poznańskiego i Kaliskiego. 
Piękny był to widok jak wielka mustra. Przednie straże 
jazdy gdzieniegdzie z pistoletów strzelały. Kilkanaście 
tylko strzałów działowych z strony nieprzyjaciela padło — 
z naszej nie widziałem nawet, żeby która baterya była się 
rozwinęła, a tern mniej odprzodkowała. 

Dywizya nasza zatrzymała się pod Bomfeld, ale nasz re- 
giment wkrótce potem pomaszerował na lewo pod wieś Schoen- 
feld i tam na noc rozłożyliśmy się obozem Jak tylko się 
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ściemniło, powstał ogromny ogień. Nieprzyjaciel zapalił wszy- 
stkie przedmieścia; paliły się noc całą; w obozie naszym tak 
było jasno, że czytać było można. 

Staliśmy dwa dni pod Schoenfeldem, trzeciego zmienili- 
śmy obóz z 12-tyni regimentem i stanęliśmy pod wsią Kowal. 
Co dwa dni tak zmienialiśmy siQ, nie wiem dla czego, bo tu 
i tam staliśmy w obozie, tylko sztab w chałupach. Powietrze 
było dżdżyste, ale śnieg pokrywał ziemię. Mieliśmy słomy 
dość na budy i na leże, żywność regularnie rozdawano — 
chorych nic. Łatwo przyzwyczai się człowiek do życia pod 
gołem niebem, tak że żadnej przykrości z tego nie doznaje, 
a z dobrymi, kolegami wesoło czas płynie. Placówki stawia- 
liśmy przed obozami, i kilka razy kolej na mnie przypadła. 
Zanotowałem sobie 12 -go marca, noc na placówce bardzo przy- 
krą, bo już byliśmy się jako tako urządzili i ogień rozłożyli, 
aż tu przybywa podpułkownik Cedrowski i przynosi mi roz- 
kaz posunięcia się pod spalone przedmieście Schotiand, gdzie 
zabroniono nam ognia palić, aby się nieprzyjacielowi nie ob- 
jawić. Tam, bez słomy, bez ognia, całą noc mokrą przepę- 
dziliśmy, drepcąc dla rozgrzania się po śniegu z błotem po- 
mieszanym. Blisko bardzo od placówki czaty popostawiałem, 
bo noc była ciemna. Cała kompania istotnie stała na czatach, 
bo się żaden z nas nie położył. Nie pamiętam przykrzejszej 
nocy w ciągu tej wojny. Nad ranem dopiero żołnierze z spa- 
lonego przedmieścia kilka tarcic przynieśli, na których kolejno 
z Gorzeńskim spoczęliśmy, bo na ziemi nie można było się 
położyć, wszędzie było na pół łokcia błota z śniegiem. Tej 
nocy nigdy nie zapomnę, bardzo długą mi się zdawała i dla 
tego ją obszernie opisuję, ażeby młodzi żołnierze wiedzieli, co 
na wojnie ich czeka; nie tylko kula, ale niewygody, na które 
trzeba być przygotowanym. Koleżeństwo zresztą takie cier- 
pienia zmniejsza. Nasi żołnierze też nie narzekali, usłyszałem 
kilku śpiewających dawną piosnkę wojska naszego, z czasów 
Kościuszki, która się tak zaczyna: 

Czy to w boju, czy to w szańcu 

Żołnierz zawsze jakby w tańcu. 
Niektórzy jednak mówili: chłodno, głodno, do domu da- 
leko. Około 9-tej rano kiedyśmy się dziwili, że nas nie lu- 
zują, przymaszerował cały nasz regiment i my z nim dalej po- 
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sunęliśmy się pod samo przedmieście. Stanęliśmy w nizinie. 
"Wyminął nas 12-ty regiment i pomaszerował naprzód. Nam 
złożyć broń do nogi i stać kazano. 

Wkrótce się odezwał rzęsisty ogień ręcznej broni. Po 
godzinie, 12-ty regiment już był panem Stolzenbergu. 

Nieprzyjaciel cofnął się do Biskupiej Góry i z tej wa- 
rowni działowy ogień rozpoczął. Dwunasty regiment stracił 
tego dnia wielu ludzi, bo nieprzyjaciel zakryty zwaliskami 
domów, bezpieczniej strzelał. Odnoszono i prowadzono rannych 
około nas, warczały kule, ale wyżej nas przechodziły. Była 
to dobra dla nas wprawa, bo wszyscy żołnierze przekonali się, 
że kule warczące ponad głowami, nie trafiały w nas, bo choć 
staliśmy blisko, to przecież o wiele niżej, tak, że wszystkie 
kule nad naszemi głowami przelatywały. Byliśmy przeto 
spokojni i uważać dobrze mogliśmy, że wtedy dopiero słychać 
kul warczenie, lub świstanie, kiedy mijają. Kuli zaś, która 
trafia w człowieka, całkiem słyszeć nie można. 

Cztery kompanie 12- go regimentu zostały na prawie cał- 
kiem spalonem przedmieściu Stolzenberg, reszta się cofnęła do 
Kowala, a nasz do Wonnenberga, gdzieśmy obozem stanęli, 
i tu dopiero, po 24 godzinach ruchu, gotować mogli. Myślę, 
iż w przeciągu tych 24 godzin mało który z mojej kompanii 
miał kawałek chleba w ustach. Byliśmy młodymi żołnierzami 
i nic nie mieliśmy przy sobie. Nadmieniam to także dla nauki 
poczynających służbę wojskową, żeby zawsze przy sobie mieć 
kawałek chleba na ostatnią biedę. Tę naukę każdy pojmie. 

Dnia 17 -go marca poczęto podkopy (Tranchees) do twier- 
dzy. Pod wieczór wysłano mnie z kompanią, dla asekuracyi 
oficera inżynieryi, Francuza, z 40 saperami. Skoro się ście- 
mniło, saperzy zaczęli roboty. 

Nieprzyjaciel w nocy wysyłał z twierdz, Biskupiej i Gra- 
dowej Góry, patrole ku naszym czatom. Te usłyszawszy ko- 
panie, zaraz gęsto z ręcznej broni zaczęły strzelać. Wkrótce 
puszczono dwie jasne kule dla oświecenia miejsca, zkąd sły- 
chać było kopanie i działa na ten punkt skierowano. Podkop 
zaczęty był między zwaliskami pogorzałych domów; nim tak 
głęboko go wykopali, że się w nim schronić można było, zo- 
stał jeden z moich raniony, a jeden saper zabity. Ale prze- 
dedniem praca tak dalece posunięta była, że gdy zupełnie roz- 
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widniało i nieprzyjaciel gęściej strzelać zaczął, my już w rowie 
zakryci leżeć mogliśmy. Kule ryły w ziemi przedpiersia tak, 
że ją podrzucać ustawicznie trzeba było. W dzień postawiono 
kosze (gabians), napełniono je ziemią i tym sposobem wzmo- 
cniono szaniec. Powinni byli zacząć od postawienia koszów, 
ale dopiero nad ranem przyniósł je drugi oddział saperów. 

Za nami około tysiąc kroków stała pod bronią druga 
część naszej dywizyi w odległości pozadziałowej od twierdzy, 
żeby nieprzyjaciel nie śmiał wycieczki dla popsucia zaczętego 
podkopu robić. Dowiedziałem się później, że na dwóch innych 
miejscach także roboty podkopowe zaczęto. 

Nazajutrz druga kompania nasza przy maszerowała dla 
zluzowania mojej, ale że już był dzień, jak ku nam się 
zbliżała, przywitano ją po drodze granatami, równie, jak i nas, 
gdyśmy do obozu pod Wonneberg odchodzili, ale nikogo nie 
raniono. 

Dni następnych wysłano do podkopu wieczorem, jak się 
ściemniło, i przed świtem, ażeby z twierdzy tak dobrze na cel 
brać nie mogli. 

W obozie pod Wonnebergiem słyszeliśmy strzelanie dzień 
i noc, jeżeli nie przed nami, to na prawo u Sasów, lub w lewo 
u Badeńczyków. I ci podkopy robili, ale z Wonneberga wi- 
dzieć ich nie mogliśmy. Eównież nie widzieliśmy naszej kom- 
panii pracującej z saperami. Pomiędzy naszym obozem a pod- 
kopem na pół drogi, stały na polu zawsze cztery kompanie, 
które się co 24 godzin luzowały, a kompanie u podkopu co 
12 godzin, dla tego, że saperom pomagały w robocie i że tam 
spać nie było można. Prócz tego codzień cały regiment sta- 
wał pod bronią przed świtem i stał z godzinę aż dzień dobry 
się zrobił. Mimo tych ostrożności, zrobił nieprzyjaciel wy- 
oieczkę z Gradowej Góry na Badeńczyków, których z pod- 
kopów spłoszył i rozwinął się na Cygańskiej Górze, naprzeciw 
Gradowej twierdzy. Kilkuset kozaków wpadło na Badeńczy- 
ków z podkopu uciekających i nie wiem, ilu ich zabrali. 
Pokazali się strzelcy konni francuzcy, ale się pomieszali, bo 
zapewne pierwszy raz kozaków widzieli. Zresztą może tylko 
mały oddział ich się znajdował. Z Wonnebergu, gdzieśmy pod 
bronią stali, tylko jedne stronę pagórka Cygańskiego, ale tę 
dobrze widzieć można było i uważaliśmy, jak dwa szwadrony 
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saskich dragonów poważnie się posunęły, a kozacy do twier- 
dzy rej terowali. Szasery postąpili byli rozpuszczeni w tyra- 
liery i dla tego kozacy przed nimi nie cofnęli się, ale przed 
dragonami w linii zaraz uciekli. 

Dnia 2 2 -go przybył do nas marszałek Lefebvre, prze- 
lustrował i kilka obrotów wykonać kazał. Gdyśmy stanęli 
w linii, przyjechał ze sztabem swoim przed i pomiędzy roz- 
stawionemi szeregami. Poczem rozkazał na środkowe kom- 
panie każdego batalionu zwinąć kolumny. Cztery kompanie 
przed nami stojące były poprzednio ściągnięte do swego bata- 
lionu, znów je rozwinąć kazał i ruszyć krokiem podwójnym, 
z nadstawionemi bagnetami. Dalej formowaliśmy czworoboki 
zwyczajne w trzy szeregi, a na koniec czworoboki pełne, od- 
stawiając w tył po trzy roty z każdej kompanii, na za- 
krycie odstępu pomiędzy kompaniami. Zgoła odbyliśmy ruchy 
wszystkie, które się na wojnie używają i jedynie są potrzebne. 
Dosyć dobrze mimo błota i śniegu obroty te wykonanemi 
zostały. 

Tegoż dnia przeniósł marszałek z Pruszcza główną kwa- 
terę do Pickendorf. Położenie to więcej środkowe, biorąc linią, 
która stanowi rzeczywiste oblężenie twierdzy. Forteca cała 
Gdańsk, złożona z kilku warowni, łatwiejsza jest do oblężenia, 
niżby na pierwszy rzut oka się wydawało, ponieważ lubo ob- 
szerna bardzo, to większa część jej obwodu od Wisły i zale- 
wów Żuławskich w tej porze roku przynajmniej nie jest do- 
stępną. Prócz tego od południa tylko ją zdobywać potrzeba, bo 
od tej strony leżą obie twierdze, które jej bronią, to jest Góra Bi- 
skupia i Gradowa. Choćby się udało dostać z innej strony do 
miasta, to te dwie twierdze samodzielnie ostać i bronićby się 
mogły, a w mieście wytrzymać nie byłoby podobnem, bo z nich 
je można w perzynę obrócić. Nie potrzeba więc całego obwodu 
zajmować, tylko jego połowę, a podkopy równoległe jedynie 
od południa posuwać. Skoro Biskupia i Gradowa Góry zo- 
staną wzięte, miasto bronić się nie może. Z drugiej strony 
Wisły od wschodu, gdzie most komunikacyjny zawsze zbudo- 
wać potrzeba, pomiędzy Pruszczem a językiem piaskowym, 
ciągnącym się nad morzem ku Piławie, wypada postawić kor- 
pus obserwacyjny. Jeżeli ten jest dość liczny, winien opano- 
wać wyspę Holin, utworzoną między Wisłą i kanałem a tym 
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sposobem przetnie się komunikacją Gdańska z twierdzami nad 
ujściem Wisły, "Weichselmiinde i Fahrwasser i zarazem z mo- 
rzem. To zadanie polecono dywizji Oudinota, która później 
przymaszerowała. 

Nasza dywizya stała zatem w samem środku linii oblę- 
żniczej. Na naszem prawem saska dywizya, na lewem ba- 
deńska brygada, a legia północna na lewem zupełnie skrzydle. 
W Langfur brygada jazdy jenerała Sokolnickiego trzymała 
posterunki od zachodu aż do morza. Ta na początku, kiedy 
jeszcze miasto nie bardzo przez nas ściśnięte było, ścierała się 
z nieprzyjacielem, który z lewej strony miasta wycieczki robił. 

Założone jedna i druga równoległe (paraileles) przed Bi- 
skupią i Gradową górami, postępowały tak szybko, że około 
bateryi do dział mocnego kalibru już zaczęto pracować. Sa- 
pery jednak najwięcej w nocy pracowali, ale i w nocy nie- 
przyjaciel pociski ustawicznie rzucał, zawsze świecącemi ku- 
lami oświecając. Także i strzelcy celni podsunęli się aż pod 
czaty nasze, które oczywiście w nocy niedaleko od nas stały; 
i skoro im świecąca kula robotników stawiających kosze i na- 
sypujących ziemię oświeciła strzelali, lecz z małym skutkiem. 

Dnia 2 6 -go marca, znów na mnie z kompanią przypa- 
dła kolej do podkopu. O czwartej z rana już zluzowałem 
kompanią 12-go regimentu, i ledwieśmy się w rowie umie- 
ścili i składać tornistry zaczęli, padł na nas z lewej strony 
grad kul. Chociaż jeszcze ciemno było, ale od śniegu jaskrawo, 
spostrzegłem tyralierów bieżących, aby nam z tej strony tył 
zabrać. Badeńczycy musieli byli bez wystrzału się poddać, lub 
uciec, tego nie wiem, bo tyralierzy nieprzyjacielscy już kilka 
set kroków dalej jak przekop badeński prawie już po za nas 
się posuwali. Porwaliśmy się, a widząc, że za tyralierami 
kolumna piechoty niemal nas mija, a i wprost ku nam dążą 
także tyralierzy, cofnęliśmy się z przekopu w bok ku Stolzenbergowi 
— gdyż dostać się wprost ku naszym kompaniom stojącym w re- 
zerwie, i do których rej terować w przypadku nagłego natar- 
cia mieliśmy rozkaz, już było niepodobnem. Z tyłu już była 
piechota pruska; — Stolzenberg przedmieście spalone, leżało 
wyżej nas, na prawo, i tam były w podkopach kompanie 10 
i 11 regimentu, do tych tedy przez ogrody rej terowaliśmy się 
pod kulami karabinowemi ścigających nas tyralierów. Nie 
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doszedłszy i na pół drogi, zobaczyliśmy, że Stolzenberg już był 
zajęty przez piechotę nieprzyjacielską, która nas przyjęła rzę- 
sistym ogniem. Kilku tylko nas ranionych zostało, a to 
z powodu ciemności. Nie można było inaczej tylko spiesznie 
przez ogrody pomiędzy dwoma ogniami się cofać. Wychodząc 
z ogrodów, zwróciliśmy się znów w prawo; ciągnąc i podpie- 
rając kilku rannych żołnierzy, ruszyliśmy w pole ku naszym 
czterem kompaniom, które także na nasz ratunek się posunęły. 
Major Malczewski, który niemi dowodził, ku nam konno pod- 
jechał, a za nim kilkunastu tyralierów biegło, żeby nas wspo- 
módz. Wstrzymali tych, co nam już tył zabierali. Dostaliśmy 
się z majorem do jego czterech kompanii, ale major z konia 
lepiej widząc (już też widniało), że całe kolumny nieprzyja- 
ciela wycieczkę z miasta robią, rozkazał kompaniom prawo 
w tył i ku Wonnebergowi rejterować, mnie zaś, ponieważ jeszcze 
o 100 lub 150 kroków od tych czterech kompanii byłem, za 
niemi o ile możności tyralierować. 

Posunęliśmy się tak kilkaset kroków ku Wonnebergowi, 
cztery kompanie w kolumnie, a moja rozpuszczona w tyra- 
liery ze 150 kroków za nią, odstrzeliwała się kozakom, któ- 
rych cała chmara wyleciała przed swoją piechotą. Za koza- 
kami spostrzegłem wkrótce rozwijającą się kawaleryą regu- 
larną. Wtedy tyralierów strąbić kazałem, a zatrzymawszy 
przy sobie dziesięciu ludzi, podporucznikowi kazałem z kom- 
panią cofać się razem, sam zaś z tymi kilkoma tyralierami 
może o 50 kroków za nią pospieszałem, jednak już było za 
późno. Dwa szwadrony dragonów puściły się w linii. Jeden 
z nich prosto w nas uderzył i przeleciał. Pomiędzy dwoma 
końmi przewróciłem się, uderzony w kark. 

Straciłem przytomność i nie wiem, jak długo leżałem, 
anim wiedział, kto ze mnie mundur ściągnął. Gdym przy- 
szedł do siebie, leżałem na ziemi, przedemną i koło mnie było 
na koniach kilku kozaków i jeden tylko z moich wolty żerów, 
także już obdarty z płaszcza, ale nie z munduru. Kozak 
oficer kazał mi wstawać, lecz nie mogłem się na ręku oprzeć, 
kark i ramiona były sztywne. Podał mi rękę i podniósł, 
a prostemu kozakowi kazał zesiąść z konia i wsadził mnie 
na niego. Poprowadził go, nie dając mi trędzli do ręki, przez 
przedmieście spalone, między Biskupią i Gradową Górą, przez 
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Stiglitz, aż do miasta. Zaraz za bramą pomógł mi znów 
kozak zsiąść z konia na ławkę, na której usiadłem i zgrzy- 
tałem zębami od zimna, bo byłem rozebrany. Nadjechał puł- 
kownik kozacki, zsiadł z konia, dał mi się napić wódki, ró- 
wnież czterem żołnierzom z tych dziesięciu, którzy przy mnie 
byli, spytał, jaki miałem mundur na sobie, w kwadrans potem 
mi go oddał z nietkniętą wstążeczką legii honorowej, ale bez 
krzyża. Krzyż dostałem za potyczkę pod Tczewem; w kilka 
dni po niej przypiął mi go szef sztabu marszałka Lefebvre, 
który był pod bramą Tczewa w czasie szturmu, kie- 
dyśmy ją brali. Czapka przepadła, ale pułkownik poda- 
rował mi czapeczkę kozacką. Zawsze lepsze to było, jak 
nic. Już tam zastaliśmy w niewoli porucznika Sokołowskiego 
z jednej z owych czterech kompanii, który był się przewrócił, 
jak mi później opowiadał, jednego żołnierza Francuza, czterech 
z mojej kompanii, oficera od saperów, od artyleryi, Francuzów, 
nareszcie oficera badeńskiego i kilkunastu żołnierzy. Żołnierza 
Francuza z 2 -go regimentu lekkiej piechoty oficerowie pruscy 
różnej broni otoczyli, i ci, co po francuzku umieli, rozmawiali 
z nim, bo był gadatliwy; dwaj oficerowie Francuzi nic odpo- 
wiadać nie raczyli. Ten to żołnierz z 2-go lekkiego regimentu 
dał im odpowiedź, która się później rozeszła w świecie. Jeden 
z oficerów mu mówił, że wy, Francuzi, tylko dla pieniędzy 
się bijecie. Francuz go się żwawo zapytał: »A wy za co?« 
— »My za sławę.« — »Macie racyą, zawołał, każdy się bije 
za to, czego mu brakuj e.« 

Zaprowadzono nas w miasto do jakiegoś magazynu, a po 
dwóch dniach nocą do Farwasseru, gdzie nas na okręt szwedzki 
wsadzono i najprzód do Piławy, potem do Kłajpedy, a na- 
reszcie do Rygi przewieziono. 

Sześć tygodni byliśmy na morzu, bardzo licho żywieni. 
Chorowaliśmy na skorbut prawie wszyscy. Był tam i Umiński 
i Malet i z 200 żołnierzy. 

Chcieliśmy opanować statek, bo załoga była słaba, ale 
zaniechaliśmy zamiaru na wiadomość, że wojna się skończy 
wkrótce. 

"W Bydze dali nam kwatery na przedmieściu i połowę 
żołdu. Wszyscy żołnierze i oficerowie, jeden po drugim za- 
padli na nerwową febrę wskutek złej żywności na morzu. 
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Ja jeden z ostatnich zachorowałem; kilka dni bez przytom- 
ności leżałem; mocne rzucenie się krwi nosem i ustami mnie 
uratowało. 

Stanął pokój w Tylży i wypuszczono nas na wolność. Ko- 
rzystałem z niej i zaraz wyjechałem do Wilna, gdzie wiedziałem, 
że zastanę pana Michała Ogińskiego, którego znałem był w Ber- 
linie. Ten mnie przyjął bardzo serdecznie i tyle, ile mi po- 
trzeba było pieniędzy, na podróż do Warszawy pożyczył. Ba- 
wiłem u niego dni kilka, okolicę całą zwiedziłem. Zaraz, przy- 
jechawszy, zameldowałem się u gubernatora jenerała Korsakowa, 
tego samego, którego Massena pod Zurychem pobił. Korsaków był 
bardzo przyjemny staruszek, kazał mnie zaprosić do siebie na 
obiad, sam zaczął o swojej kampanii w Szwajcaryi mówić 
i gdy spostrzegł, że znam wszystkie szczegóły tej wojny, 
obszerniej o niej tłómaczył. Uważałem, że panowie Litwini 
byli z niego kontenci. Poznałem się z kilkoma z nich, 
osobliwie z panami i paniami Tyzenhauz. Wyjechałem już 
pocztą, mając pieniądze, i nie zatrzymałem się tylko dzień je- 
den w Grodnie dla zwiedzenia okolicy i gmachów, które dla 
nas takie przykre mają wspomnienie. 

W Białymstoku już znać było kilkoletni dobry zarząd 
pruski, wiele domów nowych, na pruski lekki sposób świeżo 
wybudowanych. Okolica nie tak z natury piękna, jak wileńska 
i grodzieńska, ale dosyć przyjemna. Od Tykocina i Ostrołęki 
znać było skutki wojny, to jest zniszczenie. Spotykałem też 
już nasze oddziały. 

W Warszawie zatrzymałem się tydzień dla zwiedzenia 
wszystkiego i oporządzenia się na nowo. Po zameldowaniu 
się księciu Józefowi i naszym jenerałom, wyjechałem do domu; 
zastałem ojca mego zdrowego. Tam doszła mnie uominacya 
na oficera ordonansu cesarza — wyjechałem więc wkrótce do 
Paryża. 

Pod nazwiskiem oficera ordonansu byliśmy istotnie ce- 
sarza adjutantami, ponieważ jenerałowie, którzy nazwy adju- 
tantów nosili, nigdy adjutanckiej służby nie pełnili, najczęściej 
korpusami dowodzili, jak Junot, Marmont, Eapp, Savary, Ber- 
trand, Mouton, Lauriston, Druot, Lebrun, Lemarais, Durohnel, 
Cafarelli. Gdy Marmont został marszałkiem, nastąpił po nim 
Narbonne, a w roku 1813 Flahout. 
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Przy cesarzu było ich najczęściej dwóch tylko, czasem 
jeden, niekiedy żadnego nie było. Ponieważ był wtedy pokój, 
otrzymałem pozwolenie od cesarza słuchania kursów szkoły 
politechnicznej. Nająłem więc mieszkanie w pobliżu i cho- 
dziłem na kursą, a pomiędzy niemi i geometryi wykreślnej, 
o którą mnie się był pytał cesarz w Poznaniu, a że nie umia- 
łem wtedy mu odpowiedzieć, zostało mi to na sumieniu. Przy 
matematyce, wykładano tam inne kursą, których słuchałem, 
geologii, chemii, botaniki i mechaniki itd. 

Szkoła politechniczna w Paryżu była wówczas niezawo- 
dnie najlepszą wyższą szkołą wojskową i nauki przygoto- 
wawcze wojskowe najdalej posuwała. Duch młodszych i star- 
szych uczniów był tak dobry, że nigdy o innym przedmiocie, 
tylko o naukach pomiędzy sobą mówili. A do rozmów i tak 
bardzo mało zostawało czasu, gdyż korepetytorowie już o 6-tej 
z rana do stancyi przychodzili i dwie godziny przed kursem 
pierwszym z uczniami powtarzali, a zatem przed szóstą każdy 
musiał już być gotów. Kursa trwały od 8-ej do 11 -tej, potem 
śniadanie bardzo krótkie, od 12-tej do 5-tej znów kursą, o 5-tej 
obiad, a od 7 -ej do 10-tej korepetytorowie powtarzali z uczniami 
to, co na kursach wykładano. Czasem nawet do 11 -tej, nawet 
i do 12-tej siedzieli z mniej pojętnymi uczniami. Bardzo oni 
sumiennie swego obowiązku dopełniali. Podczas śniadania 
i obiadu najczęściej o wojnie rozmawiano, zastósowując do niej 
i do wojen dawniejszych wiadomości przygotowawcze, czyli 
teoretyczne. Każdy był przekonanym, że doświadczenie jest 
potrzebne, ale że doświadczenie bez nauki przygotowawczej je- 
nerała nie wykształci. 

Powracałem zawsze na noc z kursów do stancyi mojej 
u doktora Markowskiego, który jeszcze w ostatnich latach życia 
politycznego kraju wysłanym był z uniwersytetu krakowskiego 
jako jeden z najlepszych uczni do Paryża dla wydoskonalenia 
się w naukach lekarskich. Kraj nasz rozebrano, rewolucya 
francuzka przeszła, a Markowski lat 26 w Paryżu wciąż się 
uczył i był najlepszym korepetytorem. Namówiłem go prze- 
cież, żeby do kraju powrócił, bo każdego powinnością, być,* je- 
żeli może, w ojczyźnie użytecznym. Ale dopiero w roku 1809 
się zdecydował. Inny z naszych korepetytorów, Iivet, z# moją 
namową zdecydował się także jechać do nas i potem został 
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profesorem w szkole aplikacyjnej w Warszawie. Jemu to pe- 
wnie winno wielu z naszych oficerów artyleryi i inżynieryi 
wysokie w matematyce wykształcenie, pewnie też niejeden z nich 
jeszcze z przyjemnością go sobie przypomina. 

Nadmienię tu jeszcze, że w szkole politechniczej paryz- 
kiej, dawali wówczas kursą ludzie, których imiona po całym 
sławne są świecie: Monge, Foureroi, Faugeas de St. Fond 
Thenard, Jussieu etc. etc. 

Łatwo pojąć, że młodzież tak zatrudniona, żadnej rozrywki 
lekkomyślnej nie dopuszczając, bo jak już wspomniałem, nawet 
w godzinach rekreacyi o niczem innem mowy nie było, tylko 
o zastosowaniu nauk do wojny, postępy wielkie czyniła i wła- 
dze umysłowe rozwijała. W niedziele tylko, i to nie co tydzień, 
kilku nas do teatru i to zawsze na tragedye chodziło, bo myśli 
były w poważnym zwrócone kierunku. Nie dziw więc, że 
uczniowie szkoły politechniczej w później szem życiu swojem 
znakomite odgrywali role. 

Podczas kilku dni feryi pojechałem do Berville za Fon- 
tainebleau do jenerała Kościuszki. Mieszkał u przyjaciela swego 
pana Zetner, Szwajcara, który miał dom w Berville i przy 
nim folwarczek, na którym nasz zacny naczelnik rolnictwem 
się trudnił. Zastałem go w ubiorze wieśniaka francuzkiego, 
w słomianym kapeluszu, w półfraczku szaraczkowym, miał 
krótkie spodnie i mocne trzewiki. Zęby wierzchnie już był 
potracił, co mu wymowę psuło. Był dla mnie łaskaw, opo- 
wiadał mi wojny, które odbył, i przypominam sobie, że gdy 
atak pod Kacławicami na bateryą moskiewską mi opisywał, 
rzucił się, jak gdyby go coś naprzód porwało, gdy wymówił: 
naprzód wiara! i słomiany kapelusz na głowie tak mocno przy- 
cisnął, iż go zgniótł zupełnie. Niezawodnie przeniósłszy się 
pamięcią w ten dzień, tak teraz kapelusz, jak wtedy czapeczkę 
krakowską na głowie przycisnął. 

Opisywał mi także klacz wilczatą, na której siedział, kiedy 
przy końcu bitwy pod Maciejowicami, uwiązł w błocie i kozacy 
rannego dostali. Powiedział mi następnie, te dla mnie pa- 
miętne słowa, tyczące się mego położenia przy cesarzu: 

» Dobrze, że służysz i że się uczysz. Ucz się pilnie i gdy 
będzie wojna, uważaj dobrze na wszystko, przy boku cesarza 
możesz uzbierać sobie wiele wiadomości i doświadczenia. Na- 
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gromadzaj ich, ile będziesz mógł, by kiedyś stać się użyte- 
cznym naszej nieszczęśliwej ojczyźnie. W dobrej do tego je- 
steś szkole, ale nie myśl, nie podchlebiaj sobie, żeby on (ce- 
sarz) Polskę wskrzesił, — on tylko o sobie myśli, żadnej wiel- 
kiej narodowości, a tern więcej ducha niepodległości nie cierpi 
To jest despota, zaspokojenie ambicyi osobistej, to jedyny cel jego. 
On nic trwałego nie utworzy, tego jestem p§wien. Ale to 
wszystko tobie młodemu nie przeszkadza, żebyś przy nim na- 
brał doświadczenia*, uczył się strategii. Znakomity on wódz, 
a chociaż on naszej ojczyzny nie wskrzesi, to oficerów nam 
może wykształcić wielu, a bez takowych żleby było, choćby 
Bóg zesłał nam później szczęśliwe okoliczności. Powtarzam, 
ucz się pilnie, ale on nic dla nas nie zrobi. « 

W maju 1808 r. odebrałem rozkaz stawienia się do ce- 
sarza w Bajonne. Egzamin ze szkoły politechniczej zdałem 
dopiero w powrocie w Niort przed jenerałem Bertrand, który 
naówczas był naczelnikiem całej inźynieryi. , Łagodnie sobie 
ze mną przy egzaminie postąpił, nie tak ściśle egzaminując, 
jak rzeczywistych uczniów politechniki, którzy całą szkołę od 
początku przeszli. 
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Stanąłem w trzy dni w Bajonnie, właśnie, kiedy król 
hiszpański, stary Karol IV z królową i księciem Pokoju (Godoy) 
wyjeżdżali do Valencay, gdzie icli cesarz osadzał. Wyjechał 
był z swego kraju król Karol po rewolucyi w Aranjuez, która 
go tronu pozbawiła i koronę na głowę jego sj r na Ferdynanda 
włożyła. Cesarz zaprosił także Ferdynanda do Bajonny, nie 
uznał go królem i do Valencay również odesłał. Później króla 
Karola z królową i z tytułowaną królową Etruryi usunął ztamtąd 
na mieszkanie do Włoch. W Valencay *) sam Ferdynand pozostał. 

Cesarz z cesarzową mieszkali w zamku Marac o ćwierć 
mili od miasta na drodze do Pampeluny. Nie duży to był 
dom. Sala dość obszerna w środku, do której się wprost 
z dworu, bez sieni i przedpokoju, wchodziło, służyła za salon 
dla nas służbowych oficerów. Z jednej strony były dwa po- 
koje, w pierwszym mieszkał cesarz, w drugim jadał z cesa- 
rzową, z drugiej strony także dwa przez cesarzową zajmowane. Na 
górze mieszkały damy honorowe, Lectrices, jedna Włoszka, dwie 
Irlandki, a naprzeciwko nich garderobiane. Marszałek Berthier, 
szef sztabu całej armii, marszałek Duroc, Arcybiskup Mechliński 
(Pradt, kapelan cesarski), minister sekretarz stanu Maret, mini- 
ster zagranicznych spraw Champagny, adjutanci, jenerałowie 
Mouton, Durohnel, później jenerał Bertrand i pan Senfft Pil- 



*) W Valencay był pałac księcia Talleyranda. Ten skarżył się cesa- 
rzowi, że go utrzymanie króla więcej kosztuje, niżeli mu na to płacą, bo ma 
liczny dwór ze sobą. Gdy cesarz nie bardzo słuchał, rzekł mu TaUeyrand: 
„Mais que dois'je lui dire alors." — „Dites lui la messę, " odrzekł cesarz. 
Wiadomo, że Talleyrand był księdzem i biskupem przed rewolucyą. 
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sach, poseł saski, którego cesarz bardzo lubił, 1 ) (była z nim żona, 
bardzo miła i rozumna osoba, choć trochę głucha), mieszkali 
w pobliżu po domkach, należących, do kupców z Bajonny. 

Przed samym zamkiem stał batalion grenadierów starej 
gwardyi pod namiotami, tak blizko, że tylko powóz mógł prze- 
jechać. Tuż obok stało także 200 Basków z gór Pirenejskich, 
którzy byli dla cesarza gwardyą honorową utworzyli. Ubiór 
ich stanowiły spencerki ponsowe, czarne, krótkie spodnie, białe 
pończochy i trzewiki, na głowie mała czapeczka wełniana, gra- 
natowa. Bardzo to piękny, żwawy lud, podobno doskonali 
strzelcy. O 500 kroków dalej na pampeluńskiej drodze stał 
szwadron Chevauxlegerów naszych pod dowództwem kapitana 
Dziewanowskiego. Ile razy cesarz czy konno czy powozem 
wyjeżdżał, 25-ciu naszych i oficer stanowiło eskortę. 

Fury er pałacu przeznaczył mi kwaterę u pana Taubin, 
starego kapitana okrętu, bardzo dobrego człowieka, którego dom 
stał zaraz na początku miasta przy bramie zwanej hiszpańską. 
Miarkując, że z Hiszpanami będziemy mieli do czynienia, 
wziąłem natychmiast nauczyciela języka hiszpańskiego, który 
codzień do mnie o 6-tej z rana przychodził, o 8-mej bowiem 
musiałem już być na służbie. O tej godzinie, równie, jak 
wszyscy oficerowie, adjutanci, wchodziliśmy do pierwszego po- 
koju cesarza. Dawał on wtedy rozkazy na ten dzień, co trwało 
5 lub 10 minut. Potem siedzieliśmy w salonie i każdy za- 
trudniał się, jak chciał, póki go cesarz wpuścić do siebie nie 

1 ) Fragment des Memoires du Comte de Senftt Pilsach ancien Ministra 
de Saxe. 

L'empcreur demeurait au chateau de Marac a un demiąuart de liene 
de la porte d'Espagne et Mr. de Champagny oceupait une niaison yoisine. 
Mr. de Senftt en avaitfait arranger une attenante pour son habitation. Un 
escadron de la gardę polonaise, etablie au bivouac dans un bois yoifdn, faisait 
le service du palais. La legion de la Vistule et le beau regiment des lan- 
ciers commande" par le colonel Konopska (sic) fu rent les premieres troupes 
qu'on vit passer par PEspagne et les lanciers execu teren t plusieurs fois leure 
brillantes manoeuvres deyant la terasse de Marac. Dos leur arrivee aBayonne on 
avait anuonce a Mr. et Mme de Senfft les entrees particulieres aa palais, 
ce qui portait Pinyitation de passer la soiree chez Pimperatrice, ou se reunis- 
saient de neuf heures et demi a minuit les personnes de la cour, qui 
ótaient du voyage. Ce ta i en t les dames du palais Mme de Montmorency et 
Mme Maret, la belle Mme Garana, lectrice de limperatrioe, le Grand 
marćchal du palais le Generel Ordener premier ecuyer de l'impóratrice, les 
Generaui Bertrand et Lebrun fils de Parch itresorier, un jeune officier d'ordon* 
nance polonais, nomme Chłapowski que 1'Empereur ayait pris en afiection 
et qui jouissait alors a la cour d'uoe fayeur de Cherubin. Les deputćs polonais 
(byli to wojewodowie Potocki Stanisław, Biliński i Działyński) farant admb 
au meme priyUege pendant leur sejour. (Przypisek wydawoów.) 
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nie każe. Prawie wszyscy czytali lub rozmawiali. Ja gry- 
wałem często w szachy z szambelanem Bondy. O godz. 11 
szliśmy na śniadanie do marszałka Duroc, który stał w domu 
najbliższym zamku, i powracaliśmy zaraz potem do salonu, 
gdzie wśród <Jnia przybywało bardzo wiele osób. Ministrowie 
z ogromnemi tekami czekali tam, aż cesarz jednego po drugim 
do siebie nie przyzwał. Arcybiskup Pradt część dobrą dnia 
w salonie przebywał i zawsze wiele ciekawych anegdot miał 
do opowiadania. Przybywało także codzien wielu oficerów i ku- 
ryerów z rozmaitych stron. Tych cesarzowi meldował jenerał 
adjutant, a kiedy tego nie było w salonie, jeden z nas go za- 
stępował. 

O godz. 3-ciej lub 4-tej przed obiadem, który był regu- 
larnie o 6-tej, cesarz zwykle wyjeżdżał konno, lub powozem 
z cesarzową, najczęściej nad morze ku Biarritz. Bardzo tam 
piękne położenie. Jechał wtedy tylko koniuszy przy powozie, 
a za powozem naszych 25 chevaulegerów z oficerem. 

O godz. 6-tej bywał obiad. Cesarz sam z cesarzową ja- 
dał, a często z niemi książę Neufchatelu (Berthier). Wie- 
czorem schodzili się wszyscy do salonu cesarzowej. Cesarz 
w niektóre tylko dnie tam przychodził. Czasem chodząc, roz- 
mawiał i wtedy prócz dam wszyscy stali. Czasem znów usiadł 
i nam wszystkim sieść kazał. Jednego dnia wszedł z ksią- 
żeczką w ręku i rzekł: » Bardzo to nudne, nawet poczciwego 
romansu napisać nie umieją, nie mam nic do czytania. « — 
i rzucił książeczkę na krzesło. Dziwnem zdawać się może, 
że ten człowiek miał czas czytać powieści. Najlepszy to dowód, 
że machinę całą doskonale urządził. 

Na niektórych wieczorach grano w karty, w grę zwaną 
Krebs. Nikt zwykle nie wygrywał ani przegrywał, choć tylko 
złoto było na stole. Łatwo pojąć, że nikt tam nie grał dla 
pieniędzy i że wszyscy grali z roztargnieniem. Jednego wie- 
czora jednak wygrałem kilkadziesiąt napoleonów i prawie nie- 
przyjemnem mi to było, choć niezawodnie więcej uwagi na 
grę nie zwracałem, jak wszyscy przytomni. Cesarzowa tylko 
zawsze wygrywała. Zapewnie wiedząc, że ją to bawi, wielu 
przez grzeczność przegrywało. Nigdy jednak pieniędzy wy- 
granych nie ruszyła, gdy odchodziła zwykle przed 12 godziną. 

8 
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Nie wiem, co potem z niemi się działo. Skoro cesarz i ce- 
sarzowa ruszyli się, wszyscy także odchodzili. 

Wkrótce *) wysłał mnie cesarz z rozkazami do Hiszpanii. 
Wyjechałem i przed nocą stanąłem na koniach pocztarskich 
nad małą rzeczką Bidassoą. Tu cała kraina inna i ludzie inni 
Nie ma podobno w Europie granicy, któraby tak odrębne dwa 
kraje oddzielała. Wszędzie zmiana stopniowa, tutaj nagła. 
2 jednej strony Bidassoi lud mały, wesoły, żwawy, z drugiej, 
rosły, poważny, posępny. Z tej strony domki porozrzucane, 
ogródki wesołe, prawie na płaszczyźnie, — z tamtej miasto 
Irren z kamienia ciosowego zbudowane, przed niem widok wy- 
sokich gór, w które zaraz za miastem wjeżdża się wąwozami 
prowadzącemi z góry na górę aż pod Vittoryą, 33 leguas hisz- 
pańskich, około 24 mil naszych. 

Pocztylion, Hiszpan, w szerokim płaszczu, ruszał galopem 
przedemną. Koń jego miał pełno na łbie dzwonków, więc 
w nocy, chociażbym go i nie widział przed sobą, to zawsze go 
słyszałem. Konie pocztowe hiszpańskie doskonale noszą i ga- 
lopują czy pod górę, czy z góry, tak że się ujedzie dwie i pół 
mili na godzinę. Stanąłem w Vittoryi nad ranem, w Burgos 
z południa, a w Madrycie na drugi dzień, ale już nie czułem 
członków i prowadzić mnie musiano do marszałka, bom się na 
nogach utrzymać nie mógł. 

Po opowiedzeniu mu rozkazów odprowadzono mnie do stancyi, 
w której dobre bardzo łóżko było, dano mi służącego, sami adju- 
tanci pomogli mi się rozebrać, ale tak mi nogi nabrzmiały, 
że butów nikt ściągnąć nie mógł, musiano je rozerznąć, cho- 
ciaż w Bajonnie wybrałem najszersze. Spać pierwszej nocy 
nie mogłem, miałem gorączkę w całem ciele, lubo członków 
nie czułem. Ale myśl była wyraźna i bardzo przytomna, 
a zdawało mi się, że się głowa karku nie trzyma. Po drodze 
nic jeść nie mogłem, tylko drugiego dnia pić mi się chciało 
i piłem prawie na każdej poczcie wodę z cukrem. Drugiego 

1 ) Rozkaz brzmiał wedle oryginału zachowanego: 

L'officier cTordonance Chłapowski partira sur le champ. II s'arrangera 
de manierę a arriyer a Vittoria avant 4 hcures du matin, ii remettra U 
lettre ci-jointe au generał Verdier enmains propres, ii continuerasaroute sur 
Burgos sans s'arreter, et remettera au Marechal Bessieres sa lettre ; U resten 
a Burgos ju qu' a ce que le M^ l'expedie. 

A Bayonne le 8 juin 1809. N. 

(Przyp. wyd.) 
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dnia pomagano mi wsiadać na koń, bo już sam nie mogłem. 
Dopiero po drugiej nocy, którą przespałem, pozwolono mi pójść 
do kąpieli, poczem zjadłem dobre śniadanie i byłem gotów je- 
chać na powrót, ale mię kilka tygodni zatrzymano. 

Opisałem tutaj tę podróż, ażeby młodzi, jeśli im zdarzy 
się jechać wciąż na pocztowych koniach kilka dni i nocy, 
wiedzieli, że trzeba mieć buty bardzo szerokie, strze- 
miona jak trepki drewniane, kulbakę długą z roweczkiem na 
wierzchu. Nie należy też jeść wiele przed wyjazdem. W drodze 
i tak się nie chce. Kiedy się jedzie w porze bardzo gorącej 
i w dzień, sucho w gębie się czuje, trzeba mieć przy sobie 
małą buteleczkę wódki francuzkiej, koniaku, i gębę nią po- 
płukiwać, ale nie połykać. Każdy mocny trunek pomnożyłby 
gorączkę, która jest nieuchronną po 48 godzinach jazdy. W upał 
pić wody także nie trzeba, żeby się nie pocić i nie osłabnąć. 
Tylko płucząc gębę wódką, odświeża się i pokrzepia człowiek. 

Dnia 2 -go maja wybuchła rewolucya w Madrycie. Miała 
wybuchnąć dopiero 3-go i zacząć się na wielkiem widowisku, 
ulubionem w Hiszpanii, walki byków. Wszystkich oficerów 
zaproszono na ten teatr i miano ich tam pozabijać, poczem 
łatwo spodziewano się skończyć z żołnierzami. Tych stało 
w Madrycie nie więcej nad 4000 piechoty, gwardyi fizy- 
lierów, artyleryi, dział 12 i 200 mameluków gwardyi obok 
pałacu królewskiego. Jazda gwardyi kantonowała po wioskach 
o milę i półtorej od miasta, ponieważ w blizkości wsi nie 
masz. Okolica pusta, zdaje się być płaszczyzną, ale jest wą- 
wozami poprzecinana. 

Spisek by ł^ dość dobrze uknutym. Spiskowi zebrali kil- 
kanaście tysięcy ludności męzkiej z obydwóch Kastylii, które ró- 
żnenii wąwozami, odległemi od głównej, jedynie obsadzonej przez 
nasze wojsko drogi, nocami ku miastu się posuwali i w nocy 
2 -go tuż pod miastem stanęli. Ale I-go maja dowiedziano 
się o spisku i tegoż dnia wyszedł rozkaz, ażeby wszyscy ofi- 
cerowie, po mieście kwatery mający, przenieśli się do koszar 
Buen-Eetiro. Spiskowi dowiedzieli się zapewnie o tym rozkazie 
i postanowili zamiast 3-go, natychmiast powstać. W nocy więc 
przyspieszyli przybycie wiejskiego ludu. Ze świtem 2-go kil- 
kanaście tysięcy chłopów wtargnęło do miasta i zabiwszy kilku 
żołnierzy na warcie przy bramie, wpadło do arsenału. 

8* 
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Mieszczanie zbierali się na głównych miejscach, zbrojni 
w długie szpady, a osobliwie w długie noże. Wielu miało fuzye. 
Zbiegło się ich najwięcej w środku miasta, na placu zwanym 
Puerta del Sol, ale i po ulicach komunikacyjnych pełno ich 
było bez żadnego porządku. Strzelali do oficerów, którzy konno 
z rozkazami jeździli. Adjutant Murata, Gobert, pędząc przez 
Puerta del Sol, został kilka razy pchnięty nożami w uda, bo 
siedział na wysokim koniu. Pomimo tego zawiózł przez całe 
miasto rozkaz do fizylierów, a ci wprost na arsenał ruszyli, 
bez wystrzału go odebrali, rozpędzając całą zgraję, która wy- 
toczyła starych dział kilkadziesiąt, ale nie wiedziała, jak sobie 
postąpić. Około 2000 chłopów i mieszczan schwytano, a że 
był rozkaz każdego Hiszpana, który się porwie z bronią 
w ręku, natychmiast rozstrzelać, przeto po uspokojeniu miasta, 
to jest po dwóch około, zdaje mi się nie więcej, godzinach 
(nawet jazda ze wsi dopiero ku ostatkowi do miasta wcho- 
dziła i już czynną, oprócz mameluków, nie była), wyprowa- 
dzono te dwa tysiące pojmanych ludzi za miasto, kazano im 
pod murem miasta klęknąć i w ściśniętym szyku batalion 
fizylierów postawiony w linii tuż przed nimi, dał ognia na 
komendę; padli wszyscy głowami o ziemię, ale żaden nawet 
rannym nie został. Żołnierze bowiem wystrzelili w górę, czy 
to z rozkazu, czy że stary żołnierz do bezbronnych strzelać 
nie chce, nie wiem, ale niezawodnie jenerałowie pewni tego 
usposobienia w żołnierzach, a nie śmiejąc wbrew rozkazom ce- ' 
sarza postąpić, musieli dać tylko rozkaz, jak był ogłoszony 
proklamacyą, a oficerowie i żołnierze postąpili po swemu. 

Batalion zaraz odmaszerował, a Hiszpanie, czując, że żywi 
dalej każdy w nogi do domu. 

Dziwna rzecz, że kilkadziesiąt tysięcy ludzi, prawię wszyscy 
uzbrojeni, nie mogło nic dokazać przeciw kilku tysięcom re- 
gularnego i doświadczonego żołnierza. Tłomaczy się tern, że 
Hiszpania już dawno nie miała wojny, a zatem brakło jej 
doświadczonych oficerów. 

Zapoznałem się z wielu panami hiszpaiiskimi i uważałem, 
że o ile lud śmiały i do poświęcenia gotowy, o tyle grandy (wy- 
soka szlachta) zniewieścieli. Złoto amerykańskie i długi pokój, 
złe na nich wywarły skutki 



KAMPANIA HISZPAŃSKA W 1808 BOKU. 37 

Pomiędzy oficerami jeden tylko Palafox, naó wczas kapi- 
tan w regimencie gwardyi konnej Caiatrava, zdawał się być 
człowiekiem z energią i czującym głęboko kraju swego poni- 
żenie przez narzucenie mu obcego rządu. 

Powróciwszy do Bajonny opowiedziałem cesarzowi, co 
tylko w Hiszpanii uważałem. Nie taiłem mu wcale przeko- 
nania, że skoro ludność cała w Hiszpanii dowie się, co się 
stało z rodziną panującą, i że cesarz zamiast Ferdynanda ma 
nadesłać brata swego Józefa, ogólne wybuchnie powstanie. 
Powstanie cząstkowe 2 maja w Madrycie było dziełem kilku 
ludzi, ale lud jeszcze nie wiedział, że Ferdynand już jest wy- 
słany do Valencay i że nie powróci, dla tego też się na mie- 
ście stołecznem ograniczyło. 

Cesarz miał sposób zapytywania się jasny i krótki — 
odpowiedzi nasuwały się wyraźnie. Kiedym mówił, że wybu- 
chnie ogólne powstanie, zapytał się jeszcze raz o to żywo 
i z powątpiewaniem, powtórzyłem więc moje zdanie. W cza- 
sie tego cesarzowa siedziała w pokoju na kanapie. Kiedym 
potem przyszedł do salonu cesarzowej wieczorem, zawołała 
mnie na bok i zrobiła uwagę, żebym był ostrożniej szym 
w mych słowach do Cesarza, bo on nie lubi, ażeby przeciw 
jego zdaniu coś twierdzić, dodała, iż powinienem był spostrzedz, 
iż cesarz nie był kontent, kiedym o powstaniu mówił. Po- 
dziękowałem cesarzowej za radę, ale nie zmieniłem nic w przy- 
szłości z mego sposobu raportowania cesarzowi, i nie uważa- 
łem, ażeby kiedykolwiek się tern obraził, ale owszem, zawsze 
aż do końca służby mojej był na mnie łaskaw. 

Ta przestroga dowodzi jej dobrego serca, choć nie dowo- 
dzi przenikliwości. Zjechali się wkrótce po moim powrocie do 
Bajonny prawie wszyscy członkowie Kortezów. Było ich coś 
blisko stu. Prezydentem Kortezów był książę Infantado. Da- 
wali co dzień dla nich obiady, pan Maret (Duc de Bassano) 
Champagny (Duc de Cadore) Duroc (Duc de Frioul) i minister 
saski pan Senff Pilsach, który z żoną trochę głuchą ale na- 
der dowcipną utrzymywał salon bardzo przyjemny, gdzieśmy 
> często się schodzili, w letniem mieszkaniu jednego z kupców 
Bajońskich. Hiszpanie wszyscy w mieście mieszkali. 

Przybył nareszcie z Neapolu brat cesarza Józef, którego 
z tronu Neapolitańskiego przenosił cesarz na Hiszpański. — 
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Kortezowie jadąc do Bajonny myśleli, że tam zastaną Ferdy- 
nanda. Kiedy' z Hiszpanii wyjeżdżali mówiono im, że cesarz 
go wziął pod swoją protekcyą, Ezeczy wiście zaś wysłał go 
do Valencay, co było grzecznem więzieniem. Zamiast Fer- 
dynanda zastali tedy Józefa, którego za króla Hiszpanii ce- 
sarz im uznać kazał i przysięgę mu złożyć. Urządzono 
w tym celu w ratuszu miejskim tron na wielkiej sali, do 
której zebrali się Kortezowie. Cesarz przyjechał kiedy już 
wszyscy na sali się znajdowali, a król Józef co tylko był go 
poprzedził i właśnie na tronie zasiadł. Cesarz zatrzymał się 
w przedpokoju, a raczej była to sień, ale drzwi do sali kazał 
na wpół otwarte zostawić, chciał bowiem słyszeć mowę, którą 
do Józefa miał prezydent Infantado. Ten mówił po francuzku, 
bez cudzoziemskiego akcentu i bardzo wyraźnie. Gdy już 
mowa jego miała się ku końcowi, a cesarz nic o przysiędze 
wierności nie słyszał, tylko po pochwałach dla charakteru 
i przymiotów Józefa następujące słowa: » Wtedy, gdy naród 
hiszpański się przekona o tych W. K. Mości przymiotach, 
zjednają one mu uczucia, które powodem się staną, że mu na 
wierność przysiądz będziem mogli, « — Cesarz się rozgniewał, 
otworzył raptem drzwi szeroko do sali, wkroczył żwawo na 
środek między tron i Kortezów, i wymawiając brzydkie 
francuzkie słowo, wpadł na księcia Infantado: »Po co tu 
przybyłeś ? Należało się wprzód namyślić i tu nie przychodzić, 
ale kiedyście się tu zebrali dla uznania brata mego królem 
waszym, mów do niego jak do swego króla, przysięgę wier- 
ności złożyć mu winniście ! « ^ 

Skoro tylko cesarz na salę wkroczył i pierwsze wyrzekł 
słowo, brat jego jakby spadł z tronu, tak prędko z niego ze- 
szedł, a grandowie wszyscy kapelusze, które według swego 
przywileju zachowują w przytomności króla na głowach, « 
żywo pozdejmowali. Przysięgę przygotowaną odczytał Infan- 
tado, a oni niby ją powtarzali podnosząc rękę do góry. 

Nazajutrz tego dnia siedziałem na obiedzie u p. Cham- 
pagny, przy jednym z Kortezów, który w swojej prowincji] 
późno zawiadomiony, dopiero co był stanął w Bajonne, i zarai 
z hotelu zaproszony na obiad do ministra przybył. Ńie 'wie- 
dział nic co się dzień wprzód stało, a ponieważ drugi je#j 
sąsiad przy stole (koniuszy cesarski Cavalotti) zapewnie przfl 
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zbytnią ostrożność nie wiele mu odpowiadał, do mnie więc swe 
zapytania skierował. Me sądziłem potrzeby tajenia mu co 
zaszło, boć i tak byłby się od swoich o wszystkiem dowie- 
dział. Na jego przeto zapytanie odpowiedziałem mu, że Fer- 
dynanda wywieziono do Valencay, że cesarz go nie uznał za 
królar a ojcu Karolowi kazał drugi raz abdykować w swoje 
ręce. Krew do twarzy mu uderzyła, nic już nie mówił, nic 
nie jadł, ledwie co wstano od stołu, zaraz wyszedł, i jak pó- 
źniej się dowiedziałem, wyjechał z Bajonny. Był to Alawa. 
Przyjemnie, mi było spotkać, choć jednego szlachcica, Hiszpana 
z uczuciem godności. 

Król Józef wyjechał z Bajonny do Madrytu że wszyst- 
kierai kortezami, ale i z dobrą eskortą starej gwardyi. 

Przyjechała także do Bajonny siostra Napoleona Karo- 
lina naprzeciw mężowi Muratowi, który w miejsce Józefa 
awansował, jak francuzcy żołnierze się wyrażali, na króla 
Neapolu. Zabawiła ona kilka tygodni i rozweselała wieczory 
u cesarzowej. Miała dwie damy przy sobie. 

Teraz przewidywał cesarz, że Hiszpanie nie tak łatwo 
zmianie dynastyi się poddadzą, bo już dał był rozkaz, kilku 
korpusom wojska maszerować do Hiszpanii. Zaczęły regi- 
menta przechodzić przez Bajonnę. Jeden z najpierwszych 
przymaszerował pułk ułanów polskich pod dowództwem Ko- 
nopki. Był to ów stary regiment legii włoskiej Dąbrowskiego, 
uformowany we Włoszech przez Eożnieckiego z samych nie- 
wolników i dezerterów galicyjskich z wojska austryackiego. 
Bardzo piękny i silny regiment, sami starzy oficerowie i żoł- 
nierze. Klicki był w nim Grosmajorem naówczas. Cesarz 
z rana przed śniadaniem, na placu obszernym za ogrodem 
przeszedł ich rewią i maszerować kazał. Wszelkie ruchy 
wykonali z największą szybkością i akuratnością, tak, że 
wszyscy oficerowie francuzcy przyznali, że ich armia cała nie 
wyjmując i gwardyi, nie posiada tak pięknego i dzielnego re- 
gimentu jazdy. Cesarz kazał oficerów zaprosić*na obiad, który 
suto urządzono w obozie szwadronu gwardyi polskiej. Kapi- 
tan Dziewanowski i oficerowie, pomiędzy tymi Krzyżanowski 
i Andrzej Niegolewski Wielkopolanie, robili honory. Żołnierze 
z gwardyi naszej, przyjmowali żołnierzy pod drzewami gdzie 
stali. Służba cesarska wszystko przygotowała, Bardzo we*- 
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soło do nocy bawiliśmy się. Nazajutrz regiment pomaszero- 
wał do Hiszpanii, a do Bajonny przybyły trzy regimenta 
piechoty polskie, legii dawniej włoskiej a teraz nazwanej Nad- 
wiślańską. Piękne bardzo regimenta pod dowództwem Jenerała 
Grabińskiego, a później Chłopickiego. Cesarz także odbył ich 
przegląd, i gwardyi pieszej kazał dawać dla nich kolejno 
obiady. Oficerowie przyjmowali oficerów, żołnierze żołnierzy. 

W kilka dni potem przybyły dwa szwadrony ułanów 
bergskich niemieckich, których Murat, na wzór polskich ufor- 
mował, ale wielka zachodziła różnica i w postawie^ i w poru- 
szeniach, chociaż w mundurach daleko więcej było przepychu. 

W tymże samym czasie nadeszło do Bajonny 12 regi- 
mentów Portugalczyków, które Junot, adjutant cesarza, komen- 
derujący korpusem w Lizbonie, do Francyi ztamtąd wysyłał, 
dla tego, że się na ich wierność nie spuszczał. Kegimenta te 
były słabe, bardzo wiele ludzi dezerterowało w marszu przez 
Hiszpanią. To co przyszło, było w dobrym stanie, lud mały, 
szczupły, ale bardzo zwinny. Codzień przychodził jeden regi- 
ment, maszerował przed cesarzem i wychodził do garnizonu 
w południową Francyą. Maszerowali bardzo szybko, jeszcze 
szybciej jak Francuzi. Ubrani byli biało z wyłogami, każdy 
regiment innemi. Przymaszerowały także dwa szwadrony 
strzelców konnych portugalskich, burych, jeden z zielonemi, 
drugi z ponsowemi kołnierzami. Podobno wyszło ich z Portu- 
galii dwa pułki, ale do Bajonny kilkaset koni tylko doszło. 
Przemaszerowało przez Bajonnę jeszcze kilka regimentów francu- 
zkich piechoty i dragonów. Cesarz zawsze odbywał ich przegląd. 

Dnia 6 -go sierpnia wyjechał z cesarzową do Paryża na 
Pau, Agen, Bordeaux/ Mnie kazał dwa dni po sobie wyje- 
chać i przywieść sobie raporta od dwóch jenerałów, którzy 
z brygadami w tych dniach przechodzić mieli. Dojechałem ce- 
sarza w Agen ponieważ z cesarzową nocował w Pau i w Tu- 
luzie, a ja wprost do Agen jechałem i stanąłem pół godziny 
przed nim. Siedział w salonie stary pułkownik artyleryi. 
Gdy cesarz wysiadł z powozu i do salonu wstąpił, spostrzegł- 
szy, że ten go nie poznaje, rzekł do niego: »Nie poznajesz 
mię, pułkowniku, a jednak do kozy mię wsadzałeś. « Był ten 
pułkownik kapitanem w regimencie artyleryi, w którem Na- 
polen służył jako podporucznik. Cesarz więc oznajmił sta- 
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ruszkowi teraz, że jest podporucznik Bonaparte, i w końcu 
dodał, iż mu retretę podwaja. 

Nazajutrz wyjechaliśmy do Bordeaux, potem na Boche- 
fort, La Kochelle, Nantes, do Paryża, a raczej wprost do 
St Cloud. Tak się zdarzyło, że z oficerów ordonansu byłem 
sam jeden, a zatem Mika tygodni wciąż na służbie. Dano 
mi pokój w St. Cloud. Zjeżdżało się tam codziennie a zwłaszcza 
wieczorem wielu gości. Mieszkała w pałacu także królowa 
Hortensya, córka cesarzowej, nie piękna, ale bardzo przyjemna. 
Przybyło wkrótce trzech moich kolegów, Tascher z Włoch, 
Talhouet z Petersburga i Eugeniusz Montesąuieu z Hiszpanii. 
Odbywaliśmy służbę wtedy fygoduiowo. Królowa holenderska, 
Hortensya zaprosiła mię do St. Leu, swego pałacu letniego, 
o kilka godzin od Paryża, na małą fetę z okazyi ślubu jene- 
rała Bertranda, adjutanta cesarza, z jej krewną. Pojechaliśmy 
razem z Tascherem, który był jej wujem. 

W kilka dni potem, 18 września wysłał mnie cesarz 
naprzeciw Caulincourta, który z Petersburga jechał do Erfurtu 
z cesarzem moskiewskim Aleksandrem. Miałem mu oznajmić 
dzień i godzinę, kiedy cesarz stanie w Erfurcie dla spotkania 
się z nimi. Na dwa dni przed Coulincurtem stanąłem w Er- 
furcie. Cesarz Aleksander zatrzymał się u siostry swej w Waj- 
marze. Dopiero, gdy Napoleon do Erfurtu przyjechał, przybył 
tam Aleksander z liczną świtą i bratem swym Konstantym. l ) 
Przybyło także wielu książąt niemieckich i król saski. Bawili 
wszyscy razem dni dwanaście. Mieszkali w różnych domach 
po mieście, ale na obiadach zawsze bywali u cesarza w arcy- 
biskupstwie, a oficerowie z nami jadali. Tylko angielskich 
mundurów brakowało, zresztą było ich wiele z całej Europy, 
bo i austryackich kilku znajdowało się jenerałów. Wszyscy 
jeździli na koniach i powozami cesarskiemi i cesarska służba 
im usługiwała. Cesarz sprowadził z Paryża teatr francuzki 
i co wieczór były przedstawienia. Grano pomiędzy innemi 
»Brytannika.« Gdy aktor Talma wymówił wiersz: Przyjaźń 
wielkiego człowieka jest darem Bogów, cesarz Aleksander 
(między którym a królem saskim siedział cesarz w loży na- 



1 ) Ten zobaczywszy, że z imiast łosiowych, jak mieliśmy nosić, miałem 
dla gorąca spodnie nankinowe, bardzo się dziwił, przyszedł je pomacać i za- 
pytał, czy nam to wolno. 
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przeciw sceny) wstał z krzesła z hałasem, ażeby wszyscy na 
nich spojrzeli i ukłonił się nizko cesarzowi. 

Powróciliśmy po dwunastu dniach do Paryża. Kazano 
nam konie wysłać do Bajonny. Ale że cesarz niebawem wy- 
jechał i my za nim, musieliśmy w Bajonnie po dwa konie 
wierzchowe kupić i puściliśmy się zaraz do Hiszpanii, pier- 
wszy marsz do Irun. Dogoniliśmy cesarza dopiero pod Burgos, 
gdzie się zatrzymał, ponieważ przed Burgos na płaszczyźnie 
rozłożony był główny korpus hiszpański. Skoro część wojska 
naszego nadeszła, to jest jeden korpus z trzech dywizyi pie- 
choty, dywizya dragonów i połowa gwardyi, cesarz rozwinął 
tę siłę, ale nie w liniach, tylko w kolumnach batalionowych, 
wysyłając tyralierów. Tylko tyralierzy mieli do czynienia 
i dano może z 500 razy ognia z dział. Widać było zamie- 
szanie w armii hiszpańskiej. Jedną tylko szarżę spróbowali. 
Regiment jakiś, niby czarnych huzarów, którego nigdy nie wi- 
działem poprzednio, odważył się na nią. Nie udała się i udać 
się nie mogła, bo ich linia galopować zaczęła o tysiąc kroków, 
a zatem nie uszli pięciuset, a już się rozlecieli. Wysłano re- 
giment dragonów przeciw nim, ale ten tylko stępą posunął 
się naprzód, a widząc, że nie dojdą, stanął i wysłał flankierów, 
którzy kilkunastu huzarów na słabszych koniach złapali 
Każdy z nich jednak, chociaż ranny lub z konia ściągnięty, 
bronił się pieszo do ostatniego zacięcie, co dowodzi, że lud to 
waleczny, ale zupełnie brakło mu doświadczonych oficerów. 

Tego samego dnia wszedł cesarz z częścią gwardyi do 
Burgos. Kilku z nas wysłał w tył z różnemi rozkazami. 
Mnie do marszałka Lannes, który stał w Katalonii pod Tu- 
delą. 1 ) Przed sobą miał korpus hiszpański daleko liczniejszy, 
jak mówiono, do 40,000 wynoszący, a Lannes miał może około 
18,000 łudzi. Korpus hiszpański pod dowództwem jenerała 
Black, z familii angielskiej, ale urodzonego w Hiszpanii, stał 
w korzystnej pozycyi na wzgórkach, może za wyniosłych, bo 
artylerya z takich na dół nie może dobrze strzelać. Marszałek 
dziwił się nieco rozkazowi atakowania, ale odpowiedział zaraz: 
Usłucham, — i wydał rozkazy na 4-tą rano nazajutrz. Prze- 
dedniem ruszyły dwie dywizje piechoty w czterech kolumnach 
pod góry, wysławszy naprzód tyralierów. Na pół góry stały 

*) Przybyłem 22 listopada do niego, 
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placówki hiszpańskie, wystrzeliły i zrejterowały na wierzchołki, 
zkąd działa ich strzelać gęsto na całej linii poczęły. Wszystkie 
kule przenosiły. Kolumny francuzkie przez dwie godziny ani 
chwili nie zatrzymały się i tyraliery wnet doszli do wierz- 
chołku. Oficer przypadł do marszałka z wiadomością, że cały 
korpus hiszpański się zrej terował i tylko rozsypkę widać. 
Brygadę kawaleryi zostawił był marszałek na dole, nie spo- 
dziewając się tak lekkiej sprawy. Posłał zaraz po nią, ale 
już było za późno. Prócz dwóch Hiszpanów, zabranych przez 
tyralierów, nic niewolnika nie dostano. 

Bitwa pod Burgos i pod Tudelą, jeźli takie dwugodzinne 
ruchy wojska bitwami nazwać można, dały słuszny powód ce- 
sarzowi do wyrażenia w proklamacyi do wojska: » Żołnierze, 
Hiszpanie zwyciężeni, nie śmieli znieść waszego wejrzenia 
(11'ont pu soutenir vos regards). 

Powracając od marszałka Lannes, spotkałem w Tolozie 
Taschera, który wracał od marszałka Soult, i puściliśmy się 
z nim ku Mondragon z eskortą 20 huzarów. Wszędzie bo- 
wiem do pojedynczych oficerów Hiszpanie po drogach strzelali 
lub ich napadali. Niedaleko Mondragonu, gdzie na poczcie 
mieliśmy konie zmienić, ruszyliśmy obydwaj prędzej, a oficerowi 
huzarów kazaliśmy wolno maszerować, bo konie mieli zmę- 
czone. Przejechawszy mostek, pod którym warczy strumień 
z gór spadający, pędziłem obok pocztyliona, a Tascher za nami, 
wszyscy galopem. Wtem z krzaków krzyknęło kilka głosów: 
para! para! (stój! stój!) Zapewne były oue skierowane do 
pocztyliona, a w tej samej chwili padło z dziesięć strzałów 
i kilka kul koło głowy mi świsnęło. Ale właśnie z tej strony 
zasłaniał mię troszkę poczty lion, który był stanął. Żadna więc 
mnie kula nie trafiła, bo pocztyliona zabić zapewnie nie chcieli, 
lecz pod Tascherem ranili konia i nawet kilka ziarn prochu 
w twarz go uderzyło, tak z blizka do nas wystrzelili. Nie 
wyszło jednak kilka sekund, gdy huzary, usłyszawszy strzały, 
a będąc może o dwieście kroków, cwałem nas dopędzili. Hisz- 
panów już widać nie było, tak spieszno w krzaki i góry uciekli. l ) 

l ) Tascher opowiadał to zdarzenie nieco inaczej. Jak mu koń ra- 
niony padł Hiszpanie go schwycili i chcieli uprowadzić. Chłapowski zwrócił 
konia, dopadł do trzymającego go Hiszpana, z pistoletu szturmakowego 
w twarz mu strzelił, jego uwolnił i tym sposobem życie uratował. 

(Przyp. wyd.) 
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W Mondragon dostaliśmy świeże konie i ruszyliśmy dalej 
na Vittoryą, Miranda, Burgos, Lerma, Aranda i nareszcie dru- 
giego dnia po bitwie pod Somo-Sierra, o której opowiadano 
nam po drodze, przybyliśmy na toż samo miejsce. Jeszcze 
kilkanaście trupów naszych chevaulegerów leżało na śniegu, 
bo góry Somo-Sierra, już śnieg pokrywał. 

Zatrzymaliśmy się z pół godziny we wsi Somo-Sierra, 
bo znalazłem tam kilku mocno rannych, których jeszcze nie 
wywieziono. Opowiadali mi atak. szwadronu Dziewanowskiego, 
twierdząc, że wszyscy oficerowie zginęli i większa połowa szwa- 
dronu, a reszta zabrała pozycyą i dział 16. Mniemano, że 
i porucznik Niegolewski do tego czasu musiał umrzeć, gdyż 
bardzo był pokłuty. Właśnie ambulansy przyszły po resztę 
rannych i wieźć ich miały do Madrytu. Od chirurga przy 
ambulansach dowiedziałem się, że cesarz za szarżę Somo-Sierry 
mianował cały regiment gwardyi polskiej starą gwardyą. Prze- 
skoczył zatem średnią gwardyą, zwykle bowiem posuwał z młodej 
na średnią, a dopiero po czynie waleczności następnym, ze śre- 
dniej na starą, co dawało dwa stopnie wyżej, tak że każdy 
żołnierz starej gwardyi komenderował w danym przypadku 
żołnierza i brygady era linii i tak dalej. Starą gwardyą były 
regimenta strzelców konnych, grenadyerów konnych, żandarmy 
gwardyi, grenadyery piesze i strzelcy piesze. Średnią gwardyą 
składali wtedy jeszcze dragoni i fizyliery. Młodą była do Somo- 
Sierry gwardyą polska i tyraliery gwardyi. A więc cesarz, 
który na szarżę Somo-Sierra patrzał, musiał uznać ją za bardzo 
świetną, kiedy z młodej mianował zaraz regiment starą gwardyą 
i kazał gwardyi broń przed przechodzącym szwadronem pre- 
zentować. 

Zatrzymawszy się pół godziny we wsi Somo-Sierra, ru- 
szyliśmy dalej, ale koni na pocztach brakowało. Na każdej 
poczcie było dwóch żandarmów gwardyi, którzy zastępowali 
pocztmistrzów, na których się nie spuszczano. Ci żandarmi 
gwardyi byli to żołnierze najdoświadczeńsi i bardzo zaradni, 
tak że nie tylko o konie wystarać się potrafili, ale i o żywność. 
Znali naturalnie każdego z nas i wiedzieli, że zawsze z wa- 
żnemi poleceniami od cesarza wysłani byliśmy, kiedy w T ięc 
wieś lub miasteczko, opuszczone od mieszkańców, ze wszyst- 
kiego ogołocone było, oni umieli wystarać się o wszystko tak, 
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że i pożywić się u nich można było. Było tych żandarmów, 
zwanych cTElite, cztery szwadrony, 600 ludzi. Dowódzcą ich 
był jenerał Savary, adjutant cesarza, później minister policyi 
po Fauche. 

Na Buitrago i St. Augustin stanęliśmy w Madrycie i zaraz 
udaliśmy się o ćwierć mili od miasta do San Martin, gdzie była 
główna kwatera cesarza. San Martin, zamek z zabudowaniami, 
należy do księcia Infantado. Leży w okolicy pustej tak, jak 
cały kraj w okolicy Madrytu. Powróciliśmy do miasta, ale 
zaraz nazajutrz odebrałem rozkaz, abym, zatrzymawszy się 
trzy dni w Madrycie, podczas których miałem codzień bywać 
u gubernatora Beillard, wyjechał, dogonił cesarza na drodze do 
Salamanki i przywiózł mu wiadomość o wszystkiem, coby no- 
wego w Madrycie zaszło. Przez te trzy dni, łubom całe miasto 
spacerami zwiedzał, dobrze odpocząłem. Wieczór i noc zawsze 
u gubernatora spędzałem. Spotkałem Niegolewskiego z obwią- 
zaną szyją chodzącego. Nominacyą do krzyża legii honorowej 
już był odebrał. 

Wyjechałem na poczto\^ym koniu trzeciego dnia wieczór. 
Nocą przebyłem Eskorial i Guadarame; góra była śniegiem 
pokryta, koń miał go czasem pod brzuch, ale poczty lion dobrze 
znał drogę. Nadedniem stanąłem w Villacastin, potem prze- 
jechałem Arrevalo, Medina del Campo, Tordesillas i nareszcie 
q 11 -tej wieczorem dojechałem główną kwaterę w Medina Eio 
Secco. Cesarz jeszcze nie spał, zastałem go w szlafroku 
białym pikowym, w zielonych pantoflach, na głowie miał cza- 
peczkę nocną, płócienną białą, związaną zieloną wstążką. Eu- 
stan, mameluk, był w pokoju, ale wyszedł, skórom ja przybył. 
Wypytywał mi się cesarz o wszystkie szczegóły w Madrycie. 
Kiedy którego z nas na kilka dni w jednem miejscu zosta- 
wiał, było naszą instrukcyą, ażeby wszystko widzieć, wojsko, 
które przybywa lub przechodzi, zrewidować szpitale wojskowe 
i wziąść raporta od doktorów. 

W głównej kwaterze zastałem moich ludzi i konie. Na- 
zajutrz ruszyliśmy do Valderas, opuszczając drogę do Sala- 
manki w lewo. Armia angielska pod dowództwem jenerała 
Moore pomaszerowała była z Salamanki ku Corunie, gdzie flota 
transportowa na nią czekała. Chciał więc cesarz na Valderas 
i Astorgę przeciąć jej drogę. Ale deszcz kilkodniowy ją ura- 
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tował. Anglicy bowiem mieli drogę żwirową, a my od Me* 
diny do Astoryi tylko drogę glinianą. Deszcz i śnieg, btio 
ogromnie zimno, tak ziemię rozrzedził, żeśmy zamiast jeden 
dzień do Valderas trzy dni maszerowali. Konie i ludzie bardzo 
głęboko w błocie grzęźli. Starzy grenadyerzy gwardyi przy- 
pominali sobie Pułtusk. Zapewniano mnie, że kilku, nie mogąc 
zdążyć za kolumną, życie sobie odebrało z obawy dostania się 
w ręce powstańców hiszpańskich, których oddziały po kraju 
krążyły. 

Przed cesarzem ruszył był jenerał Lefebvre Desnouette6 
z szaserami gwardyi naprzód tą drogą, ale jeszcze przed desz- 
czem, więc pomaszerował prędzej i oddalił się zanadto od armii. 
Przeszedł przez rzekę Esla brodem aż pod Benavente. Kawa- 
lerya angielska, cała dy wizy a, napadła go na płaszczyźnie pod tem 
miastem, dowiedziawszy się zapewne przez szpiegów, że armia, 
jeszcze daleko. Musiał się spiesznie przez rzekę cofać, dostał się 
w niewolę z sześćdziesięciu kilkoma szaserami, bo sam został 
na brzegu, chcąc ostatni się rejterować. Przy maszerowaliśmy 
nad brzeg rzeki Esla, która od deszczu bardzo wezbrała. Za- 
staliśmy regiment szaserów nieco w konfuzyi, bo nigdy takie 
nieszczęście nie było mu się zdarzyło. Ale wina cała była 
ich pułkownika, jenerała Lefebvre. Inny regiment byłby się 
niezawodnie cały dostał w niewolę. Oni w 600 koni bili 
się przeciw 2400 jeźdźcom angielskim. Nawet z tych, co 
się uratowali przez rzekę, wielu było rannych od kul ka- 
rabinowych i pistoletowych. Wielu pokazywało ramiona, plecy, 
nawet niektórze twarze posinione i powiadali, że Anglicy za- 
wsze płazem, zamiast ostrzem uderzają, mają bowiem pałasze 
za szerokie, a żgać tak, jak Francuzi, nie umieją. 

Cesarz wysłał nas kilku w prawo i w lewo nad rzekę 
z oddziałami gwardyi, ażeby znaleźć łódki łub drzewo na tratwy. 
O tysiąc kroków około, w wiosce opuszczonej, pomiędzy krza- 
kami znalazłem łódki, siadłem na nie z trzema woltyżerami 
na każdej i puściliśmy się wodą ku cesarzowi. l ) Przewiozło 
się niemi po kilkunastu woltyżerów. Fodoas, oficer ordonansu, 



l ) Autor nie wspomina, źe łodzie były na przeciwnym brzegu, że się 
w pław po nie przeprawił i pod ogniem nieprzyjacielskim je zabrał, za co 
krzyż oficerski otrzymał. — Opowiadanie hr. Tascher. 
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►maszerował z nimi i kilku szwadronami, które się częścią 

pław, a częścią konie jeszcze dostawały ziemi, przeprawiły, 
aideszła cala dywizya kawaleryi i artylerya. Cesarz kazał 
wadronami bez odstępów, oficerowie w szeregach, a zatem 
iśniętemi, o ile tylko było można, przechodzić rzekę brodem, 
óry powyżej znaleziono tak, że ściśnięta kolumna tworzyła 
kby śluzę. Woda niżej tej zapory opadła i cesarz kazał prze- 
awić się artyleryi, która tym sposobem amunicyi nie zamo- 
yła. Za artylerya sam z nami się przeprawił. Doszliśmy 
loczeni, zziębnięci tego wieczora do Bonavente. Było to 

ostatnich dniach grudnia. 

Z Bonavente tej samej nocy wysłał mnie cesarz do mar- 
ałka Bessieres, który z całą dywizyą był przed kilku go- 
inami pomaszerował ku Astordze. Noc była ciemna, żwi- 
wej drogi nie było, ani też drzew nad drogą. Puszczałem 
gle koniowi, trzymając się tropu kawaleryi, która była prze- 
ła. Dojechałem marszałka o dwie mile w Banoza, około 
giej po północy. W pół godziny dywizya siadła na koń. 
^maszerowaliśmy przez Astorgę i tegoż dnia złączyliśmy się 
awangardą marszałka Soult, który przybywał od Leonu. Dowo- 
iłnią jenerał Colbert. Dywizya Bessieres stanęła przed Astorgą, 
Colbert (Augustę) ruszył dalej aż do Manzonales. Nieco dalej 

Carcavellos spotkał w położeniu korzy stnem za wsią strzelców 
kockich. Przejechał przez wieś plutonem, bo czekając na 
ochotę, chciał się położeniu przypatrzeć. Padło kilka strza- 
y, kula karabinowa ugodziła go prosto w czoło, padł i skoń- 
yl na miejscu. W powrocie na ważkiej drodze zastąpił mi 
Inierz angielski z szkockiego pułku; konia za cugle uchwycił 
bagnetem się zamierzył, musiałem go przebić pałaszem. Je- 
ny to raz byłem zmuszony zabić nieprzyjaciela; zawsze sta- 
łem się tylko zasłaniać w boju. Przyjechawszy do cesarza, 
którym się zjechałem w Baneza, opowiedziałem mu o śmierci 
lberta. Bardzo go żałował. 

Cesarz dojechał jeszcze do Astorgi, ale odebrawszy raport 

marszałka Soult, który ścigał armią angielską, przekonał 
!, że już jej nie dogoni przed Corunią. Anglicy wsadzili 
mią na statki, a nie mogąc koni zabrać i nie chcąc ich 
oprzyj arielowi zostawić, kazali wszystkim żyły u przednich 
g poprzecinać. 
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Z Astorgi poszliśmy do Yaliadolid, 1 ) zkąd mnie cesarz wy- 
prawił do książąt niemieckich, ażeby kontygensy swoje co 
prędzej na stopie wojennej postawili, bo Austrya wchodziła do 
Bawaryi. Ruszyliśmy z oficerem ordonansu, Marboeuf, (oj- 
ciec jego był gubernatorem Korsyki i on to młodego Bonapar- 
tego wysłał do szkoły w Brienne, cesarz więc syna bardzo 
lubił; był to też bardzo dobry człowiek i oficer) na południową 
Francyą, Strasburg i Carlsruhe. Marboeuf udał się do Stut- 
gardu i Monachium, ja zaś do Darmstadtu, Frankfurtu, Cassel, 
gdzie królował Hieronim, Drezna, gdziem nie zastał króla i po- 
jechałem za nim do Warszawy, dokąd i tak miałem polecenia. 
Przybyłem do Warszawy nad ranem po 19 dniach i tyluź 
nocach podróży, nie zatrzymawszy się nigdzie nad kilka go- 
dzin u każdego panującego, bo musiałem im oprócz zleceń opo- 
wiadać wypadki hiszpańskie. Odbyłem tę podróż z Valladolid 
do Bajonny na koniach pocztowych, z Bajonny do Warszawy 
we własnym koczyku. Za radą starego, doświadczonego 
podróżnika nie jadłem, tylko mleko grzane z chlebem dwa lub 
trzy razy na dzień na poczcie, kiedy mi się jeść zachciało. 
Czas był chłodny, a od Lipska mróz tak, że futerko musiałem 
tam kupić sobie. 

W Warszawie zajechałem nad ranem do francuzkiego 
posła pana Bourgoing, który mieszkał w hotelu wiedeńskim. 
Kazał o 8-mej zaprządz do swej karety, przebrałem się i za- 
wiózł mnie do króla saskiego, księcia warszawskiego. Król 
bardzo mię łaskawie przyjął. Po odebraniu zleceń cesarza, 
wypytywał się o wypadki w Hiszpanii i nareszcie kazał przyjść 
na obiad. 

Tegoż samego wieczora był bal u dworu. Król zakoń- 
czył bal polonezem o 10 -tej, książę Józef Poniatowski bawił trochę 
dłużej, ale także wkrótce wyszedł i ja też pojechałem spocząć. 

l ) Monsieur Chłapowski se reudra a Mayenne. II remettra la lettre 
ci-jointe au Prince Primat. Dela ii se rendra a Cassel et remettra la lettre 
ci-jointe au Koi de Westyhalie. Dela ii ira a Varsovie ou ii remettra la 
lettre au Roi de Saxe, si le ńoi etait a Dresde, ii passera par Dresde pour 
la lui remettre et se reudra eusuite a Varsovie. II y restera huit jours, 
verra tout ce qui s'y fait, 1'esprit qui anime le duche, ce qu'on dit et fait 
eu Gal cie, et viendra me trouver dans le lieu ou je serai. 

Valladolid le 15 janvier 1809. 

P. G. Si le Prince Primat n'e->t pas a Francfort, 
Vous remettrez sa lettre au Gouv£l_ de Francfort pour qu'il 
la lui fasse passer. Napoleon. 
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Przyjemnego bardzo doznałem uczucia w Warszawie. Po- 
znałem się ze wszystkimi prawie naszymi oficerami starszymi. 
"Wprawdzie wojsko nasze było jeszcze w formacyi, ale dzielny 
duch ożywiał wszystko. Znać jednak było we wszystkich re- 
gimentach brak oficerów doświadczonych i wielka zachodziła 
różnica między temi nowemi pułkami, a gwardyą polską i legią 
Nadwiślańską, które dopiero co w Hiszpanii widziałem i często 
z niemi przebywałem. Gwardya miała prócz pułkownika Kra- 
sińskiego cały sztab złożony z starych oficerów i na wzór 
starych regimentów gwardyi wkrótce się wykształciła. Legia 
Nadwiślańska miała starych oficerów jeszcze z legii włoskiej 
Dąbrowskiego i nadreńskiej legii Kniaziewicza. Prawie wszy- 
scy podoficerowie jeszcze w niej byli starzy, więc służba szła 
spokojnie, poważnie i regularnie. Nie tak było w wojsku. 
Księstwa Warszawskiego. Piechota wprawdzie doskonała. Jazda 
potrzebowała jeszcze wyrobienia. Ponieważ manewra dotych- 
czasowego regulaminu nie dość szybkie, miał być nowy regu- 
lamin wydany. Artvlerya miała mało oficerów wykształco- 
nych, ale żołnierz dobrze dosyć wyrobiony. Cała armia miała 
postawę (tenue) bardzo dobrą i duch dobry, żywość, wesołość 
i zaufanie rokowały najlepszą nadzieję. Zresztą wojska pol- 
skiego w Księstwie stało niewiele, bo trzymało garnizony 
w Gdańsku, Szczecinie, Kistrzynie. Pieniądze wysyłane do tych 
garnizonów nie wracały do kraju. To też stan finansowy 
niepokoił ludzi poważnych. Pieniądze na wszystkie potrzeby 
wychodziły z kraju, bo nie było w nim fabryk ani manufa- 
ktur. A jedyny dochód był za zboże, którego sprzedać nie 
było można. 

Podatki były nad siły kraju. Urzędników zdolnych mało, 
bo Prusacy Polaków nie przypuszczali. A liczba zbyt wielka 
absorbowała dochody. 

Zabawiłem w Warszawie tydzień. Nie wyjechałem, aż po 
odebraniu doniesień z Galicyi o wojsku austryackiem, do czego 
mi dopomógł Koman Sołtyk, oficer z naszej konnej artyleryi, 
znany mi ze szkoły politechnicznej, z której przed rokiem wy- 
szedł. Miał on ojca w Szydłowcu, należącym naó wczas jesz- 
cze do Austryi, więc wiedział, a raczej dowiedział się dobrze, 
gdzie i ile stoi austryackiego wojska, a między mojemi polece- 
niami było także, abym zebrał w tym względzie jak naj- 

4 
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dokładniejsze wiadomości. Niemcewicz, który miał krewną mojej 
matki, dostarczył mi także wielu bardzo dobrych wiadomości 
i porobił uwagi, z których cesarz skorzystał. 

Marszałek Davoust natychmiast z korpusem do Szlązka 
wymaszerował, a ztamtąd do Bawaryi. Odebrał on od cesarza 
polecenie oddania wojska polskiego pod komendę jednemu z trzech 
enerałów dywizyi, którego sam wybierze. Wybrał i oddał 
komendę księciu Józefowi. Wojsko saskie, także zaraz na stopę 
wojenną postawione, miało rozkaz na końcu kwietnia stanąć 
w Bawaryi. 

Powróciwszy do Paryża, zastałem cesarza w Elisee Bour- 
bon, wybierającego się do Niemiec. I my też wszyscy za nim 
ruszyliśmy do Strasburga. Naszym ludziom i koniom kazano 
z Hiszpanii udać się do Strasburga z gwardyą, ale ponieważ 
jeszcze byli daleko, dano nam każdemu po 10,000 franków 
i kazano konie kupić. Ja kupiłem sobie jednego na poczcie 
przed Stutgardem, a drugiego w Ingolstadt. Miałem z sobą 
mego kamerdynera, a masztalerza przyjąłem z poczty wjftem- 
berskiej. Dopiero pod Wiedniem doszły nas konie z Hiszpanii. 
Aż do tego czasu cesarz jeździł na koniach króla w^rtein- 
berskiego. 




*^_ 
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Cesarz wyjechał 13-go kwietnia o 4-tej z rana z Pa- 
ryża. Stanął 15-go w Donauwerth. My za nim 16-go. Na- 
zajutrz główna kwatera była w Ingolstadt. Po dródtefc uwa- 
żałem, że linia nad rzeką Lech była świeżo ufortyfikowaną, 
a więc cesarz, choć miał zapewnie nadzieję, że spiesznie po- 
stąpi naprzód, zabezpieczał sobie odwrót. 

Przybywszy do Ingolstadt, zaraz obszedł stare fortyfi- 
kacye miasta i rozpocząć nowe roboty około nich nakazał. 
Mając w tej chwili słabsze siły od Austryi, niewątpliwie do 
odpornej się wojny przysposabiał. Gdyśmy chodzili po wa- 
łach, usłyszeliśmy mocną kanonadę ku Eatyzbonie. Nad wie- 
czorem samym przybył oficer od marszałka Davousta z do- 
niesieniem, że się rejteruje przed całą armią arcy księcia Karola, 
że zostawił w Eatyzbonie 3000 piechoty, które się poddać mu- 
siały, ale przez to zyskał dzień marszu, gdyż owe 3000 przez 
cały dzień zatrzymały nieprzyjaciela, nareszcie, że armia ba- 
warska pobitą została i spiesznie się cofa. 

O 1-szej w nocy kazał mię cesarz przywołać, a gdym 
przyszedł, usieść przy stole i odrysować sobie z jego szczegó- 
łowej karty na przezroczystym papierze drogę z Ingolstadt do 
Pfaffenhofen. Potem rozkazał mi wziąść szwadron z regi- 
mentu strzelców konnych wyrtembergskich, który przy nim peł- 
nił służbę w braku gwardyi, która dopiero z Hiszpanii maszero- 
wała, i wyruszyć zaraz na rekonesans ku Pfaffenhofen, ostrożnie 
się przybliżając, bo mówił, że dotychczas Austryacy tam stoją 
i zapewnie ku Ingolstadt patrole wysyłają, lecz dodał zarazem, 
że marszałek Massena maszeruje z Augsburga na Pfaffen- 
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liofcn i ma rozkaz atakowania lewego skrzydła austryackieco 
pod dowództwom arcyksięcia Ludwika tego samego dnia o H-mej 
z rana. Z Ingolstadt do Pfaffenliofen jest cztery mil nie- 
micckich. 

O 4-toj z rana, jeszcze ciemno było i kiedy już na ko- 
niu przed szwadronem siedziałem, przyprowadził mi jenerał 
adjutant cesarza Mouton oficera od kiryssyerów bawarskich i sze- 
ściu kiryssyerów, mówiąc, że ten zna dobrze kraj, a zatem 
może mi być użytecznym. W istocie, lubo bardzo miody, stał 
mi się pomocnym, bo z tej właśnie był okolicy. Gdy mnie 
zapewnił, że wszystkie dróżki zna, odesłałem przewodnika, który 
iuż na koniu siedział. Maszerowaliśmy dobre dwie godzin v, 
nim rozwidniało, a wtedy w pierwszej karczmie kupiłem wódki 
dla całego szwadronu i widziałem, że za małe pieniądze, hu 
za dwa napoleony kupiłem sobie (jak mówią) przychyl noś<' 
żołnierzy. Pomaszerowaliśmy zaraz dalej i doszliśmy na pól 
drogi do Pfaffenhofen, jak mi Bawar mówił. Przednia straż, 
złożona z 12 strzelców wyrtembergskich, oficera i dwóch Ba- 
warów, tylko co weszła była do lasku sosnowego, gdyśmy 
usłyszeli kilka strzałów, a byliśmy o 500 kroków za nią. 
Natychmiast szwadron rozwinąłem na polu, do plutonu w arier- 
gardzie posłałem, żeby stanął (o 500 kroków za nami ma- 
szerował), a sam cwałem do przedniej straży ruszyłem. Do- 
jechawszy, spostrzegłem kilku strzelców konnych francuzkich, 
którzy rąbią moich Wirtembergczyków. Ci krzyczą, ale Fran- 
cuzi ich nie rozumieją i już dwóch z koni ściągnęli, dwóch 
ranili w przekonaniu, że to Austryacy. "Widzieli bowiem na 
głowach szyszaki, których nie znali w wojsku francuzkiem, 
a przytem zmylił ich biały mundur owych kiryssyerów ba- 
warskich f bo nigdy sobie inaczej Austryaków nie wystawiali, 
jak w białym mundurze, i ztąd też przezwali ich żołnierzami 
śmietankowymi (soldats de ereme). Francuzi poznali mnie po 
mundurze, ale i oficer ich był już przypadł i zdarzyło siQ, że 
to był mój dobry znajomy, młody Lauriston, syn jenerała adju- 
tanta cesarza, który był paziom cesarskim podczas kampanii 
hiszpańskiej. Był on wysłanym na rekonensas z 80 strzel- 
cami konnymi z 20 pułku z pod Pfaffenhofen, zanim Mas- 
sena to miasto atakował. ^Rozporządziłem się tedy w nastę- 
pujący sposób: trzy plutony odesłałem nazad w położenie, które 
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uważałem za dogodno, nakazując rotmistrzowi, aby tam czaty 
. na Iowo, ku drodze z Katyzbony do Pfaffenliofen rozstawiwszy, 
konie popasł, a dla mnie konia żołnierskiego przygotował, 
abym mógł pospieszyć w powrocie do cesarza. Oficera i plu- 
ton zostawiłem w tern miejscu, gdzieśmy spotkali strzelców 
francuzkick, a że z daleka na prawo kilka chałup spostrze- 
głem, pozwoliłem mu udać się do nich po żywność dla ludzi 
i koni, dając mu na to 4 napoleony, aby nic darmo nie brał. 
Jeżeli bowiem samowolne przez żołnierzy zabieranie żywności 
i furażu wszędzie i zawsze jest bardzo szkodliwem, to naj- 
bardziej na rekonesansach, bo mieszkańcy uciekają ze wsi, 
nieład w kraju- następuje i wszystkie zasoby dla armii niwe- 
czy. Nam zawsze, jakie tylko rachunki podawaliśmy, kasy er 
cesarski wypłacał. 

Poleciłem temuż oficerowi, żeby czaty dwie postawił, któ- 
reby daleko widzieć mogły. Lauriston dał mi świeżego konia 
i strzelca konnego, który z nim przymaszerował, a zatem znał 
już drogę ku Pfaffenliofen. Stanąłem tam spiesznie, właśnie 
w chwili, gdy marszałek Masscna dochodził do miasta z pie- 
chotą. Kawalerya już była z drugiej strony miasta, Austryacy 
wcale go nie bronili. Położenie też nie jest po temu. Cofnęli 
się na Landshut, gdzie była główna kwatera arcyksięcia 
Ludwika. 

Wiedziałem, że wiadomość o przy maszerowaniu marszałka 
Masseny do Pfaffenliofen była pożądaną cesarzowi i że na nią 
w Tngolstadt czeka. Prosiłem więc marszałka o dobrego ko- 
nia, któregobym przymęezyć mógł. Kazał mi dać jednego ze 
swoich adjutanckich i ordonansa, ale ton nie mógł podążyć za 
mną, bo w mniej jak godzinę przebiegłem do plutonu, gdzie 
na mnie koń dobry wyrteinbergski czekał. Ztamtąd rączo 
przemknąłem do tych trzech plutonów, z któremi był rotmistrz. Ten 
do tyla był grzeczny, że mi swego własnego, ze dwóch naj- 
lepszego, przygotował. Tym sposobem, gdy tam jadąc cztery 
godziny z Ingolstadt do Pfafenhofen spotrzebowałem, w powrocie 
dwie mi wystarczyło, i skoro stanąłem przed cesarzem, pier- 
wsze jego słowo było: »( 1 óżeś napotkał na drodze, żeś doje- 
chać nie mói>'l V Bardzo i>\ l kontent z wiadomości, że kor- 
pus Masseny jest już w Pfaffcnhofen. Była 10 -ta z rana, 
kazał mi spocząć, ale po dwóch godzinach musiałem pospie- 
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szyć za cesarzem, bo po odebranej wiadomości o Massenie za- 
raz wyruszył do armii bawarskiej, której dowództwo oddał mar- 
szałkowi Lefebvre, gdyż pod komendą następcy tronu bawar- 
skiego, księcia Ludwika, pobitą została przez Austryaków. 
Skoro przybył do ich obozu, kazał oficerów zebrać, sam jeden 
z księciem i kilkoma ich jenerałami, między którymi byli 
Wrede i Eoy, wszedł w koło uformowane i prosił księcia, aby 
im tłomaczył na niemieckie, co on po francuzku powie. Do- 
słyszeć nie mogliśmy po za obszernem stojąc kołem, tein mniej, 
że książę Ludwik dość mocno się jąkał. Potem dowiedzieli- 
śmy się, że im mówił, iż dla nich przybył, aby uwolnić kraj 
ich od napaści austryackiej, że ich, Bawarów, zaprowadzi do 
Wiednia, ale potrzeba, żeby się lepiej bili. Po tej mowie ka- 
zał całemu obozowi stanąć do broni, uformować kolumny i na- 
przód maszerować. Słychać bowiem było o pół mili lub milę 
na przedzie od Ratyzbony dość gęste strzelanie ręcznej broni 
a niekiedy strzały działowe. 

Cesarz z nami wszystkimi ruszył galopem do kawalcryi 
bawarskiej, którą w pół godziny dogoniliśmy. Było jej sześć 
regimentów z artyleryą konną, ale widać było po nich demo- 
ralizacyą. Artyleryą strzelała z bardzo daleka do jazdy au- 
stryackiej, która w dwóch kolumnach, poprzedzona licznemi 
flankierami (najwięcej ułanów), śmiało naprzód postępowała 
ku Bawarom. Działo się to między Tann i Abensberg. 
Lecz niebawem z lewej strony od drogi z Ingolstadt kuKa- 
tyzbonie dywizya piechoty francuzkiej i brygada kiryssye- 
rów francuzkich dały inny obrót rzeczy. Skoro kawalerja 
austryacka spostrzegła kiryssyerów francuzkich, zaraz zwinęła 
flanMerów i za piechotę cofać się poczęła. Kiryssyerskic rcgi- 
menta rozwinęły się kłusem. Pole nie było dla nich korzystne, 
bo całe krzakami okryte. Kiedy przeto ku Austryakom ruszali, 
zdawało się, jak gdyby atakowali nie w linii, ale po tyralierskn. 
Wpadli jednak na piechotę austryacka tak gwałtownie, że ona 
ani się spodziała, bo zamiast uformować się, mając jazdę za 
sobą, pomieszała się i to do tego stopnia, że i jazda bawarska, 
patrząc na atak tak śmiały, nabrała otuchy i ścigać Austrya- 
ków odważyła się. 

Kiryssyery i Bawary zaczęli niewolników prowadzić obok 
cesarza najwięcej z piechoty. Cesarz na otwarłem polu zsiadł 
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z konia i ogień kazał rozpalić, już bowiem dzień się kończył. 
Nadeszła druga dywizya Davousta i kolumnami przemaszero- 
wała tuż przed cesarzem. Żołnierze, poznawszy go, a myśleli, 
że był jeszcze w Hiszpanii, takie poczęli wznosić wiwaty, ja- 
kich jeszcze nie słyszałem. W tejże samej chwili kilkunastu 
kiryssyerów przeprowadzało z drugiej strony cesarza całą ko- 
lumnę niewolników, około 5000 ludzi, pomiędzy nimi wielu 
oficerów, których nad samym wieczorem zabrano. Dostał się 
także do niewoli pułkownik sztabu jeneralnego, którego przy- 
wiedziono przed cesarza. Cesarz kazał mu usiąść przy sobie 
i zaczął go wypytywać o stanowisko i siłę korp usów austryac- 
kich. Odpowiadał z początku, ale potem . rzekł, że nie można 
żądać, aby oficer sztabu informował nieprzyjaciela. »Nie oba- 
wiaj się Pan, rzecze cesarz, wiem i tak wszystko « i zaczął 
szybko z największą dokładnością wymieniać stanowiska kor- 
pusów i pułki, z których się składały. Zdziwiony Austryak, 
że oficer na forpocztach tak informowany, rzekł: Z kim mam 
honor? Na to cesarz podniósł się trochę, uchylił kapelusza i od- 
rzekł: »Monsieur Bonaparte. « W czasie tej rozmowy pie- 
chota francuzka tak głośne okrzyki wydawała. Piękny to 
był obraz, z jednej strony piechota francuzka, pełna zaufania 
i uniesienia na widok cesarza, żwawo naprzód postępująca, 
z drugiej — kolumna niewolników, z których część jedna, 
tak się nam przynajmniej zdawało, również huczne krzj r czała 
inu wiwaty. 

O 11 -tej dopiero, noc bardzo ciemna była, cesarz wsiadł 
na konia i udał się do pierwszej pobliższej wsi Kohr, w której 
mu kwaterę prz3 r gotowano. Obok chałupy dla niego prze- 
znaczonej, była i dla nas jedna o jednej izbie. Po krótkiej 
bardzo kolacyi, która zarazem i obiad zastąpiła, położyliśmy 
się w około izby na dobrych słomianych posłaniach, które fu- 
ryer pałacu był nam przygotował, ale przy kolacyi oświadczono 
nam, że tylko dwie godziny mamy do spoczynku. O 3-ciej 
z rana już cesarz i my wszyscy byliśmy na koniach i w mar- 
szu do Landshut. 

Arcyksiąże Karol dowodził głównie armią austryacką, ale 
jak wiadomo, Eada cesarska z Wiednia rozporządzenia przy- 
syłała. Stała więc ta armia według wydanych w Wiedniu 
rozporządzeń, jakby nieprzyjaciel jeszcze nie miał jej atakować. 
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Prawe jej skrzydło pod marszałkiem Bellgardo było na północ 
za Dunajem między Eatyzboną a Ambergiem, środek pod ar- 
cy księciem Karolem na południe Dunaju i Eatyzbony, lewe 
skrzydło pod arcyksięciem Ludwikiem pcd Landshut. Trzy te 
korpusa mogły liczyć do 160 000 ludzi. Oprócz tej armii, 
miała Austrya 60,000 we Włoszech, 45,000 w Galicyi i od- 
dzielny korpus na granicy saskiej. 

Cesarz nie miał na linii więcej jak 100,000, ale po złą- 
czeniu się z Masseną miał je razem i tym sposobem, jak zo- 
baczymy, był mocniejszym na każdym punkcie, gdzie atakował. 

Od 3-ciej z rana do 8-mej ujechaliśmy cztery mile po- 
między kolumnami piechoty i jazdy, które maszerowały całą 
noc po obu stronach drogi, a artylerya środkiem. Właśnie 
z lasu na płaszczyznę przed Landshutem wyjeżdżał cesarz, 
kiedy marszałek Massena atakował obóz arcyksięcia Ludwika. 
Kolumna cesarska pokazała się zatem na prawem austryac- 
kiem skrzydle. Cesarz zaraz rozwinął dywizyę kiryssyeiw 
regimentami i pierwszemu na piechotę", która ku nam front 
odwijała, uderzyć kazał, a jednocześnie bateryi ogień rozpo- 
cząć. Aliści już piechota, która również prędko, jak jazda całą 
noc maszerowała, z lasu wychodziła i zaraz kolumną podwójnym 
krokiem, w bębny szarżę bijąc, za kiryssyerami dążyła. 

Cały obóz arcyksięcia Ludwika przez Landshut rej terować 
począł. Widzieliśmy ich dobrze, jak się cofali, kawalerya kłu- 
sem przez most na rzece Izar naprzód, a później zaraz pie- 
chota. Za mostem ulica środkowa miasta idzie pod górę tak, 
że z daleka widać było całą ulicę napchaną tłumem różnej 
broni. Przed mostem kiryssyery i lekka jazda Masseny za- 
brała kilka tysięcy niewolnika, Ale gdy przez most jazda 
się puszczała, wstrzymał ją kartaczowy ogień z góry ulicy 
i gęste strzały z ręcznej broni z domów po za mostem. Ko- 
lumna piechoty, nie zważając na kule przebiegła most, wpadła 
do miasta i tam mnóstwo jeszcze zabrała Austryaków. Ce- 
sarz był tu daleko mocniejszy, niż arcyksiążę Ludwik. Arey- 
książe widział zapewnie z miasta wszystkie kolumny francuz- 
kie, z dwóch stron na jego obóz ciągnące. Każdy też żołnierz 
austryacki mógł widzieć półkole, które w pół godziny lub trzy 
kwadranse całe ich stanowisko otoczyło. Widok ten wvwarł 
niezawodnie wpływ moralny na wojsko austryackie, wpływ 
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przed samą bitwą nader zgubny i dla tego też rozprawa ta 
tak krótko trwała. Zaczęła się o 8-mej z rana, o 1 I-tej 
byliśmy w mieście, a wpół do 1-szej już tam śniadanie je- 
dliśmy. 

1-szej kazał mnie cesarz zawołać i wyprawił do mar- 
szałka Dayousta, którego zostawił był z dwoma dywizyami 
piechoty naprzeciw całej armii arcyksięcia Karola, a ten miał 
przy sobie najmniej 00,000 ludzi. Wykonotowałem sobie 
drogę z szczegółowej karty cesarskiej i puściłem się zamiast 
w około gościńcem, w prawa, wprost ku Ekmuhl, przed 
którym, jak mi cesarz mówił, miałem zastać marszałka. Ka- 
zał mu powiedzieć, że przed 12-stą w nocy będzie z całą 
swą armią na drodze ratyzbońskiej pod Ekmuhl. 

Cesarz, wysyłajne mnie do l)avousta, powiedział mi: 
>:0 8-mej z rana wyekspedyowałcm z pola adjutanta mar- 
szałka Dayousta, twego rodaka, ale zdawało mi się po jogo 
minie (a sa minę), że on tak prędko nie dojedzie, ale choćby 
i dojechał, to dobrze, że marszałkowi opowiesz wzięcie Lands- 
liutu i rozsypkę arcyksięcia Ludwika. « W pierwszej wsi, 
o trzy ćwiercie mili od Landshutu, zajechałem do sołtysa, by 
mi dał przewodnika na bliższą drogę do Ekmuhl. Sołtys, do 
którego przy oknie z konia mówiłem, pokazał mi w izbie ofi- 
cera śpiącego na słomie i mówił, że i ten oficer obstalowal 
przewodnika, ale dopiero na 4-tą godzinę. AYszedłem do* izby, 
obudziłem śpiącego i poznałem w nim F. P., którego to wła- 
śnie cesarz był rano wysłał do Dayousta. A\ r ezwalem go, żeby 
ze mną jechał, ale on był rozebrany i odpowiedział, że jeść 
wprzód musi, bo całą noc jeździł. Gdy więc przewodnik sta- 
nął przed domem na koniu, ruszyłem dalej, a jego zostawiłem. 
Cesarz dobrze z miny osądził. Myślę, że F. P. niinly nie 
miał pretensyi do żołnierki. Jedynie z poświęcenia, dość już 
późno w wieku, żonaty i ojciec dzieciom, przyłączył się był 
w "Warszawie do sztabu Dayousta. Umieóeilem zaś tu po- 
wyższą anegdotę tylko dla tego, aby okazać, jak cesarz jednem 
av ej rżeniem umiał ludzi sądzić, a przynajmniej obrachować 
ich zdolności wojskowe. Wzrok taki jest jednym z przymio- 
tów naczelnego wodza. 

Przewodnik mój był na dobrym koniu. Stanąłem u mar- 
szałka o 5-tej wieczorem. Naglił mnie do tern większego po- 
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spiechu mocny ogień, który usłyszałem na godzinę przed koń- 
cem mej drogi, ale nim przybyłem, ustał zupełnie. Zastałem 
marszałka stojącego przed bateryami na wzgórku, patrzał na 
Ekmtihl i całą armią austryacką, która go od rana atakowała, 
a nie mogła spędzić jego dwóch dywizyi piechoty z korzyst- 
nego położenia, jakie sobie obrał. Powiedział mi, że ilekroć 
spostrzegł, iż kolumny piechoty podchodzą pod pagórki, na któ- 
rych rozłożył swe siły, to odsyłał w tył konie od dział, żeby 
żołnierzy przekonać, iż rejterować nie można. Po trzykroć 
kolumny nieprzyjacielskie podstępowały pod wzgórza, a za 
każdą razi marszałek przypuściwszy je na pół wystrzału, 
ogniem kartaczowym i ręcznej broni zatrzymał nacierających 
w pochodzie, ostatnią zaś rażą po danym ogniu ze wszyst- 
kich dział, sam puścił się z pierwszą linią piechoty na ba- 
gnety, Austryacy nie dotrzymali i dalszych już ataków za- 
niechali. O sto kroków od bateryi leżało aż do samego dołu 
mnóstwo zabitych Austryaków. Za tę to piękną obronę zo- 
stał Davoust mianowany księciem Ekmiihl. 

Skoro cesarz pod Landshut obaczył, że piechota już do 
miasta wchodzi, kazał kawaleryi, lekkiej dywizyi i dywizyi 
kiryssyerów ruszyć nie do miasta, ale na drogę do Ratyz- 
bony. Za nią pomaszerowała większa część artyleryi i pie- 
choty. Ztąd też w godzinę po mojem przybyciu do Davousta, 
to jest około 6 -tej wieczorem, spostrzegliśmy zdała ruch armii 
austryackiej ku Ratyzbonie i słychać było niekiedy strzały 
działowe na drodze od Landshutu. Arcyksiąże Karol miał 
zapewnie oddziały między Ekmiihl i Landshutem, które siQ 
spotkały z jazdą francuzką, od Landshut maszerującą. Mu- 
siał też już się dowiedzieć o pobiciu brata Ludwika, a zatem 
mógł łatwo wyrachować, że to główna armia z cesarzem 
w lewą flankę mu wchodzi. Rozpoczął więc ruch na Ratys- 
bonę, ażeby się połączyć z korpusem marszałka Bellegarde. 

Gdy się strzały przybliżyły tak, że około 8-mej wieczo- 
rem już można b} r ło ogień z dział widzieć, puściłem się (ko- 
nia napaśli mi ludzie marszałka) do Ekmtihl i tam zastałem 
już kiryssyerów, którzy byli o 11 -tej z pod Landshut wyszli. 
Wciąż więc w marszu byli 24 godzin, również jak cała armia 
przy cesarzu, bo o 11 -tej wieczorem dnia poprzedzającego ruszyli 
z pod Abensberg, o 8-mej z rana stanęli pod Landshut, a o 1 I-tej 
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wieczorem posunęli się już za Ekmiihl o dwie mile od Ba- 
tyzbony. Niezawodnie wiele koni ustało, ale to, co przyszło, 
zrobiło takie wrażenie, iż ienerałowie austryaccy przytomność 
stracili. Piechota tuż za jazdą zdążała i nawet nie tyle, ile 
jazda zmęczoną się być wydawała. 

Cesarz także przed lS-stą przybył do Ergolzbach, re- 
sztę nocy przespaliśmy, a o (i-tej z rana ruszyliśmy na Ba- 
tyzbonę. Cesarz jechał zaraz za pierwszym regimentem strzel- 
ców konnych. O 8-mej już nam się ukazały wieże Eatyz- 
bony. Po wszystkich wsiach zostawiali Austryacy po trosze 
piechoty. Mając samą ka walery ą, nie mogliśmy więc przez 
wsie maszerować, ale obchodziliśmy je po polach. Przed sobą 
widzieliśmy tylko flankierów, huzarów i ułanów arcyksięcia 
Karola z czerwonemi czapkami. Oddziały, te piechoty austryac- 
kiej, widząc, że wsie obchodzimy, rejtererowały się spiesznie 
za swą jazdą. Dopiero o pół mili od Eatyzbony położenie 
otwarte i wyższe, jak dolina, w której miasto leży, odkryło 
nam za ostatnią dość długą wioską przed samem miastem 
masę jazdy nieprzyjacielskiej, a w pierwszej linii ułanów r . 
Cesarz jechał po wzgórku, ale dość blizko wsi, z której ogro- 
dów padło kilkanaście ku nam strzałów. Za cesarzem ma- 
szerował szwadron strzelców konnych liniowych (bo gwar- 
dya była jeszcze daleko z tyłu). Cesarz kazał mi wziąść 
ten szwadron i wpaść do wsi. Strzelcy mimo strzałów 
piechoty wpadli cwałem, a potem zsiadając z koni, nacie- 
rali; kilkaset Austryaków poddało się, a byli oni z pułku 
piechoty arcyksięcia Karola. Między jeńcami znajdował się 
oficer Ignacy Ledochowski. Gdy strzelcy prowadzili niewol- 
ników ze wsi, cesarz spostrzegł Ledochowskiego, który idąc na 
samym przedzie, uderzał nadobną młodzieńczą postawą, miał 
piękny biały mundur z błękitnym kołnierzem, a szyszak zło- 
cisty na głowie, wyższy od żołnierskich. Cesarz kazał go 
przed siebie przyprowadzić i spytał, jak się nazywa. Zmiar- 
kowawszy po nazwisku, że Polak z Galicy i, rzekł do niego: 
*I na cóż służysz zaborcom twego kraju?« Wymówiwszy to, 
uderzył konia i ruszył galopem. Ledochowski stał tak blisko, 
że koniec cesarskiego biczyka trafił go w szyszak i myśląc, 
że cesarz rozmyślnie chciał go uderzyć, tak się czuł obrażo- 
nym, iż mało z żalu się nie rozpłakał. Nie byłby zważał 
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na to, gdyby był wiedział tak, jak my, że cesarz nigdy pstroga 
ani łydką konia w galop nie wprowadzał, ale biezykicm za- 
cinał. Nie mogłem mu na razie wyperswadować, że cesarz 
nie miał i nie mógł mieć zamiaru uderzenia go. 

Nadchodziła dywizya kiryssyorów, a na jej czele bry- 
gada karabinierów. Tę cesarz zaraz rozwinął, bo spostrzegł, 
że jazda austryacka, w kolumnie przed miastem stojąca, po- 
czynała naprzód ku nam się posuwać. Wnet regiment ułanów 
w sześć szwadronów zbliżył się kłusem na 200 kroków od 
karabinierów, cwałem atak przypuścił i wpadł istotnie aż na 
ich linię, ale rozbić jej nie zdołał, bo drugi pułk tuż za pier- 
wszym postępował, a za nim. cała dywizya kiryssyerów. Wielu 
karabinierów widziałem rannych lancami, ale i ułanów kil- 
kunastu spadło z koni. Przyprowadzono między innymi pod- 
oficera, bardzo pięknego człowieka. Karabinier ciął go tak. 
że pomiędzy uchem a okiem rana aż do szczęki się ciągnęła, 
krew po zielonym mundurze ciekła aż na ziemię, a przecież 
czapka mu nie spadła, siedziała na głowie i to na bakier. 
Cesarz, widząc, że ułany austryackie są Polacy, kazał mi go 
się zapytać, czy nie wie, że on Polskę chce odebrać tym, 
co ją rozszarpali i nam powrócić? Odpowiedział śmiało: 
AYiem to i gdyby do naszego regimentu polski oficer przy- 
jechał, cały poszedłby za nim, ale w chwili, kiedy każą iść 
do szarży, trzeba dobrze* iść, żeby nie powiedziano, że się Po- 
lacy żle biją.« 

Po tej szarży cała kawalerya austryacka zrejterowała się 
do miasta i za miasto, nawet szarża ułanów miała niewątpli- 
wie na celu :;akrvć odwrót całej jazdr. Cesarz zbliżył siedoj 
miasta, stanął na wzgórku, zkąd dobrze widać było i patrzył 
lunetą. Po ogrodach na przedmieściu trzymnli się jeszczej 
strzelcy piesi austryaccy i strzelali. Kula trafiła w nogęce-j 
sarza. Zsiadł z konin, zdjęto mu but, Iwan, chirurg jego przy- 
boczny, przyłożył mu plaster na palec, który od uderzenia 
był czarny, obwinął <;o, a w bucie wyr/nąl dziurę, żeby 
nie cisnął. Puczem cesarz wsiadł zaraz na konia i galopei 
ruszył do wojska, które kazał był regimentami uformou 
i każdemu oświadczyć, iż oficerowie mają mu wymienić nafl 
wakczniejszego z pomiędzy siebie w każdym pułku. Oficei 
wie więc stali już na czele każdego regimentu i przedsta^ 
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cesarzowi tego, na którego padł ich wybtfr, a cesarz mianował 
go baronem i przeznaczał dotacyc. Mnie i kilku oficerów or- 
donansu także baronami na tein polu mianował i po 4000 fr. 
dochodu na dotacyc przeznaczył. 

Ratyzbona (Regensburg) ma stare wały, na których stała 
piechota austryaeka, ale ledwo baterye nadeszły i kilkanaście 
razy dały ognia, zaraz nasza piechota rzuciła się do miasta 
i kilka tysięcy Austiwaków zabrała. Armia ich cała już była 
za Dunajem, ale tak spiesznie się rej terowała, że mostu nie 
zniszczyła, może też arewksiąże Karol niszczyć g*o nie kazał 
dla tego, że Dunaj tu nie jest szeroki i że łatwoby nam było 
inny most postawie. Tegoż samego wieczora korpus Dayousta 
most przeszedł i za armią austryaeka pomaszerował. Cesal-z 
wjechał do miasta. Cały dzień staliśmy w niem. Wojsko 
bowiem potrzebowało spoczynku po trzech dniach i nocach 
gwałtownego pochodu. Musiało wiele ludzi pozostać w tyle 
wskutek zmęczenia. 

Po dniówce ruszyliśmy nazad do Landshutu. Korpus 
marszałka Lannes już był dnia poprzedniego wymaszerował 
za szczątkami arcyksię ia Ludwika i zabrał mu cały ekwipaż 
pontonów, który, jak niewolnicy powiadali, był przeznaczony 
do przeprawy przez Ren. Prześliśmy Izarę a In pod Braunau 
i stanęliśmy w Weis 3-go maja. 

Pod Weis Austiwacy drewniany most spalili. Byłem nad 
rzeką przytomnym, gdy jenerał Bertrand sam budową nowego 
kierował i dziwiłem sic, z jaką szybkością wystawił go, nie 
mając pontonów, który cli w tej wojnie armia francuzka nie wo- 
ziła z sobą, a zabrane arcyks. Ludwikowi nie poszły były za nami. 
Rzucanie mostu na rzece w kraju, gdzie znajduje się wiele 
zabudowali drewnianych, jest bardzo łatwe. Naprzód na małej 
łódce przewiozło się kilku saperów i rozciągnęło linę od brzegu 
do brzegu, poczem do tej liny przywiązywano łódki i różne 
drzewa. Łódki wyższe obciążano cegłami, kamieniami, tak 
równą powierzchnią tworzyły i zaraz na to kładziono dyle 
i tarcice. Gdy nie znalazło się tyle łódek, aby wystarczyły 
aż do drugiego brzegu, pozbijano tratwy z drzewa wziętego 
. z budynków za .miastem i tak w przeciągu sześciu godzin sta- 
nął most, po którym jazda i artylerya a tern łatwiej piechota 
przechodzić poczęła. 
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Cesarz wkrótce po pierwszych oddziałach wojska przeje- 
chał most i udał się małą drogą do Ebersberg, dokąd przy- 
byliśmy w nocy. Już Ebersberg był szturmem wzięty przez 
dywizyą Claparede z korpusu Masseny. Austryacy bronili się 
mocno w mieście. Wiele bardzo leżało trupów francuzkich 
przed mostem i na moście, który dotyka samej bramy. Nie- 
przyjaciel jednak nie' zdążył wysadzić mostu. Po zaciętej 
walce Francuzi weszli do miasta i mnóstwo Austryaków na- 
kłuli tak, iż ulice pełne ich trupów były. Dywizyą Clapa- 
rede składały regimenta korsykańskie, które straciwszy wiele, 
nim się do miasta dobyły, szkaradnie potem za to się mściły. 

Cesarz z nami dopiero nazajutrz do miasta wjechał. Zda- 
wało mi się, iż nawet na nim widok takiej rzezi wrażenie 
zrobił. Nocowaliśmy pod miastem. Cesarzowi budkę z cza- 
praków opięto, a my na ziemi pokładliśmy się. Ja, leżąc nad 
rowkiem, zanim zasnąłem, usłyszałem zaraz za moją głową 
jęczenia i słowa po polsku: Jezus, Marya, Józef! Wstałem 
natychmiast i obaczyłem żołnierza austryackiego, który leżał 
wyciągnięty, ale już mi nic nie mógł odpowiedzieć, jeszcze 
wzdychał, lecz już był bez przytomności. Wojna zawsze po- 
łączoną jest z okropnościami, a my wystawieni bywamy na 
najdotkliwsze, bo wszędzie przeciw własnej krwi bić się musimy. 

Cesarz zaraz po przejechaniu przez miasto Ebersberg po- 
wrócił nazad i o dwie mile ztamtąd do Enns przeniósł główną 
kwaterę. 

W tylnej straży austryackiej od Eatyzbony i Landshutu 
byli wciąż ułani. Cesarz kazał jednemu szwadronowi gwardyi 
polskiej przybyć, podwajając marsze. Właśnie pod Enns przy- 
był ten szwadron pod dowództwem podpułkownika Łubień- 
skiego. Wysłano go do przedniej straży z rozkazem, aby po 
kilku chevauleżerów z awangardą i na czaty jeździło. Ilekittó 
ułani ich spostrzegli, przechodzili do nas po jednemu, a nawet 
po kilku razem. Po kilku jednak dniach Austryacy ściągnęli 
pułk ułanów i tylną straż dali huzarom. 

Marszałek Massena pomaszerował był z pod Eatyzbony 
na Scharding nad Dunajem. Kazał zaraz atakować i wziąSÓ 
Ebersberg dla tego, że zapewnie nie wiedział, iż cesarz pod 
Weis przeprawi się i z drugiej strony przybędzie. Musiał sij 
z cesarzem niedostatecznie skomunikować, bo inaczej nie byłby 
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atakował 4-go maja, wiedząc, że cesarz z korpusem przyjdzie 
na wieczór z drugiej strony. Austryacy byliby się zrejtero- 
wali, albo byliby wzięci. Most pod Enns zniósł nieprzyjaciel, 
ale 5 -go już nowy postawiono. Znosić mosty w własnym kraju, 
jest niedorzecznością, bo odbudowanie prawie nie zabiera czasu 
wojsku postępującemu naprzód, zwłaszcza francuzkiemu, gdyż 
sapery są tak dokładni i wprawni, że podczas spoczynku, 
który i tak wojsku potrzebny, zdołają postawić nowy most z ła- 
twością, ale z niemałą szkodą dla mieszkańców, bo zawsze 
do tego kilka budynków rozbiorą. 

Cesarz, który jeszcze w drodze z Weis do Ebersberg 
o wzięciu tego miasta się dowiedział, zaraz posłał rozkaz 
w tył do korpusu marszałka Lannes, ażeby już nie za nim, 
ale z Weis na Steyer maszerował. Korpus ten połączył się 
z nami pod Amstetten, gdzie kilka szarży kawalerya nasza 
przeciw nieprzyjacielskiej wj^konała. Byłem przy pułkowniku Al- 
dobrandini, którego dobrze znałem. Miał regiment kiryssye- 
rów, który się po szarży pomieszał z huzarami węgierskimi, 
i dziwno mi było, gdym po zejściu Węgrów z placu ujrzał, 
jak daleko ich więcej zabitych leżało, niż Francuzów. Po- 
chodziło to jedynie ztąd, że Węgry rąbią, a Francuzi żgają. 
Nie uważałem, żeby który kiryssyer bvł śmiertelnie rannym 
od szabli. Kilkunastu zginęło od strzałów działowych. Wę- 
grów ze stu wzięto do niewoli. 

8-go główna kwatera była w Molk, w dużym klasztorze 
Benedyktynów, ślicznie położonym, — 9-go w St, Polten, zkąd 
w nocy cesarz wysłał mię z szwadronem strzelców konnych 
z rozkazem, abym małemi dróżkami w prawo głównego go- 
ścińca przybliżył się do Wiednia i wynalazł kogo, coby był 
w mieście dnia tegoż, lub miał pewne z miasta wiadomości. 
Przemaszerowałem przez sześć wiosek ładnie zabudowanych. 
Wszędzie mieszkańcy spali. W jednej jasność w kilku do- 
mach spostrzegłem i mundury białe austryackie, ale skoro 
tylko pierwsi strzelcy się ukazali, światło znikło i cicho się 
zrobiło. Zapewne byli to marodery, którzy się pochowali. 
Przemaszerowałem spokojnie dalej, chociaż kapitan strzelców 
miał ochotę zabrać tych Austryaków, lecz odmówiłem mu tej 
., uciechy, bo to byłoby mnie wstrzymało, a inne miałem zada- 
^nie. Odpowiedziałem mu, że gdy będziem wracali, lepiej ich 
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rozpoznamy. Kazałem jednak oficerowi dowodzącemu przedmą . 
mą strażą, z Ti-stu ludzi złożoną, aby w każdej niemal wsi 
obudził' mieszkańców w jednym z okazalszych domów, tak iż 
maszerując z szwadronem o dwieście kroków za przednią strażą, 
nie potrzebowałem długo czekać i mogłem rozmawiać z owcmi 
mieszkańcami cały czas, aż szwadron nie przeszedł i póki się 
tylna straż nie zbliżyła, poezem znów szwadron doganiałem 
z -ordyna-nscm i trębaczom. .Dopiero w szóstej wsi udało mi' 
się znaleźć ksi;dza, który byt z Wiednia poprzedniego wie- 
czora wrócił. Odpowiedział mi on, że w Wiedniu komenderuje 
arcyksiąże Maksymilian i że ma 12 batalionów piechoty. Nie 
wiedział, którędy arcyksiąże Ludwik zrejterował się. Wiadomem 
już jednak cesarzowi było, że on przeszedł Dunaj pod Krems 
zapewne dla połączenia się z areyksicciem Karolem. 

Powróciłem do St. Poci ten około O-tej, a szwadron dwie 
godziny później. 

-**■■ W St. Poelten przemieniłem był konia. Zdążyłem przeto 
za cesarzem, który jadąc cztery mile prawie wciąż galopem, 
dotarł aż. pod: Scboenbrunn, gdzie, się, nie zatrzymał, ale gnał 
dalej i podjechał aż pod zewnętrzne okopy przedmieścia zwa- 
nego Wiedeń. Tutaj ukazał mi siQ widok trudny do uwierze- 
nia, i żebym nie* był widział mcmi oczyma i na własne słv- 
s/.ał uszy, możebym i sam nie uwierzył. Na wałach nie brło 
tłumów, ale jednak stało bardzo wielu mieszkańców przedmie- 
ścia, porządnie ubranych. Cesarz podjechał na sam glacis, 
tak, że tylko rów 10-cio piętowy przedzielał go od tych lu- 
dzi. Oni poznawszy cesarza, bo już był w Wiedniu w 1805 
roku, poczęli wszyscy zdejmować kapelusze, co rzecz może na- 
turalna, ale nadto wiwaty wznosi ó, co mi siQ mniej godnem 
i potrzebnem wydało. Nie mogłem sobie tego wytłomaczyć 
inaczej, tylko z jednej strony obojętnością ludności wielkiego 
miasta, a szczególniej Wiedeńczykom właściwą, z drugiej zaś 
urokiem, który człowiek taki jak cesarz, na wszystkich wy- 
wierać musiał. Gdy zadziwienie moje wynurzałem przed ołi- 
cerami francuzkimi, zapewniali mię oni, iż w Berlinie w 1800 
roku to samo - przy Brandenburgskiej bramie widzieli i słj T szeli. 
Cesarz opuścił był gościniec i potem w lewo skręcił pod 
okop przedmieścia. Jechał stępo przez jakie pół godziny aż 
do rogatek i niekiedy na odgłos wiwatów zdejmował kapelusz, 
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tak jak gdyby objeżdżał Paryż w około. Szwadronowi, który 
za nim przymaszerował dwie mile od St. Poełten, kazał po- 
zostać w tyle i tylko pikieta 25-ciu szła za nim, i to w od- 
ległości 200-stu kroków. Dopiero przy rogatce zwrócił konia 
i ku Schoenbrnnn wolno jechał. Do mnie się obrócił i kazał 
mi pospieszyć do pałacu i położyć się, mówiąc: Już tam dla 
ciebie będzie łóżko gotowe, tyłeś nocy na koniu przepędził, 
teraz u cesarza Franciszka rozłóż się wygodnie, jutro znowu 
jeździć będziesz (mettez — vous a Taise, vous recommencerez 
a courir demain). 

• Jadąc do Schoenbrunn prosto na zamek, spotkałem czoło 
kolumny grenadyerów i woltyźerów połączonych Oudinota, 
którzy już się byli ubrali en grandę tenue, z piórami na koł- 
pakach, do wnijścia do Wiednia. W pałacu zastałem furye- 
rów cesarskich. Jeden z nich pokazał mi kilka pokoi na górze 
dla nas przeznaczonych, w każdym były po dwa łóżka. 

Lokaj cesarski przyniósł mi dużego ananasa, których 
mnóstwo w ogrodzie, jak mi mówił, znajdowało się, butelkę 
wina, chleb i szynkę. Eozebrałem się i zasnąłem smacznie. 

W tym samym ze mną pokoju stanął kolega mój Talhouet, 
o siódmej obudził mię do obiadu, ale spać potem nie przyszedł, 
bo go cesarz wysłał do Oudinota, który dał znać, że przeszedł 
przedmieście, ale z wałów samego miasta Austryacy dali 
z dział ognia, i że się zdaje jakoby miasta bronić chcieli. 
Cesarz więc kazał zacząć w nocy podkop pod koszarami 
gwardyi węgierskiej, i posłał bateryę pozycyjną z granatników 
złożoną. Zapalono w kilku miejscach miasto, ale że go obró- 
cić w perzynę nie chciał, posłał nazajutrz dywizyę Molitora, 
aby obeszła miasto w prawo i stanęła pod Ebersdorf, dokąd 
14-go z rana sam z nami przybył, i na łódkach znalezionych 
przeprawił na lewo od tej wsi 200-stu woltyźerów z Talhoue- 
:eni w narożnik Prateru. Pourtales, adjutant Berthiera, prze- 
>Jjnął najprzód z kilkoma wolty żerami tę odnogę Dunaju, 
stora miasto od Prateru przedziela. Działo się to nad wie- 
czorem. Arcy książę Maksymilian rozumiejąc zapewne, że cała 
irmia francuzka tam się przeprawia, opuścił Wiedeń raniu- 
eńko z całą załogą. Wojsko nasze weszło do miasta 15-go, 
sesarz powrócił już wprzód do Schoenbrunn. 

5 
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Tegoż dnia odebrał cesarz wiadomość, że jen. Chasteller 
z dywizją rezerwową i landwerą zbliża się od Styryi i Wę- 
gier. Wysłał więc szwadron gwardyi polskiej pod dowództwem 
podpułkownika Łubieńskiego do Neustadt z rozkazem, aby obrał 
sobie w okolicy tego miasta stanowisko, z któregoby przez 
emisaryaszów i patrole mógł się dowiadywać o wszystkich po- 
ruszeniach Chastellera. Polecił mu zdawać sobie codzień ra- 
porta przez rozstawione posyłki, mnie zaś kazał te raporta 
odbierać, czytać i siebie uwiadamiać, jeśliby się Chasteller zbli- 
żał, lub zaszło co ważnego. 

18-go odebrałem raport, że Chasteller się cofnął na po- 
łudnie i połączył z arcyksięciem Janem, który się rejterował 
z Lombardyi przed vicekrólem włoskim Eugeniuszem Beauhar- 
nais, postępuj ąc^ym od Udiny. 

Dziwnem może się wydawać, że cesarz wysłał tylko 
szwadron jeden ku stronie, gdzie podług odebranej wiadomości 
cała dywizya austryacka krążyła, ale cesarzowi chodziło tylko 
o pewne doniesienia o ruchach Chastellera. 

Mógł się w tym względzie doskonale spuścić na podpuł- 
kownika Łubieńskiego, którego znał i cenił zdolności. 

Cesarz zawsze wszystkie siły lubił na jednym punkcie 
trzymać, wtedy osobliwie kiedy na walne zanosiło się rozprawy. 
Wiedział dobrze, że jak się główna bitwa poszczęści, boczne 
sprawy upadają przez to samo. Nadto w tym przypadku bez- 
piecznie mógł przypuścić, że się Chasteller z jedną dywizyą 
nie przybliży, kiedy w okolicy "Wiednia stało do 80,000 Fran- 
cuzów i właśnie część gwardyi już przybyłej z Hiszpanii roz- 
łożyła się obozem na południe miasta. Cała armia przecho- 
dziła liczbę 80,000, ale korpus Davousta był jeszcze w tyle 
nad Dunajem, obserwując marsz arcyksięcia Karola. Sasi pod 
Bernadottem jeszcze ciągnęli przez północną Bawaryą, a Ba- 
wary stały pod Lefebvrem w Tyrolu, gdzie powstanie wybuchło. 

Nie było więc jak 80,000 około Wiednia, a więcej jak 
drugie 80,000 różnych korpusów w innych stronach. Także cesarz 
nie chciał Chastellera odstraszać pos} r łając większą siłę prze- 
ciw niemu, bo był rad, że się w tych stronach napróżno kręcił. 
Wolał, że się trzymał tu, gdzie nic dokazać nie mógł, jak 
gdyby szedł wzmocnić arcyksięcia Jana, który tak poparty, 
mógłby tern skuteczniej wstrzymywać postępy armii włoskiej. 
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Chodziło zaś cesarzowi zapewne o to, aby jak najprędzej 
z tą armią skomunikować się, gdyż armia arcyksięcia Jana, 
choć się zbliżała, dalszą miała drogę przez Węgry do Moraw 
dla otworzenia związku z "arcy księciem Karolem, niż yicekról 
włoski, który idąc z Udiny ku Węgrom zbliżał się tern samem 
do głównej armii cesarza. 

Tego samego dnia (18-go) wysiał mnie cesarz do Ebers- 
dorf obejrzeć ekwipaż Pontonów, który tam w dobrym zastałem 
stanie i stosowny zrobiłem raport. Cesarz przybywszy na 
wieczór, dwie kompanie woltyżerów przeprawił na wyspę Lo- 
bau. 19-go cała dywizya Molitor już most przechodziła. 
Wkrótce stanął most także na drugiej odnodze Dunaju; 20-go 
już trzy korpusa na wyspie Lobau były. 

Tegoż dnia z południa stanęły dwa mosty na ostatniej 
odnodze Dunaju pod osłoną bateryi ciężkich dział, które nad 
brzegami usypano. Odnoga ta jest mniej szeroka Około 4-tej 
przeszła ją cala dywizya lekkiej jazdy jenerała Lasalle, z któ- 
rym cesarz mnie wysłał. Gdyśmy wychodzili z lasku, który 
przy samym leży Dunaju, austryackie działa zaczęły puszczać 
na nas granaty, co jednak nie przeszkodziło dywizyi z 5-ciu 
regimentów złożonej do uformowania się we dwie linie na 
płaszczyźnie za Aspern i Esling. Około 7 -mej wieczorem po 
mocnej kanonadzie puścili na nas Austryacy ostry atak ka- 
waleryi. Huzary zaatakowali z przodu pierwszą brygadę (Piret) 
składającą się z 8-go regimentu huzarów i lG-go strzelców 
konnych, bardzo gwałtownie, a z lew^ej strony pędził na nas 
pułk ułanów. Dopiero gdy huzary były o 200 lub 250 kro- 
ków od nas i cwałem z wielkim krzykiem się puścili, ruszył 
jenerał Lasalle naprzód stępo, a wkrótce kłusem i galopem — 
tak, że w całym pędzie zderzył się z huzarami. Ułanów 
przyjął regiment drugiej linii zmieniając front na lewo. Po- 
mieszali się wszyscy jak groch z kapusta. Już też troszkę 
ciemniało. Mieszanina, hałas, krzyki trwały z godzinę. Działa 
już wprzód ustał y. 

Nareszcie austryacka jazda z placu ustąpiła, a dywizya 
Lasalle w dwie linie znów się uformowała, ale w kilkaset 
kroków w tył położenia, które przed szarżą zajmowała. Stra- 
ciła zatem, jak mówią, .»terrain.« Z dział potem jeszcze kil- 
kanaście razy dali ognia Austryacy pc ciemku, nie wiem, do- 

6* 



68 WOJNA AUSTftYACKA W 1809 HOKU. 

kąd kule poszły, nad głowami naszomi nawet nie zawarczał}'. 
Noe była jasna. 

Jenerał Lasalle i Piret wyjechali naprzód podczas roz- 
stawienia placówek i czat. Na taką utarczkę nie wiele tru- 
pów leżało, zawsze jednak daleko więcej nieprzyjacielskich, 
jak naszych, można śmiało powiedzieć, że dwa razy więcej 
— lubo ich nie rachowaliśmy. Nierówność ta pochodzi nieza- 
wodnie z tego, że Węgry bardzo pałaszami machają, a Francuzi 
żgają i lubo Węgier na lżejszym koniu łatwo francuzkiego 
konia obskoczj', Francuz siedząc na ciężkim koniu, właśnie 
dla tego, że koń niez winny i że mało może nim . kierować, 
spokojnie uważa, z której strony Węgier się na niego zamie- 
rza, ma czas zasłonić się od cięcia, a prawie prostym a do- 
brze zaostrzonym końcem szabli niechybnie pchnie w pierś 
przeciwnika. Węgrzy nie płazem tak, jak angielska kawa- 
lerya, ale ostrzem rąbią, ale że zawsze czynią to w pędzie 
lub zwracając konia, więc tną jakby bez przytomności, gdzie 
się uda. 

Kilka razy w tern spotkaniu szarżowali na nas. Jedni 
się mieszali, wielu za nas przelatywało, to znów wracało do 
swoich, a zawsze byli po szarży w zupełnej rozsypce; Fran- 
cuzi zaś lubo po szarży linią tracili, daleko bardziej trzymali 
się razem i w każdej chwili dążność do zrównania była u nich 
widoczna. Wprawdzie oprócz wyższości z lepszego użycia broni 
wypływającej, mieli oni oczywiście więcej, jak Austryacy do- 
świadczonych żołnierzy, a osobliwie oficerów po tylu wojnach. 

Z tegom, com powiedział o Francuzach na ciężkich, 
a Węgrach na lekkich koniach, nie należy wnosić, że dla lek- 
kiej jazdy konie ciężkie są właściwszemi. Bynajmniej. Jeźli 
bowiem można mieć na lekkich koniach żołnierzy doświad- 
czonych pod oficerami jeszcze doświadczeńszymi i przy tern 
zręcznych w użyciu broni, przyuczonych do kłucia, nie do rą- 
bania, to będzie najlepiej. Doświadczony żołnierz wie, o co 
chodzi i kiedy potrzeba równania, potrafi żywość lekkiego ko- 
nia powstrzymać, na czem tak wiele zależy — a użyje go 
zwinnie na tyralierce i w pojedynczych wypadkach. Opo- 
wiadam tylko stan rzeczy i skutki onego w tej wojnie, to jest, 
że Węgrzy w ataku ostrzy, trudniejsi są, gdy się rozlecą, do 
zebrania się i zrównania. Francuzi, widząc, że i konie tego 
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pędu nie mają, z blizka tylko przypuszczali ataki i dla tego 
lepiej w szeregu równanie do końca utrzymywali, a po szarży 
prędzej znów zbierali się na linii przeznaczonej — Węgrzy 
rąbiąc w pędzie lub obskakując pojedynczych jeźdźców, często 
wiatr tylko rąbią — a w najlepszym przypadku tylko mniej 
lub więcej mocno ranią. Francuzi nie machają nigdy do cię- 
cia pałaszem, łatwo się zasłaniając — a zasłoniwszy się od 
cięcia, jednocześnie jednem pchnięciem najczęściej śmierć prze- 
ciwnikom zadają. I mnie, przelatując "Węgier, ciął w nogę 
nad kolanem, ale mu się pałasz skręcił i rana była nie głę- 
boka, ale uderzenie silne i czułem je długie lata. 

Gdy wszystko ucichło, powróciłem do cesarza, którego za- 
stałem pod szałasem z gałęzi przy moście na ostatniej odnodze 
Dunaju i zdałem mu raport, że jenerał Lasalle zajął stano- 
wisko między Aspern i Esling na płaszczyźnie. Cesarz jesz- 
cze w nocy wysłał piechotę i artyleryą, aby obie te wsie ob- 
sadziły. Całą więc noc na 2 I-go przechodziła piechota nasza 
i stawała na linii pomiędzy Asper i Esling. 2 1 -go równo ze 
dniem cesarz objeżdżał położenie i rozporządzał stanowiska. Po- 
stawił lewe skrzydło w Aspern, dwie linie piechoty od lasku 
w prawo tej wsi ku Esling (jazda była około 1000 kroków 
postąpiła naprzód), a na lewo przy samej wsi Esling kazał 
w murze na około cmentarza powybijać strzelnice. Nareszcie 
prawe skrzydło od Esling prawie pod prostym kątem docho- 
dziło do Dunaju naprzeciw Enzersdorf, któregośmy zapewne 
dla tego nie zajęli, żeby zanadto linii nie rozciągać. Na pra- 
wem skrzydle stanęły grenadyery i fizyliery gwardyi, a w re- 
zerwie chasery konne i dwa szwadrony polskiej gwardyi. 
Dragony, grenadyery konne i żandarmy gwardyi, również jak 
i artyleryą gwardyi były jeszcze z tamtej strony Dunaju. Na 
tę stronę przeszło tylko 60 dział, które należały do korpusu 
Masseny. Eozłożone one zostały bateryami pomiędzy Aspern 
i Esling. Więcej, jak te 00 dział nie mieliśmy przez wszyst- 
kie trzy dni bitwy. 

Cesarz zrobił te rozporządzenia obronne, czekając na przyj- 
ście reszty armii. Mieliśmy dopiero około 30,000, a na dru- 
giej stronie był jeszcze cały korpus Davousta, trzy dywizye 
kiryssyerów, połowa gwardyi, większa część artyleryi i cały 
wielki park, to jest około 60,000 ludzi. 
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Około południa rozpoczęli Austryacy bitwę na całej linii 
ogniem z kilkuset dział. Jazda nasza, która stała przed pie- 
chotą, musiała się cofnąć i uszykowała się w ściśniętych sze- 
regach o kilka set kroków za piechotą. Nasza artylerya od- 
powiadała, ale oczywiście jednym strzałem na trzy lub cztery 
nieprzyjacielskie. 

Linie piechoty austryackie widać było opodal, ale tego 
dnia nie zbliżyły się na nasz środek, tylko główny atak skie- 
rowały na Aspern, gdzie prócz działowego, kilka razy bardzo 
rzęsisty szedł ogień z ręcznej broni. 

Z położenia, gdzie stał cesarz, nie można było widzieć 
tego ataku, bo z tej strony lasek przeszkadzał, ale będąc kil- 
kakrotnie posyłanym do marszałka Masseny, który bronił 
Aspern, miałem ztamtąd sposobność przypatrzenia się kolum- 
nom austryackim, które były tak głębokie, iż jasnem było, że 
tam mieli naj znaczniejsze swe siły. Kilka razy zbliżyli się 
Austryacy aż do samej wsi, ale zawsze odparci zostali cel- 
nemi strzałami z domów i ogrodów. 

Eaz zastałem Massenę siedzącego pod ścianą domu, gdzie 
spoczywał — oddałem mu rozkaz cesarza, on zaraz siadł na 
konia przyprowadzonego, ale spostrzegłszy, że prawe strzemię 
za krótkie, zawołał masztalarza, by mu je przydłużył, sam siadł 
po damsku, przełożywszy nogę przez kark konia. W tej chwili 
kula działowa zabiła masztalarza na miejscu i strzemię ur- 
wała, koń potoczył sie na bok, marszałek upadł mi na ręce, 
ale nawet kontuzyi nie otrzymał. Przypięto mu inne strze- 
mię, siadł na konia i pojechał. 

Granaty zapaliły kilkanaście domów i niemal wszystkie 
dachy, stały w ogniu, ale większa część domów i stajen były 
murowane, piechota więc miała dobre stanowiska i zakrycie. 
Ilekroć kolumny austryackie tak się zbliżyły, że się zdawało, 
iż kule francuzkie już ich nie wstrzymają, to francuzkie re- 
zerwy szły do ataku na bagnety i ani razu Austryacy nie 
wytrzymali, lecz zaraz w rozsypkę poszli, mimo tego, że oni 
w kolumnach, a Francuzi w linii postępowali. Mogli bez- 
piecznie w kolumnach iść do ataku, ponieważ dawno musieli 
pomiarkować, że mamy mało artyleryi; nasza zaś piechota 
linią puszczała się, prawie biegnąc na bagnety z powodu, że 
nieprzyjaciel na bokach każdej kolumny miał wiele dział i kar- 
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taczami każdy swój atak wspierał. Pierwszego dnia ani razu 
się do samej wsi nie dostał. 

Obrona Aspern dowodzi niezawodnie wyższości piechoty 
francuzkiej na wszystkiemi innemi. 

Około godziny 5 -tej z południa odebrał cesarz wiadomość, 
że most na drugiej odnodze Dunaju zerwany w chwili, gdy 
dywizya kiryssyerów przechodziła. Zerwały go statki nała- 
dowane kamieniami, puszczone przez Austryaków ze Stadelau, 
a pędzone bystrym prądem rzeki, która bardzo nagle wskutek 
topniejących śniegów w górach wzbierała. Skończono jednak 
naprawę do nocy i reszta dywizyi kiryssyerów przeszła, a na- 
stępnie dwie dywizye piechoty Oudinota i połowa gwardyi. 
Tym sposobem mieliśmy z rana około 60,000 ludzi, ale nie 
więcej jak 60 dział. Kowno z dniem cesarz wsiadł na konia, 
udał się na linią, dowództwo całej środkowej linii oddał mar- 
szałkowi Lannes, uformował w kolumny całą piechotę, prócz 
korpusu Masseny w Aspern i piechoty gwardyi, którą za- 
trzymał w rezerwie. Dział 60 stanęło w odstępach kolumn, 
a za kolumnami piechoty dwie dywizye lekkiej jazdy i dwie 
kiryssyerów. Gdy atak miał się rozpocząć, cesarz przejechał 
przed kolumnami, zdejmując przed każdą kapelusz i powie- 
wając nim w stronę nieprzyjaciela. Na ten znak kapeluszem 
kolumny odpowiadały wiwatami, zakładając kaszkiety na ba- 
gnety. Wnet wszystkie ruszyły razem. 

O kroków około 1000 stały na całej płaszczyźnie au- 
stryackie posterunki kawaleryi, a za nimi piechota. Na widok 
naszych kolumn wszystko to znikło. Nieprzyjaciel odsłonił 
liczną artyleryą, która grzmieć zaczęła, ale wkrótce i cała jego 
armia ukazała się. Postępowała ku nam kolumnami, które tą 
rażą rozwinęły się i o kilka set kroków do kolumn francuz- 
kich dały ognia batalionami, ale tak, iż się zdawało, że ro- 
towy szedł ogień. Działa wszystkie kartaczami sypały. Nic 
jednak kolumn francuzkich wstrzymać nie mogło. Biegły 
z nadstawionym bagnetami na linie austryackie, które się po- 
mieszały, zanim nawet Francuzi doszli. 

Działa cofały się spiesznie, ale co chwilę odwracając 
się, gęsto kartaczami strzelały. Mnóstwo Francuzów padało, 
biegli jednak naprzód, ale Austryacy jeszcze się prędzej cofali. 
Wreszcie piechotę całą zasłonili całą linią jazdy, którą po 
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kilka razy kirassyery nasi przełamywali, lecz zawsze nowe 
pułki za przełamanymi ukazywały się, wspierane liczną ar- 
tyleryą, która kartaczami każde natarcie Francuzów przyjmo- 
wała. Cała linia cofała się jednak coraz bardziej. Jazda 
austryacka po kilka razy odsłaniając swoją piechotę sfor- 
mowaną na nowo, lub z rezerw przybyłą — kiryssyery dwa- 
kroć wpadli na nią i rozbili bataliony, ale zaraz świeże 
pułki jazdy austryackiej pokazały się do ataku gotowe, a ki- 
ryssyery dla sformowania się po szarży musieli o kilkaset 
kroków się cofać. Dywizye lekkie Lasalle i Bruyere szarżo- 
wały także po kilka razy na daleko liczniejszą kawaleryą. 
Do 11 -tej kolumny nasze i jazda prawie milę postąpiły na- 
przód. Jazda to za kolumnami, to znów przed niemi pomy- 
kała się. Szyk nasz bojowy posunął się aż pod wieś Brei- 
tenlee. Tu, zdaje si^ reszta armii austryackiej przybyła, bo 
widać było wojsko, ciągnące po za prawem skrzydłem austryac- 
kiem. Już i tak nasza linia bojowa, postępując na płaszczy- 
źnie, krótszą była od nieprzyjacielskiej. Skoro więc jeszcze 
więcej Austryaków przybywało, łatwo oskrzydlonymi być mo- 
gliśmy. Gdym do cesarza wrócił z pod Breitenlee z wiado- 
mością od marszałka Lannes, że z lewego skrzydła spostrzega 
masy nieprzyjaciela, które go oskrzydlić mogą, cesarz postawił 
dwa bataliony starej gwardyi eszelonami przed Aspern, ale da- 
leko za lewem skrzydłem marszałka Lannes, które mu flankę 
zabezpieczyć miały. Po naprawieniu mostów wciąż wojsko 
nasze nadciągało. Cesarz liczył, że przybędzie jeszcze cały 
korpus Davousta z 00 działami, z trzecią dywizyą kirys- 
syerów i jedną lekkiej jazdy, połowa gward^yi i nareszcie 
eałv pułk artvlervi. Korpus Davousta bvłbv zrównał siłv mar- 
szatka Lannes z nieprzyjacielskierni. Tymczasem około połu- 
dnia przychodzi z jednej strony wiadomość, że oba mosty znów 
zupełnie zerwane, a niedługo potem, że marszałek Lannes mo- 
cno ranny, bo jedna noga urwana, a druga zgruchotana. Wkrótce 
nadjechał i Oudinot, kilka razy postrzelony i choć rany nie 
były niebezpieczne, z placu zjechać musiał. 

Cesarz z najzimniejszą krwią dał rozkaz cofnięcia się na 
położenie pierwotne między Aspern i Esling. Ustępowanie to 
milowe nastąpiło w największym porządku. Po kilka razy 
kawaleryą austryacka przypuszczała atak na kilku punktach 
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cofającej się linii. Zawsze ze szkodą odpartą została przez 
lekką jazdę Lasalla, wspieraną kiryssyerami w drugiej linii. 
Nigdzie przedrzeć się nieprzyjaciel nie zdołał i piechota nasza 
nie potrzebowała się nawet zatrzymać dla odbicia ataku. Ani 
razu kirvssverv za nią nie szukali schronienia. Około 3-ciej 
godziny cała armia nasza stanęła na pierwotnej pozycyi po- 
między Aspern i Esling. Artylerya już musiała ogromnie 
strzałów oszczędzać. Wtedy obie dywizye kiryssyerów dla 
ochrony od dział, które wciąż za niemi ogień sypały, przeszły 
za piechotę i stanęły we dwie linie przed cesarzem, ale i tu 
już kule donosiły i przenosiły. Wkrótce nawet sięgały aż do 
Dunaju za nami i niejednego już rannego dobijały. Mnóstwo 
bowiem rannych naszych leżało przy mostach na ostatniej od- 
nodze Dunaju. Przez dwa dni ich tam odnoszono i na wyspę 
Lobau przeprawiano. 

Skoro piechota zajęła znowu położenie pomiędzy Aspern 
i Esling, cesarz rozkazał gwardyi grenadyerów znów przejść 
na nasze prawe skrzydło naprzeciw Enzersdorf, dokąd spostrzegł 
kolumny austryackie dążące i w samej rzeczy korpus ich, jak 
mówiono pod Lichtensteinem, zajął Enzersdorf nad samym Du- 
najem. 

Teraz więc armia austriacka tworzyła około nas półkole. 
Marszałek Bellgarde stał od Dunaju za Aspern i prz<xl Aspern, 
arcyksiąże Karol zajmował środek z główną armią, a Liehten- 
stein formował ich ostateczne lewe skrzydło naprzeciw i pra- 
wie za naszem prawem, które składały tylko cztery bataliony 
strzelców i dwa grenadyerów starej gwardyi, a w tyle dwa 
szwadrony polskich ułanów gwardyi i szasery konne gwardyi. 
Te kilka batalionów i cztery szwadrony tak zaimponowały 
korpusowi księcia Lichtensteina. że nic atakował dostatecznie, 
one zakryły nasz odwrót a postawa szwadronów polskich mimo, 
że dość ludzi straciły, wzbudziła podziwieni*'. W r takiem po- 
łożeniu kule z dział Bellgarda. przenoszą*' przez Aspern, do- 
chodziły aż do naszego prawego skrzydła, a kule Lichtensteina, 
które często szły za wysoko, sięgały aż na nasze lewo skrzy- 
dło. Cesarz zatem stojąc ze sztabem w mi ej w; u grodkowem, 
miał je z trzech stron. a]e najczęściej warczały nam tylko nad 
głowami Jednak kartacze dochodziły do kiryssyerów z* pie- 
chotą stojących o 500 kroków yr/M wHar/Aiu. 
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Myśmy wtedy już nie mieli czem odpowiadać, bo 60 tylko 
dział było przeszło na tę stronę i już prawie wszystkie były 
zdemontowane, choć żadnego nam nie zabrano, a amunicyi 
brakło zupełnie. 

Cesarz stał jak wryty, nie ruszając się z miejsca, cugle 
opuszczone, perspektywa w ręku, dając rozkazy i wysyłając 
nas na wszystkie strony, ale już mało kto z nas miał konia 
pod sobą i mój ostatni był bardzo zmęczony. Wysłany do 
marszałka Masseny, który stał niedaleko, wolałem iść pieszo, 
konia za sobą prowadząc. Cesarz spostrzegł był, że mocna 
kolumna ze stanowiska arcyksięcia Karola, to jest z środko- 
wej armii, puszcza się na Aspern, kazał więc przestrzedz o tern 
marszałka Massenę i polecić mu, żeby dla przyjęcia jej ufor- 
mował kolumnę rezerwową. 

Marszałek siedział pod drzewem przy murach spalonego 
domu, bo tylko kilka jeszcze domów pozostało całych. Siadł 
zaraz na konia, w ogrodach uformował kolumny w sam czas 
właśnie, kiedy Austryacy z przeważną siłą dochodzili do wsi. 
Piechotą francuzka z domów i z zaplotów dała bardzo z blizka 
do nich rzęsisty ogień, ale tą rażą obie kolumny austriackie 
z chorągwiami żółtemi na przodzie nie zatrzymały się i opa- 
nowały domy i ogrody. Massena sam dobył szpady i popro- 
wadził na nich dopiero co uformowaną kolumnę, do której po 
bokach przyłączyli się Francuzi wyparci z domów. 

Kolumna ta wpadła bez wystrzału na Austryaków, którzy 
byli wyszli z porządku między płotami i domami i bagnetem 
ogromną moc ich położyła. 

Gdy powracałem do cesarza, takie mnóstwo trupów leżało 
na drodze we wsi, że koń mój co chwilę na nie nadeptywać 
musiał. Wprawdzie już poprzednio padło tam wiele Francu- 
zów od kul działowych i ręcznej broni. 

Przywiozłem tedy cesarzowi raport od marszałka Mas- 
seny, że Aspern uratowany i że spodziewa się tam do wie- 
czora utrzymać. Potem jeszcze jeździłem do Esling i znowu 
drugi raz na pozycyą naprzeciw Enzersdorf, dopiero więc pó- 
źniej dowiedziałem się, że do wieczora trzy razy jeszcze pie- 
chota austryacka dostała się do Aspern i za każdym nawro- 
tem dzielnie ztamtąd wypartą została. 
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Ale i środkowa armia austryacka uformowała kolumny 
) ataku na Esling. Jenerał Durosnel, adjutant cesarza, który 
,m komenderował, wyjechał naprzeciw, aby ją zrekognoskować; 
ając zmęczonego konia, nie zdążył się cofnąć przed atakiem 
iryssyerów austn r ackich i został wzięty do niewoli. Podwojony 
;ień działowy, skierowany na Esling, o ataku nas uwiadó- 
ił. Kolumny grenadyerów węgierskich z rozwiniętemi cho- 
igwiami, z oficerami konno na przodzie, maszerowały ostro. 
Nie wstrzymał icli ogień z po za muru cmentarza i do- 
ów. "Wpadli tam, Francuzi się cofać musieli. Cesarz roz- 
izał jenerałowi Mouton, adjutantowi swemu, wziąść z prawego 
rzydła cztery bataliony strzelców gwardyi i napowrót Esling 
ebrać. Stało się to bez wystrzału. Znów tu na cmentarzu 
śało mnóstwo Węgrów zabitych tak, jak we wsi Aspern. Esling 
stał w naszem ręku do wieczora. 

Jeszcze raz nad samym wieczorem Austryacy przypuścili 
\k czterema kolumnami piechoty na nasz środek między 
;pern i Esling. Nasza piechota zmęczona, zgłodniała, leżała 

rowach nad drogą z Esling do Aspern wiodącą. Gdy się 
luńmy austryackie zbliżyły, wstali wszyscy za uderzeniem 

bębny do szeregu, nadstawili bagnety i podwójnym krokiem 
k żwawo naprzód ku nieprzyjacielowi się rzucili, że jego 
luńmy się zmieszały, zarzęły rejterować, a kiryssyery nasze 
asem małym, bo konie już prawie iść nie mogły, przeszli 
przód pomiędzy batalionami i szarżować chcieli, lecz jazda 
stryacka zaraz się przed swoją piechotę wysunęła, ale przy- 
żyła się tylko o 500 kroków i stanęła i więcej nie atako- 
iła. Ciemnieć też zaczynało. Osarz rozkazał naprzód ki- 
ssyerom i lekkiej jaździe przez most na wyspę I»bau rej- 
•ować się. Kannvr-h wciąż tani odnoszono. Po kawałom 
iała i jaszczyki, które jf<zcze były na kołach, przeprowa- 
ono — wiele z nieh tylko parą końmi. Narachowałem 40 
iah a zatem ze 20 zostać miMuło. bo koni do nich nie bvło. 
sarz stał przy moście Około 1 0-tej przeszedł dopiero z gwar- 
ą na wyspę. Tam prz<-d niego przynieśli marszałka I^annes 
- ściskał go po kilka razy i ponieważ noc była jasna, wj- 
iałem. że płakał. 

O północ v piK-hotn Massenv. *rrenadvi'rv i woltvźi*rv 
udineta także przeszły juo.st. który zaraz potem rozebrano. 
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Było w bitwie 60,000 ludzi, z tych na wyspie pod bronią zo- 
stało 30,000, a zatem połowę straciliśmy w zabitych i ran- 
nych. W dziejach wojen francuzkich jest ta bitwa najkrwa- 
wsza i ze wszystkich niezawodnie czyniąca najwięcej zaszczytu 
wojsku francuzkiemu, pomimo tego, że została przegraną, bo 
musieliśmy się cofnąć i nieprzyjaciel zajął pole bitwy. 

Około 2-giej godziny w nocy cesarz z wyspy Lobau prze- 
prawił się na łódce na drugą stronę Dunaju. My za nim na 
dwóch innych przebyliśmy rzekę, ale nurty mocno wezbrane 
i bardzo bystro płynące zapędziły nas aż o pół mili od Ebers- 
dorf, dokąd pieszo doszliśmy około 5 -tej z rana. 

Stał ;am korpus marszałka Davousta. Cesarz kazał mu 
natychmiast stanąć pod bronią i maszerować ku Presburgowi, 
' aby zająć przedmieścia i niedopuścić arcy księciu Karolowi 
przejścia Dunaju. Mając tam bowiem most, mógł przejść 
z wszystkiemi siłami, pobić marszałka Davousta i wziąść re- 
sztę armii na wyspie Lobau i wszystkich rannych do niewoli 

Zaraz nazajutrz cesarz mię wysłał za marszałkiem Davou- 
stem. Maszerował on trzy dni ku Presburgowi, ale już trze- 
ciego zaatakował przedmieście przy wsi Engerau i zdobył je. 
Powróciłem zaraz z tą wiadomością do Ebersdorf, poczem ce- 
sarz przeniósł się natychmiast do Schoenbrunn. Gwardya 
z wyspy Lobau na łódkach w kilku dniach się przeprawili 
i około Schoenbrunn w obozie piechota, jazda po wsiach sta- 
nęła. Po przybyciu naszem do Schoenbrunn 28-go maja przy- 
jechał adjutant ks. Eugeniusza Beuharnais z wiadomością, że 
książę postępując w 40,000 za arcyksięciem Janem, którrt 
z Włoch po kilku porażkach przymuszonym był się cofać, jest|J 
już tylko o 15 mil od Wiednia. Wysłał on z tym adjutan- 
tern, który się nazywał Bataille, oddział jazdy do NeustaĄE 
ażeby cesarza o swem przybliżaniu się uwiadomić i rozkazrŁ 
odebrać. I? 

Adjutant ten niezwłocznie napowrót wysłanym został dfrl^ 
księcia, który na Oedinburg i Steinamanger, po węgiersbl r 
Szombathely, do Węgier za arcyksięciem Janem wkroczyli 
Arcyksiążę, połączywszy się z nowo uformowanem wojsldeffll,: 
w Węgrzech, obrał sobie korzystne położenie pod SabadeggiŁ 
o trzy godziny od Raab. Książę Eugeniusz natychmiast pm 
tam atakował i do opuszczenia tej pozycyi zmusił po cało-j 
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ennej bitwie. "Wieczorem wojsko włoskie doszło pod miasto 
ab, które było otoczone starem i wałami. Arcy książę Jan 
•tawił w nieni 3000 ludzi dla zatrudnienia dni kilka armii 
szej, a tymczasem on sam zrejterował się o 3 mile i Dunaj 
L Komorn przeszedł. 

Jeszcze przed bitwą pod Eaab cesarz wysłał mię naprzód 

marszałka Davousta przed Presburgiem stojącego, ażeby mu 

lieść o marszu księcia Eugeniusza przez Węgry ku Eaab 

)olecić, aby się starał prawem swem skrzydłem skomuniko- 

ć z nim, a potem rozkazał mi z oddziałem jazdy dostać 

do księcia Eugeniusza i prostą drogą napo wrót wiadomość 

I o nim przywieść. Przybyłem wózkiem pocztowym do mar- 
ska, dał mi konia, dojechałem do jego lekkiej kawaleryi, 
ra już na ziemi węgierskiej stała na drodze od Haimburga 
Uaab, wziąłem tylko 15 huzarów na lepszych komach 
>uściłem się od Kitsee w prawo drogi bitej, rozumiejąc, że 
ążę Eugeniusz będzie jeszcze w okolicy około Papa, jak to 
arz myślał. Drogę z Kitsee do Papa odrysowałem sobie 
:esarza karty. Przybywszy nad wieczorem do pierwszej 
l, gdym szukał przewodnika, jakież było me zdziwienie i ra- 
ć, gdy chłopów usłyszałem po słowacku mówiących. I oni 
dzo się ucieszyli gdy mię usłyszeli odzywającego się po 
sku. Zaraz mi przywołali jednego, który z pod Kaab tego 
aego dnia był przyjechał, a sami już przed jego przyj - 
im mi opowiadali, że Francuzi pobili Austryaków pod Kaab, 
e tam stoją pod miastem. Zapytałem ich, czy by się który 
Ljął przewieść mię do armii francuzkiej pod KaabV Z naj- 
*kszą chęcią kilku się ofiarowało, nie pytając, co im za- 
ieę. Słowiańska natura wszędzie ta sama. Poczęstowali 
ę i huzarów winem, chlebem i szynką. Bardzo się cieszyli, 

Austryacy pobici, mówili, że należeli dawniej do Polski, ż>.» 
edzą o tern od ojców i radziby znów się połączyli z Polską, 

II bardziej, że słyszą, iż cesarz francuzki chce Polskę przy- 
ócić. Podania, tradycye u ludu dłujro bardzo trwają, Z ja- 
A. czasów ludność ta przechowała pamięć o połączeniu 
Polską, żaden ze starych wytłornaczyć mi tofco nie umiał. 
v to z czasów króla Ludwika. czv z czadów \tmnv/M da- 
uejszych? dość. że niezawodnie Słowacy tutejsi bardzo Polakom 
-ychylnu a pomiędzy nimi wcale tu Madziarów ttUs mu. 
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Napisałem do marszałka Davousta w formie raportu 
o tern, czegom się dowiedział z prośbą, aby z tym raportem 
natychmiast oficera do Schoonbrunn wysiał, u])cwiiiałem go, 
że chłopskim wiadomościom ufać można, skoro one pochodzą 
od Słowaków, którzy nam są przychylni i że dla togo zawie- 
rzając im, odsyłam huzarów, którzy mu przyjęcie nasze opo- 
wiedzą, a sam dla prędszego dostania się do armii włoskiej, 
puszczam się nocą wózkiem. 

Stanąłem w Saab rano około 10-tej, właśnie gdy książę 
wjeżdżał do miasta, które poddało się po dwóch dniach bom- 
bardowania. 

Książę Eugeniusz, krótko w mieście zabawiwszy, wyje- 
chał do pałacu za miastem, gdzie mu główną zrobiono kwa- 
terę i gdzie już stała gwardya włoska, dwa bataliony grena- 
dyerów i dwa strzelców pieszych, oraz około 100 konnej gwar- 
dyi honorowej lombardzkiej. Przy śniadaniu opowiedział mi 
książę i jenerał Macdonald, który pod nim dowodził, a jeszcze 
dokładniej szef sztabu księcia jenerał Gifflongen szczegóły o ba- 
talii pod Saab, które sobie pokon oto wałem dla cesarza. Do 
miasta udałem się zaraz po śniadaniu, ale na poczcie nie było 
żadnego wózka. Już więc wybierałem się konno ruszyć, kiedy 
gruby obywatel, w wołoszce ubrany, przystąpił do mnie i ofia- 
rował pożyczyć bryczkę aż do Wiednia. A jakże, rzekłem, 
panu ją odeślę? — Mniejsza o to, odpowiedział, kontent je- 
stem, że się panu przysłużę. U dv mi to dość dobrze po pol- 
sku mówił, zapytałem: Czy pan Węgrzyn? — Nie, ja Sło- 
wianin, — dowiedziałem się, że pan Polak, więc nasz rodak, 
przytem pan jest przy cesarzu Napoleonie, a my mamy na- 
dzieję, że za jego pomocą z pod obcego uwolnimy się rządu. 
— Dziękuję panu, ale mi pan wskaż kogo w Wiedniu, któ- 
remubym bryczkę mógł oddać. — Nie znam tam nikogo i pan 
zrób z bryczką, co zechcesz, jak już jej nie będziesz mógł 
użyć. — Podczas rozmowy konie pocztylion zakładał, poże- 
gnałem mego obywatela serdecznie, wsiadłem na dobrą bryczkę 
węgierską i ruszyłem. AV nocy na pół drogi zastałem już 
posunięte posterunki jazdy marszałka I)avousta. Po południu 
stanąłem w Schoenbrunn i raport o wszystkiem zdałem cesarzom 

Zaraz po bitwie pod Esling cesarz kazał był postawić most 
jeden na słupach na pierwszej odnodze Dunaju, a dwa, także 
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na słupach, na drugiej, która oddzielała wyspę Lobau. Trzecia 
odnoga mniej szeroka. Przygotowano na wyspie Lobau ma- 
teryały na 6 mostów- na niej. 

Z Francyi przychodziły wciąż marszowe kolumny (colon- 
nes de marche), złożone z całych kompanii i batalionów, któ- 
rych zakłady miał każdy regiment będący w armii, z rannych 
i chorych, wyzdrowiałych po różnych szpitalach, urządzonych 
w miasteczkach od Eatyzbony do Wiednia i nareszcie z re- 
krutów z Francyi. Największą część tych kolumn przepra- 
wiono łodziami na wyspę Lobau, ażeby skompletować korpusa 
tam stojące, które najwięcej były ludzi straciły. 

Budowano te trzy mosty przez cały miesiąc czerwiec; 
Przez ten czas cesarz stał w Schoenbrunn, ale wyjeżdżał konno 
prawie codzień, najczęściej do Ebersdorf dla przyspieszenia bu- 
dowy mostów. Objeżdżał też kolejno obozy stojące w około 
AViednia, Zjeżdżało się przez ten czas wielu oficerów z wojsk 
sprzymierzonych, przybyło raz nawet dwóch rosyjskich, major 
Gorgoli, bardzo do rzeczy człowiek i podporucznik Czerniczeff. 
Był oficer jeden szwedzki, a najwięcej niemieckich. Od na- 
szej polskiej armii po kilkakroć przybywali oficerowie wy- 
syłani przez księcia Poniatowskiego. Pomiędzy nimi jednak 
zajął mnie najmocniej nie żaden oficer, ale pan Ignacy Potocki, 
którego nie wiem po co cesarz był do siebie sprowadził. Miał 
on z cesarzem kilka rozmów bez świadków. Był to człowiek 
nadzwyczaj skromny, gładki, rozsądny, wszystko było w nim 
przeciwnie, jak w bracie jego Stanisławie, którego znałem 
w Warszawie i Paryżu. Pan Ignacy nie wydawał się zado- 
wolonym z rozmów z cesarzem i powrócił do kraju z małą 
bardzo otuchą. 

Bywaliśmy także często w Wiedniu, ale cesarz tylko 
przez miasto przejeżdżał, kiedy koniecznie droga najbliższa 
tamtędy wiodła, Aktorowie opery wiedeńskiej grali kilka 
razy na tydzień w teatrze Schoenbrunn. Prócz oficerów, by- 
wały i osoby cywilne z Wiednia, które o bilety prosiły. 
Ogółem dziwne jest usposobienie tej ludności. Byłem w Wie- 
dniu na teatrze, pełno zastałem tani kobiet, a w praterze wiele 
bardzo widać było eleganckich powozów, napełnionych strój - 
nemi damami i mężczyznami, jak gdyby im zajęcie przez 
Francuzów obojętnem było. Nie tak się działo w Warszawie, 
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gdy ją Austiyacy zajęli, żałoba była ogólna od najwyższych 
do najniższych. Trzeba jednak pamiętać, że szlachta austryacka 
opuściła była Wiedeń jeszcze przed wejściem wojska francuz- 
kiego, a zatem ludność, którą widziałem na teatrze i po spa- 
cerach, składała się po większej części z kupców, pewnie ży- 
dów, i żon ich. Słyszałem przecież kilka imion szlacheckich 
pomiędzy damami, które pozostały w mieście i z Francuzami 
w najlepsze bawiły się. "Wiedeń i okolica wyglądały, jak 
w pokoju zupełnym. Francuzi zatrudniali wielu rzemieślników, 
osobliwie kareciarzy, ci więc kontenci byli. Ja także koczyk 
kupiłem. 

Przez przeciąg tego czasu jeszczem raz był wysłany do 
Kaab. Miałem i do marszałka Davousta i do ks. Eugeniusza 
różne zlecenia, które mi cesarz w krótkości dyktował. Jadąc 
od Davousta do Kaab, zastawałem już po całej drodze naszą 
lekką jazdę, która wszędzie w najlepszej harmonii z mieszkań- 
cami przebywała, w kilku miejscach widziałem Francuzów tań- 
cujących pod cieniem drzew z Słowiankami, parobcy też miej- 
scowi, ubrani w mundury francuzkie, bawili się z nimi po- 
społu, a żołnierze chętnie pozwalali im brać te mundury, bo 
ich to bardzo cieszyło. Wszędzie po drodze było huczno i we- 
soło, a pocztyliony, Słowaki, gdym przemawiał do nich po pol- 
sku, doskonale i prędko jechali. 

Dnia 1 lipca ukończono mosty, mocno zbudowane na pa- 
lach. Cesarz 2 -go na wyspę Lobau przybył i pod namiotem 
stanął. Książę Eugeniusz z korpusem całym przymaszerował 
3-go. Trzy bataliony tylko z Kaab ku Komorn wśród dnia roz- 
wlekłemi kolumnami pomaszerowały, aby Austryacy ten ruch 
widzieli. Takiż sam manewr zrobił marszałek Davoust, wy- 
słał kilka batalionów nad samym Dunajem na wschód, ale 
jedne i drugie dłuższą a odleglejszą drogą od Dunaju powró- 
ciły do korpusów swoich. 

Wyspa Lobau przedstawiała bardzo piękny widok. Jest 
ona okryta drzewami, pomiędzy któremi rozciągają się obszerne 
murawy. Na całej przestrzeni wznosiły się ładne baraki, po- 
budowane przez żołnierzy francuzkich. Domu tam żadnego, 
ani mieszkańca nie było. 

3-go spadł ogromny deszcz tak, że cesarz cały dziennie 
wyszedł z namiotu. Namiot jego był złożony z trzech po- 
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łączonych z sobą wzdłuż. Pierwszy był służbowy dla nas 
i tam też spaliśmy wszyscy. W środkowym cesarz spał sam 
na łóżku składanem, takiż był stolik i kilka krzesełek i słupek 
z kołkami, na którym mapy wisiały. Tylny namiot zajmował 
sekretarz i kilku ludzi cesarskich zawsze tam było. 

Całą noc deszcz padał. Gdy nad ranem wyszedł cesarz, 
zbliżył się do stojącego na prawo grenadyera (a dwóch zawsze 
stało na warcie i prezentowało broń, gdy cesarz wychodził) 
i rzekł mu: Przyjacielu, brzydki czas (mon ami, fichu temps; 
— na co grenadyer odpowiedział: Lepszy, jak żaden (vaut 
mieux que pas du tout). 

Dnia 4-go z południa wyjaśniało. Wieczorem na przy- 
gotowane łódki siadło 6000 grenadyerów i wolty żerów z bin- 
darni białemi na lewym rękawie, ażeby się w nocy poznać 
mogli i w prawo wyspy przeprawiło się przez ostatnią odnogę 
Dunaju. Wysiedli oni na prawo miasteczka Enzersdorf bez 
żadnego oporu ze strony nieprzyjaciela, który się przygotował 
na nasze przejście w tern samem miejscu, w którem rzuciliśmy 
most, idąc na bitwę pod Aspern. Naprzeciw tego punktu, 
w odległości wystrzału usypali Austryacy bateryą, o czem ce- 
sarz wiedział i dla tego o pół lub o trzy ćwiercie mili bardziej 
w prawo przejście ostatniej odnogi zadecydował. Po wylądo- 
waniu o 10 -tej w nocy tych 6000 grenadyerów na drugą 
stronę, rzucono zaraz 6 przygotowanych mostów i o 2-giej już 
wojsko nasze przechodzić zaczęło, razem po dwóch mostach 
piechota, jednocześnie jazda po dwóch innych, a nareszcie ar- 
tylerya po ostatnich. Czoła kolumn tak stanęły, że przechód 
w największym odbył się porządku i do 6-tej z rana 6 kor- 
pusów przeszło. Korpus marszałka Davoust, skrzydło prawe, 
Oudinot przy nim, Sasi pod Bernadottem, armia włoska (trzy 
korpusy, ale słabsze) środek, a marszałek Massena lewe skrzydło 
stanowił. Gwardya, korpus bawarski i 10,000 z Illyryi pod 
Marmontem tworzyły rezerwę bardzo liczną. Gwardya i te 
korpusy przeszły mosty na ostatku i dopiero 5 -go wieczorem 
za nami je zobaczyłem: W tym samym dniu Baraguay d' Hil- 
liers, który był został naprzeciw Presburga i trzy bataliony 
w Eaab zostawione, ukazały się w marszu ku wschodowi, 
czem omylony arcyksiążę Jan, który był do Presburga przy- 
maszerował, ruszył z Presburga ku Komornu, a zatem oddalił 

6 
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się od głównej armii arcyksięcia Karola i tym to sposobem 
50,000 jego wojska nie przyszło na czas na batalią 6-go pod 
Wagram. 

Po przejściu wszystkich korpusów, cesarz myśląc, że Au- 
stryacy będą się trzymali w redutach, które pobudowali między 
Aspern i Eslig, rozwinął dwie linie od Enzersdorf w prawo, 
aby zaatakować arcyksięcia Karola z lewego boku. Lecz ar- 
cyksiążę po naszem przejściu na innem miejscu, jak się spo- 
dziewał, opuścił szańce i obrał położenie na wzgórkach za Wa- 
gram, opierając prawe swe skrzydło o Dunaj. 

O 8-mej z rana wszystkie linie nasze zaczęły postępować 
naprzód. Tylko kawaleryą nieprzyjacielską widzieliśmy cofa- 
jącą się wolno przed nami. Cały dzień rozwinięci, postępo- 
waliśmy powoli, nie wiedząc, gdzie zastaniemy armią austryacką, 
aż dopiero o 5-tej z południa spostrzegliśmy ich linie piechoty 
w lewo i prawo Wagram na wzgórkach. Sasi pod Berna- 
dottem szli wprost na tę wieś i właśnie wchodzili do niej, gdy 
poczynało się ściemniać. Tymczasem grenadyery i woltyżery 
Oudinota, postąpiwszy na prawo Sasów i zbliżywszy się do 
Wagram, zmyleni białemi ich mundurami, poczęli do wsi strzelać 
tak, że nim dowódzcy omyłkę spostrzegli, nie tylko wielu Sa- 
sów, którzy poznawszy Francuzów, nie odstrzeliwali, zginęło, 
ale reszta się pomieszała i uciekać zaczęła, a ztąd cały ten 
korpus saski tak się rozsypał, iż go w nocy już zebrać nie 
zdołano. 

Przed samym wieczorem marszałek Davoust postąpił 
z prawem skrzydłem aż naprzeciw lewego austryackiego i tam 
zaraz atak rozpoczął. Cesarz, widząc teraz całą armią arcy- 
księcia przed sobą, rozesłał oficerów do wszystkich korpusów, 
ażeby stanęły w miejscu i jeść sobie gotowały. 

Na kilkunastu bębnach, po trzy jeden na drugim, rozcią- 
gnięto namiot cesarski, pod którym cesarz się położył, a my 
wszyscy w około pod gołem niebem. 

6-go lipca o wpół do 4-tej z rana obudzono nas. Lokaje 
cesarscy przyszli do nas z zaproszeniem na obiad. O kilka bo- 
ków od namiotu cesarskiego znaleźliśmy sute jedzenie zasta- 
wione na czaprakach rozciągniętych na ziemi i był to obiad 
cały, jak w Paryżu, zupa, kilkanaście różnych potraw, wszd-j 
kie wina, a ponieważ w wilią nikt z nas nie jadł, tylko ty' 
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miał przy sobie lub co któremu przypadkiem służba ce- 
*ska podała, jedliśmy z wielkim apetytem, żartując pomiędzy 
>ą, że pewnie już nie wszyscy będziem tak na drugi dzień 
tsiadowali. 

Jeszcześmy po rzymsku przy tym obiedzie leżeli, kiedy 
stryacy rozpoczęli atak na Davousta, a zatem swojem lewem 
nasze prawe skrzydło, mocnym działowym ogniem. W tejże 
nej chwili cała armia nasza stawała do broni i muzyki na 
>udkę na całej linii pięknie regimentami jedna po drugiej 
iły. Wkrótce jednak grzmot dział je zagłuszył. Koz wi- 
ało, już byliśmy na koniach, ale nie ruszaliśmy z miejsca, 
j piękniejszy widok, jaki w życiu oglądać mi się zdarzyło, 
xz się przed nami rozwinął. Całą armię austryacką, prawe 
zydło od Dunaju, lewe aż po za Wagram, nasze lewe także 
Dunaj oparte od Aspern, prawe aż po za Wagram, widać 
o mniej więcej na milę rozległości. Nasza armia w tym 
aym była porządku, co w wilią, to jest Massena prowadził 
r e skrzydło, po jego prawej stronie stała armia włoska, za 
, brygada już tylko saska, bo resztę w tył odesłano, Oudi- 
; trzymał położenie na prawo Wagrani, Davoust stanowił 
twe skrzydło, dalej jeszcze stała dywizya lekkiej jazdy, 
zanim dywizya kirassyerów, gwardya cała za środkiem 
cesarzem, a na prawo opodal za Oudinotem dwie dywi- 
3 kirassyerów, za gwardyami zaś dwie dywizye Bawarów 
zecia była użytą w Tyrolu), korpus Marmonta i Sasi, któ- 
ch po porażce w wilią porządkowano. Zapewnie cesarz na 
korpusy rachował, jeźliby arcy książę Jan się zbliżał i dla 
;o je opodal za armią zatrzymał. 

Atak austryacki na nasze prawe skrzydło pod Davoustem 
i tylko udanym, bo prawdziwy i największemi siłami skie- 
wano na nasze lewe pod Masseną. 

O 6 -tej z rana na całej milowej przestrzeni z obu stron 
tylerya tak mocno grała, jak jeszcze nigdy nie słyszałem, 
^eń dział wzdłuż obu linii było widać od lewego skrzydła 
d Dunajem aż do Oudinota po prawej stronie Wagram na 
pełnej płaszczyźnie, a u marszałka Davousta na wzgórku. 
Jarz za środkiem, to jest za armią włoską, stał niepora- 
dny na siwym koniu z perspektywą w ręku, obok niego 
ko Berthier, a zaraz za nim dwóch z nas, za nami zaś 

6» 
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dwóch chasserów, jeden z mapami, drugi perspektywą dużą. Słów 
cesarz jednego z nas wysłał z rozkazem, zaraz drugi nad- 
jeżdżał w jego miejsce, wszyscy bowiem oficerowie ordonansi 
i adjutanci Berthiego stali w tyle około 150 kroków, dla togą. 
żeby tylu oficerów razem nie ściągnęło na ten punkt strzało*, 
które donosiły i przenosiły. 

Obie linie coraz się bardziej zbliżały do siebie. 
8-mej prawe nasze skrzydło pod Davoustem znacznie było po- 
stąpiło naprzód, a lewe austryackie pod Eosenbergiem już 
rej terowało. Przeciwnie prawe austryackie nad Dunajem 
stąpiło. Tam arcyksiążę Karol skierował główny atak. 
najmocniejszej kanonadzie wysunęły się na Massenę głęboi 
kolumny piechoty i tak ostro na jego korpus uderzyły, iż te 
przed przewyższaj ącemi siłami cofać się musiał w kie 
Enzersdorf. Austryacy spiesznym krokiem za Masseną 
wali się, a na ich lewej stronie ku nam ukazała się lii 
kawalerya austryacka dla zabezpieczenia ich flanki. Czoło 
jazdy, ośm regimentów huzarów, dragonów i kirassyerów ( 
rozwinęli się naprzeciw nas) uderzyło na dy wizyą Lassala la 
jazdy, która od rana wiele ludzi straciwszy, musiała się 
terować. Jenerał Lassale zginął w szarży. Widocznem b; 
że nieprzyjaciel większą część sił swoich na nasze lewe s 
dło skierował i nic mniej nie zamyślał, jak odciąć nas od 
szych mostów i jednym zamachem zniszczyć lub zabrać 
armią. Ale tym wielkim swego prawego skrzydła rui 
zanadto rozściągnął linią i środek osłabił. 

Cesarz widząc korpus marszałka Masseny cofający 
i już w nieładzie, puścił się galopem ku niemu. Spotkali 
marszałka Massenę przy ostatniej jego rej teruj ącej się kol 
siedział w koczyku, bo był zasłabł, ale pomimo tego w 
gęstszym był ogniu. Cesarz dał mu tylko taki rozkaz: 
się aż do mostów, jeźli Austryacy nie staną, za godzinę 
broń, jeźli dalej postąpią. Poczem skręcił konia i znów 
lopem powracał na miejsce. Euszał wzdłuż linii kaw 
Lassala, która co chwilę do frontu stawała, jadąc pomiędzy 
nią a flankierami. 

Pomiędzy tą jazdą a korpusem włoskim stała b: 
saska kawaleryi, która się rej terowała, bo traciła bardzo 
ludzi od kul i już od kartaczy. Cesarz ją zatrzymał, 
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frontu kazał, dobył zegarek i rzekł do dowódzcy: Proszę 
s tylko stać pół godziny w tym ogniu, za pół godziny 
anie. Potem ruszył na dawne miejsce. Ztąd dał następu- 
je rozkazy: Gwardyi polskiej i za nią chasserom kazał 
|ść kłusem naprzód przed lewe skrzydło armii włoskiej, ar- 
teryi konnej gwardyi kłusem się rozwinąć za niemi na lewo 
lać ognia w flankę Austryakom posuwającym się za Mas- 
aą, Macdonaldowi posłał rozkaz uformować kolumny i ru- 
yć naprzód w lewo AYagram, za nim posunął dwie dywizye 
rassyerów, posławszy do Davousta po trzecią, aby i ta z niemi 
szła. Kiedy oddawał tę całą kawaleryą pod rozkazy mar- 
iłka Bessieres, koń tegoż uderzony został kulą armatnią 
łopatkę; myślano, że marszałek na miejscu zabity, ale tylko 
cną kontuzyą odebrał. Gdy marszałek z koniem się po- 
lił, cesarz tylko odwrócił swego i kazawszy przywołać je- 
ała Nansouty, powtórzył mu to samo polecenie, które był 

marszałkowi Bessieres. Skoro Macdonald środek linii au- 
rackiej przełamie, dokończyć zwycięztwa dwoma dywizyami, 
rzecią, która za niemi zaraz przybędzie, uderzyć na lewo 

kolumny posuwające się za Masseną. Dodał, że te ko- 
my wnet nad Dunajem rej terować się będą i że wesprze go 
raleryą gwardyi. 

Gdy artylerya gwardyi w przeciągu mniej niż pół go- 
ly kilkanaście razy z 60-ciu dział dała ognia, coraz mniej 
te strzały artyleryi austryackiej od tej strony słyszeliśmy, 
dać także było, iż Macdonalda nic nie wstrzymało, bo już 
3ko się posunął, a kirassyery za nim. 

Cesarz na mnie skinął i kazał mi zawieźć rozkaz chas- 
>m gwardyi, aby gwardyą polską wspierali, a tej, aby szar- 
ała na wszystko, co ma przed sobą. Kiedy mi to zlecenie 
'ał i gdy prawą ręką unosiłem kapelusz nad głową, jak 
Dył zwyczaj przy odbieraniu rozkazów od cesarza, kula dzia- 
a uderzyła mi w kapelusz i o kilkanaście kroków porwała. 
irz się rozśmiał, powiedział mi : Dobrze, żeś nie wyższy, — 
otem dokończył rozkazu, ażebym od gwardyi polskiej jechał 
Macdonalda i doniósł mu, że austryackie prawe skrzydło 
tylko już stanęło, ale rej terować zaczęło, a zatem niech 
ri wszystko, co ma przed sobą. » Zostań z Macdonaldem, 
ił w końcu, i potrójnym galopem (był to wyraz jego za- 
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miast prędko) powracaj mi opowiedzieć, co będziesz widział.* 
Kapelusz mi podał mój kolega, który zsiadł z konia, okurzył 
go, nie było znaku kuli, musiała już być słabą. Przytoczyłem 
tu to małe zdarzenie dla tego, że żart cesarza w chwili tak 
stanowczej najlepiej jego zimną krew maluje. 

Dojechałem do chasserów i do gwardyi polskiej, oddałem 
jenerałowi Krasińskiemu rozkaz cesarza, poczem zaraz ona 
przypuściła szarżę na ułanów Schwarzemberga i dragonów la 
Tour. Nie byłem przy tej szarży, bo dążyłem dalej naprzód 
za Macdonaldem, ale później się dowiedziałem, że się powiodła 
Przy tej szarży zdarzył się wypadek, któren mógł pułk o klęskę 
przyprawić, gdyby nie przytomność Kozietulskiego. Dwa pier- 
wsze szwadrony komenderował grosmajor Delaitre, Francuz, 
drugie dwa podpułkownik Kozietulski. Delaitre miał wzrok 
krótki, nosił okulary. Widząc austriackich ułanów gotujących 
się do ataku i przeceniając ich siłę, chciał się zbliżyć do sza- 
sarów, którzy byli w tyle, zakomenderował: Demi tour % droite, 
jako starszy dla całego pułku. Spostrzegł niebezpieczeństwo 
Kozietulski, iż Austryacy wpadną na nich z tyłu, dał więc 
natychmiast tę samą komendę, a miał śliczny i donośny głos, 
i ogromne zaufanie w pułku. Tak nasze ułany zrobiwszy dwaj 
razy zwrot, znaleźli się znów frontem do nieprzyjaciela, zro-j 
wnali się i w tej chwili Kozietulski: Do ataku broń! i mars^j 
marsz! zakomenderował. Szarsza się powiodła. Delaitre szla- 
chetnie Kozietulskiemu podziękował. 

Zabrano ze 150 ułanów, kilku oficerów, a między uiini| 
pułkownika księcia Auersberg, ale też oficerowie nasi przyzna 
wali, że łatwo ich było brać, bo ułani poznawszy rodakófj 
brać się dawali; inaczej, w jednej szarszy na polu bitwy, 
między dwoma liniami, a zatem na krótkiej przestrzeni, j< 
regiment nie jest wstanie wziąść 150 kawalerzystów do 
woli, do tego pogoń musiałaby być dłuższa, albo nieprzyji 
przyparty do jakiej zawady. 

Położenie obu armii bvło teraz zmienione: nasze 
skrzydło zupełnie w tyle, nasz środek prawie trzy ćwierci 
naprzód, pomiędzy lewem skrzydłem i środkiem artylerya i 
walerya gwardyi, prawe zaś nasze skrzydło także 
naprzód wysunięte. 



WOJNA AUSTRYACKA W 1808 BOKU. Q7 

Arcyksiąże Karol, widząc zapewne, że chociaż się jego 
atak prawem skrzydłem na Massenę udał, to skrzydło to może 
być przez nasz środek od armii odciętem, musiał dać rozkaz 
odwrotu. Nie trzeba zapominać o tern, że kto chce oskrzydlić 
nieprzyjaciela, sam oskrzydlonym być może, bo poddaje zawsze 
bok jeden, czyli go odsłania. Miał wprawdzie arcyksiąże za 
środkiem mocną rezerwę, która Macdonaldowi dała wiele do 
czynienia, ale czy arcyksiąże ją ochraniał, czy też śmiałe po- 
stępowanie naprzód Macdonalda zaimponowało mu, dość, że 
gdym dojechał do Macdonalda, ten powiedział mi, że ani razu 
Austryacy nie wytrzymali ataku na bagnety i widziałem też, 
jak wciąż się rejterowali, chociaż powinni byli koniecznie tam 
na środku stanąć i pozycyą utrzymać, dopóki prawe skrzydło, 
które już teraz ztamtąd widać było w odwrocie, nie wycofało 
się. Macdonald wciąż parł naprzód, nieprzyjaciel zatrzymać 
go usiłował ogniem działowym. 

Pozostałem przeszło godzinę przy Macdonaldzie, spodzie- 
wając się zawsze, że coś stanowczego cesarzowi przywiozę, ale 
wiedząc, że czeka na wiadomość z tej strony, powróciłem, zda- 
łem mu raport, mianowicie o tern, że ztamtąd widać już było 
kolumny austryackie rejterujące się nad Dunajem, czego z po- 
łożenia, na którem stał cesarz, trudno było dostrzedz, bo arty- 
tylerya nasza, kawalerya nasza i nieprzyjacielska zasłaniała 
całą lewą stronę i tu jednak słychać było pomiędzy działo- 
wym i ogień ręcznej broni, posuwający się od Enzersdorf ku 
Stadelau, co dowodziło, że Austryacy się cofali. Wkrótce także 
powrócił od Masseny kolega mój z raportem, że Austryacy 
w rejteradzie zupełnej i że Massena za nimi postępuje. Było 
to około 6 -tej wieczorem. Myślę, iż cesarz nie spodziewał się, 
żeby arcyksiąże Jan dał się był złudzić komedyą, którą kilka 
batalionów marszem niby na Komorn odegrało i mniemał, iż 
przybędzie na pomoc arcyksięciu Karolowi. Dla tego to trzy- 
mał 40,000 wojska, to jest gwardyą, Bawarów i Marmonta 
w rezerwie. 

O 6-tej godzinie ogień na całej linii oddalił się i kule 
już nawet się do nas nie przytaczały, choć grzmiał równie 
mocno, jak przed godziną. 

Około 7 -mej kazał mi cesarz znów do Macdonalda poje- 
chać i dopiero, jak tenże już obozem stanie, powrócić. Me było 
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więc pilno tam jechać, wszystkie moje konie były pomęczone, 
puściłem się więc kłusem i widziałem, jakie mnóstwo zabitych 
leżało po polu i w życie, które gdzieś niegdzieś jeszcze stało nie- 
potratowane. Spotkałem także wielu rannych, którzy podnieść 
się nie mogli i na mnie przejeżdżającego o ratunek wołali 
Tu i owdzie chirurgowie pomoc im nieśli, ale wszystkim dać 
rady nie mogli. Gdy przemieniałem konia, służący cesarski 
napełnił był mi winem butelkę oplataną, którą miałem w je- 
dnym olstrzu, sądząc, że w Niemczech dosyć jednego pistoletu. 
Zsiadałem więc kilka razy i dawałem z niej napić się kilku 
zgłodniałym, a przy tern rozdzieliłem między nich kawałek 
chleba i szynki, które mi włożył w kieszeń od czapraka. 

Zajechałem do Macdonalda, wymijając wszystkie trzy dy- 
wizye kirassyerów, które spokojnie za piechotą maszerowały. 

Macdonald zaraz mi oświadczył, że bardzo niekontent 
z kawaleryi i polecił mi, żebym od niego powiedział cesarzowi, 
iż gdyby powinność swą była wypełniła kawalerya, która fca 
nim szła, mielibyśmy 30,000 niewolnika. 

Skoro się ściemniało, piechota stanęła obozem naprzeciw 
Stammersdorf. Powróciłem do cesarza dopiero o 10 -tej. Zasta- 
łem go przy kolacyi z jenerałem Berthier, już pod namiotem 
porządnie postawionym, nie na bębnach, jak w wilią. Zdałem 
raport i powtórzyć musiałem to, co mi Macdonald o kawaleryi 
powiedział. Cesarz nic na to nie rzekł. 

Koledzy moi także byli przy kolacyi i mnie się jeszcze 
jeść dostało. Porachowawszy się, jeden tylko z nas zginął, 
Alfred de Noailles, i jeden ranny. Koni połowa zabitych była. 

Pozbyliśmy się także nazajutrz jednego kolegi, księcia Salm- 
Kyrbou rg. Ciotką j ego była księżna Hohenzollern Sigmaringen, która 
wychowała kięcia Eugeniusza Beauharnais i jego siostrę, królową 
Hortensyą, wtedy, gdy matka ich opuściła. Księżna Hohenzol- 
lern oddawna bawiła w Paryżu, i za to wychowanie pasier- 
bów cesarza miała przystęp i wielką łaskę. Ona to podobno 
uprosiła cesarza, ażeby młodego Salm-Kyrbourg wziął na oficera 
ordonansu. Ten nie miał więcej jak łat 20, był bardzo próżny, 
nosił gwiazdę, wielki order bawarski i wielką wstęgę brał na 
siebie często przy najmniejszej okazy i, a jako książę udzielny 
Ezeszy niemieckiej rościł sobie prawo, aby każda warta przed 
nim pod broń występowała i oficerom na warcie, gdy koło niej 
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przejeżdżał, tłomaczył swą godność. Ci oczywiście z niego się 
śmiali. W batalii pod Wagram cesarz go raz wysłał z roz- 
kazem, a miał zwyczaj . nowemu oficerowi ordonansu zawsze 
kazać powtórzyć głośno dane sobie zlecenie, ażeby się przeko- 
nać, czy go dobrze zrozumiał. Otóż podobno Salm coś tak po- 
bałamucił, czy też źle któremuś marszałkowi rozkaz oddał, że 
nazajutrz musiał odjechać, ale m nie wiadomo, czy go cesarz, 
oddalił, czy też jemu samemu ta 6łużba się nie spodobała, dość 
żeśmy go już więcej nie widzieli. W jego miejsce wziął ce- 
sarz Wattevilla, który już był doświadczonym oficerem. Tylko 
w tym jednym przypadku miał cesarz oficera ordonansu, który 
poprzednio nie służył w żadnej z trzech broni. Najwięcej ich 
brał z artyleryi i inżynieryi. Adjutanci jenerałów także powinni 
byli dwa lata przynajmniej poprzednio służyć w regimencie, 
ażeby nabrali doświadczenia i byli zdolnymi dobrze oddawać 
rozkazy i raportować to, co spostrzegą. 

O 12 -tej w nocy wielka powstała wrzawa i krzyki na 
prawo za marszałka Davousta korpusem i nas przebudziła. Ce- 
sarz wsiadł na koó, toż i my wszyscy, i wysłał z nas kilku 
w tę stronę. W pół godziny lub trzy kwadranse jeden po 
drugim wracał i raportował, że z tej strony mnóstwo żołnie- 
rzy naszych bez broni ucieka i wszyscy mówią, że ztamtąd 
idzie arcyksiążę Jan. Ale cesarz, którzy z rana zaraz po 
przejściu mostów wysłał był w tym kierunku dywizyą lekkiej 
jazdy ku rzece March (Morawa) z tej strony Presburga wła- 
śnie dla obserwacyi, jeżeliby arcyksiążę Jan się zbliżał dla 
połączenia się z arcyksięciem Karolem i mając gwardyą całą 
tuż za sobą, był spokojnym i położył się spać. Pokazało się, że 
tę wrzawę wszczęli żołnierze, którzy rozbiegli się w nocy, szuka- 
jąc żywności dla siebie i dla koni, a napotkawszy żołnierzy ba- 
warskich, którzy tego samego szukali i posłyszawszy ich mó- 
wiących po niemiecku, zwrócili się i roznieśli popłoch, który 
aż do nas doszedł. Za godzinę wszystko się uspokoiło. Wy- 
pływa ztąd przestroga, że w nocy w pobliżu nieprzyjaciela nie 
można dozwalać żołnierzom rozchodzić się po żywność. Je- 
żeli jest konieczność, to jest, jeżeli żołnierz nic nie ma 
2 sobą, należy w tym celu potworzyć porządne oddziały pod 
^dowództwem jednego starszego oficera. Pod tym względem 
2awsze był wielki nieporządek w armii cesarza. Jeden tylko 
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korpus Davousta stanowił wyjątek i odznaczał się karnością 
i ładem. 

Po batalii wojsko potrzebowało spoczynku niezawodnie, ale 
nie mniej zdziwiłem się, że nazajutrz rano 7-go cesarz nie 
kazał zaraz za nieprzyjacielem maszerować, co zwykle bywało. 
Około 8-mej z rana dopiero wsiadł na konia i kazał tylko nam 
dwom, Fodoasowi i mnie, jechać za sobą, prócz nieodstępnego 
mameluka Eustana i dwóch chasserów. Jechał wolno przez 
pobojowisko. Mnóstwo naszych trupów leżało, ale spotkaliśmy 
także jeszcze żyjących, ciężko rannych, cesarz kilka razy się 
przy nich zatrzymał, wina czy wódki i po kawałku chleba 
dawać im kazał Eustanowi, który ten prowiant dla cesarza 
zawsze miał przy sobie. Zajeżdżały po rannych ambulanse 
i widać było wiele opatrujących chirurgów. Wkrótce Eustan 
na zapytanio cesarza odpowiedział, że już wszystko rozdał, co 
miał. Wtedy cesarz ruszył galopem i przejechał z pół mili 
odległości do Macdonalda. Ten, ze swego biwaku zdaleka 
widząc go przybywającego, siadł na konia i podjechał na- 
przeciw niemu. Cesarz schwycił go za rękę, przyłożył na 
serce i rzekł : Macdonald, tutaj powTacasz, mianuj ę cię mar- 
szałkiem. Było bowiem od lat kilku nieporozumienie między 
nimi, podobno od czasu procesu jen. Moreau. Jechali razem 
przed front regimentu, jeźli się nie mylę, nr. 10-ty piechoty 
liniowej. Macdonald opowiadał cesarzowi, że to ten pułk tak 
dzielnie szedł w wilią na bagnety przeciw rezerwie austryac- 
kiej, że przez półtorej godziny wszystkie regimenta austryackie, 
które mu czoło stawić i zatrzymać go chciały, przewracał. Ce- 
sarz rozkazał, ażeby ten regiment nosił napis na swych goui- 
donach (małe chorągiewki na drążkach do równania) jeden 
przeciw dziesięciu — un contrę dix. 

Od Macdonalda pojechał cesarz do Stammersdorf, gdzie 
przedpoczty nasze stały. Jest to pierwsza stacya pocztowa od 
Wiednia na drodze do Brenna i Pragi, leży na wzgórku, zkąd 
rozległy w około widok. Cesarz zsiadł tam z konia i perspe- 
ktywą patrzał na wszystkie strony. Po kilku minutach spo- 
strzegł mały oddział jazdy, a przy nim pieszych żołnierzy, 
przybliżających się coraz bardziej do nas. Nareszcie stanęli przed 
nami. Był to oficer z plutonem od strzelców konnych, wy- 
słany na patrol przededniem, a ci kilkunastu pieszych byli 
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Polać y dezerterzy austryaccy, którzy, jak mówił oficer, przy- 
byli do niego z krzaków bez broni machając białą chustką. 
Oficer od chasserów powiedział cesarzowi, że to Polacy. Ce- 
sarz więc kazał mi ich wybadać, z jakiego są regimentu, ja- 
kiego korpusu, gdzie był ten regiment w wilią, dokąd poma- 
szerował? Na pierwsze pytania odpowiedzieli, ale nie wiedzieli, 
dokąd ich korpus pomaszerował, ponieważ w nocy w pierwszym 
lasku się schowali. Mówili przytem, że jeszcze dużo być musi 
tak chowających się, bo się często z innymi Galicyanami dru- 
gich regimentów zmawiali, ażeby do Francuzów uciec. Kazał 
ich się cesarz zapytać, czy chcą służyć? Natośmy (rzekli) 
przyszli do Francuzów, bo wiemy, że mają polskie regimenta 
z sobą. Nie było jednak żadnego, prócz gwardyi konnej. Ce- 
sarz mi się zapytał, który z oficerów polskich, przybyłych od 
armii polskiej i znajdujących się jeszcze w Wiedniu lub przy 
głównej kwaterze, jest najstarszym. Odpowiedziałem, że jenerał 
Bronikowski, ale zarazem dodałem, iż on teraz nie zostaje 
w czynnej służbie, tylko jako przyjaciel towarzyszy księciu Jó- 
zefowi Poniatowskiemu, służył wprawdzie za Kościuszki, ale 
myślę, że teraźniejszej formacyi piechoty nie zna. Ezekłem 
nakoniec, że jest w gwardyi polskiej podpułkownik Henryk 
Kamiński, uczony oficer i służył poprzednio w piechocie. Wie- 
działem, że on był się poróżnił z jenerałem Krasińskim i że 
chętnieby gwardyą opuścił. Wspomniałem cesarzowi, że prze- 
bywa w Wiedniu oficer z gwardyi szlacheckiej galicyjskiej, 
która służbę przy cesarzu austryackim pełniła i niedawno roz- 
puszczoną została dla tego zapewnie, iż jej nie ufano, że znam 
tego oficera, że się nazywa Krasicki i że, jak mi się zdaje, 
służba mu nie jest obcą. Cesarz kazał chasserom wynieść 
stolik z domu pocztowego i kilka krzesełek. Papier, atrament 
i pióra każdy z nas miał w matelzaczku. W tern to miejscu 
w Stammersdorf 7-go lipca 1809 podyktował mi cesarz dekret 
formacyi 4-go regimentu nadwiślańskiego piechoty (były już 
bowiem trzy w Hiszpanii) i mianował w nim jen. Bronikowskiego 
szefem, podpułkownika Henryka Kamińskiego pułkownikiem 
dowódzcą, a porucznika Krasickiego do pierwszej kompanii. Na 
miejsce do formacyi przeznaczył Augsburg. Wkrótce potem ze- 
brało się do 3000 dezerterów, oficerów do nich przysłano z za- 
kładu, który Legia nadwiślańska miała w Sedan. 
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Zaraz potem cesarz wysłał Fodoasa po sztab główny. 
Gdy przybyły szwadrony służbowe, które zawsze opodal za 
cesarzem maszerowały, wsiadł na konia, i czasem galopem, 
czasem stępo, ażeby szwadrony służbowe dochodzić mogły, 
przybyliśmy do Wolkersdorf, o dwie mile dalej na drodze do 
Brenna. Tam obszerny jest zamek, i gdy główny sztab przy- 
był około 2-giej godziny z południa, główna kwatera założoną 
została. Naokoło stanęła cała gwardya, a korpus marszałka 
Davousta tegoż dnia przeszedł na drogę ku Brennu i posunął się 
przed nas. Lewe skrzydło marszałka Masseny pomaszerowało 
na Stokerau. Jenerała Marmont mianował cesarz także mar- 
szałkiem. Pomaszerował on z Bawarami przed nami. Armią 
włoską wysłał cesarz nad Marchią naprzeciw Presburga dla 
stawienia czoła arcyksięciu Janowi, który dopiero teraz posu- 
wał się dla połączenia z arcyksięciem Karolem. Było to trzy 
dni za późno. Dowiedziawszy się zapewnie o batalii pod Wa- 
gram, zatrzymał on się nad Marchią. 

W Wolkersdorf dopiero cesarz się dowiedział z raportu 
przysłanego Masseny, że on ma główną armią austryacką ar- 
cyksięcia Karola przed sobą, że tenże rejteruje się z Stokerau 
na Znaim, a zatem do Czech i że korpus Eosenberga tylko, 
który w bitwie pod Wagram lewe austryackie skrzydło two- 
rzył, cofa się na Brenno. Wysłał więc marszałka Davousta 
za Rosenbergiem do Nicolsburg, Marmonta zaś małą drogą na 
lewo przez Laa ku Znaimowi. Sam poszedł z całą gwardyą 
za nim. Z Laa wysłał mię do Marmonta, którego zastałem 
już naprzeciw Znaimowi w bardzo dobrej pozycyi, w której 
właśnie był atakowanym przez całą armią arcyksięcia Karola, 
bo stanął na jej boku i z położenia swego działami bił w ko- 
lumny austryackie rej teruj ące się na Znaim. Arcy książę Ka- 
rol musiał zatem w prawo część wojska swego rozwinąć i sta- 
rał się spędzić Marmonta z tej pozycyi i byłby zapewne tego 
dokazał, gdyby w czasie ataku nie była Marmontowi przybyła 
z Laa w pomoc dywizya jego francuzka, która zajęła miejsce już 
chwiejących się Bawarów. Od rana samego deszcz lał, a zatem 
ułatwiał atakującym wzięcie pozycyi, bo ogień karabinowy 
broniącej ją piechoty był niegęsty, ale dywizya francuzka, 
z Illyryi przybyła z Marmontem, mężnie wytrwała i nieprzy- 
jaciela nie dopuściła na górę. Marmont odesłał mię z rapor- 
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tern do Laa, prosząc Cesarza o pomoc. Puściłem konia tyle 
ile mógł wyskoczyć i wkrótce stanąłem u cesarza, któregom 
zastał w ciepłej kąpieli bardzo cierpiącego na kurcze. Kazał 
mi na kawałku papieru położenie Marmonta skreślić; ale kiedy 
ołówkiem przed nim nad wodą oznaczałem położenie Marmon- 
ta i Austryaków, schwycił za ołówek i mówiąc, że zna miej- 
scowość i że tylko stanowiska obu wojsk mam mu wskazać 
szybko na papierze, który na książce byłem położył kreślić 
zaczął, wydobywając wciąż rękę z wod}^, pomaczał papier i ry- 
sować dalej nie mógł. Kazał mi więc iść natychmiast do 
Berthiera, aby bez zwłoki ruszył z całą gwardyą pod Znaim, 
a mnie przemienić konia i na powrót udać się do Marmonta, 
by mu oznajmić, że gwardye do niego maszerują. 

Przybywszy do Marmonta, zastałem go w tej samej po- 
zycyi, francuzka dywizya w pierwszej, a Bawary w drugiej 
linii, oprócz togo jedna ich brygada na lewem skrzydle, gdzie 
mniej było niebezpieczeństwa. Już ogień był ucichł, Austryacy 
atakować przestali i widać było opodal kolumny ich masze- 
rujące ściśnięty m szykiem ku Znaim owi i ogrom bagażów na 
polu jeszcze dalej po lewej stronie tych kolumn. Deszcz wciąż 
padał, ale już nie tak mocno jak z rana, więc jeszcze lepiej 
wszystkie ruchy całej armii arcy księcia Karola widać było. 
Maszerowała na Znaim w kilku kolumnach bardzo ściśniętych. 
Część kawaleryi już była Znaim minęła i rozwinęła się przed 
nami, ale naprzeciw prawego naszego skrzydła, gdzie stała 
dywizya lekkiej jazdy francuzkiej. Obie kawalerye stały spo- 
kojnie naprzeciw siebie i nic nie przedsiębrały. Ziemię tak 
deszcz rozrobił, iż trudno byłoby odbyć szarżę na niej. 

Około 4-tej z południa usłyszeliśmy ogień działowy od 
strony drogi z Stokerau do Znaim. Bvła to tylna straż ar- 
cyksięcia Karola, która ucierała się z przednią strażą Masseny, 
postępującego ku Znaimowi. Marszałek Marniont kazał zaraz 
dać ognia z bateryi najwyżej stojącej, co jednak nie miało 
zapewne skutku, bo Austryacy stali bardzo daleko, ale uczynił 
to, ażeby przednia straż Masseny dowiedziała się, że tu na 
boku armii austryackiej stoimy. 

Około 6-tej godziny przybył Berthier i kawalerya lekka 
gwardyi. Cesarz także powozem nadjechał, wysiadł, perspek- 
tywą w kilka minut rozpoznał położenie i zawołał: »En 
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avant.« Już się rozpoczął ruch illyryjskiej dywizji, już 
zaczęła zchodzić z góry na Znaim, gdy oficer od jazdy przy- 
biegł z wiadomością, że książę Jan Lichtenstein do naszej ja- 
zdy przybył i prosił, aby oznajmiono cesarzowi, iż jest do 
niego od cesarza austryackiego przysłany. W kwadrans potem 
przyjął go cesarz w swoim namiocie, który ustawiono na naj- 
wyższym pagórku wśród drzew wiśniowych, bardzo pięknych. 
Po kwadransie rozmowy wyszedł Berthier z namiotu i wv- 
słał rozkaz zatrzymania wszystkich ruchów. 

Skoro książę Lichtenstein wyszedł z średniego namiotu, 
w którym był z cesarzem i Berthierem, do namiotu pierwszego 
w którym my staliśmy ściśnięci, bo było w nim ze sześciu 
jenerałów naszych, począł witać każdego z nich po nazwisku, 
musiał bowiem ich znać z poprzednich wojen, a witał bardzo 
uprzejmie. Udał się następnie z Berthierem do jego namiotu, 
który stał przy cesarskim o sto kroków. Po drugiej stronie 
stał taki sam jak Berthiego, oba mniejsze niż cesarski z trzech 
złożony jak już opisałem. Ten trzeci był przeznaczony dla 
podszefa sztabu, jenerała Monthion, który tam stał z -mnó- 
stwem oficerów do sztabu głównego należących. W namiocie 
Berthiego spisano artykuły zawieszenia broni. Podpisali je 
tylko Berthier i Lichtenstein. Zarazem kilka kopii przepisano 
i opatrzono temiż podpisami, a wnet potem wysłano z niemi 
oficerów ordynansu do korpusów odległych. Mnie cesarz za- 
woławszy, oddał jeden egzemplarz zawieszania broni i kazał 
jechać do iglau, głównej kwatery arcyksięcia Karola, ażeby 
tenże dał rozkaz do wojsk austryackich przepuszczenia mię 
przez Brenno, Ołomuniec, Kraków do Warszawy, ostatnie bo- 
wiem wiadomości ztamtąd były, że Austryacy opuścili War- 
szawę i rej terowali się na Sandomierz. 

Zawieszenie broni stanęło 12-go lipca. W ostatnim ar- 
tykule było powiedzianem : >Co do armii w Polsce i Saksonii, 
wojska staną i zatrzymają się w tych samych położeniach, 
w jakich się znajdują.« Nie było jednak wysłowionem wy- 
raźnie, czy mają zatrzymać położenia zajmowane w dniu za- 
wieszania broni, to jest 12-go lipca, czy też w dniu odebra- 
nia wiadomości o niem. Cesarz prócz tego kazał mi powie- 
dzieć księciu Poniatowskiemu, że jeśli tą rażą nie uczyni 
jeszcze dla Polski tego, czegoby życzył, to z przyczyny, iż nie 



WOJNA ATJSTRYACKA W 1808 BOKU. 95 

może zrażać Moskwy, ale że pamiętać będzie szczerą pomoc, 
którą mu Polacy dali, a zwracając uwagę na ostatni artykuł, 
rzekł: Jeżeli książę Józef od 12 -go postąpił dalej, to niech 
tłomaczy artykuł, jak gdyby w nim była mowa o pozycyi, 
zajmowanej w dniu odebrania wiadomości, jeźli zaś musiał się 
cofnąć, to niech żąda powrotu na położenie w dniu 12-tym 
trzymane. 

Ruszyłem z Septeuilem, który miał zawieść zawieszenie 
broni korpusowi saskiemu i westfalskiemu pod Drezno. Przy- 
jechaliśmy do wedet austryackich. Przed laskiem stały we- 
dety piesze. Jedna krzyknęła do nas: Wer da? Ale Septeuil 
bardzo z temperamentu żywy, spiął ostrogami i puścił cwałem 
konia, mówiąc: Nie trafi. Mój koń porwał się także. Wy- 
strzeliły do nas dwaj piechury i chybiły, a my przelecieliśmy, 
ale na placówce powstali Austryacy, słysząc wystrzały i za- 
trzymać się musieliśmy. Od placówki odjeżdżał właśnie jakiś 
jenerał ze sztabem. Zatrzymawszy się i poznawszy nas po 
mundurach, kazał nas przepuścić. Od jego sztabu przyjechało 
do nas dwóch oficerów, jeden od huzarów, drugi od ułanów. 
Powitali nas dobrą francuzczyzną i jeden z nich zaraz mi się 
zapytał o jenerała Krasińskiego, Kozietulskiego i kilku ofice- 
rów z gwardyi polskiej. Zapytałem go, kto 011 jest, że go 
Polacy interesują, odpowiedział, że i on i brat jego też ułan 
Polak i że ich nazwisko Wojna. Byłem wówczas młody, żywy, 
nieprzyjemne mi wrażenie znaki austryackie na rodakach zro- 
biły, i zamiast odrzec na zapytanie, zawołałem: Toście po- 
winni być z nami, nic tutaj. Ujrzałem łzy w oczach Wojny. 
A jednak nic złego nie zrobił, że służył w Austryi, kiedy tam 
ojciec jego był osiadłym. Młodzież powinna służyć, gdzie może, 
naprzód, ażeby nie była nieczynną, a powtóre, aby się cze- 
goś nauczyła. Może tego wówczas jeszcze tak dobrze nie ro- 
zumiałem. 

Dojechaliśmy razem do głównej kwatery. Jenerałowi 
Wimpfen, szefowi sztabu księcia powiedziałem, z czem i gdzie 
jadę. Napisał mi natychmiast rozkaz do Kosenberga, aby mię 
przez Brenno i Ołomuniec do armii arcyksięcia Ferdynanda 
przepuścił. Septeuil pojechał na Pragę, a moja droga nazad 
do Znaim na Brenno wiodła. W Znaim wziąłem pocztarski 
wózek i naizajutrz przed Pohobitz stanąłem. Niedaleko tego 
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miejsca spotkałem nasze, a później austryackie przedpoczty. 
Huzar węgierski zjechał z górki na drogę i zatrzymał mię, 
przybył zaraz podoficer, który umiał po niemiecku i rozmó- 
wiwszy się zemną, ruszył zaraz do placówki, zkąd oficer przy- 
jechał i zabrał mnie z sobą. Rotmistrz dał mi podoficera, 
który towarzyszył mi aż do obozu Rosenberga pod Medryce, 
Na stacyi poprzedniej spostrzegłem z daleka mnóstwo kręcą- 
cych się oficerów, więc stanąć kazałem, dobyłem kilka sztuk 
austryackich pieniędzy i prosiłem podoficera , żeby był tak 
grzecznym zapłacił pocztę do stacy najbliższej a mnie obu- 
dził, skoro bryczka zajedzie, gdyż mi się bardzo spać chce 
i pragnąłbym się zdrzemnąć na dawnej bryczce, nim nową 
zaprzęgą, niech przeto posty lion zostawi ją ze mną przed 
pocztą, a sam tymczasem popasa. Udawałem, że śpię, bo spać 
nie było można, tak ta bryczka żelazna była krótką, a przytem 
słoma spodem z niej się wytrzęsła, ale chciałem uniknąć opo- 
wiadania o zawieszeniu broni tym wszystkim oficerom, gdyż 
już musiałem był to samo powtarzać i temu, który mię eskor- 
tował na placówkę i rotmistrzowi. Potem jednak jeszcze na 
obszerniejsze wystawiony byłem zapytama od jenerała Rosen- 
berga, czy też jego szefa sztabu, bo nawet się nie spytałem, 
z kim miałem zaszczyt mówić. 

Nareszcie stanąłem w Brennie, zaprowadził mię oficer do 
gubernatora, ten zwał się Łazański ale na me zapytanie, od- 
powiedział, że nie umie po polsku. Właśnie był obiad, prosił 
mię siąść do stołu, przy którym wielu znajdowało się oficerów, 
musiałem więc znów opowiadać o bitwie pod Znaim i o za- 
wieszeniu broni. Zaraz po obiedzie zajechała bryczka pocz- 
towa. Siadłem do niej z oficerem austryackim, bom prosił 
był gubernatora, aby mi dał oficera któryby mi ułatwił drogę, 
gdyż za wiele czasu traciłem na tłomaczenie się każdemu do- 
wódzcy pojedynczych oddziałów wojska. Dał mi oficera bar- 
dzo grzecznego, pana Bredow, z którym się tak zaraz na pier- 
wszej stacyi po koleżeńsku poznałem, że mu mogłem bez urazy 
oddać pieniądze i prosić, aby się trudnił na pocztach zapłatą 
i napiwnem postylionów. 

Stanęliśmy pod Ołomuńcem około 12-tej w nocy, bramy 
były zamknięte. Pan Bredow poszedł do warty, ale nim po- 
wrócił, wyszły ze dwie godziny, które przedrzymałem. Powrócił 
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z pocztą nową, która znów ze dwie godziny przez pola w około 
miasta nas obwoziła. Nie wiem, czy ten miał taką dyspo- 
zycyą z Brenna, czy też komendant w Ołomuńcu był tak ogra- 
niczonym, iż się bał oficera francuzkiego przepuścić przez 
miasto, i to w nocy, kiedy niczego dostrzedz nie można. 

Nareszcie 15-go około 11 -tej stanęliśmy w "Wadowicach, 
gdzie była główna kwatera arcyksięcia Ferdynanda, który też 
zaraz przybył, bo dopiero miał ją zająć i prosił mnie na górę, 
gdzie mu oficer kwaterę pokazał. Arcyksiążę przeczytał za- 
wieszenie broni; skoro mu je oddałem, prosił mnie z sobą na 
śniadanie, zapytał zaraz o moje nazwisko i powiedział mi, że 
bardzo się czuł nieszczęśliwym, gdy go przeznaczono przeciw 
Polakom, bo to naród, za którego sprawiedliwą sprawę raczej 
wolałby walczyć. »Tak, jak chętniebym się był bił przeciw 
Francuzom, którzy nas gnębią, tak niechętnie szedłem przeciw 
Polakom, których sprawę uważam za sprawiedliwą i też nic 
mi się w Polsce nie udało. « Przy śniadaniu był tylko z nim 
pułkownik Neuperg. Zastępował on szefa sztabu, który albo 
był chorym, albo był zginął. Musiałem opowiadać arcyksięciu 
całą batalią pod "Wagram, o której wiedział, ale bez szczegó- 
łów, a o Znaimskiej potyczce jeszcze wcale nie słyszał, więc 
jeszcze więcej o szczegóły się wypytywał. Ogółem więcej Neu- 
perg mówił, niż książę, i zdawał mi się fanfaronem. Arcy- 
książę skromny, prosty i dobrze wychowany. 

Po śniadaniu i po wszystkich objaśnieniach, o które mi 
się pytał, chciałem pożegnać arcyksięcia i prosiłem go, ażeby 
rai dał ordonansa, lub oficera, lub nareszcie rozkaz na piśmie, 
iżby mnie jego posterunki do Krakowa przepuściły. Sam mi 
był na początku oznajmił, że książę Poniatowski tegoż dnia 
jednocześnie z Moskalami, czy też nieco po nich zajął był 
Kraków. Teraz ociągał się i zatrzymywał mnie, aż nareszcie 
na moje naleganie i przedstawianie, iż cesarz Francuzów nie 
pozwala mitrężyć swym oficerom, choćby nawet dla przyjem- 
ności i zaszczytu, jakiemi mnie arcykiążę obdarza, otwarcie 
mi powiedział, że nie może mnie puścić dalej, lubo widzi pod- 
pis szefa sztabu arcyksięcia Karola, aż dopiero, gdy przybę- 
dzie oficer z głównego sztabu arcyksięcia i przywiezie mu 
także rozkaz zawieszenia broni 
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W cztery godziny po mnie przybył nareszcie oficer od 
arcyksięcia Karola z temi samemi, co ja poleceniami, poczem 
natychmiast arcyksiąże Ferdynand mnie pożegnał; oficer, któ- 
rego mi miał przydać, już był wykomenderowanym, wózek 
pocztowy także już od dwóch godzin stał w pogotowiu. Arcy- 
książe, żegnając mnie, dodał jeszcze: » Widzi Pan, żem nie 
wątpił, iż prawdę mi mówiłeś, bom wszystko Panu do dal- 
szej podróży przygotować kazał, ale bez rozkazu od mego 
przełożonego przepuścić nie mogłem, — proszę wstąpić do 
mnie, jak Pan będziesz wracał.* 

Euszyłem zaraz z przydanym mi oficerem. Na polu 
w lewo za miastem wchodziły właśnie do obozu dwa pułki 
Mrasyerów, wydały mi się w bardzo dobrym stanie. Za nimi 
szedł regiment huzarów. Uważałem, że regimenta Mrasyerów 
słabe, huzarzy liczniejsi.. Piechota stała obozem i ognie już 
paliła. W Izdebniku stał ostatni szwadron huzarów, tam mój 
oficer rotmistrzowi się zameldował i wkrótce minęliśmy ich 
ostatnie wedety. W pół godziny potem ku Mogilanom w prawo 
drogi głównej ujrzeliśmy chłopów ścieżką prowadzących kilku 
żołnierzy z piechoty austryackiej, których, odebrawszy im ka- 
rabiny, prowadzili ku Mogilanom, a zatem nie do austryac- 
kiej, lecz do polskiej komendy. Już też widać było ułanów 
naszych na wzgórku Mogilan. Spostrzegłem, że widok ten 
zmieszał nieco mego towarzysza. Wkrótce też ułan z naszego 
6go regimentu stanął cwałem przy naszej bryczce; już był 
wieczór, spuściłem płaszcz z ramienia, ażeby poznał mundur 
francuzki. Chciałem mego towarzysza pożegnać i zostawić na 
ostatnim posterunku austryackim, ale mnie prosił, czyby się 
ze mną nie mógł dostać do Krakowa i znów ze mną powrócić, 
jeźli mi to zawadzać nie będzie. Chętnie na jego żądanie 
przystałem, przypuszczając, że on ma na to od arcyksięcia 
pozwolenie. Ale przyjechawszy przed Podgórze, gdzie dowo- 
dził pułkownik Dziewanowski, nie chciał go tenże przepuścić 
do miasta. Musiałem go więc tam u niego pozostawić i po- 
żegnać. 

Trudno byłoby opisać uczucia, które mną owładnęły, gdym 
się zbliżał do Krakowa, uwolnionego z rąk obcych. Zaraz od 
przedmieścia Podgórze wszędzie było widać na ulicach żołnie- 
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rzy prowadzących się pod ręce z mieszczanami i ściskających 
się z nimi. Cieszyłem się także, że zobaczę Wielopolskich, 
krewnych mojej matki. 

Stanąwszy na rynku, rzęsisto oświetlonym tak, jak całe 
miasto, dowiedziałem się, że książę Poniatowski jest na balu, 
który urządziło dla niego miasto na wielkiej sali w Sukien- 
nicach. Wolałem udać się do jego mieszkania pod Krzyszto- 
porami i przez oficera, któregom tam zastał, oznajmiłem mu, 
żem przybył od cesarza. 

Przyszedł niezwłocznie. Przez dwie godziny musiałem 
mu opowiadać bitwy pod Wagram i pod Znaim, a on znowu 
był łaskaw opisać mi w szczegółach marsze na Kraków, 
a wreszcie wejście jego tegoż samego rana do miasta. Arcy- 
książe Ferdynand posłał był do niego parlamentarza, prosząc 
go o dwa dni spokojności, to jest jakby o 48 godzin zawie- 
szenia broni, ażeby mógł wszystkich choryeli i bagaże wy- 
wieźć z Krakowa. Książe chętnie na tę propozycyą przystał, 
aby miasto przez gwałtowne zajęcie nie ucierpiało. Zatrzymał 
się więc dwa dni o pół mili przed Krakowem. Po upływie 
dwóch dni, to jest w dzień mego przybycia, wojsko stanęło 
pod bronią w paradzie i książę z całym sztabem na czele, bez 
żadnego oddziału przed sobą, wolnym krokiem do miasta ma- 
szerował. Lecz przybywszy naprzeciw Floryańskiej bramy, 
spostrzegł Kozaków w bramie i postawionych tak, jak gdyby 
wejścia bronić mu chcieli. Arcyksiąże Ferdynand bowiem, 
przymuszony opuścić Kraków, dał o tern znać księciu Gali- 
cynowi, który z 30,000 wojska przymaszerował był do Tar- 
nowa, niby w aliansie z Napoleonem, ale nie szczerze, ponie- 
waż nie tylko się nie bili z Austryakami, ale wyraźnie z nimi 
się znosili. Arcyksiąże tedy uwiadamiając Galicyna, że Kra- 
ków opuścić musi, proponował mu zapewnie, iżby go obsadził. 
Galicyn przysłał z Tarnowa forsownym marszem brygadę lek- 
kiej jazdy i pułk kozacki. Ponieważ poprzednio zrobił układ 
z księciem Poniatowskim, że wojsko polskie postępować będzie 
po lewym a moskiewskie po prawym brzegu Wisły, wskutek 
którego to układu książę cofnął był oddział, który juz był zajął 
Lwów, więc wchodząc do Krakowa wódz moskiewski, zrywał 
przyjętą umowę. Dla tego też książę Józef, wezwawszy do- 

7* 
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wódzcę Kozaków w bramie do ustąpienia i otrzymawszy od 
niego odpowiedź, iż tego uczynić nie może, gdyż ma rozkaz 
tam stać, dobył pałasza i ze sztabem puścił się galopem w bramę 
pomiędzy Kozaków, a piechota nasza krokiem podwójn} T m ru- 
szyła za nim tak, że Kozacy do murów bramy zostali przy- 
ciśnięci. Na rynku stał m ary ani polski pułk huzarów, który 
żadnego oporu nie stawił i wojsko nasze weszło całe do miasta. 
Huzary moskiewskie do domów na jednej stronie rynku się 
ścisnęli i tak krwi rozlewu unikniono. 

Po rozmowie, około dwóch godzin trwającej, poszedł książę 
się położyć do drugiego pokoju, a ja w pierwszym za jego po- 
zwoleniem na kanapie przespałem się kilka godzin. Raniuteńko 
poszedłem do jenerała Dąbrowskiego, który miał kwaterę w domu 
pani Michałowskiej, z domu Wielopolskiej. Tam zastałem jenerała 
Mielżyńskiego, który mi dał koszulę do przemiany, wsiadając 
bowiem w Znaim na bryczkę, nie miałem czasu zabrać mych 
rzeczy. Zastałem tam także księcia Henryka Lubomirskiego, 
z którym później poszedłem do pani Wielopolskiej, starościny 
Lanckorońskiej i do margrabiów Wielopolskich. Tu przyszedł 
po mnie oficer od księcia Poniatowskiego z prośbą, abym się 
zaraz do niego udał. Zastałem u księcia jenerałów Fischera, 
Eożnieckiego i Sokolnickiego, jako też sztabo wych oficerów. 
Książe właśnie był z przedpocztów odebrał list od arcyksięcia 
Ferdynanda z wezwaniem, aby ustąpił z Krakowa, ponieważ 
artykuł zawieszenia broni opiewa, iż korpusa w Polsce mają 
stanąć w miejscach, które zajmowały 12-go. Bardzo tern ci 
panowie byli pomieszani i niepewni, co czynić wypada. Książe 
raczył się do mnie odezwać, prosząc o zdanie, ponieważ jako 
byłem blizko przy układach o zawieszenie broni, tak też może 
lepiej wiedzieć powinienem, jak przy cesarzu wspomniany ar- 
tykuł tłomaczono. Odpowiedziałem : Mnie się wydaje, iż Kra- 
ków jest tak ważnem stanowiskiem, że książę nie możesz go 
opuszczać bez wyraźnego rozkazu od cesarza. Nie chciałem 
wspominać, jaką rzeczywiście dał mi cesarz instrukcyą w tym 
względzie. Mogłem o niej przemilczeć, gdyż mi on nie naka- 
zał wyraźnie powtórzyć jej księciu. Wolałem przeto od siebie 
tylko tę uwagę uczynić, bom widział, że i tak książę mniej 
się waha, niż przytomni jenerałowie. Kazał zaraz książę na- 
pisać do cesarza z zapytaniem, ale gdy mu przyszło na myćl, 
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iż jego oficera nie przepuszczą Austryacy prostą drogą na Oło- 
muniec i Brenno, zapytał się mnie, czy mogę zaraz wracać 
do cesarza. Przystałem na to, prosząc go tylko, aby kopią za- 
wieszenia broni przy sobie zatrzymując, posłał oryginał prze- 
zemnie przywieziony Galicynowi do Tarnowa. Nie miałem 
wprawdzie na to rozkazu od cesarza, lecz gdyby cesarz o przy- 
bliżeniu się Galicyna był wiedział, byłby niezawodnie jemu 
także jeden egzemplarz wręczyć polecił. Książe kazał natych- 
miać kopię napisać, a z oryginałem adjutanta swego do Tar- 
nowa wysłał. 

Siadali właśnie do stołu, alem ja prosił księcia, aby mi 
wolno było pójść na obiad do mojej siostry ciotecznej p. Win- 
centowej Wielopolskiej. Tam za staraniem jednego z adjutan- 
tów księcia zaszła po mnie bryczka. Wyjechałem około 3-ciej 
z południa, a około 8-mej stanąłem u arcyksięcia Ferdynanda 
w Wadowicach. 

Po drodze spotykałem korpusa austryackie w obozach 
między Izdebnikiem a Wadowicami, a więc już się posunęły 
były ku Krakowu. Powiedziałem arcyksięciu, że gdyby chciał 
wejść do Krakowa, książę Poniatowski broniłby miasta i miałby 
pomoc całej ludności, a mieszkańcy, jeźli nie na polu, to z do- 
mów dobrze bronić się będą. Przyjęli oni tak swoich, że nie- 
zawodnie wzięliby się bardzo szczerze do obrony. Zresztą mowa 
tylko być może o obronie Podgórza, ponieważ dalej nigdy by 
się arcyksiąże nie dostał, bo w najgorszym przypadku, po wy- 
parciu z Podgórza. Polacy oczywiście znieśliby most na Wi,4le, 
Dodałem, że i tak mi się wydaje, iż prawdopodobniej będzitf 
rozprawa z tej tu strony Wisły, bo taiąże Poniatowski uważa 
układ z księciem Galioynern za zerwany przez przybycia Mo- 
skali do Krakowa, a wie/; -woj korpu*. na prawym hr/jrfęii 
rozłożył. Zresztą wioz<; Wht do cesarza z zapytaniem od knic/ria, 
który oczywiście bez wyraźnego rozkazu z Krakowa nie u.ttypj, 
Arcyksiąże nie zdawał r:.I -Ję z tepro Uć niekontent. ale wi- 
działem z daleka, że ś:* S<'<iy:T% na to d^al. 

W pói gyiziLr z*>.zła z f//zt/ inna itry (//Ma i dalej 
ruszyłem. Zn>- v Or^r;, ,ń':u czekiem d^/ie w Anny pr/M 
Glacis. zdzk sta/a -r^ra. \'r//;\>A nw/wh nWiw z ps/rzty 
i znów mię ob^zł v ',&>ło mi^ta, ty m/ą był dzj*A, 



102 WOJNA AUSTRYAOKA W 1800 ROKIT. 

więc gdyby kto mógł tak prędko powziąść o fortyfikacyach 
twierdzy zupełne wyobrażenie, to łatwiej by mu to przyszło, 
jadąc w koło miasta, jak przez miasto. Jadący też ze mną 
oficer przyznał mi, że ostrożność ta była źle wyrachowaną. 
Ołomuniec, tak dawna forteca, że zapewnie cesarz, który już 
był w tych okolicach w roku 180 5 -tym, dokładny jej plan 
mieć musiał. 

Na ostatniej stacyi Stammersdorf nie znalazłem już wózka. 
Wygodnie mi przeto było, żem nie miał żadnych rzeczy z sobą. 

"Wsiadłem na konia i tern prędzej przez mosty i "Wiedeń 
zajechałem do Schoen brunn. — Gdzie wojsko polskie? — za- 
pytał mnie cesarz. — W Krakowie. — O, jak matka, ojczy- 
zna się raduje! (comme la merę patric se rejouit!) — te były 
słowa, któremi na to oz wał się do mnie. A potem wypyty- 
wał się o wszystkie szczegóły, ale gdym mu powiedział, że 
brygada moskiewska weszła była do Krakowa, zwrócił całą 
swą mowę na korpus Galicy na. Musiałem mu wyznać, że 
u Galicyna nie byłem, tylko przez oficera posłałem mu zawie- 
szenie broni. Eozgniewał się szczerze i kazał mi iść do kozy, 
kilka razy powtarzając: Kiedy wysyłam oficera, to na to, 
aby wszystko widział, a osobliwie w tym przypadku mogłeś 
się domyśleć, jak interesującym dla mnie byłby raport o kor- 
pusie moskiewskim. 

Poszedłem skonfundowany na górę. Tak byłem zmęczony, 
żem zaraz zasnął. Nazajutrz dopiero o 10-tej, gdy jeden z moich 
kolegów przyszedł zawołać mnie na śniadanie, przypomniałem 
sobie, żem w kozie i prosiłem go, ażeby się zapytał jenerała 
Savary, zastępującego Caulincourta, który przynajmniej co do 
administracyi był naszym przełożonym, czy jestem w areszcie 
prostym, czy forsownym. Zapytał się jen. Savary cesarza 
i wnet ów kolega, Talhoust, powrócił do mnie z uwiadomieniem, 
że cesarz zniósł mój areszt. Areszt prosty był taki, że broni 
nie oddawało się i nie wychodziło się tylko na obiad lub śnia- 
danie. Areszt zaś force zależał na tern, iż oddawało się pa- 
łasz i nie wolno było całkiem wychodzić. 

W drodze bardzo mało jadłem, ale i do Schoenbrunn 
przybywszy zupełnie jeść nie mogłem tak, jak gdybym przeł- 
knąć nie mógł. Zapewne^życie przez kilka miesięcy nieręgu- 
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larne, jedzenie najczęściej zimne po drodze, osłabiły żołądek. 
Musiałem poradzić się Iwana, zwyczajnego doktora cesarza. 
Znalazł on nietylko żołądek, ale i piersi osłabione. Kazał mi 
zawsze przed jedzeniem wypić filiżankę rumianku, a później, 
skoro żołądek się ustali, brać kuracyą oślego mleka, którą po 
zawartym pokoju odbyłem w Paryżu. 

Bawiliśmy jeszcze w Schoenbrun cztery tygodnie podczas 
układów o pokój. Życie było zwyczajne. Naj znaczniejszym 
z tego czasu wypadkiem był zamach na życie cesarza przez 
niemieckiego studenta, ale nie Austryaka. Przybył on z Pół* 
nocnych Niemiec do Schoenbrun w tym zamiarze. Wcisnął 
się pomiędzy widzów, którym nie broniono wchodzić na dzie- 
dziniec dla przypatrywania się paradom codzień przed pałacem 
odbywającym się. Żandarm gwardyi schwycił go w chwili, 
kiedy wysuwał się z pomiędzy tłumu ku cesarzowi, rękę prawą 
trzymając za surdutem na piersiach. Znaleziono przy nim i ode- 
brano nóż długi. Student przyznał się, że chciał cesarza za- 
bić jako tyrana Niemiec. Eozstrzelano, czy też powieszono go 
po kilku dniach indagacyi. 

Powróciliśmy do Paryża. Po sześciu tygodniach odzy- 
skałem zdrowie zupełnie i odjechałem do Eambouillet do ce- 
sarza. Tam on bowiem przebywał po rozłączeniu się z cesa- 
rzową Józefiną i po postanowieniu wejścia w powtórne śluby 
w nadziei, że Francyi da następcę tronu. 

Było nas w Eambouillet dwóch na służbie. Jednego dnia 
kazał cesarz zawołać nas obydwóch. Do mnie rzekł: Wy- 
syłam cię z misyą do Petersburga, a ciebie (dodał, obracając 
się do Fodoasa) do Madrytu. Dziwnem mi się wydało, że mnie 
chce cesarz do Eosyi wysyłać i odważyłem się zrobić mu tę 
uwagę: Mnie, Najjaśniejszy Panie, Polaka do Petersburga? 
Masz racyą, — odpowiedział, — więc jedź do Madrytu, do 
mego brata. Zaczem dał mi całą instrukcyą, którą sekretarz 
Fain był napisał, tylko nazwisko kazał odmienić, a potem ce- 
sarz dał mi jeszcze ustnie dodatkową instrukcyą. 

Powróciłem do Paryża po rzeczy, bo tak pilnie nie było, 
ale jeszcze tejże samej nocy wyjechałem. Z Bajonny, Wikto- 
ryi, Burgos i Madrytu przesłałem raporta sztafetami wojsko- 
wemi wprost adresowane do cesarza o siłach wojsk naszych. 
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Króla Józefa uwiadomiłem, że cesarz już teraz nie przybędzie, 
lecz życzy sobie, aby poruszenia naprzód rozpocząć kazał. Ar- 
mia hiszpańska zbliżała się bowiem ku Madrytowi. Ale po- 
bitą została pod Occana. Dywizya z trzech regimentów pol- 
skich Księstwa "Warszawskiego złożona, z 2-go, 7-go i 9-go, 
zdecydowała tę bitwę. Pułkownikami tych regimentów byli: 
Potocki, Sobolewski, a 9-go, w którym służyłem 1806/7, książę 
Sułkowski. Itegiment ułanów Konopki wpadł z boku na rej- 
terującą się piechotę hiszpańską. Me wiem, czy sam ten re- 
giment zabrał tyle niewolnika, czy też wszystkich wziętych 
Hiszpanów razem prowadzono, dość, że oddział tego regimentu 
przywiódł blisko 10,000 niewolników z Occana pod Madryt 

Wróciwszy do Paryża, nie zastałem tam cesarza, ale 
w Compiegne, gdzie czekał na przybycie arcyksiężnej Maryi 
Ludwiki, z którą w imieniu jego Berthier wziął ślub na gra- 
nicy austryackiej i wraz z królową neapolitańską, Karoliną 
Murat przywiózł ją do Compiegne. Cały czas byłem tamże 
na służbie. 

W tydzień po jej przybyciu do Compiegne, ślub ceremo- 
nialny odbył się w Paryżu w galeryi Luwru z wielkim prze- 
pychem. Ogon sukni młodej cesarzowej trzymało sześć pań 
panujących: królowa hiszpańska, królowa neapolitańską, kró- 
lowa westfalska, córka króla wirtemberskiego, królowa holen- 
derska, wicekrólowa włoska, córka króla bawarskiego, i Eliza 
Bacciochi, najstarsza siostra cesarza. 

Królowie i książęta niemieccy wszyscy także byli przy- 
tomni w Paryżu, również i król saski, a nasz książę war- 
szawski, najzacniejszy z wszystkich. Bale u dworu, u dygni- 
tarzy państwa następowały codzień, jedne po drugich. Amba- 
sador austryacki, książę Schwarzenberg, kazał salę wybudować 
w ogrodzie i przepysznie wystroić. Bal się zaczął o 11 -tej 
a około 12-tej zapaliła się gaza, która przykrywała złocistą 
materyę obicia, i wkrótce cała sala stanęła w ogniu. Książe 
Schwarzenberg i całe poselstwo otoczyli cesarza i cesarzową 
i wyprowadzili ich szczęśliwie, ale goście, cisnąc się do drzwi, 
powywracali jedni drugich tak, że kilka dam i poseł moskie- 
wski, książę Kurakin, bardzo się poparzyli. Księżna Schwar- 
zenberg zaraz umarła, wiele innych osób w kilka dni i po 
tygodniu życie postradało. 
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Książe Kurakin był to bardzo ma]Qtny magnat moskie- 
wski. Wybranoa go mbasadorem zapewne dla tego, że miał 
majątek do reprezentacji. Interesa rzeczywiste odrabiał Nes- 
selrode, którego prawie co wieczór widywałem po towarzy- 
stwach. Z nim był przy poselstwie Kriidener, syn sławnej pani 
Kriidener, i Boutiakin, Ukrainiec, z którymi bardzo dobrze 
się zapoznałem. Byli oni wszyscy nieprawdziwi Moskale, 
spokojnie, i zdrowo o rzeczach sądzili. Znałem się także z po- 
pem ambasady, nie wiem, czy był dobrym teologiem, ale do- 
brym mi się wydawał człowiekiem, brałem od niego lekcye 
języka rosyjskiego, przychodził do mnie trzy razy na tydzień. 
Był to czas, w którym z Moskalami widywałem się więcej, 
niż kiedykolwiek, i tylko wtedy, a uczyłem się języka, sądząc, 
że mi się przyda w wojnie, na którą już się zanosiło. 

W miesiąc po ślubie cesarz awansował nas wszystkich 
oficerów ordonansu na podpułkowników i do regimentów prze- 
znaczył, — mnie do gwardyi polskiej. Cesarz nam zostawił 
prawo, które mieliśmy będąc oficerami ordonansu, to jest, że 
nam wolno było, kiedyśmy chcieli, wchodzić do niego z rana, 
w czasie, gdy wydawał rozkazy na dzień bieżący. Otóż ode- 
brawszy nominacyą do gwardyi, poszedłem zaraz nazajutrz do 
cesarza i prosiłem go, aby mnie rozkazał umieścić w pułku 
ułanów Konopki. Cesarz zapytał mnie, dla czego. Odpowie- 
działem, iż dla tego, że ułani Konopki są na linii bojowej, 
a regiment gwardyi w Chantilly. Cesarz mi na to: I gwar- 
dya bić się będzie, a ciebie chcę mieć niedaleko. Nie było 
rady, musiałem podziękować i udałem się do Chantilly. Przez 
cały czas mego tam pobytu jenerał Krasiński był dla mnie 
bardzo uprzejmym. 

W Chantilly służbę także tygodniowo odbywaliśmy, ale 
tylko nas dwóch było, Kozietulski i ja, bo w tymże czasie 
Tomasz Łubieński odkomenderowanym został do Sedan dla 
formowania nowego regimentu polskiego ułanów, który przy- 
brał nr. 8 w wojsku francuzkiem, a Stokowski dostał pułk 
Konopki, który awansował na jenerała. Sześć regimentów 
przeformował cesarz z dragonów na ułanów, ztąd pułk Ko- 
nopki przybrał nr. 7, a Łubieńskiego nr. 8. 

Zazwyczaj przepędzałem tydzień w Chantilly, a tydzień 
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w Paryżu, i często nawet w zimie Kozietulski w moim ty- 
godniu mnie wyręczał tak, żem mógł w Paryżu dłużej bawić. 
Mieszkałem u przyjaciół mych Caramanów, tam miałem ko- 
nie i rzeczy i kiedy regiment na paradę do Paryża przycho- 
dził, wyjeżdżałem tylko naprzeciw niemu do baryery, aby z nim 
razem maszerować do miasta. Tak przeszła zima 1810/11, 
ale z początkiem wiosny, gdy mustra i manewry się rozpo- 
częły, bawiłem wciąż w Chantilly. 

We wrześniu 1811 roku wykomenderowany zostałem 
z 150 naszymi chevauleżerami i 150 chasserami gwardyi do 
Boulogne, gdzie cesarz miał przybyć i wkrótce też przybył. 
Stała tam jedna dywizya w obozie tym samym, z którego 
w r. 1804 ruszyła cała armia, przygotowana niby na statki 
do Anglii, a ruszyła pod Ulm i Austerlitz, a w r. 1806 pod 
Jena. Stało także w Boulogne kilka set statków, które do 
przewozu do Anglii były przeznaczone. 

Cesarz odbył manewra z dywizyą, a potem siadł na je- 
den statek, rozkazawszy mi wziąść z sobą 50 chasserów, 
a całej floty li wyjść z przystani na morze. Była cisza z rana 
zupełna, więc wiosłami bardzo dobrze można było kierować. Ale 
koło południa powstał wiatr zachodni i pokazały się trzy statki 
angielskie, jedna fregata i dwa brygi. Kozwinęły żagle i od 
zachodu tak prędko się posunęły ku Boulogne, że wpadły po- 
między nasze ostatnie statki i dwa, po 40 ludzi na każdym, 
zabrały. Byliśmy z cesarzem już w przystani, ponieważ skoro 
fregata angielska z daleka się ukazała, wiceadmirał dał rozkaz 
całej flotyli cofnięcia się do portu. 

Z Boulogne po 25 koni eskortowało cesarza do Flees- 
syngi. Tam stało 14 okrętów liniowych i 4 fregaty. Zosta- 
liśmy na brzegu. Cesarz jedne noc przepędził na okręcie li- 
niowym: » Miasto "Warszawa. « Nazajutrz oglądał wszystkie 
okręta, a po obiedzie ruszył do Antwerpii, dokąd przymasze- 
rowaliśmy dwa dni po nim, a po upływie dwóch dni znowu 
wyszliśmy przed nim do Amsterdamu. 

Tymczasem Kozietulski przybył z swym oddziałem, złą- 
czyłem się z nim pod Utrecht i jako starszemu, komendę 
oddałem. 



i 



WOJNA AUSTRTAOKA W 1809 BOKU. J07 

Z Amsterdamu cesarz z szwadronem naszym i drugim 
lasserów zwiedził zatokę aż do Texel i Helder, zkąd znowu 
rócił do Amsterdamu. Myśmy ztamtąd pomaszerowali znów 
•zed nim na Nimwegę do Dysseldorfu, gdzie kilka dni zaba- 
iwszy, wrócił do Paryża, a my także drogą na Akwizgran 
liegę. Całą tę podróż, prócz wycieczki do Boulogne, odbył 
cesarzową, która wprost z Paryża do Antwerpii przybyła. 

Zima 1811/12 przeszła mi tak, jak poprzednia i głó- 
nie w Paryżu. Mówiono wiele o wojnie przeciw Eosyi, ale 
>piero w maju się zdecydowała i myśmy wy maszerowali na 
eims, Yerdun, Moguncyą, Drezno, Głogów do Poznania. 



ZIMA PRZED WOJNĄ 1812 ROKU. 

Zimę z 1811 na 1812 bardzo wesoło przepędziliśmy w Pa- 
ryżu. Zdaje się, że cesarz po powrocie z Holandyi chciał da- 
leko młodszą od siebie małżonkę bawić i dla tego dzień w dzień 
bywały bale, to w Tuileryach, to u sióstr cesarza lub u kró- 
lowej Hortenzyi, która nosiła jeszcze tytuł królowej holender- 
skiej, chociaż Holandya już do Francy i przyłączoną była, i kró- 
lestwo to dziwną rachubą cesarza skasowane, — dziwną, mó- 
wię, rachubą, bo jakżeż mógł on się spodziewać w ludziach 
uszanowania dla monarchy, których dziś wznosił, jutro strącał 
lub przemieniał na inne trony, jakby jakich urzędników. 

Prócz tych balów u rodziny cesarskiej, bywały także 
u wszystkich ministrów francuzkich i posłów zagranicznych, 
nawet u posła moskiewskiego, księcia Kurakina, chociaż już 
bardzo o wojnie z Moskwą mówiono, dla tego, że cesarz Ale- 
ksander nie chciał, czy nie mógł dotrzymać układu w Erfur- 
cie z cesarzem Napoleonem zawartego, a którego głównym wa- 
runkiem było zamknięcie portów rosyjskich handlowi angiel- 
skiemu. Znałem się z kilkoma członkami tego poselstwa. Sam 
książę Kurakin, bardzo majętny bojar, był tylko dla repre- 
zentacyi. Głowę ambasady stanowił Nesselrode, którego prawie 
codzień widywałem w poufałem i z niewielu osób złożonem 
towarzystwie. Bardzo on trafnie rzeczy widział i dowodził, że 
Kosy a nie może się obejść bez handlu z Anglią i że zamknąć 
go zupełnie nie jest w mocy cesarza Aleksandra. Był także 
przy poselstwie młodszy od Nesselrodego Butiakin, bardzo się 
zawsze do mnie zbliżał i twierdził, że pochodzi z dawnej li- 
tewskiej rodziny, że jego rodzice mają dobra na Ukrainie i więcej 
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za Polaków, jak za Moskali się uważają. Z młodym Krii- 
dener z tegoż poselstwa dobrze się poznałem. Był to syn 
sławnej pani Kriidener, protestantki pietystki, która później 
tak wielki wpływ na cesarzu Aleksandrze wywierała. Zapo- 
mnieć o Czerniszewie nie powinienem, bo wtedy on wiele ha- 
łasu narobił, przekupiwszy dwóch biednych sekretarzy z mi- 
nisteryum wojny, którzy mu stan wszystkich korpusów armii 
francuzkiej wydali. Z tymi Czerniszew tak prędko wyjechał, 
że rozkaz telegrafem posłany, aby go na granicy aresztować, 
doszedł, gdy już granicę minął. Zręczny do podobnych rzeczy, 
tenże Czerniszew, zostawił pomiędzy nami, którzyśmy go chwilkę 
jedną w ogniu w r. 1809 pod Aspern widzieli, smutną i nie- 
pochlebną dla oficera pamięć. 

Nareszcie, kiedy już wzmiankuję wszystkich Moskali, 
których podówczas widywałem, wspomnieć także muszę popa, 
który trzy razy na tydzień do mnie przychodził i dawał mi 
lekcye języka rosyjskiego. Musiano, wysyłając za granicę, wy- 
brać popa z najporządniejszych. Miał on dowcip naturalny, 
ale żadnej nauki, zgoła był we wszystkiem człowiek ograniczony. 

Nareszcie w kwietniu wojna z Rosyą zdawała się pewną, 
wy maszerowaliśmy z naszego garnizonu w Chantilly pierw- 
szych dni maja na Reims, Verdun, gdzie bawiący Anglicy tak 
się zaprzyjaźnili z naszymi oficerami, iż mówili, że życzą 
zwycięstwa Francuzom, nie Moskalowi, aby naszą ojczyznę od- 
budowali. Poznałem tam lorda Blanczy, lorda Bogle i in- 
nych kilku. 

Ztamtąd poszliśmy na Longwy do Luksemburga. Jest 
to bardzo mocna twierdza i wymaga znacznej załogi. Przybył 
tam do nas jenerał Konopka. Odtąd kraj bardzo piękny, 
zwłaszcza koło Trewiru śliczne widoki. Z Moguncyi pojecha- 
łem pocztą. W Dreźnie zabrałem siostrę i przybyłem do Turwi, 
gdzie dziesięć dni zabawiłem. Powróciłem naprzeciw pułku 
do Głogowy i przymaszerowałem do Wschowy. Ztamtąd cały 
sztab pułku i wszyscy oficerowie przybyli do mego ojca do 
Turwi, gdzie tańczyliśmy nor: całą. 

Na początku czerwca przybyliśmy do Poznania. Zdaje 
się, że było już zapoźno, ażeby w tym samym roku wojnę 
z Moskwą rozpocząć, tern bardziej, że korpusy zewsząd dopiero 
się zbierały. Nad Bałtykiem maszerował korpua pruski, a za- 
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tern tworzył lewe skrzydło armii, zaś prawe stanowił korpus 
austryacki. Tak późne wybranie się na wojnę i cały rozkład 
wojsk widocznie wskazywał, że cesarz chciał tylko cesarza 
Aleksandra i Moskali zastraszyć, wystawiając cztery kroć sto 
tysięcy na ich dwakroć. I dla tego też może Prusaków i Au- 
stryaków pozostawił na skrzydłach, a przecież musiał wiedzieć, 
że na ich szczery -współudział w wojnie rachować nie mógł. 
Żeby był pragnął i miał pewność wojny, byłby ich pewnie 
trzymał w środku między korpusami francuskiemi i polskiemi 
Skorośmy przyszli do Wilna, jawniej się jeszcze okazało, 
że cesarz nie chciał wojny. Nie przestawał on negocyować 
z Aleksandrem. W Wilnie dwa tygodnie staliśmy nieczynnie. 
Dopiero, gdy się cesarz przekonał, że cesarz Alekśader nie za- 
wrze pokoju pod warunkami, jakie mu podawał, zmuszonym 
się zobaczył do wojny i dał się w tak późnej porze roku 
wciągnąć w głąb Eosyi. 

Po tym wstępie wracam do Poznania. 
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Gwardya cała kantonowała w około Poznania, z naszej 
brygady strzelcy konni stali w Owióskach, my zaś w Muro- 
wanej Goślinie. Bywały bale w okolicy, jeden u mojej ciotki 
w Łopuchowie. Tam odebrałem rozkaz w trzysta koni, 150 
strzelców i 150 naszych, w podwójnych marszach rozstawić 
pikiety od Torunia aż pod Gdańsk. Wymaszerowałein zaraz. 
Pierwszego dnia stanąłem pod Gnieznem, drugiego za Mogil- 
nem, trzeciego dwie mile za Inowrocławiem. Tu widział mój 
prawie cały po wsiach przy drodze został rozkwaterowany. 
Mnie z kapitanem, dwoma oficerami i jednym plutonem prze- 
znaczono Kaczkowo, gdzie był pałac, ale tylko mała wieś. 
Przybywszy przed bramę dziedzińca, zastałem furyera, który 
mi oświadczył, że w pałacu stoi major wyrtemberski z 5-ciu 
oficerami, kompania zaś ich cała w stodołach i że major po- 
wiedział mu, iż nas nie puści tam na kwaterę. Wmaszero- 
wałem w podwórze mimo dwóch Wy rtem bcrczyków, którzy 
w bramie z bronią na warcie stali i niby wpuścić na* nie 
chcieli. Zsiadłem z konia, pluton uczynił też sarno, wszedłem 
do pałacu i do pokoi na dole, gdzie stali ci oficerowie wyr- 
temberscy. Nosili oni szlify wyższej rangi, niż ta, którą w istocie 
posiadali, i tak naprzykład majorowska szlifa znaczyła kapi- 
tana. Wiedząc dobrze o tern, przemówiłem do tego, którego oni 
majorem dla dodania mu powagi tytułowali: kapitanie i wy- 
tłómaczyłem mu grzecznie, że forsownymi marszami idziemy 
dla rozstawienia pikiet dla cesarza, że jutro o 'ł-ciej z rana 
pójdziem dalej, źe zatem konie nasze potrzebują wygody i pro- 
szę go uprzejmie, żeby nam atajnią napełnioną ich końmi na 
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tę noc odstąpił, a zresztą niczego nie potrzebujemy i w ni- 
czem nie przeszkodzimy. Nie wstał nawet przedemną i kwa- 
śnie odpowiedział, iż tego nie uczyni. A więc (rzeknę) kapi- 
tan poszlij ludzi, żeby konie łapali, ponieważ ja je wyprowa- 
dzić i popuszczać każę. Wyszedłem i kilku żołnierzom zaraz 
to uczynić rozkazałem, a sam dowiedziawszy się od furyera, 
iż pani kasztelanowa Dąbska jest na górze, poszedłem do niej 
i zastałem ją z córką w ostatnim gabinecie. Bardzo mię uprzej- 
mnie powitała, mówiąc: Czemże ja panów przyjmę, kiedy Wyr- 
temberczyki całą spiżarnią sobie przywłaszczyli, żołnierze ich 
tam na dole im gotują, a nam tu na górę ludzie nasi ukrad- 
kiem prawie chleb przynoszą — mam jeszcze trochę kawy 
i herbaty i tak od pięciu dni żyjemy, a w ciągłej obawie 
pożaru, bo oni na dole ogień palą na podłodze i gotują. Uspo- 
koiłem te panie, jak mogłem. Miałem z sobą kuchcika na 
koniu, który prowadził drugiego konia z jukami naładowanemi 
wszystkiem, co do jedzenia potrzeba i w Inowrocławiu kupił 
był dla nas mięsa i chleba. A więc (ozwałem się) ja panie 
proszę na wieczerzę. 

Wkrótce wszedł porucznik Lubański i raportuje rai, że 
gdy konie wyrtemberskie z stajni wypuszczono i nasze wpro- 
wadzono, kilku Wyrtemberczyków wlazło na dach słomiany tej 
stajni i poszycie obdzierać zaczęło i że jeden z naszych che- 
vauleżerów wszedłszy po drabce za nimi, zrzucił jednego z da- 
chu, który się rozbił na bruku przed stajnią i tak zaczął krzy- 
czeć, że kapitan wybiegł z pokoju i z dobytą szablą wpadł na na- 
szego chevauleżera, że wreszcie wachmistrz Smólski, który wła- 
śnie w stajni furaż rozdzielał, wyszedł ku niemu, szpadę mu 
z rąk wyrwał, na kolanie swojem złamał, mówiąc po niemiecku: 
Naucz się jej pan na co innego używać! — poczem kapitan 
wrócił ze wstydem do domu i więcej się już nie pokazał. 

Po tem zdarzeniu obawiałem się, żeby Wyrtemberczyki, 
skoro nazajutrz wymaszeruję, nie zemścili się. na pozostałych 
tam paniach, albo żeby folwarku nie spalili. Przechodząc 
przez Inowrocław, widziałem, że tam stoją kirassyery francuz- 
kie, a wiadomem mi było, iż nimi komenderuje jenerał Seba- 
stiani. Do niego więc napisałem zaraz o postępowaniu Wyr- 
temberczyków i o naszem zajściu z nimi, prosząc go, iżby 
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przysłał tu przed 3-cią z rana szwadron na kwaterę dla ochro- 
nienia mieszkańców od zemsty. 

Pani Dąmbska od pięciu dni z córką nie opuszczała po- 
koju. Pozwoliła więc, żeby z nami córka po ogrodzie się prze- 
szła. Wszędzie Wyrteinberczyki budy w ogrodzie pod drze- 
wami porozstawiali, ognie palili i gotowali różne swoje przy- 
smaki tak, że smród wielki rozchodził się na około. Nie było 
lepiej w pokoju, w którym oficerowie siedzieli. Poczułem tam 
podobnyż zaduch i smród, znać, że coś tłustego smażyli. 

Znalazł się kucharz pani Dąmbskiej i wspólnie z moim 
kuchcikiem wieczerzę nam zgotował. Siedzieliśmy przy stole, 
była może 9-ta wieczorem, gdy wszedł do pokoju Lavoistine, 
adjutant jen. Sebastianiego. Zaledwie wyszło cztery godziny 
od wysłania mego listu do jenerała. Laroistine był to młody 
oficer, przyjemny i wesoły, znał mię z Paryża, tak się do 
nas teraz spieszył, że jak mi mówił, w godzinę przeleciał dwie 
mile z Inowrocławia. Oświadczył mi od jen. Sebastianiego, 
że przed 3-cią z rana stanie w Kaczkowie szwadron kiryssye- 
rów, aby Wyrtemberczyki niczego złego się nie dopuścili i że 
już posłał raport do marszałka Neya, w którego korpusie oni 
byli. Lavoistine bardzo zmęczywszy konia, został z nami na 
noc. Bawiliśmy doi 2-tej i pani Dąmbska zupełnie z strachu 
się otrzęsła przy wesołości Lavoistina. 

Upewniony, że kiryssyery przyjdą, kazałem zwołać chło- 
pów, których kilkunastu z okolicy znajdowało się w Kacz- 
kowie, jedni nie chcieli odstąpić swoich wozów i koni w na- 
dziei, że je im oddadzą, drudzy musieli Wyrtemberczykom rą- 
bać drzewo na ogień i różne robić posługi. Kazałem im się 
rozbiedz po wsiach, z których Wyrtemberczyki byli zabrali 
konie i bydło, ażeby właściciele tychże przybyli do Kaczkowa 
przed 3-cią z rana, a wszystko, co im wzięto, będzie im zwró- 
conem. 

Pożegnawszy o 12-tej te panie, położyliśmy się spać na 
dwie godziny, ale już przededniem trębacza z daleka zapowie- 
dzieli nam, że się nasze w tyle stojące oddziały i kiryssyery 
zbliżali. Chłopi z okolicy jeszcze w nocy się zbiegli. Każdy 
już przy swojem stał i nim na koń trąbić kazałam, wszyscy 
w cztery strony z wozami i bydłem uciekali. Kapitan ki- 
ryssyerów naprzód przybył, zameldował się i rzekł do mnie; 
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Bądź pułkownik pewien, że tu nic złego nie dopuszczę, — 
i dodał na Wyrtemberczyków epitet}', których nie ma potrzeby 
powtarzać. 

Pomaszerowaliśmy do Torunia. Dopiero w Chełmży po- 
paśliśmy konie. Wieczorem w Grudziądzu stanęliśmy. Kraj 
to zupełnie płaski, maszerowaliśmy więc prawie wciąż kłusem. 
Jazda gwardyi najczęściej szła kłusem, kiedy tylko droga 
była równą, nawet kiedy trochę podnosiła się w górę, ale 
z góry zawsze szliśmy stępo, często nawet zsiadaliśmy i pro- 
wadziliśmy konie. Zazwyczaj z miejsca maszerowaliśmy go- 
dzinę stępo, potem stawaliśmy na .10 minut, zsiadali z koni, 
dawali im się wymokrzyć i popręgi u kulbak przyciągali, bo 
po godzinie marszu koń cokolwiek brzucha traci i popręgi się 
opuszczają, wypada je zatem przyciągnąć. Siadłszy na koń 
znowu i kilkaset kroków odbywszy stępo, puszczaliśmy w kłus 
kiedy była droga po temu i dwie godziny wciąż kłusowaliśmy. 
Tym sposobem zdołaliśmy podwójne odbywać marsze. Kiedy 
kilka szwadronów razem idzie, należy w marszu kłusem za- 
chować między szwadronami ustępy najmniej [o 100 kroków, 
ażeby każdy tak, jak gdyby był osobno, mógł równy kłus mały 
utrzymać i nigdy nie stawać. Przez pochód kłusem nie tylko 
że się na czasie zyskuje, ale i tę osięga korzyść, że żołnierze 
nie zasypiają tak, jak maszerując stępo, a kiedy jeździec drze- 
mie na koniu, to się kiwa i konia odparza, odsednia. 

Przed miejscem, gdzieśmy stanąć mieli, furyery zawsze 
wychodzili naprzeciw nas i rozdawali już po drodze kar- 
teczki kwaterunkowe tak, że żołnierze wprost na kwatery 
konie prowadzić mogli i żaden nigdy w tył nie szedł. Toż 
samo przy wymarszu — wszyscy zbierali się zawsze na 
drodze przed miejscem, gdzieśmy stali, od strony, w którą pro- 
wadził marsz następny tak, że znowu żaden żołnierz w tył 
nie wracał. Z młodymi żołnierzami nie można tego robić. 
Należy z nimi przymaszerować na plac stosowny, tam im 
kartki rozdać i nazajutrz przed wymarszem na tern samem 
miejscu się zebrać. W gwardyi wszystko doświadczeni byli 
żołnierze, można więc ich było pojedynczo puszczać bez dozoru 
i zawsze znaleźli się wszyscy tam, gdzie należało. Oczywi- 
ście, gdyśmy maszerowali sposobem, jaki opisałem, konie i lu- 
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dzie jak najmniej się męczyli, każdy tylko tyle drogi odbywał, 
ileby sam jeden podróżując, odbyć musiał. 

Stanęliśmy w Grudziądzu z godzinę przed wieczorem. 
Kozebrałem się z munduru, wziąłem surdut i furażerkę i po- 
szedłem ku twierdzy. Kapitan strzelców francuzkich miał kwa- 
terę obok mojej, napotkałem go i razem poszliśmy twierdzę obej- 
rzeć, która leży zaraz za bramą na lewo, nad Wisłą. Do- 
szedłszy do glacis (stoku), znaleźliśmy dwóch żołnierzy na 
warcie, którzy nic chcieli nas wpuścić. Jeden z nich zawołał 
na podoficera, który zaraz przybył i oświadczył, że do wnij- 
ścia nieodzownem jest pozwolenie komendanta. Powiedziałem 
mu, kto jestem, ażeby poszedł zameldować i prosić o pozwole- 
nie wejścia dla mnie i dla kapitana. W pięć minut słyszymy 
uderzenie w bębny i nadchodzi komendat pułkownik z drugim 
oficerem. Spostrzegłem, iż się zdziwił, ujrzawszy nas w sur- 
dutach i furażerkach, bo on sam był we fraku z szlifami 
i przy broni, ale prosił nas wejść i obiecał pokazać wszystko, 
co będziemy chcieli. Gdyśmy przechodzili bramą wałową, 
warta stanęła do broni, a prócz tego spostrzegłem, że się na 
placu cały garnizon zbiera. Na me zapytanie, po co to sta- 
wanie pod bronią, komendat odpowiedział, iż jest rozkaz dany 
raz na zawsze, aby pod broń występować, kiedy sztabsoficer 
wchodzi, a przeciwnego nie da znaku. Przeprosiłem go bar- 
dzo, żeśmy w surdutach, bez broni, bom nie miał zamiaru 
zrobić mu wizyty aż nazajutrz, a myśleliśmy, że w czasie po- 
koju wpuszczają do twierdzy bez pozwolenia. Nazajutrz ra- 
niuteńko ubrałem się w paradzie z jednym oficerem i poszedłem 
do komendanta; widocznie był z tego bardzo kontent i nad- 
zwyczaj grzeczny. 

Forteca tworzy półkole nad Wisłą. Są trzy bastyony 
i dwa półbastyony oparte o okopy, tworzą fort systemu Mon- 
talemberta. Ku miastu jest także okop. Wszystkie okopy 
bardzo mocne — kazamaty doskonałe. Wszystko to robi 
z Grudziądza bardzo mocną twierdzę, która zupełnie panuje 
nad Wisłą. W Kwidzynie byłem 3-go — zastałem tam kilku 
znajomych Prusaków. 6-go eskortowałem cesarza do Sztumu. 

Dogoniliśnry oddział pod Kwidzyniem. W Kwidzynie 
tylko jeden pluton pozostał. Cztery inne, które miałem pod 
komendą, wyszły do Malborga, Tczewa, Pruszcza i Gdańska. 

8* 
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Wszystkie po przejeździe cesarza i od Torunia i od Gdańska 
miały rozkaz zebrać się w Kwidzynie. 

Regiment nas>, z Torunia pomaszerował wprost na Heils- 
berg do (ląmbina, a myśmy go dogonili dopiero o kilka mil 
z tej strony Kowna, właśnie, kiedy cesarz przybył od Kró- 
lewca i zaraz ku mostowi na Niemnie się udał. Nazajutrz 
przejechał most i my za nim. Kozietulski był tego dnia na 
służbie, cesarz kazał mu z jednym szwadronem przeprawić się 
przez Wilię, bo się na drugiej stronie pokazali Kozacy. Nasi 
rzucili się wpław, kilku utonęło, a Kozacy znikli. Trzem 
szwadronom pod jen. Konopką, który u nas był grosmajorem. 
to jest tak, jak podpułkownikiem, kazał cesarz przeprawić się za 
Kozietulskim i zrobię rekonesans aż do Czerwonego Dworu uad 
Niewiażą. Przyjął nas tam pan Zabiełło z córką i wieczór 
z nami w biwaku przepędził. Przeszliśmy przez bród, o kil- 
kanaście tylko kroków od miejsca, gdzie Kozietulski wpław 
się był puścił, i ledwo czapraki zamączyliśmy, konie miały 
tylko wodę pod brzuchy. 

Wieczorem powróciliśmy do Kowna. Cesarz wyjechał był 
do przedniej straży ku Wilnu. My nazajutz ruszyliśmy za 
nim i we dwa marsze stanęliśmy w Wilnie. Byłem tam tydzień 
na służbie. Codzień cesarz wyjeżdżał i zwiedzał piękne okolice 
miasta, a korpusa naprzód maszerowały ku Dźwinie. Mówiono 
bowiem, że część armii moskiewskiej cofnęła się za Dźwiuc, 
że pod Dryssą obóz oszańcowała i że tam cesarz Aleksander 
granic dawnych cesarstwa bronić zamyśla. Druga część wojsk 
rosyjskich pod Bagrationem rejterowała się na Mińsk ku Dnie- 
prowi. Za nią maszerował król westfalski, ale źe się w po- 
chodzie zatrzymywał wbrew rozkazowi, cesarz wysłał go do 
Cassel, a oddał dowództwo I)avoustowi. 

W Wilnie dał bal dla cesarza Pac w pałacu swym, w któ- 
rym mieszkał szef Tyzenhauz. 
»- • 

Choć w AVilnie było wesoło, dochodziły wiadomości o okrop- 
nościach wojny, przez niekarność i rozprzężenie armii spowo- 
dowanych i serce się krwawiło, widząc w tym stanie swój kraj. 

Bywałem często u księżnej Gedroić — spotkałem u niej 
dawną znajomą pannę Zofię Tyzenhauz, u pani Kossakowskiej, 
Potockiej z domu. Nie sądziłem, że tak długo w r Wilnie żaba- 
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wimy. Manewra tej wojny były dla mnie zagadką tak z je- 
dnej, jak z drugiej strony. 

Przvbvła deputacra od sejmu z Warszawy do cesarza 
prosić, ażeby zaraz ogłosił przyłączenie Litwy do Księstwa 
Warszawskiego. Cesarz dał odpowiedź bardzo dwuznaczną, 
która wielu z nas bardzo zasmuciła. Pozostawała nadzieja, że 
zinusi cesarza do tego dalszy ciąg wojny. Cesarz oczywiście 
życzył sobie znaglić Rosyą do pokoju i do połączenia się z nim 
przeciw Anglii. Polskę wskrzeszając, dopiąćby tego nie mógł, 
bo Moskwa, straciwszy polskie prowincye, już rAe mogła po- 
stradać nic więcej i przy pomocy Anglii nigdy by pokoju nie 
zrobiła z cesarzem, ale biłaby się do ostatnich krańców ce- 
sarstwa. Cesarz miałby wojnę na obu krańcach Europy, 
w Hiszpanii i w Polsce. Tym sposobem do swego celu upo- 
korzenia Anglii nigdyby nie doszedł. Byliśmy dla niego tylko 
dogodnem narzędziem. Przypomniały mi się wtedy słowa naszego 
naczelnika a zarazem i rada jego: Ucz się przy najpierw- 
szym wojowniku tych czasów. 

Z Wilna wy maszerowaliśmy za cesarzem na Głębokie 
ku Witebskowi. O kilka mil przed tem miastem zaszła krwawa 
potyczka pod Ostrowną pomiędzy przednią naszą strażą pod 
Muratem a tylną moskiewską. Jeden nasz szwadron, będący 
przy Muracie, stracił coś ludzi, bo wiadomo, że król neapoli- 
tański ani swej osoby, ani drugich nie ochraniał. Cesarz 
przybył z nami na pobojowisko już po uciszeniu się dział, 
któreśmy kilka godzin wciąż słyszeli. Musiała być jazda Mu- 
rata zmęczoną, bo cesarz kazał naszej brygadzie przejść na 
przód. Ale i moskiewska musiała wiele ucierpieć, gdyż po- 
stępując ku Witebskowi napotykaliśmy w tylnej straży Koza- 
ków i huzarów gwardyi moskiewskiej, którzy nie stanęli nam 
nigdzie do szarży, tylko flankierów rozpuszczali za sobą, co- 
fając się. Kilku Kozaków czerwonych padło, bardzo to wysoki 
i silny lud. Gdyśmy wchodzili do Witebska, już żadnego 
w mieście nie było. Zrejterowali się przez Dźwinę na drogę 
do Wielkich Łuk, to jest na petersburską. Mostu na Dźwinie 
nie znieśli. Zresztą tam brodem przejść można było, a most 
łatwy do postawienia przy obfitości drzewa i chałup drewnia- 
nych. W pierwszej zaraz wsi dowiedziano się, że armia ro- 
syjska nie ku Petersburgowi poszła, ale się w prawo ku Smo- 
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leńskowi zwróciła. Korpus Bagrationa rejterując się wciąż 
przed Davoustem, przeszedł Dniepr pod Koghaczewem. Tam 
tylko jego tylna straż biła się dobrze z Davoustem i zatrzy- 
mała jego straż przednią tak długo, aż cały korpus się prze- 
prawił. 

Cesarz, który żvwvm marszem z Kowna na AVilno i znów 
z Wilna na Witebsk, przeciął był armią moskiewską na dwie 
części, z których jedna z cesarzem pod Barclay de Tolly co- 
fała się na Dźwinę do Dryssy, druga zaś pod Bagrationem 
na Mińsk ku Dnieprowi, pomiarkował, że tak rozdzielona, nie 
śnńe mu stawić czoia. Postanowił zatem dać czas tym dwom 
częściom do połączenia się w jedne, bo wiedział oczywiście, że 
Barclay de Tolly, idąc z Witebska ku Smoleńskowi, a Bagra- 
tion z Koghaczewa na Mścisław, nie mieli innego celu, jak po- 
łączyć się z sobą. Dał im więc czas ku temu. Armia nasza 
rozłożyła się koło Witebska po wsiach i obozach i odpoczęła. 

Wreszcie cesarz odebrał zapewnie wiadomość o połączeniu 
się Bagrationa z główną armią moskiewską, bo z Witebska po- 
maszerowaliśmy ku Dnieprowi dla zejścia się z Davoustem, który 
i wojsko polskie miał z sobą. Przebyliśmy Dniepr pod Dą- 
brówna. Ku Smoleńskowi Dniepr kilka razy się zakręca. Naj- 
większy zakręt jest ku Katanom. Do głównej kwatery w Dą- 
brównie przyszła wiadomość, że pod Katanami na naszym le- 
wym boku stoi korpus moskiewski z tej strony rzeki. Cesarz 
wysłał cztery szwadrony nasze (było nas 6 szwadronów) pod 
dowództwem Kozietulskiego na rekonesans w tę stronę. Wy- 
szliśmy po północy i przybyliśmy o pół mili od Katan, pro- 
wadzeni przez dwóch starych chłopów, którzy jeszcze po pol- 
sku umieli. Dopiero o pół mili spotkaliśmy Kozaków. Sta- 
nęliśmy za ostatnią wsią i z jednym tylko szwadronem pu- 
ściliśmy się za Kozakami. Ci się cofnęli na lewo ku Dnie- 
prowi. Słońce wschodziło i dobrze się już na około widzieć 
wszystko dawało. Spostrzegliśmy więc na wzgórzu linią jazdy, 
a przed nią kilka set Kozaków. Cofnął Kozietulski pierwszy 
pluton, który już się ucierać z Kozakami poczynał, i stanęli- 
śmy na linii. Zapewnie Moskale spostrzegli także z górki na- 
sze trzy szwadrony i stali spokojnie, ale Kozacy rozpuszczeni 
przed nami, coraz bardziej się zbliżali i wystrzeliwali z jaó- 
czarek, a że^my nie tyralierowali z nimi, więc coraz bliżej 
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nas zaczepiali i nareszcie wyzywali, krzycząc: Lachy! — 
bo: poznali, żeśmy Polacy. Oficer kozacki na siwym koniu 
podjechał do nas o 100 kroków, może i mniej i zapraszał, 
dobrze mówiąc po polsku, ażeby się z nim popróbować. Ko- 
zietulski nie pozwolił nikomu się ruszyć. Kozak schodzi z ko- 
nia i woła: Teraz mnie wziąść możecie! Nareszcie odpina 
popręg u kulbaki, ale przekonawszy się, że nas nie rozdrażni, 
wskakuje na konia i do swoich odjeżdża. Wystrzelili do nas 
więcej, niż sto razy, ale ani razu nie trafili. Na linią choć je- 
dnego szwadronu Kozacy się nie rzucą, konieczne chcą z roz- 
puszczonymi ludźmi mieć do czynienia, umieją ich wabić 
i wtedy tych, co naprzód się za nimi posunęli, wciągają w za- 
sadzka i biorą do niewoli. Dla tego naszych ludzi żywych, 
śmiałych a nieostrożnych nigdy nie trzeba na tyralierkę z Ko- 
zakami rozpuszczać. Wkrótce, gdy zupełnie rozwidniało, uj- 
rzeliśmy z drugiej strony Dniepru całą kolumnę jazdy ciągnącą 
ku Smoleńskowi, a wnet też Kozacy i huzary, którzy z tej 
strony stali, za tamtą udali się kolumną. Powróciliśmy do 
Dąbrowny. Cesarz, który się był spodziewał, że w tern miejscu 
połączenie wojsk moskiewskich nastąpi i że mu staną do bi- 
twy w okolicy Dąbrowny, Lad lub Krasnego, teraz się prze- 
konał, iż dopiero pod Smoleńskiem połączy się Barclay de 
Tolly z Bagrationem. Był to 15 -ty sierpnia, dzień imienin 
cesarza i właśnie w ten dzień życzył sobie bitwy. 

Poszliśmy więc dalej na Lady, Krasne i stanęliśmy pod 
Smoleńskiem. O półtorej mili przed tern miastem od strony 
Mścisławia złączyła się z nami armia polska księcia Ponia- 
towskiego, która stanowiła jak gdyby przednią straż Davousta. 
Dywizya jazdy pod dowództwem księcia Sułkowskiego bar- 
dzo przyjemne na mnie zrobiła wrażenie. Śliczny lud, 
żołnierska prawdziwie postawa, doskonale konie. Widziałem 
tego dnia tylko pierwszą biygadę, którą składali huzary Tu- 
lińskiego, srebrne, jak je nazywano dla różnicy od pułku 
Umińskiego, który miał takie same mundury tylko ze złotem 
i 5-ty regiment strzelców konnych, bardzo piękm r , jeszcze le- 
psze konie. 

Smoleńsk leży na lewym brzegu Dniepru. Od tej strony 
także rozłożyło się wojsko nasze. Prawe skrzydło stanowił 
5-ty korpus polski. Cesarza namioty ustawiono zupełnie na 
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linii. Za niemi obozem stała cała gwardya. Z przed namiotu 
cesarskiego widać było cały Smoleńsk, otoczony murami i wie- 
żami, na których dawała się rozpoznać piechota i działa rosyj- 
skie. Przed murami kręciło się mnóstwo Kozaków. Pomiędzy 
linią francuzką i murami miasta był wielki parów, do którego 
Kozacy się spuszczali. Będąc tego dnia na służbie, odebrałem 
rozkaz od cesarza, ażebym z jednym szwadronem spędził Ko- 
zaków za parów, bo się chciał zbliżyć i rozpoznać mury. Ja- 
koż siadł na koń i jechał zaraz za nami. Gdyśmy się spu- 
ścili w parów, Kozacy się cofnęli. Wychodząc z parowu na 
drugą stronę ku miastu rozwinąłem szwadron, bom przewi- 
dywał, że Moskale strzelą do nas z murów. W istocie, zaraz 
puścili na nas kilka granatów, z których jeden pękł w sa- 
mym środku szwadronu. Kilku rannych przewróciło się, kilka 
koni z szeregu wyleciało, więc Kozakom zdała się dobra pora 
uderzenia na nas i tak szybko podskoczyli, że dzidę jednego 
z nich będącego na przedzie, wprost na mnie wymierzoną, pa- 
łaszem z góry na dół ciąłem, ale nie przeciąłem, tylko zesu- 
nęła się po łbie mego konia i drasnęła go od uszów do chrapy. 
Kapitan Skarżyński pałaszem kilku Kozaków pociął. Lance 
Kozacy mają za długie, nie mogą więc niemi tak zręcznie, 
jak nasi żołnierze swojemi robić. Szwadron posunął: się na- 
przód i zmusił Kozaków do schronienia się pod same mury. 
Cesarz za nami zrekognoskował. co chciał, odjechał i zaraz 
rozporządzenia do ataku powydawał. 

Piechota polska z wielką walecznością, mimo gęstego 
ognia, aż pod mury doszła, ale że nie było wyłomu, do miasta 
dostać się nie mogła i bardzo wiele ludzi straciła. Rannym 
w nogę został jen. Chłopicki. Na lewej stronie przypuszczała 
atak po kilka razy piechota francuzką i podobnież przez mury 
dostać się nie mogła Nie rozumiem, dla czego cesarz nie ze- 
brał dział pozycyjnych i wyłomu nie zrobił przed temi ata- 
kami, które do samego trwały wieczora. Nazajutrz dodnia 
miały stanąć baterye do wyłomu, ale przededniem przyszedł 
raport, że piechota nasza już w mieście. Nie zastała ona już 
tam Moskali. Zrcjtorowali się w nocy przez mosty. 

Brygada nasza polska l.">-go i 17-go pułków liniowych 
złożona, w nocv dostała się do miasta, znalazłszy kawał muru 
rozwalonego i belkami tylko założonego, więc tamtędy weszła. 
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Weszły i dwa działa, którerai dowodził porucznik Chrzano- 
wski. W rozkazie dziennym, czyli buletynie stało, że Francuzi 
z korpusu Neja pierwsi zdobyli mury i weszli do miasta. 
Nieprawdą to było; ale cesarz chciał przemawiać do francuz- 
kiej miłości własnej. 

Korpus Davousta przeszedł zaraz przez miasto, a potem 
przez mosty za Moskalami na drogę do Moskwy. Gwardya 
z cesarzem weszła do miasta. Tu dwa dni staliśmy. Drugiej 
nocy doszła cesarza wiadomość, że mnóstwo Kozaków, poprze- 
dzając cały korpus jazdy moskiewskiej, zjawiło się od Mści- 
sławia w zamiarze napadu na część armii naszej, która na 
lewym brzegu Dniepru pozostała. Armia tylko polska zatrzy- 
mała się w miejscu, ponieważ najwięcej straciła, wszystkie 
inne korpusa, prócz gwardyi w mieście, były już na prawym 
brzegu. Cesarz kazał mnie zawołać i wysłał z jednym szwa- 
dronem na rekonesans w stronę ku Mścisławowi, aby się prze- 
konać, czy raport mu uczyniony, że korpus moskiewski z tej 
strony się zbliża, jest prawdziwym. 

Wvm as zerowałem z miasta, gdzieśmy na ulicv konie 
paśli żytem na pniu skoszonem. Ludzie na bruku leżeli, bo 
brak był słomy. O pół mili stał książę Poniatowski w swym 
obozie. Spał w budzie, musiałem prosić adjutanta, żeby go 
obudził, raz żeby mu oznajmić, iż przejdę jego czaty, a po 
drugie, żeby się dowiedzieć, czy on nie ma jakiego raportu 
o nieprzyjacielu. Leżał ubrany, więc zaraz z budy wyszedł 
i dał mi oficera, który mnie przez placówki przeprowadził. 
Noc bvła dość jasna. Przybyliśmy do obozu jazdy księcia Po- 

• J f. t/t alt" 

niatowskiego, do dywizyi księcia Sułkowskiego. Ten także już 
spał w budzie, ale zaraz wstał i gdy mu oznajmiłem, jaki 
mani rozkaz, zapewnił mnie, że niedawno powrócił patrol z drogi 
mścisławskiej, że oficer po wsiach rozmawiał z ludźmi, którzy 
tu jeszcze wszyscy z ruska po polsku mówią i którzy furażu 
i żywności do obozu nawieźli i że nic zgoła nie słychać o Mo- 
skalach w tej stronie. Zgłodniałe były nasze konie, korzy- 
stałem więc z ofiarowanego mi furażu i mogąc bezpiecznie 
się spuścić na wiadomości oficera naszego, który był z patro- 
lem, popasłem konie, a nadedniem powróciłem do Smoleńska. 
Dopiero około 8-mej z rana zrobiłem raport cesarzowi, nie są- 
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dziłem bowiem potrzeby budzenia go wiadomością, że nic nie 
ma i że raport mu uczvnionv bvł fałszywym. 

Wyszliśmy ze Smoleńska około 12-tej. Przyszedł ra- 
port od marszałka Davousta, że o półtorej mili na drodze mo- 
skiewskiej Moskale stoją w pozy cv i i że przednia jego straż, 
dywizya Gudina, już* zaangażowana. Gdyśmy około 4-tej z po- 
łudnia przybyli na pobojowisko, już Moskale byli się cofnęli, 
mnóstwo trupów leżało, wielu oficerów moskiewskich. Jenerał 
Gudin stracił obie nogi i umarł. Mówiono, że Moskale dzielnie 
się bili pomiędzy krzakami sosnowymi. Tę bitwę nazwali 
Francuzi rozprawą 10-tej wersty, bo taka jest odległość od 
Smoleńska. Później zaczęła się zwać Waluty ną. 

Trzeciego dnia po tej potyczce stanęliśmy pod Drohobużem. 
Kraj cały od Smoleńska dotąd pusty i smutny i krzakami, 
nie lasami sosnowemi przeplatany. Wielka różnica od Litwy. 
Tam wioski schludne i porządne rolnictwo, wszędzie widać 
ślady pługa i rąk ludzkich — tu od wsi do wsi dwie nule. 
Moskale cofając się, najczęściej wsie palili, a wszystkich mie- 
szkańców przymuszali siadać na kibitki z rzeczami, których 
bardzo mało mają, z wołami i całym dobytkiem transporto- 
wali ich za Moskwę. Gdzie niegdzie chłop powracał. Aż do 
Mozajska byli tacy, co trochę z ruska, ale po polsku umieli. 
Kraj taki sam, pusty, rozciąga się aż do Wiazmy. Wokoło 
tego miasta lepsza trochę ziemia i przed miastem cokolwiek 
drzewek w ogródkach takich, jak przy naszych najlichszych 
miasteczkach. Na rynku Wiazmy i przy ulicach kilkanaście 
murowanych domów o piętrze, to samo w Graczu. 

5 -go września przybyliśmy nareszcie naprzeciw pozycyi, 
którą Moskale okopami wzmocnili, a więc widocznem było, 
że tu bitwę przyjmą, o-go zaraz korpus piąty, to jest polski, 
wziął szturmem dużą redutę, która przed frontem całej pozycyi 
była zbudowaną, jakby wielka placówka. Piechota polska bar- 
dzo się przy tym szturmie wsławiła, ale i wiele straciła ludzi. 

Namioty cesarskie rozstawiono przy tej reducie. Na lewo 
jej stanęła obozem w parowie jazda gwardyi, piechota zaś 
i artylerya za namiotami cesarskiemi. Już ciemniało, gdy żoł- 
nierze wbijali kołki do wiązania koni. Od Smoleńska paśli- 
śmy już tylko żytem świeżo koszonem. Na Litwie i Białej 
Kusi jeszcześmy owies znajdowali i chętnie po wsiach dawali 
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nam go chłopi. Ale od Smoleńska nie tylko że Moskale 
wszystko zabierali i mieszkańców przymuszali do uciekania, 
ale i kraj przez się pusty, dopiero na kilka mil od Moskwy 
się zmienia. Me rozumiem, zkąd mogli niektórzy pisarze 
twierdzić, jakoby stara Moskwa była krajem zaludnionym i lud 
miał się tam dobrze. To jest nieprawdą. • Chłop moskiewski 
chodzi w koszuli grubej, brudnej, przepasanej słomą lub po- 
stronkiem, czasem ma kapelusz słomiany, czasem chodzi z gołą 
głową, bo dużo włosów i brodę nosi, a wszyscy boso i bez 
spodni, widać od razu, że to lud nędzny. Mówię to z prze- 
konania osobistego, gdyż robiliśmy kilka razy rekonesanse 
w bok o mil kilka i po wsiach zastawaliśmy mieszkańców, 
bo tylko z drogi głównej i około dwóch mil szerokości obok 
niej Moskale ludność wypędzali przed nami. 

Stanąwszy już w nocy obozem, położyliśmy się z Kozie- 
tulskim na dwóch czapiakach, płaszczami się przykrywając 
i zasnęliśmy. W nocy zaczął deszczyk padać, a ponieważ le- 
żeliśmy pod górką, przebudził nas strumyk, który znalazł so- 
bie drogę pomiędzy nami i przemoczył mnie od lewego boku, 
co bardzo nieprzyjemne uczucie, kiedy człowiek potrzebuje spo- 
czynku. Trzeba było wstać i jużeśmy do rana nie spali, tyl- 
kośmy się grzali przy ogniu, który nasi ludzie zapalili i przy 
nim sobie gotowali. 

Staliśmy tam cały dzień 6-go. Cesarz siadł na konia 
i przejechał całą linią wedet, rekognoskując położenie nieprzy- 
jaciela. 

Przededniem 7-go zaczęły od prawego skrzydła muzyki 
piechoty grać na pobudkę, jeden regiment po drugim. Wy- 
bierano najpiękniejsze kawałki. AViele się przyczynia muzyka 
do dobrego usposobienia do bitwy. Że przyjdzie do walki, już 
teraz nikt nie wątpił. 

Skoro rozedniało, przeczytano każdemu batalionowi krótką 
proklamacyą cesarza i zaraz działa zaczęły grzmieć na na- 
szem lewem skrzydle. Był to atak księcia Eugeniusza Beau- 
harnais. 

Batalii tej, którą my nazywamy Moskwą, dla tego, że 
nad tą rzeczką się odbyła, a Moskale Borodino, nie będę szcze- 
gółowo opisywał, naprzód, że tak dobrze była tyle razy od- 
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daną, przez Segura troszkę romansowo, przez Chambraya bar- 
dziej wojskowo, przez Buturlina dość sprawiedliwie, jak na 
oficera przegrywającej strony, — powtóre, że sam nie mogłem 
całej linii widzieć' tak dobrze, jak w innych bitwach, gdy by- 
łem przy cesarzu, który zawsze stał na miejscu, zkąd naj- 
lepszy bvł widok. Myśmy tu stali całv czas w nizinie i tylko 
dym na całej linii od ognia działowego widzieliśmy. Raz tylko 
przez jedne godzinę posunęliśmy się na wzgórze, a to wtedy, 
gdy kiryssyerzy nasi przypuszczali szarżę na piechotę, bro- 
niącą środkowej moskiewskiej reduty. Cesarz kazał naszemu 
pułkowi pomknąć się naprzód i puścić zaraz szarżę, jeźli kirys- 
syerom się nie powiedzie i zostaną odparci. Rozkaz ten do- 
wodzi, że miał do nas zaufanie. Reduta przez kule już tak 
była poryta, że cesarz dobrze osądził, iż jazda ją odebrać może. 
Patrzeliśmy tedy na piękny obraz ataku kiryssyerów, który 
wykonały ztery regimenta francuzkie, polski jedyny regiment ki- 
ry ssyeró w Małachowskiego i saski Leizera. Kiryssyerzy wpadli 
do reduty i rąbiąc piechotę, jeszcze dalej polecieli. Małacho- 
wski i Leizer kilka razy ranni, spadli z koni. Po zdobyciu 
reduty cofnęliśmy się na nasze dawne położenie, gdzie kule 
nie dochodziły. Tylko przez tę godzinę, w czasie której sta- 
liśmy wysunięci ku reducie, kilka kul nad głowami naszemi 
zawarczało. Cesarza widzieliśmy cały czas przechadzającego 
się przed swym namiotem na wzgórku z perspektywą w ręku, 
ale z tej górki nie mógł pewnie całej linii widzieć, bo prawe 
skrzydło (I)avoust i ks. Pon iatowski) było w lesie i za lasem 
na starej drodze do Moskwy, a znów lewe pod ks. Eugeniu- 
szem za pagórkami, mógł tylko widzieć korpus Neya i jazdę 
prawie całą pod dowództwem króla Murata. 

Co chwila do cesarza przybywali jenerałowie z linii bo- 
jowej i jak nam powiadano, zaklinali go, żeby część gwardyi 
wysłał dla zdecydowania bitwy i odniesienia z niej korzyści, 
ale cesarz wciąż odmawiał i prócz GO dział artyleryi, nic 
z gwardyi nie było w ogniu. Zapewnie cesarz, będąc o 400 
mil od Francy i, chciał zachować gwardyę nietkniętą, a ponie- 
waż głównym jego celem było nastraszyć Aleksandra i pokój 
z nim zawrzeć, pragnął więc, iżby tenże wiedział, że bitwę 
wygrał, a gwardyi nie naruszył, i w istocie umieścił też po 
bitwie w buletynie, że gwardya nie była czynną. 
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Około 4-tej z południa przybył oficer ordonansu z ra- 
portem, że Moskale się rejterują. Cofnęli się oni w najlepszym 
porządku za Możajsk i miasto to całą noc jeszcze utrzymali 
w swem ręku. Przeciw swemu zwyczajowi cesarz nie kazał 
ich ścigać. Po ruchach cesarza, na któregośmy zdaleka pa- 
trzeli, widać było, że był cierpiącym. Raz się przechodził, to 
znów siadał na połowem krzesełku. Na konia cały dzień 
nie siadł. 

Nazajutrz po bitwie nasz pułk i pułk Holendrów gwar- 
dyi pod dowództwem jen. Colberta (Edwarda) wymaszerował 
w prawo drogi do Moskwy z rozkazem przecięcia drogi z Mo- 
skwy do Kaługi. Uszedłszy milę od obozu, poczęliśmy napo- 
tykać ludzi po wsiach. W naszym regimencie było wielu 
żołnierzy i kilku oficerów rodem z Podola, Wołynia i Ukrainy. 
Ci wszyscy umieli dobrze po moskiewsku, a przynajmniej po 
rusku. Nasza przednia straż zawsze miała jednego z takich 
oficerów i kilku z takich żołnierzy przy sobie, więc gdy ludzi 
napotykali, przemawiali do nich po moskiewsku, a ci z razu 
nas za jazdę moskiewską brali. Niektórzy wiedzieli, że w ich 
araiii są ułani z zabranych prowincyi, łatwo więc nas za nich 
poczytywali. W miasteczkach, pod któremi staliśmy, byli ró- 
żni mieszkańcy, byli i trochę światłej si, jak chłopi. Na po- 
czątku, jak wspomniałem, brali nas za wojsko moskiewskie, 
ale później, gdy usłyszeli nas mówiących pomiędzy sobą nie 
tylko po polsku, ale z Holendrami po francuzku, domyślali 
się i my też im nie przeczyliśmy, jakimi żołnierzami byliśmy, 
a że tam wszystkiego było podostatkiem, więc żołnierze w naj- 
większym porządku byli utrzymani i mieszkańcy nie tylko 
nie uciekali, ale przychylnie nam się okazywali. Wielu z nich 
nawet na swój rząd wyrzekało. Donosili nam takżo, kiedy się 
Kozacy pokazali w pobliżu. Stawialiśmy jednak placówki i czaty 
na około, a prawie zawsze z naszego pułku na przedzie a z ho- 
lenderskiego z tyłu. dodając holenderskiej placówce jednego lub 
dwóch naszych żołnierzy dla języka. Koło dużej wsi Fitmin- 
skoi, gdzieśmy dwa dni stali, Kozacy cichaczem krzakami 
podchodząc, zabrali całą placówkę holenderską, tylko jeden 
z dwóch naszych żołnierzy przypadł do obozu z tą wiadomo- 
ścią. Jenerał Colbert sam wsiadł na konia i z dwoma szwa- 
dronami poszedł w pogoń, ale tak prędko Kozacy Holendrów, 
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daną, przez Segura troszkę romansowo, przez Chambraya bar- 
dziej wojskowo, przez Buturlina dość sprawiedliwie, jak na 
oficera przegrywającej strony, — powtóre, że sam nie mogłem 
całej linii widzieć tak dobrze, jak w innych bitwach, gdy by- 
łem przy cesarzu, który zawsze stał na miejscu, zkąd naj- 
lepszy bvł widok. Mvśmv tu stali całv czas w nizinie i tylko 
dym na całej linii od ognia działowego widzieliśmy. Raz tylko 
przez jedne godzinę posunęliśmy się na wzgórze, a to wtedy, 
gdy kiryssyerzy nasi przypuszczali śzarżQ na piechotę, bro- 
niącą środkowej moskiewskiej reduty. Cesarz kazał nas/emu 
pułkowi pomknąć się naprzód i puścić zaraz szarżę, jeżli kirys- 
syerom się nie powiedzie i zostaną odparci. Rozkaz ten do- 
wodzi, że miał do nas zaufanie. Reduta przez kule już tak 
była poryta, że cesarz dobrze osądził, iż jazda ją odebrać może. 
Patrzeliśmy tedy na piękny obraz ataku kiryssyerów, który 
wykonały ztery regimenta francuzkie, polski jedyny regiment ki- 
ryssyerów Małachowskiego i saski Leizera. Kiryssyerzy wpadli 
do reduty i rąbiąc piechotę, jeszcze dalej polecieli. Małacho- 
wski i Leizer kilka razy ranni, spadli z koni. Po zdobyciu 
reduty cofnęliśmy się na nasze dawne położenie, gdzie kule 
nie dochodziły. Tylko przez tę godzinę, w czasie której sta- 
liśmy wysunięci ku reducie, kilka kul nad głowami naszemi 
zawarczało. Cesarza widzieliśmy cały czas przechadzającego 
się przed swym namiotem na wzgórku z perspektywą w ręku, 
ale z tej górki nie mógł pewnie całej linii widzieć, bo prawe 
skrzydło (I)avoust i ks. Poniatowski) było w lesie i za lasem 
na starej drodze do Moskwy, a znów lewe pod ks. Eugeniu- 
szem za pagórkami, mógł tylko widzieć korpus Neya i jazdę 
prawie całą pod dowództwem króla Murata. 

Co chwila do cesarza przybywali jenerałowie z linii bo- 
jowej i jak nam powiadano, zaklinali go, żeby część gwardyi 
wysłał dla zdecydowania bitwy i odniesienia z niej korzyści, 
ale cesarz wciąż odmawiał i prócz GO dział artyleryi, nic 
z gwardyi nie było w ogniu. Zapewnie cesarz, będąc o 400 
mil od Francyi, chciał zachować gwardyę nietkniętą, a ponie- 
waż głównym jego celem było nastraszyć Aleksandra i pokój 
z nim zawrzeć, pragnął więc, iżby tenże wiedział, że bitwę 
wygrał, a gwardyi uie naruszył, i w istocie umieścił też po 
bitwie w buletynie, że gwardya nie była czynną. 
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Około 4-tej z południa przybył oficer ordonansu z ra- 
portem, że Moskale się rejterują. Cofnęli się oni w najlepszym 
porządku za Możajsk i miasto to całą noc jeszcze utrzymali 
w swem ręku. Przeciw swemu zwyczajowi cesarz nie kazał 
ich ścigać. Po ruchach cesarza, na któregośmy zdaleka pa- 
trzeli, widać było, że był cierpiącym. Raz się przechodził, to 
znów siadał na polow r em krzesełku. Na konia cały dzień 
nie siadł. 

Nazajutrz po bitwie nasz pułk i pułk Holendrów gwar- 
dyi pod dowództwem jen. Colberta (Edwarda) wymaszerował 
w prawo drogi do Moskwy z rozkazem przecięcia drogi z Mo- 
skwy do Kaługi. Uszedłszy milę od obozu, poczęliśmy napo- 
tykać ludzi po wsiach. W naszym regimencie było wielu 
żołnierzy i kilku oficerów rodem z Podola, Wołynia i Ukrainy. 
Ci wszyscy umieli dobrze po moskiewsku, a przynajmniej po 
rusku. Nasza przednia straż zawsze miała jednego z takich 
oficerów i kilku z takich żołnierzy przy sobie, więc gdy ludzi 
napotykali, przemawiali do nich po moskiewsku, a ci z razu 
nas za jazdę moskiewską brali. Niektórzy wiedzieli, że w ich 
armii są ułani z zabranych prowincyi, łatwo więc nas za nich 
poczytywali. W miasteczkach, pod któremi staliśmy, byli ró- 
żni mieszkańcy, byli i trochę światłej si, jak chłopi. Na po- 
czątku, jak wspomniałem, brali nas za wojsko moskiewskie, 
ale później, gdy usłyszeli nas mówiących pomiędzy sobą nie 
tylko po polsku, ale z Holendrami po francuzku, domyślali 
się i my też im nie przeczyliśmy, jakimi żołnierzami byliśmy, 
a że tam wszystkiego było pod ostatkiem, więc żołnierze w naj- 
większym porządku byli utrzymani i mieszkańcy nie tylko 
nie uciekali, ale przychylnie nam się okazywali. Wielu z nich 
nawet na swój rząd wyrzekało. Donosili nam także, kiedy się 
Kozacy pokazali w pobliżu. Stawialiśmy jednak placówki i czaty 
na około, a prawie zawsze z naszego pułku na przedzie a z ho- 
lenderskiego z tyłu, dodając holenderskiej placówce jednego lub 
dwóch naszych żołnierzy dla języka. Koło dużej wsi Famin- 
skoi, gdzieśmy dwa dni stali, Kozacy cichaczem krzakami 
podchodząc, zabrali całą placówkę holenderską, tylko jeden 
z dwóch naszych żołnierzy przypadł do obozu z tą wiadomo- 
ścią. Jenerał Colbert sam wsiadł na konia i z dwoma szwa^ 
dronami poszedł w pogoń, ale tak prędko Kozacy Holendrów, 
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który eh musieli na własnych koniach zostawić, uprowadzili, 
że tylko ich trop po lasku i dalej po polach widziano. Po- 
goń pędząc półtorej mili, dogonić ich nie zdołała i powróciła 
do obozu. Od togo czasu kazał jenerał wszystkie placówki po 
połowie z naszych żołnierzy składać i na czatach zawsze je- 
dnego naszego przy jednym Holendrze stawiać. 

Jenerał Colbert zawsze nocował pod namiotem, który na 
koniu wożono, a bvł tak obszerny i wysoki, że około 12 osób 
w nim stać mogło. Miał dwóch adjutantów Bro i Bragues, 
którzy ślicznie śpiewali i umieli wszystkie sceny Martina i El- 
seyiou z teatru Vaude\ille paryskiego. Co wieczór kilku z nas 
schodziło się pod jego namiot, 

Z Faminskoj do Werci maszerując, napotkaliśmy znowu 
zabudowania, między innem i rafineryą cukru, gdzie wiele cukru 
w głowach znajdowało się. Wszyscy żołnierze cukrem się 
obładowali i wiele go przez kilka dni jedli. Panowała w całem 
naszem wojsku mocna dyssenterya z przyczyny złego jadła 
i zapewne złej wody. W naszym pułku wielu także oddawna 
na tę słabość cierpiało. Po dwóch dniach tej cukrowej kura- 
cyi całkiem się choroby pozbyli. 

Tam także jeden patrol nasz schwycił koczyk pocztą ja- 
dący na wielkim trakcie z Kijowa do Moskwy. Znajdował 
się w nim minister Guriew z swym sekretarzem. Jenerał 
Colbert odesłał ich do cesarza pod eskortą. 

Przybyliśmy nareszcie do Podoi, wsi na drodze z Moskw 
do Kaługi. Ztamtąd udałem się na służbę do Moskwy, aby 
zluzować podpułkownika Jerzmanowskiego, który był na służ- 
bie od Mozajska. W czasie tego osobnego marszu naszego 
wieleśmy z mieszkańcami obcowali i przekonaliśmy się, że nic 
nie byłoby łatwiejszego, jak ten lud, który czuje swą niewolę, 
przeciwko własnemu rządowi zbuntować, ale pewnie tego środka 
cesarz użyć nie chciał. W ciągu togo całego marszu przekonałem 
się, że lud wiejski, chłopi staromoskiewscy nie są tak bogaci, 
jak o nich Moskale lubią za granicą opowiadać. Mają wpra- 
wdzie wiele bydła, a to z przyczyny, że pastwiska tani są 
bez granic, ale tylko około wsi znać orkę. Może być, że są 
inne okolice szczęśliwsze, ale właśnie najwięcej słyszałem o tem 
bogactwie chłopów w okolicy Moskwy, a nigdzie go tam nie 
znalazłem. Wszelako w kilku wsiach bliżej Moskwy napotka- 
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liśmy domy ładnie pobudowane i malowane dla chłopów. Bvłv 
to domy, które bogaci panowie kazali dla chłopów pobudować 
we wsiach, gdzie sami w pałacach mieszkali. To prawda, że 
widzieliśmy po drodze wiele pałaców i ogrodów, a bardzo pię- 
knych i gustownych i to budowy w rozmaitych architekturach 
a wszystkie bardzo dobrze utrzymaue. Tam więc, gdzie znaj- 
dował się pałac, to i domy chłopskie były dobre i ładne, ale 
najczęściej zaraz obok we wsi przyległej chaty nędzne, po- 
dwórko nie obszerne, otoczone szopkami dla bydła, a nic stodół. 
Kominów w domach nie mają, zamiast okien dziury, któremi 
również, jak drzwiami dym wychodzi tak, że stać w izbie nie 
można, tylko siedzieć lub leżeć. Pościeli nic, sypiają na ła- 
wach, dzieci na piecu. Myśmy do tych domów wchodzili, ale 
rzecz rzeczywista na takiej ekspedycyi zawsze w obozie obok 
wsi sypiali. 

Byliśmy o 7 mil od Moskwy, kiedy to miasto się paliło. 
W nocy, mimo tej odległości, szeroka łuna ognia była wido- 
czną. Ogień trwał przez kilka nocy. Chłopi z nami patrzeli 
i zaraz od pierwszego razu mówili, że to Moskwa się pali. 

Stanąwszy w Moskwie, zluzowałem szwadron służbowy. 
Kazano mi w Kremlinie, gdzie cesarz stał, zostawić tylko 25 
żołnierzy z oficerem, a z resztą udać się przez Białogród i Ki- 
tajgród Twerską ulicą. Dostałem kwaterę w pałacu księcia 
Łabauowa. Naprzeciwko stał jenerał Krasiński w domu ban- 
kiera Baryszników. Oba te domy były bardzo dobrze urzą- 
dzone, wszystko znajdowało się w porządku, na dole i na gó- 
rze w pokojach były wszędzie bardzo wygodne, szerokie łóżka 
z materacami safianowymi. Z tyłu pałacu znajdowały się ofi- 
cyny, sypanie, ogród z oranżeryą, na koniec i kawał pola 
z ogrodem. Front pałacu był w mieście, za pałacem zdało się, żeś 
na wsi. W dwóch ubocznych oficynach mieściło się około stu 
Moskali, służących, rzemieślników i chłopów, w których zna- 
leźliśmy pomoc we wszystkiem. Byli między nimi szewcy 
i krawcy, którzy nam się bardzo przydali. Żołnierze dawali 
im robotę, jakiej potrzebowali. Lud ten bardzo się spokojnie 
i usłużnie dla nas zachowywał. Na sypaniu było wiele zboża, 
które dla koni niezmiernie nam się przydało. Mówiono, że się 
trzy części Moskwy spaliły i tylko czwarta pozostała. Mnie 
się jednak tyle spalonego nie wydawało, bo cały Kremlin z Bia- 
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łogrodem i Kitajgrodem, prawie cała Twerska ulica, znaczna 
część przedmieścia od Mozajska i niemal całe przedmieście Ka- 
łuzkie nietknięte pozostały. 

Tam odwiedził nas pułkownik Morawski i kilka dni zabawił, 
bo był cierpiący. Caraman wówczas dowodził bateiyą konną 
w korpusie I)avousta, często bywał u mnie, chociaż stał na 
końcu przedmieścia Kałuzkiego, prawie o milę odemnie. Mia- 
łem na ordonansie przy sobie żołnierza Marcina, który dobrze 
mówił po moskiewsku i za pieniądze wszystkiego umiał dostać. 

Gdym przybył do Moskwy, juz się nigdzie nie paliło. 
Wojska nasze stały w domach całych i nigdzie nie było bi- 
waków. Opowiadano mi, co się działo podczas pożaru, który 
trwał dni. Wielki panował nieporządek. Wszyscy ofice- 
rowie się zgadzali, że gdyby byli Moskale pod tę porę choćby 
z mniejszą siłą uderzyli, to łatwe odnieśliby zwycięztwo. Teraz 
już wszystko było w porządku. W domach niespalonych 
i w sklepach spalonych domów znaleziono tyle zboża i ró- 
żnych wiktuałów, że całe wojsko, jak mówiono, miałoby ży- 
wności i obroku na całą zimę podostatkiem. Nieprzyjemne 
wrażenie sprawiło to, że żołnierze sprzedawali różne rzeczy, 
w sklepach pobrane. Moi ludzie kupowali od nich wino i ró- 
żne artykuły do jedzenia. Jarzyn było dość po ogrodach w mie- 
ście i blizko miasta. Futer i kożuchów były ogromne składy. 
Przed wymarszem zaopatrzyliśmy pułk nasz cały w kożuszki. 
Po siano i słomę wysłano oddziały na wsie okoliczne, naprzód 
na bliższe, a potem coraz dalej. Założono magazyny dla ka- 
walery i gw r ardyi, które miały na zimę starczyć. 

Jazda, dowodzona przez Murata, stała o. cztery mile od 
miasta pod Woronowem. Tam także stał korpus 5-ty księcia 
Poniatowskiego. 

Po upływie kilku tygodni zaczęli Kozacy napadać na na- 
sze furażujące oddziały. Razy kilka byłem wykomenderowany 
z rekonesansem, lecz skoro kilka szwadronów wyszło w pole. 
Kozacy się nie pokazywali. 

Oficerowie francuscy wynaleźli aktorów francuskich i da- 
wano codzień reprezentacyą. Sami oczywiście tylko wojskowi 
na tym teatrze bywali. 

Byłem w kilku cerkwiach. Na jednem nabożeństwie sły- 
szałem kazanie. Pop na rząd swój gadał. Myślę, że i to 
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było urządzonem przez oficerów francuskich i bez wiedzy ce- 
sarza, bo byłby on się temu sprzeciwił, gdyż propozycye bu- 
rzenia chłopów wręcz pdrzucił. 

Do Moskwy weszła armia 14-go września i bawiła do 
20-go października. W tym to dniu rozpoczął się marsz na 
Kaługę, a od Małego Jarosławia w prawo i odwrót znowu na 
Możajsk. Rozpoczęliśmy wojnę dopiero na początku czerwca. 
Gdybyśmy byli wojnę zaczęli dwa miesiące rychlej, bylibyśmy 
mogli się cofnąć na granicę Litwy jeszcze za najpiękniejszego 
czasu. Nawet i tak, jak się stało, wszedłszy do Moskwy 
14-go września, gdybyśmy po dwóch tygodniach odpoczynku 
byli z tego miasta wyszli I-go października, bylibyśmy do- 
tarli do Dniepru za pięknej pogody. Ale cesarz dał się złu- 
dzić Moskalom nadzieją pokoju, którego, jak wyżej nadmieni- 
łem, usilnie pragnął. Pomiędzy Kutuzowem a Muratem sta- 
nęło było zawieszenie broni, ponieważ cesarz wysłał jenerała 
Lauriston w misyi traktowania o pokój. To zawieszenie broni 
mogło zostać wypowiedzianem w jednej chwili, bo na trzy go- 
dziny przed rozpoczęciem kroków nieprzyjacielskich. 

Podczas naszego 5-ciotygodniowego pobytu w Moskwie, 
Kutuzów pościągał co tylko mógł rezerw i mustrował rekru- 
tów z głębi przybywających. Mówiono także, że 12 tysięcy 
starych Kozaków z Donu, którzy już byli czas swój odsłużyli, 
przybyło do armii moskiewskiej, która wzrosła na 120,000, 
a nasza w Moskwie po stratach pod Możajskiem i w mar- 
szach zaledwie 86,000 liczyła. 

18-go października odebrał cesarz wiadomość, że Murat 
zniecierpliwiony tern, iż mimo zawieszenia broni Kozacy na- 
padali po bokach naszych furażerów, wypowiedział zawieszenie 
i że Kutuzów w trzy godziny potem natarł na niego tak sil- 
nie, że byłby zupełnie pobitym, gdyby go książę Poniatowski 
o-tym korpusem, to jest polskim nie był wyratował. Znów 
5 -ty korpus okrył się sławą. 

19-go wydane zostały rozkazy do marszu. 20-go wyszła 
cała armia, oprócz młodej gwardyi, która pozostała z marszał- 
kiem Mortier. Ten odebrał rozkaz wysadzić w powietrze Krem- 
lin i arsenał, w którym Moskale zostawili byli karabinów na 
60,000 ludzi. Opuszczając Moskwę, wiedzieli oni, że my ich 
nie potrzebujemy, ale to dowodzi, że nie śmieli tej broni roz- 
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dać swojej milicyi, która tylko małemi dzidami była uzbrojoną. 
Używali tej milicji. Drużyną zwanej, do strzeżenia magazy- 
nów, a podczas bitwy, do odnoszenia rannych. Po upływie 
czterech dni marszałek Moitier wymaszerował, zasłaniając konwój 
rannych, prowadzony do Możajska, ale nie prostą droga, tylko 
na Wersie. 

Od Moskwy aż pod Małojarosławiec szła nasza brygada 
w ariergardzie, aleśmy pierwszych trzech dni nie widzieli za 
nami nieprzyjaciela. Nawet kiedy armia włoska zaczęła się 
bić pod Małojarosławcein. Kozacy nie z tyłu nas się pokazali, 
ale od prawego boku napadli na główną kwatera cesarza po- 
między Borowskiem i Małojarosławcem. Nie było przy cesa- 
rzu tylko jeden nasz szwadron pod podpułkownikiem Kozietul- 
skim, który się rzucił przed cesarza na całą zgraję Kozaków. 
Mówiono, że tvch bvło kilka twsięcy starvch, świeżo przyby- 
łvcli z Donu, i że sam Płatów nimi dowodził. Kozietulski 
został pchnięty dzidą, która przez ramie przeszła aż do piersi. 
Jechał więc za nami bryczką, a potem na saneczkach. Po- 
kazały się w rozwiniętej linii grenadyery konne gwardyi. 
Ta czarna, wysoka linia w niedźwiedzich kołpakach tak Ko- 
zakom zaimponowała, że znikli w lasy, ale wpadli wkrótce 
o pół mili z boku na naszą brygadę. Jenerał Colbert wy- 
słał mię z dwoma szwadronami na przeciw nim. Posunąłem 
się z 500 kroków naprzód, a że od ich strony wielu żołnie- 
rzy z piechoty francuskiej, pojedynczo za swemi pułkami dą- 
żących uciekało ku nam. zebrałem ich do stu i w kilku cha- 
łupach na mej lewej stronie umieściłem. Flankiery moje zrę- 
cznie tak Kozaków pod ogień tej piechoty ściągnęły, że się 
zmieszali i cofnęli, i cała nasza brygada miała czas siąść na koń. 

Jenerał Colbert przysłał mi rozkaz cofnięcia się do 
brygady, a zostawił tylko szwadron holenderski pod kapitanem. 
Pomiarkowali zaraz Kozacy, że to Holendry, śmiało do nioh 
atak przypuścili i z trzech stron otoczyli, co widząc jenerał 
Colbert całą brygadą na nich szarżę wykonał. Zrejterowali 
się aż na brzeg lasu, ale ztamtąd wypadło ich dziesięć razy 
więcej. Nasze konie zmęczyły się długą szarżą. Kozacy 
z przodu i z obu boków na nas nacierali. Straciliśmy ze 
20-stu ludzi, a Holendrzy przeszło stu. Stało się to z winy 
jenerała Colbert, który widząc na przedzie szwadron w niebez- 
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pieczeństwie, bez rozwagi szarżował wszystkiem tern co 
miał. Byłby straty uniknął, gdyby był szarżował tylko kil- 
koma szwadronami, a drugie trzymał spokojnie i stępo postę- 
pował. Nigdy nie należy wszystkiego angażować, a reguła te 
powinna być jeszcze ściślej zachowaną przeciw Kozakom. 
W ciągu całej wojny, idąc do Moskwy i w odwrocie, nigdyśmy 
takiego nieszczęścia nie doznali. Bylibyśmy nawet stracili da- 
leko więcej, gdyby nie tak doświadczeni żołnierze jak nasi, 
z których każdy pojedynczo doskonale się bronił. 

Holendrzy nie dość zwinni i nie umieli bronić się od 
Kozaków. Ile razy w odwrocie szli w ariergardzie, zawsze 
kilku ludzi stracili i Kozacy śmiało na nich nacierali — jene- 
rał Colbert kazał więc raz szwadronowi polskiemu przemie- 
nić płaszcze, oddać białe Holendrom, a wziąść ich granatowe 
i tak rano, jeszcze szaro było, nieco w tyle pozostać. Czeka- 
liśmy co będzie. Kozacy skoro się ukazali, śmiało i z wiel- 
kim animuszem na nich się puścili. — Ale ledwo ijasi ku 
nim z miejsca ruszyli, poznali zasadzkę zaczęli krzyczeć 
Lachy! Lachy! i uciekli. 

Z pod Małojarosławca, cesarz przekonawszy się, że armia 
Kutuzowa wzrosła w dwójnasób podczas zawieszenia broni, 
zdecydował się do odwrotu, lecz zamiast wybrać najprostszą 
i niespustoszoną drogę na Medym, Mścisław do Orszy, poszedł 
na Borowsk, Wereje, do Możajska gościńcem, którym szliśmy 
do Moskwy, a więc już spustoszonym do szczętu. Wytłoma- 
czyć sobie to trudno, bo droga na Medyn, nie tylko była nie- 
zniszczoną, ale i krótszą. Z tej też przyczyny Kutuzów, nią 
pomaszerował, stanął pod Wiazmą, kiedy f cesarz z główną ar- 
mią i gwardyami przeszedł. Pozostałe w tyle korpUHU, włoski, 
Neya i Davousta, musiały przez Wiazmę się przerzynać i wiele 
straciły. Doszły jednak do nas pod Smoleńskiem, gdzie cowurz 
dwa dni zabawił, i znów tym samym porządkiem ruszyliśmy 
. ku Orszy. Marszałek Xey w ariergardzie szedł o jeden dzień 
później. We dwa dni stanęliśmy w Kraśnym. Tam, od Smo- 
leńska zkąd przyśliśmy, zaatakowali Moskale naszą młodą 
gwardyą, a więc przecięli od nas korpus włoski, l)avou*ta 
i Neya. Cesarz kazał swemu adjutjintowi jenerałowi Durtm- 
nel wziąść batalion gwardyi i moje dwa szwadrony, i otwo- 
rzyć drogę do Davousta. Noe była jo*na, Kozacy *if) przwl 
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nami zaraz cofali, ale uszedłszy milQ drogi, spostrzeg 
ognie obozu moskiewskiego. Jenerał Durosnel osądził nie 
jaciela za nadto mocnym, ażeby na jego obóz uderzyć, 
mi wybrać zręcznego podoficera z dwoma żołnierzami, kt 
się bokiem dostał do dwóch naszych odciętych korpusów 
wiedział ich dowódzcom, że cesarz nie ruszy się z Kra 
aż póki oni nie przy maszerują. Powróciliśmy około 3-c 
północy do Kraśnego. Nazajutrz skoro świt cesarz w 
z gwardyą na powrót ku Smoleńskowi, ale o pół mili $ 
nad parowem głęboko śniegiem napełnionym, bo usłj 
śmy mocny ogeń działowy i ręczny, który coraz bardziej 
żal się do nas. Dobrze więc cesarz osądził, że nasze ko 
się przerzynają. Jakoż wkrótce ukazały się naprzód ode 
jazdy nieliczne, a zaraz potem marszałek Davoust z korp 
ale nader uszczuplonym. Około 12-stej przybył i korpus 
ski, który stracił całą artyleryą. Cesarz kazał korpusów 
skiemu, który ani jednego działa nie postradał, oddać 3 
jest połowę dział korpusowi włoskiemu. Korpus polski, > 
rego wiele ludzi poległo pod Woronowem, miał istotnie 
syć tych 30-stu armat, i doprowadził je szczęśliwie a 
końca chociaż, jak później zobaczymy, dzielnie się bił zi 
nad Berezyną. 

Czekał cesarz na Neya jeszcze dzień jeden i znów 
szedł na ten sam parów, ale zamiast Neya spostrzegliśmy 
Smoleńska głębokie kolumny Moskali, którzy nas zaczv 
oskrzydlać od południa, już się nawet ich jazda pokazyt 
z boku za nami. Liczne tyraliery posunęły się nad pai 
który ich od naszych przedzielał. Opanowali nawet na nas; 
prawym boku z tej strony parowu wioskę z kilkunastu c 
łup złożoną. Stałem za cesarzem także na prawo z cztefl 
szwadronami. Król Murat przypadł do mnie, kazał mi wzi 
jeden szwadron i kłusem za sobą maszerować, co trudnemb; 
gdyż śnieg był głęboki. Stanął z nami przed samą tą * 
sk;t, w której znajdowali się Moskale, i kazał mi w nią n 
szerować (entrez dedans). Szczególny to rozkaz dla jazdy, 
trzeba było usłuchać.. Tłomaczy to, że król Murat stracił ▼ 
wojnie całą jazdę, którą miał pod swą komendą. Puścił 
się więc środkiem wsi. Strzelcy moskiewscy z podwórk 
wszyscy do nas zbliska wystrzelili. Spadło mi z koni c2 
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h ludzi, których Murat ma na sumieniu, a rannych było 
śeiu jak się potem pokazało. Moskale ani uciekali, ani też 
ec tak prędko mogli, tylko za płoty powchodzili. Rozumie 
samo przez się, żem nie maszerował wolno przez wioskę, 
śnieg a> pod brzuchy nie pnz walał galopować. Wyszedłem 
igą stroną tuż nad parów, i sformowałem szwadron pomię- 
r wioską a cesarzem, który stał może o 600 kroków. Wtedy 
żalem kompanią grenadyerów gwardyi, których cesarz, spo- 
segłszy zapewnie szalony rozkaz dany mi przez Murata, 
słał ku wiosce, (łrenadyery opanowali bez wystrzału wio- 
, a Moskale ledwo raz wystrzeliwszy zrejterowali sie przed 
ii przez parów, częścią wzięci do niewoli. Uw r olnili też 
su naszych, którym konie we wsi zabito. 

Cesarz stał pieszo na czele gwardyi. Powróciłem na moje 
aowisko przy nim, był bardzo rozgniewany na Murata. Po- 
dział mi żywo »jak mogłeś tego w ary a ta usłuchać. « Gra-. 
y poczynały coraz gęściej warczy ć i ludzi nam pokładać. 
r ardya stała jak mur. Działa nasze nad parowem nawet nie. 
iowiadały, cesarz nie kazał strzelać mówiąc, że Moskale za 
Ito z daleka strzelają. Donosiły jednak ich jednorożce. Je- 
1 granat padł blisko cesarza, który go szpicrózgą począł 
epać mówiąc: Już dawno ich nie miałem pomiędzy 110- 
mi. Granat pękł, śnieg trochę obsypał cesarza, ale nikt 
> był ranny. 

Widząc cesarz coraz więcej przybywającego wojska nie- 
zyjacielskiego, wniósł, że marszałek Ney albo się dostał do 
woli, albo okrąża armią moskiewską, i odwrót nakazał. Ma- 
lowaliśmy ścisłą kolumną, szwadrony służbowe na czele, 
chota gwardyi w r dwóch kolumnach, artylerya drogą, cała 
ia gwardyi w tyle, ale tuż za piechotą i artylerya. Do- 
śmy o zmroku do miasteczka Lad, wciąż od południa eskor- 
ali nas Kozacy, za nimi widać było jazdę regularną. Z ma- 
1 dział kozackich bez ustanku do nas strzelano. Kule do- 
iziły do cesarza, któren szedł pieszo wśród grenadye- 

gwardyi. Musiały nasze szwadrony kilka razy Koza- 

odpędzać, 

Nazajutrz pomaszerowaliśmy tym samym porządkiem do 
>row T ny. Kozacy w nocy nas alarmowali, czaty nasze stały 
około, ale bardzo blisko ostatnich, zewnętrznych chałup 
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miasteczka, które już zupełnie jest polskie. Mieszkańcy byli 
po domach i dawali nam co mieli. Wielka bieda ustala. 
Z Dąbrowny do Orszy marsz już mieliśmy spokojniejszy, nie 
widać było nieprzyjaciela. 

Z Orszy wieczorem wysłał mię cesarz z jednym szwa- 
dronem na drogę ku Witebskowi, jak gdyby przewidywał, że 
z tej strony przyjdzie marszałek Ney. Wróciłem w tę stroną. 
— Pokazali się jeźdźcy, których przy świetle księżyca pozna- 
liśmy że Kozacy. Na nasz widok uciekli. Uszedłszy dwie 
mile usłyszeliśmy strzały karabinowe. Jakoż nad ranem spo- 
strzegliśmy naprzód kilku jeźdźców, później piechotę, i wkró- 
tce poznaliśmy naszych. Marszałek Ney nie mogąc się przebić 
wielkim gościńcem, rzucił się był na północ prowadzony przez 
chłopa Białorusina, który umiał po polsku. Przeszedł Dniepr 
poświęcając działa i konie, które nie można było przeprowa- 
dzić po słabym lodzie, i wciąż po prawym brzegu maszerując, 
spotkał się z nami. Sam na nędznym koniu miał tylko kilka 
set ludzi z bronią i drugie tyle bez broni, którzy ją ze zmęczenia 
poporzucali. — Ucieszył mi się bardzo i z wiadomości, że ce- 
sarz o 3 mile w Orszy czeka — oficerowie opowiadali nam 
swe przygody w tych kilku dniach przebyte. Znajdowało się 
przy marszałku kilku oficerów polskich, którym był winien, jak 
sam mówił, swoje ocalenie. 

Gdym do Orszy powrócił, jeden z naszych żołnierzy, który 
był z oddziałem w nocy na patrolu z drugiej strony miasta, 
poznał siedzącego z kilku kanonierami przy ogniu mego przy- 
jaciela Caramana w bardzo nędznym stanie. Znali go wszy- 
scy nasi żołnierze, bo często, gdy stał niedaleko, przyjeżdżał 
do nas. Skórom się tylko o tern dowiedział, ruszyłem zaraz 
do niego, zastałem go już bardzo osłabionego, ale że nie mo- 
głem długo być oddalonym, wróciłem do Orszy, i zaraz wy- 
słałem do niego ordynansa, który go dobrze znał, z jednym 
z moich koni. Przybył z nim do mnie w chwili, gdyśmy 
z Orszy ruszali, i już odtąd całą rejteradę aż do Poznania ra- 
zem odbyliśmy. Caraman komenderował był bateryą konną 
w korpusie Davousta, którą już w Wiazmic stracił, konia pod 
nim ubito, służącego z drugiemi końmi zabrano, i już od 
Wiazmy szedł pieszo. 
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W Orszy także napotkałem mego dawnego kolegę Ta- 
schera, kuzyna cesarzowej Józefiny, który konia straciwszy, 
musiał iść piechotą. I jemu dałem konia z całym przyborem, 
tego samego, który pod Smoleńskiem oberwał był dzidą. Miałem 
koni dziewięć, zostało mi jeszcze siedem, a wszystkie w do- 
brym stanie, bo żołnierze nasi zawsze w nocv na małych 
chłopskich konikach, o które postaraliśmy siQ w marszu i pro- 
wadziliśmy z sobą, wyjeżdżali, aby swoich nie męczyć z ofi- 
cerem do tego wy komenderowanym po furaż do okolicznych 
wiosek i rzadko kiedy próżno wracali. Razu jednego przypro- 
wadzili nawet kibitki moskiewskie, naładowane ow T sem i żyw- 
nością. Wpadli bowiem do wsi. w której kawalerya moskiew- 
ska stała, a nie obawiając się od nas napadu, postawiwszy 
konie w stajniach, spała spokojnie po chałupach, tylko przy 
kibitkach zostały konie. Tak mało się nas obawiała, że ża- 
dnych czat nie postawiła. Żołnierze przed zimnem schronili 
się pod dach bez żadnej ostrożności. 

Z Orszy poszliśmy na Borysów drogą prowadzącą przez 
wielkie bory i w wielu miejscach zrobioną z okrągłych kne- 
blaków sosnowych, które mimo śniegu znać było. Biedy tu 
już nie mieliśmy. Mieszkańcy, Łotysze, bardzo nam przyja- 
źni. Cesarz chciał maszerować przez Borysów r wielkim go- 
ścińcem na Mińsk, gdzie były znaczne magazyny, ale zaraz 
pierwszego dnia po wyjściu z Orszy odebrał smutne raporta, 
że jenerał Dąbrowski musiał opuścić okolice Bobrujska, party 
przez armię Cziczakowa, rejterował do Bory^owa, mężnie się 
bronił, ażeby most na Berezynie ocalić, ale przewyższaj ącemi 
siłami naciskany, musiał go przejść i spalić, — że nowo 
uformowana brygada litewska pod jen. Kosseckim została roz- 
bitą i Mińsk przez Moskali zajęty, --- dalej, że Szwarcemberg 
1 Eegnier przed Tormansowem się cofnęli ku "Warszawie, — 
że pod Slonimem jen. Konopka nieostrożnie wdał się w bój 
jednym regimentem gwardyi konnej litewskiej i z połową tego 
regimentu został wzięty do niewoli przez dv wizy ą jazdy Cza- 
plica, — a na dobitek, że marszałek Yictor i Oudinot, pobici 
przez korpus Witgensteina, z Płocka się cofali, i że jenerał 
Wrede ustępował przed Steindelem, który z korpusem finlandz- 
kim był nadszedł. Zdawało się więc, że odwrót przez Bere- 
zynę niepodobnym się stanie, bo oczywiście planem moskiew- 
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skim było połączenie korpusów z południa i północy, ażeby 
nam to przejście zamknąć. I byłoby im się to powiodło, gdyby 
Kutuzów z armią za nami idącą był wprost na nas natarł, a kor- 
pus polski połączony z Dąbrowskim nie zdołał był cudami 
waleczności pobić Cziczakowa. 

Cesarz przybywszy do Borysowa, przekonał się, że tam- 
tędy przejście jest niepodobne. Wysłał oficerów inżynieryi 
o dwie mile powyżej Berezyny i mosty rzucić kazał pod Zem- 
linem. Ósmy pułk ułanów pod Tomaszem Łubieńskim pier- 
wszy się brodem przeprawił i spłoszył kozaków Cziczakowa. 
Za nim Dąbrowski, dywizya Kniazie wicza, Zajączka, Legia 
Nadwiślańska i brygada kirysyerów Berkem przez most co 
tylko zbudowany przeszli i ruszyli na Cziczakowa w lewo, który 
z naprzeciw Bory r sowa, dowiedziawszy się, iż most budujemy, 
spiesznie maszerował. O pół mili od mostu został on przez 
nasze wojsko pobity tak, że reszta armii i gwardye spokojuie 
mosty, już bowiem tymczasem drugi zbudowano, przeszły. Przy- 
łączył się tam jen. Turno do naszego pułku. Bitwa ta, osta- 
tnia w tej kampanii, wygraną została przez samych Polaków. 
Była przy nich tylko jedna brygada francuzka kirysyerów. 
Jenerałowie Dąbrowski, Kniaziewicz, Zajączek byli ranni, osta- 
tniemu nogę odjąć musiano. Ponieważ książę Poniatowski 
nogę zwichnął, cesarz oddał marszałkowi Ney komendę nad 
temi wojskami. 

Ostatki wojska z mnóstwem rannych i chorych przecho- 
dziły rzekę, kiedy marszałek Victor przed Witgesteinem ustę- 
pując, do mostów doszedł. Kule moskiewskie już i za mo- 
sty pomiędzy rannych donosiły. Cesarz z gwardyą poma- 
szerował wazką drogą przez bagna nie zupełnie zamarznięte, 
po ciasnej grobli, na której kilkanaście mostów było do prze- 
bycia, do Małodeczny. Za nami szły korpusa polskie, które 
Cziczakowa pobiły, a nareszcie marszałek Victor w tylnej 
straży. Trzeciego dnia przybyliśmy do Małodeczny spokojnie. 
Tam cesarz zdecydował się pospieszyć sam do Francyi, aby 
formacye nowej armii przynaglić, ale dopiero nazajutrz z Smor- 
goni, oddawszy komendę całego wojska Muratowi, wyjechał 
dwoma powozami, w jednym on i Cauliencourt, w drugim Du- 
roc i adjutant Mouton, a na małych saneczkach przodem Wą- 
sowicz i Eustan, mameluk. 
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Myśmy poszli do Wilna, ale tam tylko dwa dni zaba- 
wiwszy, dostaliśmy się w trzech dniach marszu do Kowna. 
Wychodząc z Wilna, a widząc straszny nieład i zamieszanie 
furgonów i powózek, które nie mogły po ślizgawicy na górę 
' ponarską podjechać, a znając dobrze okolicę, skręciłem z naszą 
jazdą na prawo i po lodzie na Wilii minęliśmy to niebezpie- 
. czne przejście. Za nami i na moje zaręczenie, że tamtędy się 
przedostaniemy, pomaszerował i pułk jazdy sabaudzkiej, ko- 
menderowany przez księcia Carygnan. 

W pochodzie do Moskwy nasz pułk przebył Niemen w sile 
915 koni. Daliśmy kadry dla armii litewskiej, kadry na 
szwadron, który się uformał z ochotników w Gdańsku, a prócz 
tego wysłanych było trzech naszych kapitanów z Moskwy z ka- 
drami do formowania trzech pułków jazdy, na co nie stało już 
czasu. Pomimo tych umniejszeń, pułk nasz napowrót Niemen 
przekraczając, miał jeszcze 422 ludzi i mocniejszym był, niż 
wszystkie trzy inne konne regimenta gwardyi razem wzięte. 
Nie rachuję holenderskiego, bo oprócz kapitana Coląuhoun i jego 
brata podoficera, którzy do nas się przyczepili, już od Smoleńska 
nic z tego regimentu nie widziałem, a przecież nas nie ochra- 
niano. Jak tylko od głównej kwatery przychodziły raporta, 
że się Kozacy pokazują gdzieś na boku, przychodził rozkaz: 
»Polonais allez voir.« Więc przepędzenie nocy spokojnej było 
dla nas rzadkim wypadkiem. 

Jaka była dezorganizacya pomiędzy wojskiem Ezeszy nie- 
mieckiej, to najlepiej okaże moje spotkanie się z jen. Wrede, 
dowódzcą Bawarów. Było to* nazajutrz po przybyciu do Wilna. 
Mróz dochodził dwudziestu kilku stopni. — Były to najzim- 
niejsze dnie w tej zimie. Z rana szedłem d > głównej kwa- 
tery Murata na zamku, spostrzegam na ulicy człowieka w płasz- 
czu niewojskowym, z zawojem na głowie, ze szpadą gołą w ręką 
biegnącego szybko, a za nim około 12 lub 15 żołnierzy z ka- 
rabinami, a bagnety spuszczone jakby do ataku. Spostrzegł- 
szy mnie i poznawszy po mundurze i po czapce, żywym 
głosem zawołał: Gdzie główna kwatera? Kozacy w mieście, 
łapią naszych po ulicach, a gwardye nie ruszają się z kwa- 
ter! — Przypatrzywszy się dobrze twarzy obwiniętej w chustki, 
również jak po głosie poznałem jenerała Wrede, któregom często 
widywał w 1809 r, i spokojnie mu odrzekłem: Idę właśnie 
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do głównej kwatery króla Murata i jeżeli jenerał pozwoli, 
będę mu przewodniczył, ale możemy iść spokojnie, bramy ob- 
sadzone piechotą, a placówki jazdy w około miasta stoją, Ko- 
zaków w mieście jeszcze nie ma, zaręczam. Jenerał bądź ła- 
skaw, włóż szpadę w pochwę, ażebyśmy króla Murata nie wy- 
straszyli. 

Ogółem francuscy oficerowie wyżsi daleko lepiej zimno 
i niewygody do końca znosili, jak sprzymierzeńcy i przeko- 
nany jestem, że gdyby był cesarz sam kazał swój namiot roz- 
bijać wśród wyznaczonego obozu, nie byliby jenerałowie mogli 
się oddalać do domów, a za nimi niżsi oficerowie i żołnierze, 
i porządek mógłby się był utrzymać. Magazyny po etapach 
przygotowane byłyby porządnie rozdawanemi, zamiast co sta- 
wały się pastwą jakby ogólnego rabunku. Co zaś do bitw 
kilku, które w odwrocie stoczono, za każdą rażą Francuzi, clioć 
w mniejszej liczbie, zwycięzko się oparli. 

Nasz pułk trzymał sie dobrze. Oficerowie spali zawsze 
przy ognisku wśród żołnierzy. Jeść tak bardzo nie brakło, 
bo jednak byliśmy blisko głównej kwatery i spotykaliśmy trans- 
porta wołów, które były szły za armią. Przyszedłszy na noc 
ułany, zajmowali jakie domostwo, strzegli, żeby je Fran- 
cuzi dla ogrzania się nie zapalili. W niem zajmował się mój 
kuchcik Garoliński z kilkunastu ludźmi przygotowaniem, co 
można było. O mięso i mąkę postarali się żołnierze. Piekł 
kawałki mięsa i robił z mąki duże kluski, które przypiekał. 
Brak soli dokuczał nam mocno. 

Eano przy wymarszu dostawał każdy taką kluskę ciepłą 
i kawał wołowiny, który się na dzień cały miało. Garoliń- 
skiego strzegły ułany, jak oka w głowie. 

Jednego dnia siedliśmy kilku oficerów w izbie, żeby się 
rozgrzać i czekali na upieczenie kawała wołowiny, — a jak 
się izba rozgrzała, brzydki smród się rozszedł. Pod kupą 
słomy leżał zmarzły zupełnie jenerał holenderski. 

Brygada cała Neapolitańczyków jeszcze przed Wilnem w je- 
dne noc zmarzła. Wołali o ratunek króla Joachima, pokazywali 
zmarznięte ręce — wśród nocy nikt się o nich nie troszczył. 

Przeszedłszy Niemen pod Kownem, jużeśmy nigdzie nie 
obozowali, staliśmy zawsze po wsiach, dni kilka spoczęliśmy 
w Elblągu, a wreszcie na Toruń przybyliśmy do Poznania. 
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Tu król Murat zdał komendę księciu Eugeniuszowi, który 
wszystko zaraz uporządkował i co tylko niezdatne było do 
boju, w tył odesłał. Pokazało się, że tylko zostało 10,000, 
po największej części stara gwardya, kilka kompanii włoskich 
i 60 Bawarów konnych, których mi przydano, a którzy mi 
przez miękkość swoją zawadzali. 

Wicekról Eugeniusz otrzymawszy wiadomość, że armia 
moskiewska z Płocka pomaszerowała na Kalisz, musiał opu- 
ścić Poznań. Przykro mi było wychodzić z Poznania, z myślą, 
że już iye tak prędko rodzinne strony zobaczę. O 4 tej z rana 
ostatnie nasze placówki zrejterowały się przed nieprzyjacielem 
do miasta, z którego wicekról wyszedł był z korpusem wilią. Jesz- 
cze przededniem wysłałem szwadrony tylnej straży za nim, 
sam zostałem z kilku naszymi ludźmi i trębaczem na rynku, 
a 12 Bawarów umyślnie zostawiłem był za mostem, ażeby 
Kozacy śmielej i nie w wielkiej liczbie nacierali. Gdym spo- 
strzegł tych ostatnich cofających się przez most, a za nimi 
Kozaków i zaraz potem regularną kawaleryą na Szerokiej 
ulicy, wtedy dopiero z ciężkiem sercem wolno koło trybu- 
nału wyjechałem, bo Moskale ujrzawszy kilka polskich cho- 
rągiewek na rynku, stanęli. Z 12 tymi Bawarami i 6 na- 
szymi pomaszerowałem za szwadronami. Była 8 ma godzina 
z rana 12-go lutego 1813 r. 

Jużeśmy nieprzyjaciela nie widzili aż do Magdeburga, 
gdzie odwrót z Moskwy się zakończył. 

Marszałek Bessieres. którv kawalervą #wardvi dowodził, 
wysłał mnie do Frankfurtu nad Menem dla odebrania dwóch 
tysięcy koni, które książęta niemieccy na umontowanie gwar- 
dyi cesarzowi ofiarowali. Przydał mi do tego oficera i po 
kilku starych wachmistrzów z każdego regimentu. Czynność 
ta zatrudniła mnie kilka tygodni, ale przy niej odpocząłem, 
bom mieszkał u mego dawnego kolegi i przyjaciela Taschera, 
którego cesarz z powodu słabego zdrowia gubernatorem Frank- 
furtu bvł mianował. 

Książe Dominik Radziwiłł, który ósmym pułkiem ułanów 
Księstwa Warszawskiego jako pułkownik przez całą rosyjską 
kampanią komenderował, został grosmajorem w naszym regi- 
mencie, nad którym później pod Lipskiem dowództwo objął. 
Dano mu na kantonement miasto Grimma, ale wkrótce przy- 
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maszerował także pod Frankfurt do Friedbergu, gdzie z dywi- 
zyi jenerała Dąbrowskiego wybrano 500 najlepszej konduity 
ludzi dla naszego pułku, do którego przyłączono także res/.tc 
gwardyi litewskiej, która tak wiele pod Słoniinem straciła, 
wraz ze swoim dowódzcą jen. Konopką. Tym sposobem za- 
miast fi szwadronów mieliśmy 10, ale z tych 6 pozostało 
w Friod bergu, a 4, te właśnie, co z Moskwy powróciły, już 
w kwietniu pomaszerowały na Fuldę, Wejmar, na linią le- 
jową pod dowództwem Dominika Radziwiłła. Dowodziłem pier- 
wszymi dwoma szwadronami, a Jerzmanowski drugimi. 

Cesarz dojechał nas w Naumburgu. Nazajutrz 1 ma; a 
mieliśmy małą potyczkę za Weissenfels. Pokazały się na 
wzgórkach linie jazdy nieprzyjacielskiej z artyleryą. CVar/. 
wysłał marszałka Bessieres dla rozpoznania z pierwszym m^im 
szwadronem. Kilka tylko razy Moskale ognia z dział dali. 
Kula trafiła marszałka w głowę i ta sama mego wachmistrza 
z prawego skrzydła, Jordana zabiła. 
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Wojna saska zaczęła się I-go maja 1813 roku. Pod 
miastem Weissenfels padły pierwsze strzały, z których jeden 
działowy, jak wyżej powiedziałem, zabił marszałka Bessirres, 
który stał 30 kroków przed moim szwadronem, i wachmistrza 
mego Jordana. 

Cesarz oddał dowództwo gwardyi marszałkowi Soult. Te- 
goż samego dnia pomaszerowaliśmy z cesarzem dalej. Kawa- 
leiya i artylerya nieprzyjacielska cofały się przed nami aż za 
Lutzen, gdzie stanęła główna kwatera. My rozłożyliśmy się 
obozem pod samem miastem. 2-go maja ruszyliśmy ku Lip- 
skowi. Książe Eugeniusz szedł z korpusem przed nami, za 
nim gwardya, po naszej prawej stronie maszerował korpus 
marszałka Neya i zajął wieś Kaja, za gwardyą korpus mar- 
szałka Marmont, a w końcu korpus jen. Bertrand, adjutanta 
cesarza. Wszystkie korpusa postępowały w ściśniętych ko- 
lumnach, dla tego, że nie mieliśmy więcej kawaleryi, jak 200 
koni z księciem Eugeniuszem,' 1600 kawaleryi gwardyi i 800 
dziesiątego pułku huzarów w korpusie jen. Bertrand. 

Około 10-tej godziny z rana usłyszeliśmy mocny ogień 
działowy i ręczny za wsią Kaja. Cała armia pruska i mo- 
skiewska uderzyły niespodzianie na korpus Neya, złożony z sa- 
mych młodych żołnierzy (premier bon); nie wytrzymali ataku 
i ognia licznej artyleryi i wieś Kaja opuścili. Cały korpus 
poszedł w rozsypkę, broń rzucając i okrył pola, na które wma- 
szerowaliśmf. 
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Chwila była krytyczna. Cesarz jechał na czele gwardyi, 
posłał rozkaz księciu Eugeniuszowi, aby rozwinął się w prawo, 
przez co się do niego zbliżał, a sam zwróciwszy konia, roz- 
kazał nam za sobą kłusem maszerować, za nami zaś piecho- 
cie gwardyi (była tylko młoda) i artyleryi. W pól godziny 
stanęliśmy pomiędzy szosą i wsią Kaja i na przeciwko tej 
rozwinęliśmy się w jednej linii na polu, po którem jeszcze ostatki 
młodych żołnierzy Neya uciekały. W jednej godzinie armia cala, 
120-tysięczna, maszerując w koumnach ku Lipskowi, gdzie ce- 
sarz spodziewał się zastać nieprzyjaciela, a zatem gotował się 
ją rozwinąć naprzód przed sobą, została łatwiejszym jeszcze 
manewrem rozwiniętą w prawo. Wszystkie korpusa prostym 
zachodem w prawo przeszły, gwardya tylko uskuteczniła obrót 
prawo w tył półgodzinnym marszem, by stanąć w miejscu naj- 
bardziej zagrożonem, to jest naprzeciw wsi Kaja, którą nie- 
przyjaciel obsadził. Skorośmy naprzeciw tej wsi w linii sta- 
nęli, przywitano nas nie tylko ogniem działowym, ale i z ogro- 
dów ręczną bronią. 

Uciekających żołnierzy marszałka Neya kazał cesarz nie- 
przepuszczać pomiędzy szwadronami. Musieli się cofać za nasze 
lewe skrzydło, to jest między nami i nadchodzącą młodą 
gwardyą. Tym sposobem zamiast rozpierzchać się po całej 
płaszczyźnie, skupiali się, ażeby tą przerwą ujść przed strza- 
łami nieprzyjaciela. Byli to już ostatni, którzy najdłużej wy- 
trzymali we wsi, najwięcej oficerów i podoficerów, wszystko 
starsi żołnierze, łatwiej więc ich było zebrać za nami, bo 
broni nie poporzucali, jak młodsi, ale ich było nie wielu. 

Nadeszła artylerya. Cesarz kazał zaraz dwie baterye na 
naszem skrzydle odprzodkować, a młodą gwardyę w dwie ko- 
lumny za nami uformować. Nieprzyjaciel nie wyszedł ze wsi, 
obsadzał wszystkie domy, a czarna kolumna jego jazdy sta- 
nęła na lewo wsi Kaja tak blizko nas, że łatwo było roze- 
znać, że w pierwszej linii szerokiej kolumny znajdował się pułk 
kirysyerów, a obok niego huzarów czarnych. Słyszeliśmy na- 
wet ich komendy, w chwili krótkich przerw w odgłosie strza- 
łów działowych. Widać także było różne ruchy w kolumnie 
po za temi dwoma regimentami. Pewniśmy byli, że na nas 
uderzą i tak liczną jazdą od prawego oskrzydlić spróbują. 
Gotowaliśmy się ich dobrze przyjąć, ale stracili wiele czasu 
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na przygotowaniach i korzystna dla nich minęła chwila. Na 
wojnie dowódzca prędko decydować się musi. Co w tej chwili 
jest podobnem, za pięć minut staje się nie do wykonania. De- 
cyzya i bystre oko są nieodzownemi warunkami. 

Baterye nasze coraz liczniej na linią przychodziły. Ce- 
sarz cały ogień na wieś skierować kazał. Moje dwa szwa- 
drony plutonami w prawo posunął. Jerzmanowskiego dwa 
drugie w lewo, a zrobiwszy miejsce pomiędzy nami, sam do- 
był szpady, stanął między dwoma kolumnami młodej gwardyi, 
ruszył z niemi na wieś Kaja i bez wystrzału wszedł do niej. 
Młoda gwardya położyła bagnetami wszystko, co we wsi było. 
Ogień na nas z ogrodów ustał. Jazda nieprzyjacielska się nie 
ruszyła. Zmieniło się położenie. Z odpornego przeszło w je- 
dnej chwili w zaczepne. Na naszem prawem skrzydle poka- 
zał się w odległości korpus Marmonta. Być może, iż ten widok 
wstrzymał był tę liczną jazdę nieprzyjacielską od działania, 
a zdaje się, iż atak na okrążeniu prawego skrzydła fran- 
cuzkiego, miałby więcej szansy, gdyby go byli spróbowali, za- 
miast wszystkiemi siłami bronić wsi Eahna, Kaja i Gorschen, 
które się stały ich grobem. 

Wkrótce potem przysłał cesarz po nas i przeszliśmy przez 
wieś zasłaną trupami i rannymi. W niektórych miejscach le- 
żało kilku jeden na drugim, nieprzyjaciół i Francuzów zara- 
zem. W jednem spostrzegliśmy zabitego gwardzistę pruskiego, 
bardzo dużego, a obok jak gdy w jego objęciach małego mło- 
dego Francuza. Jenerał Lefebvre Desiiouettes, który na na- 
szem jechał czele, rzekł patrząc na to, że się wydają jakby 
ojciec z synem. Był to ten sam jen. Lefebvre, którego w Hi- 
szpanii wzięli Anglicy do niewoli. Powiadał mi, iż osadzony 
w małeni miasteczku w środku kraju, znalazł tam kupca, który mu 
za 100 gwineów ucieczkę ułatwił i nad morze odstawił, a kon- 
trabandzista przewiózł: go spokojną nocą na brzeg francuzki. 

Przeszedłszy wieś Kaja, uformowaliśmy się za młodą 
gwardyą, która postępowała za nieprzyjacielem, ze wszystkich 
stron się cofającym. 

Na naszem lewem skrzydle miał książę Eugeniusz tru- 
dniejsze zadanie, miał korpus moskiewski pod Witgensteinem 
przed sobą, który dopiero wtedy roj terować się zaczął, gdy młoda 
gwardya za korpusem pruskim szybko się posunęła i artyle- 
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rya z l>oku mu zaszła. Już się więc cofała cała linia nie- 
przyjacielska, cofała się i jazda na naszem prawem skrzydle, 
bo za nią postępował korpus marynarzy pod Marmontem, a da- 
lej w prawo korpus jen. Bertrand, adjutanta cesarza. Nie mie- 
liśmy, jak wspomniałem, tylko 2400 koni w całej armii, cesarz 
więc nie chciał jej użyć, ażeby jej nie zmniejszać, ale rzecz 
dziwna, że liczna jazda nieprzyjacielska nic nie przedsięwzięła. 

O zmroku cesarz kazał wszystkim korpusom stanąć, ale 
pozostać pod bronią. Nim zupełnie ściemniało, widzieliśmy, że 
się jazda nieprzyjacielska zatrzymała, a piechota cofała się dalej. 

Skoro noc zapadła, a była ciemna, działa ucichły. Je- 
nerał Lefebvre Desnouettes przyjechał do mnie i kazał mi z je- 
dnym szwadronem pomaszerować z sobą. Posunąwszy się 
przed naszą piechotę, która stała około 1000 kroków cd nie- 
przyjaciela, jadąc z jenerałem o kilka kroków przed szwadro- 
nem spostrzegliśmy po prawej naszej stronie jakby linią woj- 
ska stojącego. Troszeczkę jaśniej było na samym brzegu ho- 
ryzontu, mimo więc tak ciemnej nocy, widzieliśmy tę linią. 
Kazał jenerał stanąć, a ja z porucznikiem pierwszego plu- 
tonu, Łęskim, pojechaliśmy w tę stronę, aby więcej pew- 
ności nabrać. Podjechawszy może 200 lub 250 kroków 
bliżej, nie tylko ujrzeliśmy linię, ale i szelest stojącej 
jazdy usłyszeliśmy. Wolno do szwadronu wracając, a bio- 
rąc się nieco na lewo, napotkaliśmy jeźdźca, stojącego przy 
koniu. Ponieważ tuż koło niego przejeżdżałem, poznałem 
szyszak rosyjski lub pruski, były bowiem jednakowe. Schwy- 
ciłem za jego cugle, a on troszkę napiły, ozwał się po nie- 
miecku: >Kto toV (Wer da?) Po tych słowach poznawszy 
jego narodowość, kazałem mu wsiąść na konia. Łęski jechał 
z drugiej strony, a ja za cugle naszego jeńca prowadziłem, 
nie szarpał się wcale, tylko się chciał tłómaczyó, d'a czego 
z szeregu wyjechał i zsiadł z konia, ale zaraz go uciszyłem 
i mimo, że był napiły, zdawał się rozumieć, źe musi być ci- 
cho. Przybywszy do jen. Lefebvre, który z adjutantem o 10 
lub 15 kroków stał przed szwadronem, zapytałem się tego ki- 
rysyera, z którego jest regimentu. Odpowiedział: Z I-go 
brandenburskiego kirysyerów. — (Idzie wasz regiment stoi? 
— Nie może być dalej, jak ze sto kroków, dopiero com sze- 
reg opuścił. Skoro te odpowiedzi przetłómaczyłem jenerałowi 
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Lefebvre, dobył pałasza i dość głośno powiedział: Ha! ha! 
chcą niespodzianie wpaść na nas, szarżujmy na nich, w nocy 
nas nie porachują! — Wtem cesarz, który z kilkoma ofice* 
rami ordonansu jechał za szwadronem, o czem nie wiedzie- 
liśmy, wychylił się z ciemności, usłyszał, co mi Lef§bvre roz* 
kazuje i zbliżając się, zawołał: Lefebvre! zawsześ ten sam> 
nieroztropny (toujours fou), niech szwadron stoi. Potem kazał 
mi jeszcze raz pytać się kiryssyera pruskiego; ten czy nas 
nareszcie poznał i uląkł się, czy też dla tego, że był podpiły, 
dość gładko odpowiedział, że o północy ma na obóz francuzki 
uderzyć 20 regimentów jazdy (zapewnie tak żołnierzom było 
powiedziane). Cesarz rozkazał nam cofnąć się i powróciliśmy 
z nim za linią piechoty, która wciąż stała pod bronią. Nie- 
bawem na całą linią wysiał rozkaz, ażeby przed każdą dy- 
wizyą cicho jeden batalion o sto kroków się wysunął, ufor- 
mował w czworobok i ażeby tak wszystkie spokojnie stały. 

Przed północą jeszcze usłyszeliśmy łoskot jazdy nieprzy- 
jacielskiej przed nami. Nie trwało to i dziesięciu minut, gdy 
na prawej od nas stronie jeden czworobok piechoty dał ognia. 
Wprost przed nami także hałas jazdy słychać było, ale czwo- 
robok stojący przed piechotą, znajdującą się tuż przed nami, 
wcale nie wystrzelił. Od ognia czworoboku na prawo konie 
nasze tak się postrachały, że trzeba było szwadrony równać 
na nowo. Atak jazdy wśród nocy udać się nie może, naj- 
mniejsza linia piechoty wstrzyma go i jazda będzie się mu- 
siała cofać w nieporządku. Tak też się zapewne z tą mo- 
skiewsko-pruską stało. Napady podobne powinny się wyko- 
nywać na godzinę przededniem, ażeby potem korzystać z nie- 
porządku nieprzyjaciela, jeżeli się napad udał. 

Tą rażą cesarz nie mając jazdy poddostatkiem, nie mógł 
kazać rozstawić placówek przed całą linią i wysłać patroli, 
dla tego całą pierwszą linię piechoty pozostawił pod bronią, 
a może też był przez szpiega uwiadomionym o zamiarze nie- 
przyjaciela. 

O 2-giej kazał cesarz zmienić pierwszą linię piechoty, 
bo druga linia i rezerwa były już kilka godzin spoczęły. Druga 
ta linia stała od 2-giej do rana pod bronią. 

My pomaszerowaliśmy dopiero o 2-giej po północy za 
cesarzem napowrót do Ltitzen i stanęliśmy obozem pod mia- 
ło 
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stem, na tein samem miejscu, na którem przebyliśmy noc 
przeszłą. 

Nie długośmy odpoczywali, ho .zaraz z rana ruszył ce- 
sarz z Lutzen i my za nim. Poszliśmy znowu przez wieś 
Kaja i połączyliśmy się z piechotą, która już była w marszu 
ku Pegau, prostszym gościńcem do Drezna, krótszym, jak na 
Lipsk. 

W marszu na Drezno codzień wydarzały się małe po- 
tyczki pomiędzy naszą przednią a tylną nieprzyjacielską strażą. 
Kilka razy staliśmy w takiem położeniu na wzgórzach, żeśmy 
z daleka na te utarczki patrzeli. Miały one coś szczególnego, 
bo z naszej strony tylko sama piechota działała, z nieprzyja- 
cielskiej zaś liczna kawaierya. Piechota francuzka w kolum- 
nach postępowała naprzód z tyralierami przed sobą, których 
jednak nigdy daleko nie wysyłała, bo tego oczywiście czynić 
nie mogła wobec licznej jazdy i zawsze chmarami ucierają- 
cych się Kozaków. Postępowała ona tak naprzód bez ustanku 
i tylko wtedy, gdy nieprzyjaciel liczną artyleryą pokazywał, 
kolumna się rozwijała, idąc naprzód niemniej spiesznie. Po- 
między batalionami szły działa, które, kiedy położenie sprzy- 
jało, odprzodkowywały i dawały ognia, ilekroć nieprzyja- 
ciel z odwrotu zdawał się do ataku przechodzić. Zapewnie 
daleko lepiej jest mieć i jazdę w przedniej straży, ale ten marsz 
nasz od Lutzen do Drezna i potem aż do Budyszyna (Bautzen) 
dowodzi, że nie potrzeba w przedniej straży tyle jazdy, ile jej 
zwykle używają i zużywają. Ponieważ musi być zawsze 
na baczności, a zatem konie ciągle mieć okulbaczone, bardzo 
się niszczy, jak to dowiodła dostatecznie wojna w Moskwie. 
Król Murat miał zawsze liczną jazdę w przedniej straży, a często 
aby przejść przez lasek, przed którym cała kawaierya kilka 
godzin zatrzymaną bywała przez kilkaset strzelców pieszych 
moskiewskich, na jeden batalion piechoty czekać musiał. — 
W ciągu tego marszu z Lutzen aż pod Budyszyn piechota na- 
sza, ile mogłem się dowiedzieć, chociaż bez jazdy w przedniej 
straży, ani razu znacznie nie ucierpiała i traciła tylko ludzi 
od kul, ale nigdzie napady kawaleryi na nią się nie powiodły. 
Dopiero, że tu wyprzedzę wypadki, aby wszystko razem o pie- 
chocie w przeduiej straży powiedzieć, po bitwie pod Budyszynem. 
pod Haynau, bardzo niewłaściwie użyto piechoty w przednią 
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straży. Dywizya Maison stanęła przed tem miastem, a nie 
za miastem, i wystawiwszy w blizkości przed sobą kilka sła- 
bych placówek z czatami, złożyła broń w kozły i rozeszła się 
cała po żywność do miasta. Jazda nieprzyjacielska, poblizkim 
laskiem zakryta, napadła i porąbała placówki, dostała się do broni 
w kozły złożonej, straż pobiła i po Miku minutach cofnęła się. 
Nie wielka była strata w ludziach, ale znaczny zły wpływ 
moralny. Me byłoby się to stało, gdyby dy wizya była stanęła 
2a miastem, a przeznaczyła jeden batalion do zajęcia ostatnich 
domów w mieście przed sobą i wystawienia czat i placówek. 
Kiedy przedniej straży nie wypada stanąć pod miastem lub 
wsią i położenie zmusza ją przejść przed miasto i stać na 
polu, trzeba się strzedz dobrze i po żywność, drzewo, słomę 
rozpuszczać częściami. Ale armia cesarza nigdy się dosyć nie 
strzegła. Powtarzam, że to nie może być regułą, iż przednia 
straż jazdy nie potrzebuje, ale tu tak było z konieczności... 
Lepiej daleko, i tak być powinno, mieć jej tyle tylko, ile po- 
trzeba na placówki, czaty, a zwłaszcza na patrole i rozpoznania. 
Do tego nie tak licznej potrzeba kawaleryi. Według mego 
przekonania, większa jej część powinna być w rezerwie, ażeby 
jej można użyć w bitwie i do ścigania po wygranej. Nie 
pragnę jazdy ochraniać, owszem radzę używać jej sowicie, ale 
we właściwym czasie i miejscu. Nie chcę, żeby ona podczas 
bitwy z daleka w tyle stała, niech owszem stoi w pobliżu za 
piechotą, a czasem i obok piechoty, jeżeli otwarte jest pole, 
ażeby była gotową rozbić nieprzyjaciela w każdej chwili, skoro 
się korzystna pora dla jej ataku nadarzy. Prawda, że więcej 
od ognia straci na linii, niż jeźli stoi daleko z tyłu, ale do- 
świadczenie uczy, że jazda, która ogień kilka godzin wytrzy- 
mała, tem silniej i śmielej idzie do ataku, chociażby dużo już 
straciła. Nie od kul zatem chcę jazdę ochraniać, ale od szar- 
żowania na próżno. Francuzi oszczędzać jazdy nie umieli. Z wy- 
jątkiem wojny saskiej, zawsze jej zanadto w przedniej używali 
straży, za mocne rozpoznania i patrole wysyłali, przez co nisz- 
czyli wiele koni i dużo ludzi tracili, zwłaszcza przeciw Koza- 
kom, którzy wciąż robią zasadzki i w takiej wojnie są bar- 
dzo przebiegli. 

Wmaszerowaliśmy bez oporu 8-go maja do Drezna, do 
starego miasta ; most na Elbie był na wpół wysadzonym, a w no- 

10* 
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noweni mieście stali Moskale z działami nad rzeką i strzelali 
do każdego, co się na drugim brzegu pokazał. Cesarz, dał 
rozkaz swemu oficerowi ordonansu Caraman zaprowadzić ba- 
teryą gwardyi nad brzeg Elby; przyjemnie było widzieć, jak 
tenże umiał w rozporządzaniu swojem rozweselić oficerów i ka- 
nonierów. Nie wystrzeliła baterya z sześciu dział jak po trzy 
lub cztery razy, a ujrzeliśmy wielki nieporządek na przeciw- 
nej stronie. W pół godziny znikły działa moskiewskie, a wojsko 
za niemi. 

Na lewo Drezna była inżynierya francuzka; rzuciła także 
most pod zasłoną 60 dział, które jen. Drout na wzgórkach 
koło Prusnitz ustawił. Zaciągnięto tegoż samego dnia bale na 
most, z którego jeden tylko łuk był wysadzonym. 10-go prze- 
szedł korpus wicekróla włoskiego i pomaszerował ku Budyszy- 
nowi. Za nim pospieszył marszałek Marmont. Cesarz z gwardyą 
dopiero w kilka dni, t. j. 18-go po powrocie króla saskiego, 
który przed Moskalami do Pragi był się schronił. 

W jednym dniu odbyliśmy marsz z Drezna aż pod Budy- 
szyn. Tego samego dnia, 18-go maja, cesarz prawie całą noc 
jeździł po linii czat naszych, ażeby rozpoznać położenie nie- 
przyjaciela przez ognie jego biwaków. Myślał cesarz, że on bę- 
dzie bronił korzystnego stanowiska około Budyszyna, na bo miasto 
łatwo było do obrony przysposobić. Na lewo są znaczne wy- 
niosłości, a na prawo zaczyna się pasmo pagórków oddziela- 
jących Czechy od Saksonii. Cesarz rozporządził wszystko do 
bitwy nazajutrz i wszystkie razem korpusa postąpiły naprzód, 
Oudinot na prawo, Marmont w środku na sam Budyszyn, zaś 
marszałek Ney, który był pomaszerował na lewo do Hoyers- 
werda, otrzymał tamże rozkaz przybycia na nasze lewe skrzy- 
dło pod Budyszyn. 

Maszerowały wszystkie korpusa, gwardye w środku, ale 
nieprzyjaciela, prócz małych oddziałów ułanów i mjióstwa co- 
fających się Kozaków, nigdzie piechoty, ani artyleryi widać 

nie było. 

«. 

Minęliśmy Budyszyn, przemaszerowaliśmy na lewo, prze- 
szliśmy rzeczkę Spreę, prawie suchą, i dopiero o pół mili za Bu- 
dy szy nem ukazały nam się linie nieprzyjacielskie pod HochMrch. 

Już wieczór nadchodził. Z zachodem słońca cesarz wrócił 
do Budyszyna, gdzie mu na biskupstwie kwaterę przygotowano. 
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Nam zaraz, skorośmy do miasta za cesarzem weszli, rozdano 
bilety kwaterunkowe. Stanęliśmy spokojnie po stajniach, roz- 
kulbaczyliśmy konie, prócz szwadronu służbowego tak, jak 
wśród pokoju. Mieszkańcy wszędzie byli po domach i wie- 
czerzę nam przygotowali. Baz tylko jeden nam się taka 
uciecha zdarzyła, tak blizko nieprzyjaciela, ale piechota na po- 
zycyi o pół mili od miasta nas strzegła, a wtedy ochraniano 
i pielęgnowano tę troszkę jazdy, która pozostała po kampanii 
moskiewskiej. 

Zapowiedziano nam w wieczór, ażeby o 4-tej z rana były 
konie pokulbaczone, ale nie ruszyliśmy dopiero ó 7-mej za ce- 
sarzem i stanęliśmy, cała kawalerya gwardyi, to jest cztery 
regimenta, w jednej linii na dość wyniosłem położeniu tak, 
że z Hochkirch nieprzyjaciel mógł dobrze nas widzieć. Sta- 
nowiliśmy środek i komunikacyą pomiędzy lewem a prawem 
skrzydłem, ponieważ cesarz posunął korpus Marmonta i kawa- 
lerya jen, Latour-Maurburg ze środka na lewo z powodu, że 
marszałek Ney z Hoyerswerda doniósł, że zastał bardzo zło 
drogi i dopiero w południe stanąć zdoła na linii. Cesarz ode- 
brawszy tę wiadomość, wstrzymał atak piechoty, ale działa 
grały bezustannie i nawet na naszem prawem skrzydle w gó- 
rach pomiędzy zaroślami szedł z obu stron rzęsisty ogień ty- 
ralierski. 

Cesarz przy tej muzyce położył się na płaszczu rozpo- 
startym i rozkazawszy się obudzić za dwie godziny, zasnął 
jak najspokojniej przed nami. 

Przez przeciąg tych dwóch godzin na naszem prawem 
skrzydle po górach grał ogień tyralierski i z dział kilkuna- 
stu, które Francuzi wciągnęli na góry. Nieprzyjaciel miał 
tam więcej armat, bo też mu nie brakło czasu do przygotowa- 
nia. Na środku przed nami szedł tylko ogień działowy, w doli- 
nie rzadki tyralierski. Dochodziły do nas niekiedy kule z dział 
pozycyjnych, ale te kilkanaście, które w odskokach do nas 
słabo się przytoczyły, żadnej nam nie zrządziły szkody. Jeden 
granat padł niedaleko cesarza. 

Około godz. 1 przybył pułk 7 -my ułanów, bardzo piękny. 
Byłto regiment stary polski, który wszystkie wojny •włoskie 
odbył, a teraz ściągnięty z Hiszpanii, został skompletowanym 
w Sedan z zakładu ludzi tam wysłanych z korpusu polskiego 
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nad Kenem. Pułkownikiem jego był Stokoski, nasz dawny 
podpułkownik, z rangą jeneralską. 4 

Pozostał on w Sedan dla formowania jeszcze dwóch szwa- 
dronów, a tymczasem pułkiem dowodził pułkownik Tański. 
Stanął ten regiment na naszem lewem skrzydle i przedłużył 
linią jazdy gwardyi. 

Jeszcze cesarz spał, kiedy od marszałka Neya przybył 
oficer ordonansu cesarski Berenger z doniesieniem, że korpus 
marszałka po przebyciu dróg piasczystych debuszuje naprze- 
ciw prawemu skrzydła nieprzyjacielskiemu, rozłożonemu na 
wzgórku, na którym, jak widać było z daleka, przygotował 
się polnemi okopami do mocnego oporu. Marszałek Duroc, 
który chodził obok śpiącego cesarza, nie sądził potrzeby obu- 
dzenia go przed upływem dwóch godzin, tak byli wszyscy 
przyzwyczajeni do ścisłego trzymania się do danych przez ce- 
sarza rozkazów. Dobywszy więc zegarek, rzekł: »Za dwa- 
dzieścia minut. « 

Me wyszło jeszcze te 20 minut, gdy usłyszeliśmy mocny 
ogień działowy z pozycyi moskiewskiej na naszem lewem 
skrzydle. Widać także było nie tylko dym, ale i błyskawice 
tych dział. Ogień tak od razu szedł ostro, że cesarz się obu- 
dził i zawołał: Ney musi atakować! Siadł na konia, po- 
rozsyłał oficerów swoich ordonansu do wszystkich marszałków 
z rozkazem ruchu naprzód, dodając: Za godzinę nasze zwy- 
cięstwo! Omylił się jednak w rachubie czasu, bo wyszła go- 
dzina, a prawe skrzydło nieprzyjaciela trzymało się w miejscu 
i ogień nie tylko nie ustawał, lecz zdawał się gęstszym i mie- 
szał się z rotowym piechoty. Wysyłał cesarz prawie co 10 
minut jednego po drugim oficera, a żaden z nich nie wracał. 
Stał na koniu cesarz o jakie 50 kroków przed nami. Byłem 
podjechał blisko, ponieważ z tego miejsca lepiej było całe po- 
łożenie przed nami widać. Cesarz się obrócił, szukał: oczami 
a nie widząc już żadnego oficera ordonansu i spostrzegłszy 
mnie, zawołał: Klaposki (tak on i wszyscy Francuzi wy- 
mawiali moje nazwisko) i powiedział bardzo żywo: ruszaj do 
Neya i powiedz mu, niech się spieszy i niech uderzy razem 
wszystkiemi siłami, Marmont już dochodzi do jego prawego 
skrzydła i wesprze go zaraz. 
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Zastałem marszałka wśród najmocniejszego ognia, po- 
między kolumnami piechoty, odpartemi i formuj ącemi się na 
nowo. Pierwsze, które napotkałem, były wirtemberskie, w naj- 
większym nieładzie cofające się, potem francuskie w lepszym 
porządku, ale również rej terające. Powtórzyłem marszałkowi 
słowa cesarza. Ney zaklął i odpowiedział: Jedź nazad, po- 
wiedz cesarzowi, że nie Prusaków, lecz Moskali mam przed 
sobą (Dites donc a TEmpereur que j ? ai des Eusses devant 
moi. Si j'avais eu des Prussiens ii y a longtemps qui j'au- 
rais enleve la position.) Teraz wezmę do ataku samych na- 
szych (tj. Francuzów), sprzymierzeńców odeślę w tył, nie na 
Moskali oni. 

Jakoż cztery kolumny z rezerwy, sami Francuzi, posu- 
wały się już naprzód i mijały te, które były odparte. Do 
każdej marszałek Ney nadjechał i powiewając kapeluszem, kilku 
słowami zachęcił. Z nadstawionymi bagnetami czołowe kom- 
panie grenadyerskie bez wystrzału, krokiem jak tylko mogły 
naj spieszniej szym, maszerowały pod górę. Padało wielu, ale 
niedługo. Były już może o 200 kroków od wierzchołka i od 
bateryi moskiewskich, gdy ogień ustał. Doszedłszy na sam 
wierzch, znalazły okopy na prędce wyrzucone, próżnemi. Wje- 
chaliśmy zaraz pomiędzy środkowemi kolumnami na sam 
wierzchołek, skąd piękny nam się widok przedstawił, — już 
tylko końce kolumn piechoty moskiewskiej za wsią Weissen- 
berg szarzały. Musiały one już więcej jak od pół godziny 
zejść z pozycyi. Za niemi działa uchodziły kłusem, a na 
płaszczyźnie między nami a Weissenberg stała w dwóch li- 
niach jazda nieprzyjacielska, jakie 6000 koni, zasłaniając rej- 
teradę artyleryi. 

Cofnęli się więc Moskale na czas, ażeby mniej ludzi 
stracić. Dowodził nimi Wittgenstein i musiał zawczasu osą- 
dzić, albo że Francuzi szturmem wezmą pozycyą albo że kor- 
pus Marmonta, który się posuwał ku wsi Boschwitz, wpadnie 
mu w lewą flankę. 

W ataku na pozycyą są dwa akta. W pierwszym ata- 
kujący wiele ludzi traci od ognia, na który żleby zrobił, gdyby 
odpowiadał. W drugim, nieprzyjaciel trzymający pozycyą, jeśli 
przy niej się upiera, traci więcej, ponieważ nacierający żoł- 
jlierz zdobywszy pozycyą, mimo strat poniesionych, nabiera ta- 
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kiej moralnej przewagi, że bagnetem przewraca wszystko, co 
tylko przed sobą zastaje. Moskale odegrali tu dokładnie pier- 
wszy akt, uniknęli roztropnie drugiego. Cofnęli się zawczasu 
w największym porządku i rozwinęli za sobą liczną jazdę, 
której my nie mieliśmy czem zaczepić. 

Powróciłem do regimentu, który zastałem w marszu za 
cesarzem ku Hochkirch. Me sądziłem potrzeby zdawania mu 
raportu, gdyż wiedziałem, że z miejsca, na którem go zosta- 
wiłem, widział doskonale wszystko, co u marszałka Neya zaszło. 

Już ciemniało, kiedyśmy do Hochkirch przymaszerowali. 
Okopów więc, które był tam nieprzyjaciel przedewsią porobił, 
nie można było dojrzeć. Opuścił je, skoro jego prawe skrzy- 
dło się zrejterowalo. Stanęliśmy obozem w lewo Hochkirch 
przy. wsi, w której przygotowano cesarzowi kwaterę. 

Nazajutrz 2 2 -go maja ruszyliśmy zaraz z rana za ce- 
sarzem do Zgorzelic. Uszedłszy dwie godziny marszu, usłysze- 
liśmy ogień i ręczny i działowy przed nami. Wkrótce przy- 
był do nas marszałek Soult, który po narszałku Bessieres objął 
dowództwo nad gwardyą i dał rozkaz jenerałowi "Walter, do- 
wodzącemu jazdą gwardyi, ażeby z całą pomaszerował w prawo 
i postąpił na wysokość pagórka, na którym tylna straż mo- 
skiewska stała i przejścia przez miasteczko Reichenbach bro- 
niła i ażeby przyszedłszy na tę wysokość, zwrócił na lewo i w lewy 
bok nieprzyjaciela atakując, zmusił go do cofnięcia się. Su- 
szyliśmy zaraz plutonami w prawo przez pola i kłusem, kiedy 
tylko można było, uszliśmy z pół mili aż nad rów głęboki 
obsadzony drzewami. Tam musieliśmy się zatrzymać i wolno 
po dwóch się przeprawiać. Skoro moje dwa szwadrony prze- 
prawiły się, jenerał Lefebvre Desnouettes, który maszerował 
na naszem czele, kazał mi ruszyć dalej i spędzić Kozaków, 
których cały tabun widać było przed nami. Rozwinąłem oba 
szwadrony i pomaszerowałem stępo ku nim. Kozacy rejteru- 
jąc się, strzelali z janczarek. Postąpiliśmy tak z 300 kro- 
ków, podczas kiedy dwa nasze drugie szwadrony pod Jerzma- 
nowskim przez rów się przeprawiały. Przymaszerowałiśmy 
nad drugi rów, ale mniej głęboki. Kozacy się za nim zatrzy- 
mali, gęściej strzelać zaczęli z poza drzewek i bliżej nas do- 
puszczali, ale jednak, jak w dwóch miejscach poczęliśmy prze- 
chodzić, znowu się cofali, Przebywszy ten rów, ujrzeliśmy za 
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Kozakami linią kawaleryi. Wyjechawszy z 50 kroków na- 
przód, rozpoznałem cztery szwadrony, dwa dragonów w środku, 
na skrzydłach zaś po szwadronie ułanów. 

Skoro oba moje szwadrony przeszły i stanęły : w linii, 
ruszyłem wolno naprzód. Jenerał Lefebvre przypadł do mnie 
i mówił, żeby już puścić szarżę. Mówił to jednak nie roz- 
kazując, bo dodał, że się spuszcza na mnie. Inaczej, na ja- 
sny rozkaz byłbym oczywiście zakomenderował kłusem a po- 
tem galopem. Kiedy się komenderuje galopem, to już nie po- 
trzeba marsz-marsz, doświadczenie bowiem uczy, że w boju 
nikt tego nie dokaże, ażeby tak, jak na mustrze, można było 
dopiero po galopie linią w marsz-marsz wprowadzić. 

Byliśmy jeszcze około 500 kroków od nieprzyjaciela, po- 
wiedziałem więc jenerałowi obok mnie jadącemu: Pozwól je- 
nerał, podjadę stępo o 150 kroków i ze stępa zakomenderuję 
marsz-marsz, a ręczę, że środek rozbiję. Przyzwolił i zwrócił 
do szwadronów przeprawiających się przez rów za nami. 

Maszerowałem stępo pewnie jeszcze ze 300 kroków, zapo- 
wiedziawszy obu szwadronom, że na komendę marsz-marsz ru- 
szą cwałem z kopyta, ale lanc nie spuszczą, dopiero po twa- 
rzach dragonów. Doszliśmy stępo tak blisko do linii, że słychać 
było głosy nieprzyjacielskie, zapewnie oficerowie do żołnierzy 
mówili: Szutka (to żart). Byliśmy może o 200 kroków, 
gdym zakomenderował: marsz i mgnieniu oka byliśmy na ich 
•linii. Kapitan Jankowski 1 ) był przy mnie na prawo, poru- 
cznik Giełgud 2 ) na lewo, tego koń spiął się na dragonów i tej 
samej chwili ugodził go oficer dragoński pałaszem w brzuch 
tak, że spadł z konia (umarł jednak dopiero w kilka tygodni 
potem). 

Starcie się z linią nie trwało i kilku sekund. Lubo 
w pierwszej chwili dotrzymali, zaraz się pomieszali i uciekać 
zaczęli nawet i ułani, którzy nie mieli nikogo przed sobą. Nie 
widziałem, czy wielu leżało na ziemi, bom prędko przeleciał, 
ale oba szwadrony nie goniły w porządku, żołnierze prześci- 
gali tych, którzy mieli słabsze konie i kazali im z koni zsia- 
dać. Spostrzegłem wkrótce, że druga linia postępuje ku nam 
i że wszystko ułani. Zatrzymałem się i ledwie równać' zdą- 



l i Późniejszy jenerał w roku 1830. 
2 ) Brat starszy jenerała z roku 1830, 
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żyłem, kiedy ta linia ułanów szarżę na mnie przypuściła, za- 
nim jeszcze moje szwadrony zupełnie zrównane były. Musia- 
łom zrównać szybko i zakomenderować: naprzód i marsz, ina- 
czej byliby na nas stojących uderzyli, czego nigdy nieprzyja- 
cielowi dopuścić nie należy i dopiero co na dragonach i uła- 
nach okazało sic jak źle zrobili, że — choć w podwójnej 
liczbie — przyjęli naszą szarżę stojąc. Nawet wystrzelili do 
nas bardzo blisko z karabinów, czegośmy nawet nie uważali, 
bo taki ogień z konia osobliwie w linii nic nie znaczy przeciw 
starym żołnierzom. Ruszyłem tedy naprzód stępo, ale zaraz 
znów zakomenderowałem : marsz-marsz. 

Ułani moskiewscy, w galop puszczając, nieco się rozle- 
cieli, jednak tym razem natarcie ich pomieszało nas z nimi, 
a ponieważ było ich więcej, zapewnie bylibyśmy źle wyszli, 
gdyby Jerzmanowski nie był nadszedł z drugimi dwoma szwa- 
dronami. Był to n aj przezorniejszy sztabsoficer z regimentu, 
najdoświadczeńszy i zimną, piękną miał odwagę. W samą 
porę uderzył na naszej lewej stronie, podsunąwszy się także 
stępo bardzo blisko, ażeby tern mocniej uderzyć. Ułani ucie- 
kali prawie prędzej, jak byli szarżowali. Zostało kilkunastu 
w naszem ręku. Niektórzy mocno ranni jęczeli i mówili po 
polsku. Przykro mię to raziło. Jeden się bronił pałaszem, 
nie chciał się dać wziąść do niewoli, ale gdy mu nasz che- 
vauleżer powiedział: Bracie, my Polacy, jak i ty — zaraz 
rzucił pałasz. Pewnie im powiedziano, że my, choć ułani, je- 
steśmy Francuzami. 

"W chwili, gdyśmy pomieszani byli z nieprzyjacielem, 
nie wiem, zkąd się wziął w tern zamieszaniu Kozak stan' 
z brodą, znalazł się pieszo obok mnie, schwycił mi za cugle 
konia z lewej strony, a prawą ręką jańczarkę kolbą do góry 
na mnie zamierzył. Podczas tego przypadł oficer ułański 
i chciał mnie pałaszem ugodzić. Zasłoniłem się moim na prawo. 
Ale zaledwie Kozak podniósł jańczarkę, padł na ziemię, pchnięty 
lancą przez chevauleżera Jaworskiego, który krzyż otrzymał za 
wyratowanie mnie. Spotkałem go później w Maluszynie. 

Znikli ułani, wszystkie cztery nasze szwadrony zrównał) 
się. Byliśmy dość daleko od strzelców konnych gwardyi, którzy 
się przez rowy za nami posuwali, więc jen. Lefebvre kazał nam 
stać. Wtem zjawia si< v > inny pułk ułanów moskiewskich 
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w miejsce rozbitego, maszeruje ku nam w linii, ale o 500 
kroków puszcza się już galop. Jenerał Lef§bvre znów chciał, 
żebyśmy zaraz szarżowali. Stał bowiem z Jerzmanowskim 
i ze mną przed frontem. Jerzmanowski znał się z Lefebyrem 
bardzo dawno, powiedział mu więc, że nie warto na nich szar- 
żować, bo ruszyli galopem bardzo z daleka, zatem się rozsypią 
i nie dojdą do nas. Jako też wkrótce linia ich się rozwiodła, 
łrilkudziesiąt wypadło przed drugimi, a większa część wido- 
cznie się zatrzymywała. Może tylko kilkunastu o 100 kroków 
do nas dotarło. 

Lefebrre kazał dwa plutony w tyraliery na nich puścić. 
Przyprowadziły one sześciu, nie wiem, czy z tych kilkunastu, 
czy z owych, co słabsze mieli konie. Zobaczyliśmy, że to nie 
ułani, ale Kozacy regularni ukraińscy. Jeden z nich z ruska 
prawie dobrze po polsku nam powiedział, że ich jest cztery 
pułki takie, że nimi dowodzi jenerał Witt, ale że go nie ma 
w batalii. 

Kozaki się rozpierzchły i bardzo daleko od nas się zbie- 
rały, znać, że to byli młodzi rekruci i pewnie takichże mieli 
oficerów, a do tego dodać muszę, że niechętnie się z nami bili, 
gdyż — jak się później dowiedziałem — byli to ludzie, któ- 
rych poprzedniego roku, kiedyśmy szli do Moskwy, obywatele 
ukraińscy dla nas przygotowali, a skoro się szala przewróciła, 
ażeby pokryć te przygotowania, ofiarowali z nich cztery pułki 
cesarzowi Aleksandrowi. 

Bądź co bądź, znikły te Ukraince przed nami i tylko 
Dońców potem widzieliśmy, ale bardzo zdaleka. Teraz kazał 
nam jen. Walther, po powinszowaniu mi wykonanych szarży 
zajść plutonami w lewo i maszerować pod górę naprzeciw po- 
zycyi, z której tylna straż moskiewska broniła przejścia pie- 
chocie przez Eeichenbach. Dowodził nią jen. Miłoradowiez. 
Miał on około 40 dział, które prosto w jedyną ulicę tego mia- 
sta biły tak, że piechota francuska po za domami tylko się 
skradała. Jerzmanowski lewem skrzydłem naszem pierwszy 
wszedł na górę i zaraz się formował do frontu, a my rozwi- 
jaliśmy się po jego prawej. 

Skoro się Jerzmanowski pokazał na górze, obrócili Mo- 
skale część dział na niego i na moje szwadrony, nim jeszcze 
się uformowałem. 
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Jednocześnie pułk huzarów pokazał się na naszem pra- 
wem może o kilka set kroków; zaraz więc musiałem odmie- 
nić front i maszerować obydwoma szwadronami naprzeciw 
nim. Ale odmieniając front na prawo, podaliśmy bok tak, iż 
strzały z pozycyi moskiewskiej nas enfflowały i w 10 minut 
więcej nam ludzi padło, jak we wszystkich szarżach. 

Szwadrony Jerzmanowskiego, przyszedłszy na linią i bę- 
dąc na lewo bliżej jeszcze dział, więcej traciły, aleśmy zaraz 
poszli do szarży na huzarów, którzy o jakie 60 kroków od 
nas zwrócili prawo w tył i poszli w rozsypkę. Oparli się 
dopiero o linią kiryssyerów, czyli przeszli za nią się sformo- 
wać. Na nasze miejsce, na pozycyą naprzeciw dział weszli 
strzelcy konni gwardyi. Dragony i grenadyery konne gwar- 
dyi zostali za górką w liniach i jak się później dowiedziałem 
za górką, za nami więcej stracili ludzi, niż my, co się tłu- 
maczy tern, że Moskale najwięcej odskokami strzelali, kule 
i granaty uderzały w ziemię przed nami, przeskakiwały przez 
nas i szły najwięcej za górkę. My przed szarżą staliśmy 
przez pewien czas, 4 szwadrony rozwinięte w linii, nie na 
samym wierzchołku, ale troszkę posunięci ku dcłowi, była bo- 
wiem pomiędzy nami a Moskalami nizina. Dojechałem do 
Jerzmanowskiego. Ledwiem moje miejsce opuścił, kiedy jedna, 
druga i trzecia kula na nie padły i odskokiem po nad szwa- 
dronem przeszły. Strzelcy konne, które nasze zajęły miejsce, 
gdyśmy poszli na huzarów, także mniej ludzi stracili, jak 
dragony i grenadyery. 

Wkrótce jednak przyszły i strzelcy nam w pomoc. Za- 
pewnie jen. Walther spostrzegł linię kiryssyerów. Przyszły na- 
przód mameluki, którzy tworzyli pierwszy szwadron strzelców 
konnych; posunęli się na nasze lewe skrzydło i prosto stępo 
poszli ku kiryssyerom. Dowódzca tychże nie mógł myśleć, że 
jeden szwadron uderzy na biygadę, widać bowiem było, że ki- 
ryssyery stoją w dwóch liniach. Mamelucy podeszli stępo i o 50 
kroków, a może i mniej, dali ognia ze swych szturmaków. 
Prawe skrzydło kiryssyerów poszłb w nogi i pociągnęło cały 
pułk za sobą. Praiyda, że nasze cztery szwadrony posunęły 
się także ku kiryssyerom, ale nie szarżowaliśmy ' na nich, po- 
nieważ oni prawo w tył poszli dość nieporządnie ku swojej 
drugiej linii. 
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Nam kazano zaraz potem cofnąć się na pierwsze położe- 
nie, to jest naprzeciw pozycji Miłoradowicza. Nasze miejsce 
zajął był pułk kiryssyerów saskich w żółtych koletach, które- 
gom jeszcze nie znał. Musiał on być z rekrutów nowo ufor- 
mowany, bo oficerowie nie zdołali go utrzymać na tern poło- 
żeniu i musieliśmy znów ich zastąpić. Teraz działa Miłora- 
dowicza podwoiły ogień dla zasłonięcia jego rejterady. Co tylko 
stanęliśmy w miejscu Sasów, zaświstał nam grad kul i gra- 
natów, lecz mało z nich w nasze uderzyło szeregi. Jeden gra- 
nat pękł pomiędzy mną i kapitanem Jankowskim, odłamek je- 
den lekko kapitana w udo, a mnie mocniej w prawe uderzył 
ramię, ale z konia nie zsiadłem zaraz, dopiero, jak ivszystko 
ucichło. 

Dosyć daleko za nami, między nami a piechotą fran- 
cuską i saską, które przez Eeichenbach debuszowały, stała ka- 
walerya jen. Latour-Maubourg. Straciła coś ludzi od dział, 
ale się do nieprzyjaciela nie zbliżyła. 

Miłoradowicz się zrejterował. Działa jego cofnęły się kłu- 
sem wśród piechoty. Za nią piechota francuska z Eeichen- 
bach debuszowała, tyraliery francuskie już się po górkach uwijali. 
"Wkrótce znikła i piechota moskiewska, kilka dział pod za- 
słoną jazdy z obu stron odstrzeliwało, kiedy cesarz i my za 
nim ku Zgorzelicom pomaszerowaliśmy. Jeden z ostatnich strza- 
łów blisko cesarza ranił na śmierć marszałka Duroc, który 
amarł w nocy. Cesarz miał zamiar wnijść tegoż dnia do 
Zgorzelic, ale gdy marszałek Duroc został tak mocno ranny, 
rozkazał namioty na tern samem rozłożyć miejscu i tu całą 
noc prawie przy umierającym Durocu przepędził. 

Nam kazano zaraz niedaleko namiotów cesarza stanąć 
pod laskiem. Eozłożyła się tam cała kawalerya. Gdym chciał 
zsiąść z konia i gdym prawą ręką za kulę kulbaki schwy- 
cił, dopiero wtedy poczułem ból mocny. Nazajutrz nie mo- 
głem się golić, pierwszy raz obcej do tego musiałem użyć ręki, 
a moją obandażować. 

Ale miałem pociechę wieczorem, gdyśmy obozem już stali, 
że do mnie przyszli jenerałowie francuscy gwardyi, Walther, 
Lef§bvre, Le Fort winszować mi szczęśliwych szarży. Naj- 
bardziej mię rozradowało, gdy się temi oz wali słowy: » Jeżeli 
kto waleczniejszy od nas, jeśli kto od nas lepiej się bije, to 



158 WOJttAJSASfcA 18IŚ KOKti. 

wy!« Trzeba mieć wysokie uczucie własnej waleczności, ażeby 
drugim pierwszeństwo przyznać. 

Potyczka ta pod Reichenbach odbyła się 22-go maja, pa- 
miętna z tego, że jazda tak nie liczna przy armii francuskiej, 
sama prawie w niej była czynną. 

Nazajutrz przemaszerowaliśmy tylko przez Zgorzelice i po- 
szliśmy ku Bolesławowi. Obozowaliśmy pod WaldaiL 25-go 
posunęliśmy się naprzód przed Bolesławów, a 26-go przeszliśmy 
przez Haynau, bo av tym dniu napadła jazda pruska dywizyą 
piechoty Maison, który ją bardzo niestrategicznie postawił całą 
przed samą wsią Haynau i pozwoliwszy złożyć w kozły broń, 
rozpuścił żołnierzy w tył do miasta po żywność i słomę. Zo- 
stali tylko żołnierze na placówce i czatach, około dwóchset 
i warta pod bronią. 

Kawalerya pruska zrobiła zasadzkę, korzystając z lasku, 
który leży na lewo drogi idącej z Haynau. Ujrzeli zapewnie 
ztamtąd, że Francuzi w kozły broń złożyli i do miasta roze- 
szli się. Uderzyli więc, porąbali czaty, placówkę i wartę, broń 
rozrzuci li i znikli. 

Nie byłby ten napad mógł mieć miejsca, gdyby był je- 
nerał Maison zamiast przed, za wsią obóz umieścił, a jednym 
batalionem obsadził domy ostatnie z drugiej strony od nieprzy- 
jaciela, a nie mając nic kawaleryi, placówki i czaty kazał nie 
tak daleko od wsi rozstawiać. 

Przymaszerowaliśmy w kilka godzin potem i już nic znać 
nie było, dywizya stała w obozie, brakowało około 150 ludzi 
rannych i zabitych, broni było niewiele połamanej, armat wcale 
nie uprowadzono, bo właśnie w czasie napadu żołnierze po- 
prowadzili byli konie do pojenia. Obozowaliśmy tego dnia 
przed Haynau, a cesarz 28-go tam przybył. Uformował całą 
piechotę w dwie kolumny batalionowe, to jest na długość 
frontu jednego batalionu. Jazda i artylerya szły z cesarzem 
w środku i tak z Haynau aż pod Lignicę maszerowaliśmy 
przez dwie mile płaszczyzny. Bardzo piękny był widok tych 
100,000 ludzi w dwóch kolumnach na płaszczyźnie tak roz- 
leglej, że całe dwie kolumny razem można było widzieć. Przy- 
maszerowawszy pod Lignicę, kazał cesarz marszałkowi Soult 
wziąśr kawalerya gwardyi i obejść miasto z prawej strony, 
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ażeby zabrać, jeżeli coś nieprzyjaciela jeszcze się ztamtąd rej- 
terować będzie. 

Euszyliśmy w prawo kłusem. Wieś długa na południe 
od Ldgnicy się ciągnie. Przez nią w poprzek przechodzić mu- 
sieliśmy. Środkiem wsi płynie strumyk, przejście przez mo- 
stek nie szeroŁi tak naszą kolumnę rozciągnęło, że przeszedł- 
szy dwoma szwadronami i zaraz kłusem za wieś, oddaliłem 
się cokolwiek od kolumny, bom właśnie spostrzegł pojedyn- 
czych jeźdźców uciekających. Wyszedłszy na pole, ujrzałem 
cztery szwadrony stojące w linii. Uformowałem się więc do 
frontu i ledwie co stanąłem, już cztery te szwadrony były 
w kłusie i na szarżę trąbiły. Euszyłem stępo ku nim. Ich 
dowódzca musiał być niedoświadczony oficer, bo ledwo co szarżę 
trąbić kazał, zaraz potem trąby jego dały sygnał: » Stój ! « 
zakomenderował prawo w tył i zaczął się kłusem rejterować 
a my właśnie wpadaliśmy na nich. Rzecz oczywista, że po- 
szli w rozsypkę. Ludzie na słabszych koniach dostali się nam 
w ręce i bylibyśmy zabrali ich więcej, ale ich piechota w ko- 
lumnie stała niedaleko, jednak nie zatrzymała się na miejscu, 
owszem nigdy nie widziałem piechoty niemieckiej tak prędko 
maszerującej. Eejterowali się z Lignicy ku Jaworzu. Może 
byłoby się udało zabrać całą tę dywizyą piechoty (tak jeńcy 
utrzymywali), gdyby prędzej reszta naszego pułku i chassery 
byli się mogli przez most we wsi przeprawić. 

Obozowaliśmy tej nocy na miejscu, gdzieśmy pobrali tych 
żołnierzy z kawał eryi gwardyi pruskiej. Byli w niej huzary, 
dragoni i kilku berlińskich Kozaków z dłuższemi, jak Dońce 
brodami, razem ze 150 ludzi. 

30-go maja poszliśmy na rekonesans z jen. Flahaut, ad- 
jutantem cesarza, ku Jaworzu, dokąd maszerował marszałek 
Marmont inną drogą po naszej prawej stronie. O milę od Li- 
gnicy spostrzegliśmy Kozaków przed nami. Jenerał Flahaut, 
wszedłszy na wiatrak, rozpoznał kilka pułków kozackich, a za 
nimi wiele jazdy. Miał, jak powiadał, rozkaz od cesarza sko- 
munikować się z Marmontem, ale że widział niepodobieństwo 
przerżnięcia się z dwoma memi szwadronami przez tę całą 
jazdę, zaproponowałem mu, aby napisał ołówkiem to, co ma 
powiedzieć Marmontowi od cesarza, a ja wyślę z tern dwóch 
pewnych żołnierzy, mówiących po niemiecku, którzy w nocy 
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ostrożnie bokiem się do Marmonta dostaną. Jenerał przyjął 
propozycyą i wysłałem braci Białkowskich, rodem z Czacza 
pod Śmiglem, jeden z nich był podoficereftn. Dostali się szczę- 
śliwie do Marmonta i na trzeci dzień powrócili z recepissą, 
kiedyśmy stali o dwie mile od Wrocławia, dokąd była weszła 
nasza przednia straż pod marszałkiem Ney. Cesarz i my zo- 
staliśmy pod Neumark. 

Z Neumark rozkazano mi eskortować wielkiego koniu- 
szego Caulincourt do zamku naprzód Leuthen, a potem Pleswitz, 
gdzie traktował o pokój z jenerałem Szuwałow. Staliśmy na 
podAvórzu i zsiedliśmy z koni. Z jen. Szuwałow przyszło kil- 
kaset Kozaków, którzy także zsiedli z koni, rozmawialiśmy 
więc z oficerami, opowiadali nam, gdzie stali w Polsce i zda- 
rzyło się, że wspomnieli o kilku domach mi znajomych. Za- 
pytałem się pułkownika kozackiego, czyby nie był łaskaw od- 
dać na pocztę głównej kwatery moskiewskiej list do mego 
ojca, który napiszę i zostawię niezapieczętowany. Przyobiecał 
mi to uczynić, ale prosił, żeby zapieczętować, tylko on adres 
napisze, a nikt nie otworzy. Wszedłem do pałacu uprosiwszy 
sekretarza cesarskiego, 1 ) który był z Caulincourtem, o papier, 
napisałem list do ojca. Znajdując się sam na sam z sekre- 
tarzem w pokoju (Caulincourt był w drugim z Szuwałowem 
i Kleistem), pokazał mi 011 propozycye do układu cesarza z ce- 
sarzem Aleksandrem. Zaraz na wstępie ofiarował cesarz Ale- 
ksandrowi całe księstwo Warszawskie i pozwalał, albo zebr 
przyjął tytuł króla polskiego, albo żeby księstwo Warszaw- 
skie wcielił do swego cesarstwa. 

Sekretarz cesarski, który miał mnie tak, jak zrf Fran- 
cuza, widywał mnie bowiem kilka lat przy cesarzu, ani do- 
myślić się mógł, jaką we mnie straszną rewolucją spra- 
wił, pokazując mi ten projekt pokoju. Aby nie zdradzić po- 
mieszania mego, wyszedłem i tak byłem zamyślony, że do- 
pierom się ocucił, gdy mnie pułkowik kozacki przytrzyma! 
i o list zapytał. Oddałem mu go z konotatką, jaki adres 
ma napisać. List ten doszedł mego ojca. Kozacy dla nas 
zawsze byli grzeczni, jakby pamiętali, że niegdyś byli z nami. 

Stanęło zawieszenie broni, nie pokój, jak cesarz propo- 
nował. Pomaszerowaliśmy napowrót do Drezna. Tam napi- 

!) Baron Fain. 
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sałem prośbę o dymisyą i oddałem marszałkowi Soult. Bardzo 
był zdziwiony i próbował mię nakłonić do pozostania w służ- 
bie. Nie mogłem sekretarza Fain kompromitować i mówić 
wszystkim o owych propozycyach pokoju, bo rai je pokazał 
był pod sekretem. Przecież powiedziałem o tem kapitanowi 
Jordanowi, z którym byłem w przyjaźni, i jenerałowi Chło- 
pickiemu. Ten zaklął po swojemu i powiedział, że wolałby 
tłuc kamienie, niż dłużej służyć temu człowiekowi. Obaj się 
podali do dymisyi *) 

Skoro mi marszałek Soult nadesłał dymisyą, wybrałem 
siQ do Paryża, gdzie stanąłem w domu przyjaciół mej mło- 
dości, Caramanów. Tam dopiero, wytrzymawszy dwie tak cięż- 
kie wojny, zachorowałem i leżałem kilka miesięcy. Pewnie 
mało kto z tych, którzy odbyli wojnę moskiewską, uszedł zgni- 
łej febry, która często w rok jeszcze później napadała. 

Stanął pokój w Paryżu. Poznańskie dostało się Prusom, 
ale w niem Moskale jeszcze stali. Wyjechałem z Paryża do 
Anglii, zamierzając sobie tam zaczekać, aż póki Moskale nie 
wyjdą z Poznańskiego. Dowiedziałem się bowiem, że guber- 
nator moskiewski przymusza wszystkich Polaków do przy- 
sięgi, wolałem uniknąć tej ceremonii. 

Bawiłem w Londynie całą zimę 1814 na 1815-sty. Cho- 
dziłem na wszystkie posiedzenia parlamentu. Właśnie obra- 
dowano nad prawem zbożowem, które było korzystne, a wtedy 
konieczne dla właścicieli ziemskich, ale mieszkańcy miast, oso- 
bliwie fabrykanci, mocno mu się opierali. Ci spowodowali 
kilka razy lud stolicy do demonstracyi gwałtownych, po kil- 
kanaście tysięcy ludzi zbierało się, tłukli okna w domach de- 
putowanych, którzy za prawem głosowali, również i w pała- 
cach ministrów. Całe miasto wydawało się w rewolucyi. Je- 
dnego razu, chcąc się z bliska temu zgiełkowi przypatrzeć, 
musiałem się schronić na schodki i wcisnąć w framugę drzwi 
zamkniętych, aby nie być porwanym przez natłok pospólstwa, 
które napełniało ulicę, niosąc najprzód różne chorągwie z na- 
pisami: Precz z prawem! precz z ministrami! Nieśli potem 



*) Teodor Morawski, który w swej historyi odmawia jenerałowi Chlo- 




pominicty został. Powyższe opowiadani 
w innem świetle przedstawia. (Przypisek wyd.) 

11 
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Bardetta, ulubieńca ludu, który przeciw prawu głosował. Ka- 
walerya gwardyi i 10-ty pułk huzarów obozowali po ulicach 
i po jednym szwadronie maszerowali na miejsca, gdzie lud 
okna tłukł i do domów deputowanych się wdzierał. Zawsze 
przed szwadronem szedł urzędnik (Constable) z białą laseczką 
i gdy lud zabierał się do burzenia i czynienia szkody w domu 
którego ministra lub deputowanego, odczytywał on prawo bun- 
towe (Eiot act). Czytał raz i drugi, lud krzyczał tak, że nikt 
nic słyszeć nie mógł, ale gdy kończył trzeci raz czytanie, już 
nikogo na ulicy nie było, wszyscy znikali. Wiedzieli bowiem, 
że po trzeciem przeczytaniu kawalerya uderzyłaby na zbiego- 
wisko, gdyby według prawnego wezwania nie rozeszło się. 
Wieczorem przed parlamentem kułakował lud deputowanych za 
prawem głosujących, gdy wchodzili do budynku. Musieli 
najczęściej się wkradać tylnemi drzwiami. Szczególne wra- 
żenie ta wolność na mnie robiła. Idącego do parlamentu na 
posiedzenie lud każdego niedeputowanego spokojnie przepusz- 
czał. Zapoznałem się z kilkoma członkami i najczęściej obiad 
z nimi jadałem wieczorem około godz. 7 podczas posiedzenia. 
Eestauracya była dla członków w tymże samym gmachu. Przy- 
padła jednego dnia dyskusya o Polsce. Wiadomo, że Anglia, 
Francya i Austrya chciały pozostawić oddzielny byt Księstwu 
Warszawskiemu, a nie oddawać tej części Polski pod pano- 
wanie rosyjskie. Więc na dzień, kiedy być miała mowa 
o Polsce, odebrałem formalne zaproszenie, abym był przytom- 
nym obradom. W izbie niższej jest trybuna przeznaczona dla 
obcych i cudzoziemców, których Speaker imiennem zaproszeniem 
do wejścia upoważnił. Tą rażą nic szczególnego nie powiedziano, 
tylko stan rzeczy, czyli negocyacye w Wiedniu, były dyskutowana 
Byłem w Bath u siostry Caramana, margrabiny Som- 
mery, kiedy przyszła wiadomość o wylądowaniu cesarza z Elby 
w Frejus. Znając armią francuską, nie wątpiłem, że prawie 
cała przejdzie do niego, a że miałem mój powóz i wszystkie 
rzeczy, jako też trzech ludzi, Polaków, w Paryżu, wróciłem tam, 
ale wyjechałem 20-go marca z rana a cesarz tego samego 
dnia przybył do Paryża o 8-mej wieczorem. Widziałem się 
był z kilku oficerami znajomymi, którzy przed nim w wilią przy- 
byli. Opowiadali mi, jak wszystkie wojska po drodze do niego 
przechodziły. 
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W Metz dowiedziałem się, że marszałek Oudinot dopiero 
€0 z Nancy powrócił. Poszedłem go odwiedzić, bo zawsze bjł 
łaskaw dla mnie. Zastałem go w łóżku. Opowiedział mi ze 
smutkiem, że prowadził starą gwardyę, której dowództwo oddał 
mu był Ludwik XVIII, naznaczając Metz na garnizon, bo do- 
stał rozkaz maszerowania do Troyes dla połączenia się z mar- 
szałkiem Ney, który był uprosił Ludwika XVIII dla siebie do- 
wództwo nad armią, obiecując święcie zwyciężyć Napoleona. Po 
drodze usłyszał marszałek Oudinot, że greń ady ery cieszą się, że 
się złączą z swym cesarzem. Pewien więc, że na cesarza nie 
pójdą, rozkazał kontrmarsz i chciał ich odprowadzić napowrót 
do Metz. Ale czoło kolumny nie usłuchało jego komendy, 
grenadyery go otoczyły, zaklinając go, aby ich prowadził do 
cesarza. On im przypomniał przysięgę złożoną Ludwikowi 
XVIII. Nic nie pomogły wszystkie jego uwagi co do wia- 
rołomstwa, grenadyery widząc, że on się nie zdecyduje, po- 
maszerowali dalej, a on smutny powracał do Metz. Gdy 
jechał koło kolumny, żołnierze go otaczali i upraszali, 
ażeby z nimi szedł, lecz on został przy swojem, odpowiadając, 
że przysięgi łamać nie umie, że cesarz od danej sobie uwol- 
nił i że teraz pozostać musi wiernym monarsze Francy i. Mi- 
nąwszy kolumnę gwardyi, napotkał regiment 1-szy huzarów, 
którego pułkownikiem był jego syn. Kazał mu strąbić ofice- 
rów, przedstawił im położenie, przypomniał, że przysięga dla 
człowieka honoru jest świętą. Oficerowie, pomiędzy którymi 
wielu było z dawnej szlachty, usłuchali go i spowodowali żoł- 
nierzy, że poszli za komendą pułkownika i nawrócili ku Metz. 
Ale niedługo spotkali 2-gi regiment huzarów, z którym się 
tak nie udało, owszem oficerowie tego ostatniego żądali od ko- 
legów pierwszego, żeby z nimi maszerowali i połączyli się 
z cesarzem. Przyszło do szabli, kilkunastu z tej i z drugiej 
strony oficerów było rannych i skończyło się na tern, że ten 
drugi regiment pomaszerował za gwardyą a pierwszy powrócił 
z marszałkiem do Metz. 

Przytoczyłem to zdarzenie, aby wytłomaczyć po części 
późniejsze niepowodzenia pod Waterloo. Wojsko, w którem 
zdania są podzielone, słabem jest, pomimo największej odwagi. 
Wiadomo, że pod Waterloo, prócz całej brygady dragonów pod 
jen. Bourmont, kilka bateryi zostało zaraz opuszczonych przy 
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samym początku. Ezecz dziwna, że właśnie artylerya, broń. 
cesarza, była mu naj przeciwnie] szą w tej kampanii. Nigdy 
pochwalić nie można opuszczającego stanowisko w czasie boju. 
Lepiej mój przyjaciel Caraman zrobił. Jeszcze przed abdykacyą 
cesarza roku 1814 w Fontainebleau, którego już opuszczali ci, 
którzy mu wszystko winni byli, Caraman przyszedł jeszcze 
na służbę. Cesarz zdziwiony, bo rodzina Caramanów była 
zawsze monarchiczną, rzekł do niego: Czemuż nie poszedłeś 
się nowym panom polecić? Nie, odrzekł, póki mnie wasza 
cesarska Mość nie zwolni. Chcę Jej dowieść, żeśmy (stara 
szlachta) warci tych, których wasza cesarska Mość zrobiłeś. 
Je voulais prouver a votre Majeste que nous valons ceux 
qu' Elle a fait. Cesarzowi się to podobało i dał mu osobne 
polecenie do Ludwika XVIII. TV czasie powrotu cesarza 
z Elby dowodził artylerya gardes du corps i wymaszerował 
z nią 19-go wieczorem za Ludwikiem XVIII do Grand. Lu- 
dwik odesłał od granicy działa, ale Caraman z nim do Grand 
pojechał i dopiero z nim do Paryża powrócił. Cesarz, jak 
wiadomo, tylko 100 dni utrzymał się we Francyi od wylą- 
dowania z Elby do wyjazdu do św. Heleny. 

Zatrzymałem się w przejeździe w Berlinie, nie widując 
nikogo. Gdy Moskale z Poznania wyszli, pojechałem do domu 
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Przed powstaniem 1830 r. nie należałem d(f żadnego taj- 
;o związku, owszem byłem zawsze im przeciwnym i tym, 
rzy we mnie zaufanie pokładali, zawsze tłomaczyłem, że cala 
ska stanowi tylko jeden związek, ponieważ wszyscy chcą 
ie mogą jak tylko chcieć tego, czego nie mamy. 

Bezpośredniej drogi do tego nikt nie odgadnie, ponieważ 
eży ona od nieprzewidzianych okoliczności. Związki tajno 
tią tylko przypuszczenia, które rozdzielają umysły, osoby po- 
yicze kompromitują. Nie mogąc ani pory, ani wypadków 
ewidzieć, nie można także środków przysposobić przez taj nu 
iązki. Nadto trwonią one czas i odbierają śmiałość w dzia- 
łu i wpływ, jaki każdy w swoim zakresie mioć tnofti. 

Pośrednia droga jawną być powinna. Drogą tą, proca 
pokoju, każdy w swym zawodzie nad porządkiem i ładom, 
cy w potrzebie daje siły, i nad oświatą ludu, który im by- 
3 oświeceńszy, tern lepiej pojmie, czwn teraz jwt, a ozom 

powinien. 

Tą drogą każdy iść może i powinien, to jont dla nan 
Ikiem prowadzącym do celu. Kządy obco z rozmaity ob na- 
Dwości złożone, oceniając tylko stronę matoryalną, biorą u im* 
vo środek ten za cel. Dążność ta iob nw niepokoi, a nu* 
ly Opatrzność pole otwiera do działania, Hiljiii<JN/<,yjiii i tfn- 
;ymi okoliczności zastają. 

Jak Mstoryi zatrzeć im można, tak żadna nIIu lud/ka 

może na zawsze oddalić przynzłośoi, tak inoniuj narodo- 

I 
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wości, coraz więcej wewnętrznego życia nabierającej, mimo 
braku bytu politycznego. Można tę przyszłość gwałtowną siłą 
tylko opóźnić. Widzimy teraz 1 ) wszędzie nieroztropną sprę- 
żystość w staraniu o zastarcie naszej narodowości i baczność 
na wszystkich Polaków rozproszonych, ale jedną myślą zaję- 
tych, zbierania środków prowadzących choć wolno, ale prosto 
do celu. Tern rozważniej czekać musimy i pracując możemy. 
Czasu nikt przewidzieć nie może, ale sądząc z historyi, tej 
wielkiej człowieka mistrzyni, możemy sobie obliczyć, że czas 
trwania naszej narodowości jest dłuższy, niżeli spokoju w Europie. 

Skoro się o udaniu powstania 29-go listopada 1830 roku 
dowiedziałem i o tern, że jenerał Chłopicki stanął na jego czele, 
wyjechałem do Warszawy 8-go grudnia. 

Wyjazd mój, opuszczenie kochanej żony i dzieci, nie było 
spowodowane żadną namową, żadnym przykładem, ale było 
skutkiem surowej rozwagi. Miałem już lat 43, przeszedłem 
różne koleje. Wiadomości moje wojskowe, całe życie zbierane, 
i doświadczenie, wskazywały mi możliwość walki i zwycię- 
stwa. Ambicya osobista żadnego wpływu w tym kroku nie 
miała. Jeśli kiedyś w młodości mojej ambicya i chęć wy- 
wyższenia się mną czas jakiś powodowała, uprzątniętą już 
dawno była. Miejsce jej zajęła chęć wypełnienia moich po- 
winności. Za najświętszą miałem, być użytecznym moim ro- 
dakom. Użyteczniej szym być nie można, jak przyczynić się 
do odrodzenia naszej ojczyzny. 

U człowieka dojrzałego miłość ojczyzny nie jest to burz- 
liwe uczucie i sposobność dobijania się o znaczenie, ale po- 
czucie, że ojczyzna jest największem dobrem na tej ziemi. 
Każdemu jest potrzebną, daje położenie i wskazuje drogę do 
zatrudnienia. Bez ojczyzny każdy jest jak błędny, że tak 
powiem bez domu. Młodzieniec osobliwie nie widzi celu przed 
sobą. Umysł jego zamiast wzmacniać się przez pracę i dzia- 
łanie, rzuca się na bezdroża w próżniactwie i do nich przr- 
wyka. Nie można od młodzieńca, kiedy nim namiętności mio- 
tają, żądać, aby pojął, że człowiek nie dla siebie, ale dla wyż- 
szych i dalszych celów i późniejszych pokoleń pracować winien. 
Człowiek w pracy potrzebuje podpory, tę daje byt polityczny kraju. 



l ) Pisane w roku 1837-mym. 
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Czysta więc miłość ojczyzny wyprawiła mnie do War- 
szawy. Znałem siły, jakie mogliśmy zebrać, znałem także siły 
i zasoby nieprzyjaciół. 

Eosya przez dwie kampanie tureckie straciła była połowę 
armii, cholera nie dozwalała jej rekompletowania. Eządy nie- 
mieckie przez wpływ rewolucyi francuskiej na ich ludy, były 
u siebie sparaliżowane. 

Można było obliczyć, że mieliśmy dosyć czasu przed sobą 
do skupienia sił, uorganizowania się i zwyciężenia armii ro- 
syjskiej, zanim ta dostateczne siły naprzeciw nam zebrać 
zdoła i nim rządy niemieckie Eosyi na pomoc przyjść po- 
trafią, co było bardzo przeciwnem duchowi panującemu wów- 
czas w Niemczech. 

A gdyby zamiast klęski grochowskiej, armia nasza była 
zwycięsko postąpiła naprzód, byłby się ten duch nam przy- 
jazny wzmocnił z naszem szczęściem. Tylko mocni mają przy- 
jaciół! 1 ) 

Wyjechałem do Warszawy 8go grudnia 1830. 

Przybywszy do komory na granicy Księstwa, na której 
znano mię, gdyż tamtędy niedawno kilka razy przejeżdżałem, 
nie zastałem żadnego urzędnika. Wszyscy wraz z żandar- 
mami się wynieśli, skoro ujrzeli na granicy chłopów z kosami 
poprostówanemi. Przyjechałem tedy granicę, niezameldowawszy 
się, bo nie było komu. 

Zaraz na granicy Kongresówki chłopi na straży, w kosy 
uzbrojeni, radośnie mnie powitali i mówili, że wilią już kilka- 
set chłopów i żołnierzy z Poznańskiego tędy ku Warszawie 
pociągnęło. Straż ta miała na czapkach kokardy białe, któ- 
rych także znaczną ilość posiadała w zapasie. Zaraz też mi / 
jedne z wstążki uszytą ofiarowano. Ko'or ten biały, również 
jak orzeł polski, był czystości zamiarów znamieniem. Podpis 
pod Białym Orłem za dawnego Królestwa Polskiego, był : Dum 
candida est, canitiem Eegni monsrat. Nikomu też kraju nie 
zabrało nigdy Królestwo Polskie. Litwa, Euś Biała i Czer- 
wona, dobrowolnie za Jagiełły, później za Kazimierza Prusy 
z własnej woli, ratując się od ucisku krzyżackiego, przyłączone 
do Korony zostały. 

!) Cały ten ustęp osobisty wyjęty z pamiętników dla dzieci przezna- 
czonych. Przyp. Wydawców. 

1* 
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Na całej drodze do Warszawy panowała wszędzie radość 
i porządek. Wszędzie się obywatete do wojny sposobili. Po- 
wstanie to fałszywie nazwano rewoiucyą. Była to raczej re- 
stauracya. Celem większości było powrócenie do niepodległości, 
a jako rząd do ustawy z 3 -go Maja 1791 roku. Na owym 
to pamiętnym sejmie, posłowie narodu złożyli dowody wielkiej 
cnoty i mądrości, wszystkie swe poświęcili przywileje, boć prawa 
stanowili właśnie ci, którzy byli w posiadaniu przywilejów 
i poświęcili je wszystkie z własnego natchnienia, bez ża- 
dnego przymusu. Zrzekli się prawa obierania królów, stano- 
wiąc tron dziedziczny, oswobadzając miasta, przyznali im re- 
prezentantów na sejmie, ogłosili wreszcie układy między wła- 
ścicielami a poddanymi, zobowięzujące wszystkie następne po- 
kolenia. Wówczas, to jest 1791 roku, poddaństwo jeszcze po 
większej części Europy istniało, a we Francyi właśnie przy wiel- 
kim rozlewie krwi zniesionem zostało. Szlachta polska wy- 
płaciła 3-go maja dług, który przez tyle lat niepohamowaną 
hardością przeciw władzy królewskiej zaciągnęła. 

Już od Konina zacząłem spotykać posłów, którzy dążyli 
do Warszawy, gdyż sejm został zwołanym przez rząd tym- 
czasowy i razem z nimi jechałem. Kilku z nich twierdziło, 
iż należy wydać manifest do Europy, dowodzący prawności 
powstania niedotrzymaniem przez cesarza Mikołaja konstytucji, 
którą cesarz Aleksander nadał. 

Na stacyach pocztowych było wszędzie mnóstwo obywa- 
teli. Ci z posłami rozprawiali, ale prawie wszyscy zaprze- 
czali potrzeby takiego manifestu, twierdząc, że ani Aleksander 
ani Mikołaj nie byli prawowitymi naszymi królami i że mo- 
narchowie, na kongresie wiedeńskim zebrani, mieli prawo sta- 
nowić o swoićii narodach, ale nie o narodzie obcvm. Każdy 
naród ma od Boga nadane sobie prawo, które nigdy żadnemu 
przedawnieniu nie podlega, istnieć i stanowić urządzenia we- 
wnętrzne podług swojej potrzeby. Grdyby monarchowie, ze- 
brani w Wiedniu, byli skojarzyli na tej zasadzie swój alians 
nazwany świętym, byliby zamiast dopuszczenia się grabieży, 
urządzili Europę jako ojcowie narodów tak, aby każdy naród 
był u siebie rządzony swemi prawami i ludźmi. Ta mała 
część Polski, której traktatem tylżyckim nadano nazwę Księ- 
stwa Warszawskiego, złożyła dowody, że się Polacy sami rzą- 
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dzić umieją. Litwa i Kuś byłyby niezawodnie tego samego 
dowiodły. A i moskiewski naród, gdyby pozostał sam, byłby 
szczęśliwszym, ponieważ jednolity w swoich granicach, mógłby 
zaprowadzić urządzenia prawne u siebie, których mieć nie może 
olbrzymie cesarstwo, złożone z tylu różnych ludów. Dopóki bo- 
wiem panuje nad tylu zagrabionymi krajami, musi być uorganizo- 
wane li — wojskowo i ustawicznie grabieży ć dalej. Niemcy 
powinny zrozumieć, że jeżeli Polska zgniecioną zostanie zu- 
pełnie, rychlej czy później przyjdzie na nich kolej. Zatem 
przywrócenie całej Polski winno im być pożądane, choćby nawet 
cząstki Polski, które posiadają, oddali, toby natomiast zyskali 
jednolitość i bezpieczeństwo naprzeciw olbrzyma sąsiada. Pań- 
stwo jest silne tylko stosunkowo do sąsiadów, a któreż z nich 
sprosta Eosyi? 

Takie słyszałem tam rozumowania. Wszyscy zbijali po- 
słów, powstawali przeciw manifestowi, a jednak wkrótce potem 
na sejmie kilku tych posłów przemogło i sejm wyrzekł: De- 
tronizacyą Mikołaja! Zapisali to w dzienniku sejmowym, jakby 
tego piórem dokazać było można! 

Wjeżdżając do Warszawy 10 -go grudnia, spotykałem co 
chwila dawnych znajomych, którzy mię w powozie poznając, 
serdecznie witali, jedni już w mundurach, drudzy przynajmniej 
czapki wojskowe mieli i broń, a wszyscy bez wyjątku kokardy 
białe. Największy porządek panował, chociaż policyantów i żan- 
darmów, których za wielkiego księcia pełno się snuło, teraz 
nigdzie nie ujrzałeś. 

Wiedziałem już, że jenerał Chłopicki, powołany życze- 
niem ogólnem, stanął był na czele powstania. Wprost do 
niego poszedłem, bom go dobrze znał z wojen hiszpańskiej, 
moskiewskiej i saskiej. Bardzo mię serdecznie przyjął i stanąć 
u siebie w domu Petyskusa kazał. Kontent był, że może 
otwarcie z dawnym pomówić znajomym, któremu (jak się wy- 
rażał) tutaj jeszcze nie zawróciło się w głowie. I zaraz za- 
czął od tego: Nie możemy się bić, Moskwie nie poradzimy, 
ale otrzymamy od cesarza warunki, które nam dadzą na przy- 
szłość możebność korzystania z pierwszej podanej sposobności, 
— cesarz jest w tukiem położeniu, że przystać musi na moje 
propozycye: zaprowadzenie organizacyi rezerw na wzór obrony 
krajowej pruskiej, ale na obszerniejszej podstawie, — będziemy 
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mieli, prócz wojska, sto tysięcy z górą na zawołanie, — broń 
dla nich możemy mieć w przeciągu trzech lat, są na to pie- 
niądze i obrachunek zrobiony, — będzie można naówczas do- 
konać, co dziś jest niepodobieństwem. Lubecki i Jezierski po- 
jechali z memi propozycyami do Petersburga. 

Jakby mię wodą zimną oblał, i zaraz mu na to odpo- 
wiedziałem : 

— Cesarz układać się nie może, a w żadnym razie przy- 
stać na takie warunki. Ale kiedy jenerał myślisz, że sto ty- 
sięcy wojska byłoby dostatecznem do rozpoczęcia wojny, wkrótce 
je mieć możesz. Jest pod bronią 30,000, dymisyonowanych 
wraca 20,000, rekrutów można wziąść 50,000, a już ze wszech 
stron garną się ochotnicy, będzie najszczęśliwszy stosunek, na 
jednego młodego, jeden stary żołnierz i stanie sto tysięcy. Mo- 
skali więcej przyjść nie może. Po dwóch wojnach tureckich 
i oholerze, więcej zebrać nie zdołają. 

— Co ty mówisz? — przerwał: mi, — przymaszeruje ich 
trzykroć sto tysięcy, a wiesz co, gdybyśmy mieli trzykroć 
a Moskale tylko sto, jeszcze oni zwyciężą, wiesz dla czego? 
oto dla tego, że oni mają cesarza, a my nie. 

Uderzyły mię bardzo te jego słowa, pełne znaczenia. Zro- 
zumiałem jego myśl, a tą było, że monarcha jest rękojmią ładu 
i posłuszeństwa, którego on się u nas nie spodziewał. 

Eozmowy podobne powtarzały się często dni następnych. 
Słuchał mnie niekiedy z cierpliwością i miałem nadzieję, że 
go przekonam o szczerem poświęceniu się narodu i o słabości 
ówczesnej Eosyi. Ale Chłopicki obcował całe życie tylko 
z żołnierzami, a później z ludźmi, którzy o poświęceniu się 
wyobrażenia mu dać nie mogli. O ludzkości wogóle źle my- 
śleć był nawykł. Znajomości statystycznych o Eosyi wcale nie 
uzbierał. Byłem jednak przy nim pięć tygodni Widziałem go 
czasem się wahającym. Sądziłem, że się przekona, że go wszy- 
scy słuchać chcą i będą a za zwycięstwem znajdzie się i król. 
W jednym z tych momentów nakazał formacyą szesnastu puł- 
ków piechoty. 

Miałem nadzieję, że lubo układów niepodobnych z cesa- 
rzem sobie życzy, popchną go okoliczności. Wiedziałem także 
dobrze, że żaden człowiek zalet wszystkich razem nieposiada, 
ale Chłopicki miał ich dostatecznie, żeby okolicznościom podołać. 



WOJNA 1830-1831 ROKU. 7 

Najuczciwszęgo charakteru, posiadał dostateczne wiadomości woj - 
skowe, a nadewszystko pełen energii, byłby niezawodnie po- 
rządek w naszej armii utrzymał i Moskali pobił, gdyby był 
zrozumiał, położenie Eosyi i Europy, i zaraz z początku uor- 
ganinował siły, które mu naród kładł w ręce. 

Że tego nie zrozumiał, nie jego wina, ale wina naszej 
nieszczęśliwej gwiazdy. 

Nie mam daru tłómaczenia się, ani przekonywania, kiedy 
przez pięć tygodni będąc przy nim, nie potrafiłem go przeko- 
nać, mimo mej prawdziwej wiary, że położenie nasze jest jasne, 
że tylko jedne drogę mieliśmy po powstaniu, że niepodobną 
jest rzeczą je wstrzymać albo z cesarzem w układy wchodzić, 
że chociażby nie miał nadziei zwycięstwa, do wojny zawsze 
przyjść musi. Więc im dłużej ją potrafi utrzymać, tern ko- 
rzystniejsze widoki przy układach by nam się otworzyły. 

Co do zwycięstwa mogliśmy go mieć słuszną nadzieję. 
Kiedy armia ta, która była, i kilka nowych pułków, tak mo- 
cny odpór stawiła, cóżby było, gdyby Chłopicki był z pułków 
starych wybrał kadry i uformował trzy razy mocniejszą armią. 

Co dzień patrzałem na czas stracony, widziałem, jak umysły 
się niepokoiły, podejrzenia wzrastały wtedy, kiedy największej 
jedności trzeba było. "Walka ta wewnętrzna, kiedy przez 5 tygo- 
dni usiłowałem Chłopickiego przekonać, prawie bez snu przebyte, 
podkopały mi zdrowie, które mi dopiero w kampanii powróciło. 

Podałem na piśmie myśli moje Chłopickiemu. *) 

le 15 Becembre 1830. 
Mon General! 

Comme je vous apporte ce que chaąue Polonais sent le 
besoin d ł apporter a son chef, une soumission sans bornes — et 
que je vois dans la marche de rorganisation une allure vacil- 
lante — yous permettez que je vous presente mes idees, 
comme profession de foi. Je yous promets toutefois, si elles 
ne coincident pas avec les vótres, de ne deroger en rien a la 
soumission necesssaire dans un subordonne. 

Toute negociation avec FEmpereur de Kussie est inipos- 
sible. LTimpossibilite git dans lui — dans son orgueil, et 



*) Dajemy ten list autora do Chłopickiego w oryginale francuskim, 
podtug brulionu, który autor żonie do zachowania z Warszawy posłał i ró- 
wnież w polskie m tłomaczeniu. (Przyp. wy4.) 
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dans sa position vis k vis de sa nation. II ne peut qu'ac- 
cepter une souniission complete et promettre sa clemence, que 
la nation polonaise ne peut accepter. 

Les negociations ne peuvent donc §tre regardóes, que 
comme une ruse de guerre, et c'est a la guerre a outrance 
qu'il faut se preparer, sans perdre un seul instant. L'orga- 
nisation doit marcher avec celerite — pour cela ii faut com- 
mencer par ecarter tous les trop vieux supórieurs de 1'armee, 
qui ne peuvent agir que mollement. Ensuite ii faut ordonner 
a tous les chefs de Eegiments de se rendre avec des cadres 
tirós de leurs Eegiments dans les villes de province. Chaque 
colonel y organiserait une Brigade nouvelle, composóe de ses 
cadres, de soldats retires du service et de recrues se servant 
de tous les effets qu'ils ont dans leur magasin. 

Le commandement des anciens Eegiments doit £tre 
remis a des officiers, qui possedent la confiance de leurs corps. 
Si ces officiers ne se trouvent pas les plus anciens apres le 
Colonel, on peut employer les anciens pour la formation des 
reserves. II faut tout de suitę former un ministóre de la 
guerre simple et expeditif et le placer a cóte du Dictateur, de 
nieme un major generał avec un etat major, tel qu'il le faut 
pour organiser Tarmee en bataille^ 

II faut tout de suitę former une commission pour publier 
des Itóglements simples et courts. Sans changer les anciens, ii 
faut en oter tout ce qui ne peut pas servir en temps de guerre. 

Outre Farmee reguliere composee des anciens Eegiments 
et autant de nouvelles Brigades (ce qui formera d'ici en 
six semaines 108 escadrons — 78 batalions et 24 batte- 
ries) ii faut faire former huit corps de partisans par des offi- 
ciers competents — composes chacun de 600 & 800 chevaux 
— 200 a 300 chasseurs et 2 a 6 pieces de campagne. Ces 
corps franes devront etre portes au plus tót pour garder la 
frontiere et reunir a eux tous les Lithuaniens et yolhyniens 
etc. etc. Puisqu'on a commis la faute de ne pas desarmer la 
division du Grand Duc. et qu'on n'est pas entrś tout de suitę 
dans les anciennes provinces pour en faire autant ń, 1'armee 
de Lithuanie, ii est trop tard pour le faire k prósent L'axmee 
Eosen et Palilen ćtant presque rassemblee ii faudrait com- 
battre^dans la saison rigoureuse et notre petite armóe se fond- 
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rait par les marches. Mais ii fant tout preparer pour passer 
le Bug et le Niemen sur la glace eucore, ausitót que les 
grands froids cesseront a peu pres vers le 1 Fevrier. Le so- 
leil est deja plus eleve a cette epoąue. LTarmee russe guet- 
tera aussi sfirement ce moment. Si elle ne passe pas, et continue 
a rassembler les colonnes sur le Niemen et le Bug, ii faudra 
les premiers jours des fevrier lancer nos 8 corps francs entre 
leurs colonnes a Taventure, operer des soulevements en Volhynie 
et en Lithuanie et desorganiser les derrieres de 1' armee russe. 
Dans ce cas notre armee marcherait en une seule co- 
lonne sur Brześć, elle t&cherait de s'emparer des magasins de 
Brześć et se placerait entre Brześć et les marais de Prypeć, 
pour couper la communication entre Łuck et Słonim, proteger 
nos corps francs, et tomber sur Tarmee russe au moment oii 
elle voudrait se reunir. Si Tarmee russe passe la frontiere 
sans attendre le 1 Fevrier, elle le fera du point le plus rap- 
proche de Varsovie ; elle marchera par Stanisławów et gagnera 
la chaussee pour assurer sa communication avec son magasin 
de Brześć. Lorsqu'on est fort, on marche droit au but par le 
plus court chemin et Diebitsch marchera droit sur Varsovie 
pour passer la Vistule apres une bataille, encore sur la glace. 
Tel sera son plan. II faudra alors, au moment ou ii passera 
la frontiere, lancer nos huit corps francs de 1'autre cóte du 
Niemen et du Bug, ce qui obligera Diebitsch de s'affaiblir en 
detachant quelques troupes de son armee. Avec notre armee ii 
faudrait se placer obliquement a la chaussee, apres avoir ma- 
noeuvre de face, fondre sur lui le long du Liwiec pour le rej eter 
sur Białystok. Nos corps francs entreront en Lituanie et dans 
la Volhynie ou notre cavalerie legere doit se doubler. 

Jenerale ! 

Przynoszę Ci, co każdy Polak nieść czuje potrzebę swemu przełożo- 
nemu, uległość bez granic, ale ponieważ w przebiegu organizacyi widzę 
chwiejność, pozwól, że Ci przełożę myśli moje jako wyznanie wiary. Przy- 
rzekam Ci jednak, Jenerale, jeżeli się z Twojemi nie zgadzają, w uiczem nie 
uchybić uległości tak koniecznej w każdym podwładnym. 

Wszelkie rokowanie z cesarzem rosyjskim jest niemożebne; niemo- 
żność ta leży w nim samym, w jego dumie i w jego stanowisku względem 
swego narodu. Może on tylko przyjąć całkowite poddanie się i przyrzec swą 
łaskawość, iakiej naród nasz przyjąć nie może. Eokowania mogą być przeto 
chyba uważane jako podstęp wojenny, a przygotować się należy do wojny 
na zabój, nie tracąc chwili. 

Organizacja winna postępować szybko i rozpocząć ją trzeba od usu- 
nięcia wszystkich zbyt wiekowych oficerów wyższych armii. Mogliby onj 
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Kozmowy czasem brały taki obrót, że można było wnosić, 
że się przekona, że go wszyscy słuchać chcą i będą, jeśli ar- 
mią do boju poprowadzi. 

Jednego razu mi powiedział: Jeżeli cesarz nie przyjmie 
moich propozycyi i orężem nas poskromić postanowi, broni mu 
nic złożę, ale umrzemy z honorem. Czekać będę jego wojsk 



tylko działa- bez energii. Następnie trzeba nakazać wszystkim dowódzcom 
pułków, aby eię udali z kadrami wybranemi z swych pułków do miast pro- 
wincyonaluych. Każdy pułkownik uorganizuje tarci nową brygadę, złożoną 
z swych kadr, z żołnierzy, którzy wrócili do służby i z rekrutów, używając 
do tego przyborów nagromadzony oh w magazynach. Dowództwa starych 
pułków winny być powierzone oficerom posiadającym zaufanie w swoich kor- 
pusach. Można użyć do tworzenia rezerw tych, których się będzie chciało usunąć. 

Trzeba natychmiast utworzyć energiczue miuisteryum wojny i umie- 
ścić je przy boku samego dyktatora, jako też zamianować szefa sztabu z szta- 
bem głównym, jak tego potrzeba do zorganizowania armii na stopie wojennej. 

Niozwłucznie wyzi.-ac/yć koinisyą do ogłoszenia regulaminu prostego 
i krótkiego, nie zmieniając dawnych, lecz wyrzucając z nich wszystko, co 
jest niepotrzebnem w czasie wojny. 

Prócz armii regularnej, złożonej z dawnych pułków i tyluź nowych 
brygad, co uczyni od dziś za sześć tygodni 103 szwadronów, ik batalionów 
i 24 batorye, trzeba kazać sformować zdatnym do tego oficerom 8 oddziałów 
partyzanckie}), z których każdy obejmować ma 603 do 800 koni, 200 do SOO 
strzelców pieszych i 2 do 6 dzinł. — Ochotnicze te kci-pusy winny być jak 
najspieszniej posunięte naprzód dla strzeżenia granicy i zebrania do siebie 
przybywających Lit wirów, Wolyniaków itd. Ponieważ dopuszczano się 
błędu puszczenia z bronią dywizyi w. księcia i nie wkroczono natychmiast w 
dawne prowineye, aby rozbroić armię litewską, zapóżno już czynić to teraz. 
Z powodu, że armie ilozena i Pahlena są już pr*wie zebrane, trzebaby wal- 
czyć, w ostrej porze roku mała nasza armia zmniejszyłaby się jeszcze w mar- 
szach. Lecz należy wszystko przygotować do przejścia Bugu i Niemna jesz- 
cze po lodzie i j»k tylko wielkie mrozy sfolgują, mniej więcej 1 lutego. 
W tej epoce słońce jest już wyżej, armia rosyjska czekać będzie również na 
tę chwilę. Jeżeli nie przejdzie i będde dalej zbierać kolumny nad Niemnem 
i Bugiem, trzeba rzucie* nasze 8 korpusów ochotniczych pomiędzy ich ko- 
lumnami, zrobić powstanie na Wołyniu i Litwie i wprawió w nieład tyły 
armii rosyjskiej. Wtedy maszerowałaby armia nasza jedną kolumną na 
Brześć i stanęłaby między Brześciem i bagnami Pry poci, aby przeciąć komu- 
nikacją między Łuckiem i Słonimem. wspierać nasze korpusy ochotnicze 
i wpaść na armią rosyjską w chwili, gdy będzie chciała się połączyć. 

Jeżeli zaś armia rosyjska przejdzie granicę przed 1 lutego, uczyni to 
w puDkcie najbliższym Warszawy. Maszerować będzie przez Stanisławów 
i wejdzie na sz:sę, aby sobie zapewnić komunikacyą z swoim magazy- 
nem w Brześciu. Będąc silnym, dąży się prosto do celu najkrótszą drogą, 
i Dybicz pójdzie prosto na Warszawę, aby po bitwie Wisłę jeszcze po lo- 
dzie przebyć. Taki powno będzie plan jego. W takim razie trzeba nam 
w chwili, gdy przechodzić będzie granicę, rzucić nasze 8 korpusów ochotni- 
czych na tamtą stronę Niemna i Bugu, aby go zmusić do oddzielenia kilka 
oddziałów i tym sposobem się osłabić. Ż r*rmią zaś główną trzeba stanąć 
ukośnie do gościńca, manewrować z frontu, potem wpaść na Dybicza wzdłuż 
Liwca i odeprzeć ku Bialystokowi. 

Tymczasem nasze korpusy pai tyzanckio, oswobodzone od nieprzyja- 
ciela, będą mogły wkroczyć na Litwę i do prowincyi południowych, gdzie 
kawalorya nasza musi się w dwójnasób pomnoźjó. 
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tutaj; gdy przy maszerują pod Pragę, połowa będzie się mu- 
siała przeprawić przez Wisłę dla zdobycia Warszawy, będę 
więc z p.)łową tylko miał do czynienia. Wyjedź z Kołacz- 
kowskim, obejrzyjcie położenie ; chcę mieć cztery, pięć lub sześć 
twierdz polowych (forts detaches) na pół wystrzału działowego 
od wałów miasta. Stać będę między wałem a temi twier- 
dzami. Skoro się Moskale zmordują dobywaniem twierdz, wy- 
padnę z całym wojskiem na jeden punkt i dam im dobrego 
kułaka. — Takiego w istocie użył wj^rażenia. 

Kiedy przychodził do niego jenerał Klicki,- w którym je- 
dnym tylko ze wszystkich jenerałów miał zaufanie, siadywali 
czasem długo nad mapą, rozumowali nad możebnemi działa- 
niami. Niekiedy jen. Chłopicki przypuszczał możność działa- 
nia zaczepnego i można było mieć coraz większą nadzieję, że 
się i na ten krok zdecyduje, widząc z jakim zapałem lud się 
zewsząd do wojska zaciąga do regimentów, które się po wszyst- 
kich województwach tworzyły. 

Jeszcze bowiem przed dyktaturą, zaraz w pierwszych 
dniach powstania rząd tymczasowy zamianował dwóch regi- 
mentarzy, Małachowskiego i Sołtyka, oddając każdemu po cztery 
województwa. Ci niezwłocznie tam do broni lud wezwali, na- 
kazali rekruta, który zaraz z ochotą na miejsca oznaczone 
przybywał. — W Krakowskiem formowano dwa regimenty 
jazdy i dwa piechoty; — w Sandormirskiem to samo; — 
w Kaliskiem nawet trzy mocne pułki jazdy, dwa piechoty; 

— na Mazowszu cztery jazdy, bo dwa Mazurów i te, które 
stanowiły 5 -ty i 6 -ty pułki ułanów, piechoty zaś trzy. W Lu- 
belskiem pułkownik Jaraczewski zatrzymał za pozwoleniem 
rządu tymczasowego wszystkich znajdujących się w jego oko- 
licy dawnych oficerów jazdy dymisyowanych i uformował re- 
giment, który mając wielu doświadczonych oficerów, oddał na 
wojnie tyle, a może i więcej usług, jak stare regularne pułki, 

— w Płockiem dwa regimenta jazdy tyleż piechoty; w Augu- 
stowskiem przybyło do Łomży w kilku dniach przeszło 2000 
ludzi na dzielnych koniach, ale nikogo nie było do przyjmo- 
wania ich, nie wyznaczono ku temu oficerów; pułkownik Jan- 
kowski, który tam stał z swoimi strzelcami konnymi, przybył 
do Warszawy i ledwo od Chłopickiego otrzymał pozwolenie 
dania oficerów i podoficerów ze swego regimentu do uformo- 
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wania z tych ochoczych ludzi nowego, porządnego pułku. Je- 
nerał Chłopicki długo się opierał i nie ustąpił, aż mu przed- 
stawiono, że jeżeli się nikt nie zajmie uporządkowaniem tych 
ochotników, łatwo między nimi może nastąpić nieład, bo oni 
do domów wracać nie myślą. Jankowski wystawił z nich pod 
dowództwem majora Kostki i swoich oficerów bardzo piękny 
regiment. Następnie uformowano z pozostałych jeszcze drugi 
i bardzo liczny regiment; — nakoniec w Podlaskiem prócz 
Krakusów Kuszla, formowała się piechota i mnogie oddziały 

wolnych strzelców. 

%,• 

Zbierano także po województwach trzecie i czwarte ba- 
taliony do starych pułków piechoty, które miały tylko po dwa 
pod bronią. 

Jenerał Dwernicki utworzył w krótkim czasie 18 szwa- 
dronów jazdy rezerwowej z ludzi dymisyonowanych, którzy 
powracali do służby. Koni dostarczyli im obywatele. Żan- 
darmów ściągnięto z całego Królestwa i utworzono z nich dwa 
szwadrony samego starego żołnierza. 

Przybywało tudzież z Poznańskiego i z Gralicyi wiek 
i dawnych oficerów i żołnierzy i młodych ochotników. 

Z Pozna liczy kó w pozwolił nareszcie jen. Chłopicki uformo- 
wać dwa szwadrony, ale pod warunkiem, że nie będą się na- 
zywały poznańskiem i, ale że będą należały do 2-go pułkn 
strzelców konnych, który stał pod ten czas w "Warszawie. 
Przedstawiłem jen. Chłopickiemu doświadczonego oficera na dfr 
wódzcę, a Kazimierz Skarżyński dał mi oficerów z swego 
pułku do nauki mustry. 

Przybyło oraz z kilku regimentów pruskich, stojących 
w Prusach Zachodnich i Wschodnich i w Szlązku, niejaka 
liczba żołnierzy i kilku podoficerów Polaków z zapytaniem, 
czy do wojska tacy przyjmowanymi będą, oświadczając, że 
wielu, aby przejść do szeregów polskich, czeka tylko na ich 
powrót z odpowiedzią. Chłopicki ich zburczal i wracać czem 
prędzej kazał, tonem, któremu rzadko kto mógł się oprzeć. 

Nawet z korpusu litewskiego i od huzarów rosyjskich 
kilkunastu oficerów przyjechało do Warszawy. Jednych i dru- 
gich jen. Chłopicki chciał aresztować i odstawą im groził. Oni 
naprzód się pokryli, a później wstąpili do naszego wojska 
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Z regimentów, które z w. księciem Konstantym w War- 
szawie stały, około 1200 Litwinów i Eusinów, żołnierzy i pod- 
oficerów, pochowało się w Warszawie i nie chciało pójść z w. 
księciem. Tych jen. Chłopicki kazał w dwóch kolumnach od- 
prowadzić pod strażą za Bug, tłomacząc im, że muszą wracać 
do swoich pułków, bo wojny nie będzie, ale zgoda, a zatem 
później spotkałaby ich kara. O przyjęciu podanych przez sie- 
bie warunków cesarzowi Mikołajowi Chłopicki zawsze jeszcze 
marzył. 

Inaczejby przygotowania do wojny były się uskuteczniły, 
gdyby jen. Chłopicki wziął się był od razu do organizacyi po- 
rządnej tego wszystkiego, co, że tak powiem, samo się formowało. 
Jedne pułki miały zanadto oficerów dawnych, drugie wcale 
ich nie miały, skutkiem czego zdarzały się ostatnim podczas 
wojny tak zwane nieszczęścia. Nie była w tern wina nieszczę- 
ścia, ale złego prowadzenia. 

Żeby był Chłopicki puścił samego w. księcia, a wojsko 
jego i działa zatrzymał, byłoby pomnożyło nasze szeregi 7,000 
wyćwiczonych żołnierzy, którzy prawie wszyscy byli Litwini, 
Małorusini, Wołynianie i Podołanie. Byliby oni doskonale 
z nami służyli, tak, jak ci z tych prowincyi, którzy później 
w niewolę przez nas zabrani, wstępowali do naszego woj- 
ska. Oficerów zaś, nierodaków, trzeba było puścić z w. księ- 
ciem, lub im w kraju przeznaczyć mieszkania. 

Każdy pułk w Kongresówce miał trzy mundury w za- 
pasie. Do garnizonów można było z każdego pułku wysłać 
kadry dostateczne do uformowania brygady. Każdy pułk mógł 
mieć porówno starych oficerów i podoficerów. W dwóch mie- 
siącach, któreśmy mieli przed sobą, byłaby stanęła armia, li- 
cząca więcej jak sto tysięcy. Kilku kupców warszawskich 
ofiarowało dostawić Chłopickiemu 40,000 karabinów z Galicyi, 
bo przed dwoma laty rząd austryacki, zmieniwszy broń pie- 
choty, starą rozsprzedał, a ta była w ręku żydów. W arse- 
nale warszawskim było 30,000 karabinów, które lud rozebrał 
w dzień powstania, ale na wezwanie potem cddał. Piochu, 
jak wiadomo, znajdował się wielki zapas w Modlinie, łatwo 
też go robić, mieliśmy do tego zdatnych bardzo oficerów w ar- 
tyleryi. Dział ulano później kilkadziesiąt, a można było ry- 
chlej i więcej. 
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Zgoła nic nie brakowało, tylko zrozumienia i woli je- 
dnego człowieka. Inny by może wojna była obrót wzięła, gdyby 
ten był, formacye kadrami. w kraju rozporządziwszy, sam ze 
starem wojskiem posunął >się ku Pry poci i Moskalom przeciął 
na niej komunikacja. W takim razie ich wojska nie zdoła- 
łyby się połączyć, tylko na Mozyr, co opóźniłoby o dwa mie- 
siące ich przybycie nad Bug i jeżeliby korpus litewski nie był 
cały do nas przeszedł, jak to wielu myślało, to byłby się 
dezercyą zdezorganizował. Oddziały lekkie, puszczone na Li- 
twę, Żmudź, Wołyń, Podole, byłyby sprowadziły mnóstwo ocho- 
tników, którzy i tak mimo trudności przedzierania się przez 
straże rosyjskie nad Bugiem i Niemnem, przybywali pojedyn- 
czo do Warszawy. 

Ale Chłopicki zawsze o układach niepodobnych myślał; 
aż tu powraca z Petersburga Jezierski, który był do cesarza 
z księciem Lubeckim wysłany. Przywiózł długi memoryał 
i list do Chłopickiego. Memoryał był bardzo obszerny i za- 
wierał wszystko, co zwykle przeciw samodzielnemu bytowi 
Polski wyrokują. Na końcu dodano rozkaz, czyli wezwanie 
do wojska, ażeby całe pomaszerowało i stanęło pod Płockiem, 
skąd łatwo się dorozumieć, miano je posłać przeciw Francji 
jako przednią straż rosyjskiego, które przed powstaniem war- 
szawskiem już się na to zbierało. Na boku tego memo- 
ryału, w którem także przebaczenie obiecanem było, dopisał 
cesarz własną ręką po francusku: » Cesarzowi, który ma ho- 
nor, można wierzyć, « 

W liście do Chłopickiego, pisanym ręką Wołkońskiego 
za dyktowaniem cesarza, tenże mu dziękował za porządek 
który w jego (cesarza) Królestwie Polskiem utrzymywał i utrzy- 
muje, dodając, iż się spodziewa, że tak go utrzyma do chwili, 
kiedy wojsko stanie pod Płockiem. 

Na ten list tak się Chłopicki rozgniewał, że go ze zło- 
ścią rzucił na ziemię, mówiąc: »Co on sobie myśli? że ja 
dla niego, nie dla mego kraju porządek utrzymuję. Kpię ja 
z cesarza! I jakby ten wyraz nie dość jeszcze mocnym mu 
się wydawał, dodał: >J z cesarzowej !« Podniósł list i rzucił 
w piec otwarty. 

Widząc go tak rozgniewanym, powzięli wszyscy przy- 
tomni nadzieję, że zaraz się weźmie ostro do organizowania 
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wojnę, przekonawszy się, że układy niepodobne. Niedługo 
aak pozostał w tern usposobieniu. Nie wiadomo mi, czy 
a z siebie, czy też za radą kilku ludzi, z którymi miał 
"Warszawie zażyłość, zdecydował się powtórnie zwołać sejm 
yktaturę złożył. 

Do mnie tylko powiedział: »Nie poprowadzę ja mego 
:odu na rzeź, ale jako żołnierz wezmę karabin w rękę, bić 
będę, jak każą. Inny odpowiedzialność dowództwa niech 
rze na siebie. « 

Sejm obrał księcia Michała Eadziwiłła na wodza naczel- 

;o, a rząd złożył z pięciu członków, prezesem tegoż księ- 

Adama Czartoryskiego mianując. W tych nominacyach 

dno dojrzeć dążności Jakóbinizmu, o który znowu tak, 

: przy rozbiorach kraju, zaczęto Polaków obwiniać. 

Eadziwiłł zaraz do boku swego powołał Prądzyńskiego 
chrzanowskiego, oficerów bardzo zdatnych, każdy w swoim 
.zaju, ale trudno już było organizacyą jednostajną zaprowa- 
ć pomiędzy nowemi formacyami, które z wielką gorliwością 
ne się już urządzały. Czas także już był za krótki. Do- 
>dziły wiadomości, że wojska moskiewskie do granic Kongre- 
rki się zbliżają. Jako też I-go lutego granicę przekroczyły. 

Wtedy dopiero urządzić wojsko do boju (former en ba- 
lie) przedsięwzięto. Dotychczas stały regimenta tak, jak po 
wstaniu były się do Warszawy zbliżyły. Dywizye i bry- 
ły nie były rozdane, bo z nowo formowanemi pułkami było 
trzy razy tyle, co za w. księcia. 

Po odebraniu wiadomości, że Moskale do Kongresówki 
szli, oficer ze sztabu głównego przj^szedł do mnie o 1-szej 
nocy, obudził mnie i do księcia Radziwiłła powołał. Żą- 
łem u księcia jenerałów Skrzyneckiego, Szembeka, Bon- 
lps, pułkownika Karola Turnę i innych. Skoro wszedłem 
pokoju, jen. Skrzynecki posuwając się kilka kroków ku 
de, rzekł: »Daliśmy ci brygadę, złożoną z 4-go regimentu 
mów, w którym jest najwięcej twoich Napoleończyków 
^wardyi, i 1-szy pułk Krakusów krakowskich, boś pół Kra- 
priaka i musisz mieć między nimi wielu znajomych. Do- 
3sz się w kwatermistrzowstwie," gdzie te regimenty obecnie 
znajdują. Ale wprzód usiądź, masz tu kontrolę Poznan- 
iów, znasz ich wszystkich, znasz i wszystkich naszych je- 
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nerałów, ci nie mają jeszcze wszystkich adjutantów, wybieraj 
więc z Poznańczyków tych, których do tej służby zdatnych 
będziesz sądził. « 

Zająłem się zaraz tern rozporządzeniem i popisałem na- 
zwiska tych, których usposobienia wydawały mi się do tej 
służby najstosowniejsze, i tak żeby charaktery tych przyszłych 
adjutantów .zgadzały się, o ile można, z usposobieniami jene- 
rałów, do których byli przeznaczeni. 

Wychodząc z głównej kwatery, wstąpiłem do jen, Chło- 
pickiego, ażeby się z nim pożegnać. Powiedziałem mu, że wy- 
jeżdżam do przedniej straży, do Siedlec. »Bywajże zdrów 
(rzekł mi), tyś szczęśliwy, zginiesz z ręki nieprzyjacielskiej, 
a mnie tu na bruku lud ukamienuje, ale darmo, sumienie mi 
nie pozwala prowadzić moich na rzeź.« 

Takie było jego przekonanie i to jest dowodem jego nie- 
ugiętego a prawego charakteru, wiedział, że wszyscy są na 
niego oburzeni, wystawiał sobie śmierć okropną, bo z rąk ro- 
daków, a jednak jedynie tylko swego sumienia słuchał. 

Powróciwszy do kwatery, ubrałem się w mundur, 1 ) który 
miałem przygotowany, wsiadłem na konia i z dwoma adju- 
tantami stanąłem nazajutrz w Siedlcach, gdzie stała dywizya 
ułanów pod dowództwem jen. Suchorzewskiego, mego dawnego 
i dobrego przyjaciela. Objąłem dowództwo nad 4-tym pli- 
kiem ułanów. Wszyscy wyżsi oficerowie tak, jak mi powie- 
dział jen. Skrzynecki, byli moi znajomi z gwardyi. Fttibom 
i Zajączkowski dowodzili dywizyonami. Dowódzcy szwadronów, 
wszyscy z dawnej napoleońskiej gwardyi, równie jak kilku 
jeszcze oficerów i wachmistrzów, przyjęli mnie z radością. Pod- 
pułkownik Trzebuchowski dowodził regimentem. Dawny to 
także mój znajomy z Hiszpanii, z 7-go pułku ułanów w służ- 
bie francuskiej. A tak, jak to mówią, byłem w domu. 

Do pułku Krakusów, który, jak mi w kwatermistrzow- 
stwie powiedziano, był jeszcze w marszu, a w tym dniu kolo 
Kozienic się znajdował, wysłałem oficera, aby go do Siedlec 
najbliższą drogą sprowadził. Tenże oficer powrócił do mnie 
drugiego dnia, bo przy regimencie napotkał był jen. Dwernic- 

*) Jenerał Cbłopicki nie pozwolił do tego czasu wziąśó munduru, jtko 
pruskiemu poddanemu, co i opinią źle uprzedzało i tyło powodem, ie wielu 
młodszych oficerów wyprzedziło go w awansie. Prsyp*, Wyd. 
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z którymi już byłem robił rekonesans na Ostrołękę. Dowo- 
dził tym pułkiem Kuszel, który służył był dawniej w regi- 
mencie huzarów Umińskiego i żył z nim w przyjaźni. Był 
to oficer doświadczony > bardzo surowy dla swych podwładnych. 
Stał teraz na forpocztach. Objeżdżając te w nocy, zdziwiłem 
się, widząc, że cały pułk ' siedział na koniach. Wracam po 
dwóch godzinach i znów widzę, że stoją. Zajechałem do 
pułkownika, który pobliski, zajmował domek. Nie spał i wi- 
dać było, że wcale się nie kładł. Ezekł mi, iż mocno cierpi 
na dawne rany. Na zapytanie, dla czego regiment ciągle na 
koniach, odpowiedział mi, że każdą noc tak go trzyma, inaczej 
nie utrzymałby tych młodych żołnierzy. Skarżył się także 
na oficerów. Mówił, iż teraz, a właśnie dniało, każe konie 
chędożyć i poić. Dał mi doskonałe śniadanie i gdy dzień się 
zrobił, spostrzegłem za domem karetę i brykę. Powiedziałem 
mu zaraz, że jeżeli będę miał zaszczyt posiadać go w bryga- 
dzie, proszę go, aby się pozbył tych ekwipaży, lub odesłał je 
do parku. Tłomaczył się cierpieniem, mówił, że bić się umie 
i ręczy, że ilekroć będzie miał przednią straż, nikt nas nie 
najdzie, ale dodawał, że kucharza i dobrze jeść potrzebuje. 
I ja zawsze mam co jeść, odrzekłem, a żadnej bryczki. Ku- 
charz powinien mieć wszystko na koniach, zkąd i ta korzyść, 
że zawsze wszystko jest na zawołanie, a powozy spóźnić się 
mogą. W odpowiedzi prosił mię raz na zawsze na dobrą ku- 
chnią, a ja mu na to: Ja cię proszę raz na zawsze do sie- 
bie i będziesz miał zdrowe jedzenie, choć nie wykwintne, jak 
twoje, ale żądam, abyś ekwipaże odesłał. Gdy zastawiał się 
pozwoleniem Umińskiego, powiedziałem mu, że musi mi wy- 
raźny na to rozkaz od niego okazać. Nie śmiał jednak Umiń- 
ski takiego wydać. Eozkazem dziennym tylko dowódzcom bry- 
gad jeden powóz był dozwolonym. Trzeba oddać sprawiedli- 
wość Umińskiemu, że porządku w swoim korpusie surowo 
przestrzegał. Na drugi dzień przybył do mnie Kuszel na 
śniadanie, ale mu się niezawodnie tek jak u siebie nie podo- 
bało i nic nie wskórawszy u Umińskiego, postarał się przez 
swoich zapewne przyjaciół w głównej kwaterze o rozkaz do 
jen. Umińskiego, aby odesłał Krakusów podlaskich do głó- 
wnej kwatery. 

Wyszło jednak 4 czy 5 dni, zanim ten rozkaz przybył, 

3 
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a tymczasem jeszcze jedng małą wyprawę zrobiłem z temi 
Krakusami. 

Jednego dnia nad wieczorem przyjechał do mego obozu 
jen. Umiński i powiedział mi: Mam przez moich, szpiegów 
doniesienie, iż w prawo Kożan przeprawiają się Moskale 
przez Narew, weź więc tyle, ile sądzisz potrzebnem i po- 
maszeruj dla rekognoskowania, ile ich przeszło, bo że przeszli, 
to nie ma wątpliwości. 

Wziąłem dwa szwadrony Krakusów i dwa z 3-go strzel- 
ców konnych, przy tom 60 strzelców pieszych. "Wysyłałem był 
co wieczór jeden pluton z oficerem na patrol, a drugi po pół- 
nocy aż pod Eożany. Pierwszy powracał przed północą, 
a drugi nad ranem. Więc gdym się teraz w pochód ruszył, 
pierwszy jeszcze nie był powrócił, ale po godzinnym marszu 
spotkałem go i jego oficer potwierdził mi wiadomość daną 
przez Umińskiego, że moskiewska piechota się przeprawia nie- 
daleko miasta. Pluton odesłałem do obozu, ja zaś dalej po- 
maszerowałem. Było półtorej mili do Eożan. Wychodząc 
z lasu, postawiłem na brzegu strzelców pieszych, dalej o ty- 
siąc kroków trzy szwadrony, a z jednym 3-go regimentu po- 
sunąłem się jeszcze o pięćset kroków. Tu zostawiłem trzy 
plutony i na prawo i na lewo kilka czat rozstawić kazałem, 
a jednemu plutonowi wjechać do miasta. Za tym ruszyłem 
sam z adjutantem. Na ulicy wszystko cicho było, chociaż 
; uż dnieć cokolwiek poczynało. Na rynku znajdowało się kilku 
'. udzi. Do tych się zbliżyłem i dowiedziałem się, że ze cmen- 
tarza nad rzeką widać, jak moskiewska piechota przeprawia 
się na łódkach. Prawdę mówiąc, widać było bagnety, ale 
rzeka taki w tern miejscu zakręt tworzyła, że nie można było 
dostrzedz brzegu z tej strony, tylko wiele żołnierzy w lasku 
po drugiej stronie pokazywało się. 

Wyjechałem z miasta z plutonem i do szwadronu zbli- 
żałem się, gdy na prawo od Eożan kilka strzałów padło, na 
które moje czaty odstrzeliły. Spostrzegłem kilkunastu huza- 
rów czerwonych ku nam się posuwających, a że mieli białe 
konie, więc ich dobrze widać było, bo też już dzień coraz się 
rozjaśniał. Strzelali oni z karabinków. Wtem jeden z moich 
strzelców konnych na flankierach przylatuje z jednym hu- 
zarem obok siebie i powiada, że to Polak i sam do nas prze- 
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szedł. Zkądżeś rodem? Z Kijowa. Ilu was na tej stronie? 
80 huzarów gwardyi i 80 dragonów, którzy zostawili konie 
na tamtym brzegu. Zagadka bagnetów była więc wytłoma- 
czoną. Ten huzar tak mi się wydawał szczęśliwy, że się do 
nas dostał, żem mu zupełnie uwierzył. 

Posłałem po drugi szwadron, a tym jednym, com miał 
z sobą, na huzarów ruszyłem formując go w front. Gdym 
się zbliżał kłusem, pokazali mi się pomiędzy wiatrakami dra- 
goni w jednej linii pieszo z bagnetami, a na ich prawem hu- 
zary na koniach. O sto kroków dali do nas ognia i zaraz 
nad rzekę uciekli i dragoni i huzary, ci zsiedli z koni i po- 
puszczali je. Brzegi bowiem tam bardzo spadziste, nie tylko 
zjechać, ale nawet sprowadzić koni po nich nie można szybko. 
Nadchodził drugi szwadron. Kazałem połowie ludzi zsiąść 
z koni i spuścić się nad rzekę. Zabrali tam prawie wszyst- 
kich. Oficerowie na łódce umykali na drugą stronę, ale nasi 
strzelcy dając za nimi ognia, kilku jeszcze powalili. Przy- 
prowadzono mi 70 dragonów i 74 huzarów. Wszystkie 80 
koni nasi pochwy tali. Trębacz i jeden huzar chcieli konno 
uciec tą stroną rzeki, ale Stanisław Chłapowski natarł na nich 
i do poddania się przymusił. 

Gdy z drugiej strony stojące pomiędzy drzewami dwa 
pułki gwardyjskie obaczyły, żeśmy ich towarzyszów zabrali 
i odprowadzili, poczęli dragoni z karabinków przez rzekę do 
nas strzelać. Jeden z nich zaczął nad brzegiem chustką 
białą wywijać na znak, że chce z nami mówić. Wiatr był 
od nas, więc dobrze nie mogłem słyszeć, co krzyczy. Przy- 
bliżyłem się na pół spadzistości, żeby się zasłonić od wiatru, 
ale że jeszcze strzelali, wołałem, że jeźli czego chcą odemnie, 
to niech zakażą strzelania, bo nie myślę tu stać długo. Oficer 
ten mówił po polsku, ale źle. Krzyknięto, żeby zaprzestać 
ognia, lecz jeszcze kilka razy w czasie rozmowy naszej strze- 
lano. Pyta on mi się tedy: ileśmy wzięli oficerów? Żadnego, 
odpowiedziałem, tylko junkra Brevern. Każ jenerał, rzecze, 
poszukać nad brzegiem, musi tam być inny, albo ranny albo 
zabity. Jeżeli nie będziecie strzelali, znijdę aż na dół i szu- 
kać każę. . Jakoż kilku żołnierzy znalazło już nieżywego ka- 
pitana od dragonów, którego zapewne ich własna ugodziła kula, 
bo nasi wcale nie strzelali, gdy się spuszczali i brali do nie- 

8* 
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woli, wyjąwszy tylko do łódki, a tern mniej szarżując poprze- 
dnio. Skoro im krzyknąłem, że zdaje się, iż znaleziono ka- 
pitana, o którym mówią, zeszło się nad brzeg wielu oficerów 
i już po francuzku prosiło mię, żebym im oddał ciało kapi- 
tana. Chętnie, odpowiedziałem, ale przyślijcie łódkę. Wypra- 
wili na łódce Kozaka. Ten wiosłem robiąc, dosyć blisko przy- 
płynął, ale o 20 kroków od nas przestał robić wiosłem i pa- 
trzał się z nieufnością na mnie i na Potworowskiego, który 
obok mnie stał. Kilka razy mu powtarzałem: paidy siuda, 
lecz on się nie przybliżał. Krzyknąłem wreszcie po fran- 
cuzku do oficerów, aby mu kazali po swemu przybić do brzegu, 
bo inaczej ciała nie włożą. Wrzasnął jakiś starszy na Ko- 
zaka, przybił do brzegu, nasi żołnierze położyli w łódkę ciało, 
jeden z nich poczęstował Kozaka tabaką, poczem poszliśmy 
na górę pod wiatrak. 

Junker Brevern opowiedział mi wtedy, że oni byli wy- 
słani na tę stronę, ażeby się zasadzić i złapać patrol Kra- 
kusów, który, jak się dowiedzieli, chodził co wieczór do Eo- 
żan i że w. książę Michał przyjechał z Łomży do ich dywizyi 
lekkiej jazdy i objawił życzenie, że byłby bardzo rad widzieć 
Krakusów. Wiedziałem, że jen. Nostitz dowodził tą dywizyą, 
więc się pytałem o niego, bom go dobrze znał z pruskiej 
służby, był on w regimencie ciężkiej jazdy w Berlinie, kiedy 
ja u dragonów. I Brevern mi powiedział, że jen. Nostitz 
pięć minut przed mojem wpadnięciem na nich pod temi wia- 
trakami przeprawił się tą samą łódką z tej na tamtą stronę. 
Więc pytałem się o niego oficera po drugiej stronie, ale już 
jenerał był odjechał do Gaworowa, do swojej kwatery. Poże- 
gnałem oficerów na tamtym brzegu stojących. Dziękowali mi 
bardzo. Jeden z nich krzyknął: Do zobaczenia w Warszawie! Nad 
Dźwiną, każdy u siebie, będzie wszystkim lepiej ! — odpowiedziałem. 

Krakusom oddałem huzarów i dragonów do odprowadzenia. 
Kuszel czerwone mundury huzarów kazał im zmienić na kra- 
kuskie, a w huzarskie nowe, pąsowe, ubrał swoich trębaczy 
i tak nazajutrz pomaszerował ku Warszawia 

Mieszczanie z Kożan nanieśli nam żywności i furażu. 
Najadłszy się sami i popasłszy konie, ruszyliśmy napowrót 

Eząd płacił żołnierzom za konia zdobytego po sto złotych. 
Z tych kilkudziesięciu zabranych siwych huzarskich kazałem 
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żołnierzom przejeżdżać prawie wszystkie, bom chciał dobrać 
jednego dla mego adjutanta Potworowskiego. Były ono tłuste, 
okazałe, ale ani wyciągniętego kłusa, ani czwałem chodzić nie 
chciały. Wyuczone były do krótkiego galopu, którym zwykle 
na paradach defilowali, ażeby bowiem w galopie równanie 
utrzymać, trzeba, aby galop był bardzo skróconym. Ładnie 
to się wydaje na paradzie, ale szkodliwe na wojnie, bo w szarży 
z blizka, a zatem krótkiej, konie powinny dochodząc być roz- 
puszczone, ażeby mocno uderzyć. Kupił więc Potworowski od 
"Wincentego Kalksteina konia za 100 dukatów, zamiast bia- 
łego za 100 złotych. 

Gdyśmy powrócili pod Siełkowo, jen. Umiński odebrał 
na wieczór bilecik od jen. Skrzyneckiego, który, jak wiadomo, 
otrzymał był po bitwie grochowskiej naczelne dowództwo. Bilet 
był następującej osnowy: Dziś w nocy przechodzę most. Je- 
żeli Bóg pobłogosławi naszej broni, następstwa będą ważne. 
Korpus jenerała ma by ć w pogotowiu, by mógł puścić się w marsz 
w chwili, gdy jenerał na to rozkaz odbierzesz. 

Po tern krótkiem uwiadomieniu czekaliśmy z natężeniem 
wiadomości dalszych. Nazajutrz przyszła wiadomość z głów- 
nej kwatery pod Dębem, że pod Wawrem całą brygadę mo- 
skiewską, a tegoż samego dnia pod Dębem 0000 wzięto do 
niewoli, że ze świtem postąpi jen. Skrzynecki szosą na Siedlce 
a zarazem przysłano nam rozkaz maszerowania przez Mo- 
dlin dla tego, że w Zegrzu most zniesiony, potem na Jabłonnę, 
Okuniew, Stanisławów, pod Liw, gdzie mieliśmy tworzyć lewe 
skrzydło armii. 

Natychmiast ruszyliśmy i trzeciego dnia stanęliśmy pod 
Liwem, gdzieśmy zastali jen. And^chowicza, który tam z 20 
pułkiem piechoty, uzbrojony tylko w pierwszym szeregu ka- 
rabinami, a w drugich dwóch jeszcze kosami, oddziałem jazdy 
płockiej i czterema działkami czterofuntowemi natarł był wilią 
na brygadę piechoty moskiewskiej pod jen. Pinabel i przy- 
musił do cofnięcia się za rzeczkę. 

Skoro z drugiej strony zobaczył Pinabel czoło kolumny 
naszej, znikł z swym oddziałem. Józef Breza, podpułkownik 
kwatermistrzowstwa, postawił most bardzo szybko. Moja bry- 
gada prowadząc konie, przeszła po nim nad wieczorem. Sta- 
nęliśmy obozem o ćwierć milki. Eozstawiłem placówki kij 
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Sokołowu i Mokobudom, a po północy wysłałem małe patrole 
na wywiady ku obu tym miasteczkom. 

Jenerał Umiński, jak wiadomo, miał zawsze wielu szpie- 
gów na swoje rozkazy, bo zapewne dobrze im płacił. Ci zwy- 
kle szli z jego karteczką przez mój obóz lub konno się prze- 
prawiali. Kazał on mi te karteczki odbierać. Zatrzymywali 
tylko znaczki, które oficer starszy na służbie, rewidujący w nocy 
placówki, musiał znać, ażeby tych ludzi z placówki zaraz do 
jenerała ekspedyować. 

Otóż zaledwie minęło z pół godziny, jak jeden z tych 
szpiegów, najczęściej jaki chłop lub mieszczanin, z okolicy, 
powrócił był od Sokołowa, aliści Umiński przybył do mnie. 
Było to po południu, kazał kiełznać konie całej brygadzie, 
a mnie dał następujący rozkaz: Pomaszerujesz do Sokołowa, 
tam postawiwszy w około czaty, każesz popaść konie, po pół- 
nocy ruszysz do Eogowa o półtorej mili dalej. Mam pewną 
wiadomość, że w. książę Michał przeprawił się przez Bug pod 
Nurem z brygadą jazdy gwardyi i że ma się zjechać z mar- 
szałkiem Diebitschem niedaleko Siedlec, zapewne w Mordach. 
Staraj się więc napaść tę brygadę i schwycić w, księcia* 
Euszyłem natychmiast. 

Było zapewne w tej wiadomości coś wzbudzającego wiarę. 
Naturalną rzeczą wydawało się, że w. książę będzie chciał 
iść z gwardyą w pomoc Diebitschowi, który wtenczas był w kry- 
tycznem położeniu i dobywał się z błota na Łuków do Siedlec. 

Rozkaz odebrałem, a zatem wypełnić go było moim obo- 
wiązkiem, ale nie widzę, coby nam pomogło było wzięcie do 
niewoli w. księcia. Tylko by to ambarasu narobiło. Jabym 
tak, jak król Fryderyk Wielki, gdy mu doniesiono podczas 
bitwy, że książę Soubise, dowódzca armii pod Rosbach, wzięty, 
powiedział: Tern gorzej, puścić go natychmiast. W. książę 
Michał był jenerałem dowodzącym, ale żadnego doświadczenia 
nie miał; dla nas lepiej, że taki dowodzi, nie trzeba go brać 
do niewoli. 

Przymaszerowawszy pod Sokołów, kazałem popaść konie, 
a przez ten czas dowiedziałem się, że kupiec jeden w mieście 
powrócił tego dnia z ponad Bugu. Ten mię zapewnił, że ża- 
dne wojsko przez Bug nie przechodziło. O północy wziąwszy 
dwóch przewodników na koniach, wymaszerowałem ku Kogowu. 



WOJNA 1880-1831 ROKU. 39 

Tam się z pewnością dowiedziałem zaraz w pierwszej wsi od 
obywatela, że w Eogowie nie ma ani jednego Moskala. Zo- 
stawiwszy więc w tej wsi brygadę, z jednym tylko szwadro- 
nem puściłem się do Kogowa. W Eogowie zebrałem niewąt- 
pliwe wiadomości, że nie tylko żaden Moskal pod Nurem nie 
przeehodził, ale że nawet Kozacy gwardyi, z tamtej strony 
Bugu stojący, nikogo z tej tu strony nie przepuszczają i że 
jeżdżą oficerowie z kilkunastu żołnierzami od Mordów aż do 
Bugu, naprzeciw Nuru, ale zostają na tej stronie i łódką 
tylko jeden się puszcza i spotkawszy na połowie rzeki łódkę, 
któia z Nuru na połowę rzeki przypływa, oddaje i odbiera li- 
sty, które zaraz na łódce przekadzają, ażeby zaraza cholery, 
panującej w wojsku Diebitscha, nie dostała się do gwardyi. 
Wypełniłem tedy rozkaz dotarłszy do Kogowa i powziąwszy 
tam pewną wiadomość, że w. książę ani myśli się tamtędy 
przebierać do Diebitscha, powróciłem do brygady a nad ranem 
do Sokołowa, gdzie zastałem już jen. Umińskiego, który tam 
po w. księcia przybył. 

Powróciliśmy pod Liw. Stanąłem znów w tym samym 
obozie. Fo północy wysyłałem zawsze dwa patrole, każdy po 
trzech ludzi, jeden ku Sokołowu, drugi ku Mokobudom. 

Od patrolu wysłanego ku Sokołowu raz przybył raniu- 
teńko żołnierz z 3-go strzelców konnych i zameldował mi od 
podoficera, że im się w lesie poddało 80 saperów z jednym 
oficerem i że oni idą i już są niedaleko obozu. Wstałem od 
ognia i poszedłem naprzeciwko tym gościom. Wkrótce za- 
świeciły bagnety. Na czele szedł młody oficer, za nim sa- 
pery z bronią. Grdy się ku mnie zbliżyli, oficer zaprezento- 
wał mi szpadę z pochwą, oddając mi ją tak, jak według 
przepisu czyni oficer, kiedy idzie do aresztu. Pytam go o na- 
zwisko. Hahn — odpowiada. To pan Kurlandczyk V — mó- 
wię do niego po niemiecku. Tak jest — odrzekł i zdawał 
się kontent, że usłyszał swój język. Jakżeż Pan z tylu 
ludźmi mogłeś się poddać trzem jeźdźcom? Ja kazałem sa- 
perom do nich strzelać, a oni mówili, że to nasi, kilku wy- 
szło z lasku na drogę, wołało ich, żeby się zbliżyli i potem 
prz\ r musili mnie iść z nimi aż tutaj. 

Przybliżam się do saperów w przekonaniu, że to Polacy 
pytam kilku, jednego po drugim, z jakiej ty gubcrnii? 1 je- 
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den po drugim odpowiedział: Z petersburskiej, z moskiewskiej 
i tak dalej, same czysto Wielkomoskale. 

Idąc obok oficera przed nimi do obozu, dowiedziałem się 
od niego, że poprzedniego wieczora był wysłany z Siedlec do 
lasu dla robienia faszyn i że dziś chciał robotę rozpocząć. 

Wmaszerowali do obozu. Kazałem im w kozły postawić 
broń, którą później oddałem 20-mu regimentowi. . Strzelcy 
konne potraktowały ich, z czego byli bardzo kontenci i nigdy 
nie usłyszałem tyle złego na cesarza i służbę moskiewską, 
ile ci saperzy naszym opowiadali. Mieli z sobą różne narzę- 
dzia, jakoto: piły, topory etc. Odesłałem ich z temi narzę- 
dziami po dwóch godzinach spoczynku na drugą stronę do 
jen. Umińskiego, który ich memu adjutantowi Potworowskiemu 
do głównej kwatery odprowadzić kazał. 

Było to kilka dni po rozprawie pod Iganiami, która spra- 
wiedliwie tyle zaszczytu zrobiła Prądzyńskiemu i Myciel- 
skiemu Michałowi, który pod Domanicami jednym regimentem 
2-gim ułanów rozpędził kilka pułków ułanów jazdy moskiew- 
skiej i ósmemu regimentowi naszej piechoty, który bagnetem 
bez wystrzału wszedł do wsi łganie, bronionej przez brygadę 
jegrów, nazwanych w wojnie tureckiej lwami warneńskimi 
i zabrał do 2000 niewolnika. Nie opisuję tej rozprawy 
szczegółowo, bo znana z raportów, zkąd i ja też tylko wiem 
o niej. 

Jenerał Umiński znów przez szpiegów swoich dowiedział 
się tą rażą zgodnie z rzeczywistością, że pod Sokołów przy- 
maszerowało od Siedlec 300 koni i stanęło przy mieście obozem. 
Kozkazał mi wysłać dwa szwadrony strzelców konnych. Prze- 
wodnik na koniu, którego mi dał, chłop z okolicy, przeprowa- 
dził nas tak krótką a małą drożyną przez bór, że zaraz po 
północy napadliśmy obóz moskiewski tak nagle, że jeden tylko 
padł strzał pistoletowy i to z budy, w której oficerowie przy 
latarni w karty grali. Nie mieli czasu wsiąść na koń, wszy- 
scy trzystu zabrani, jedenastu oficerów z majorem, znów Kur- 
landczykiem. Dopiero po wzięciu do niewoli kiełznać konie 
musieli i pomiędzy naszymi strzelcami maszerować do obozu. 
Byli oni z terespolskiego pułku, ubrani zupełnie, jak nasi, 
tylko mieli bure rajtuzy a nasi szaraczkowe, jedyna różnica, 
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bo kołnierze żółte i konie jak u naszych kasztanowate. Wy- 
szło z obozu dwa szwadrony a powróciło cztery. 

Następnej nocy znów jen. Umiński wysłał przez bród 
pod Wyszkowem dwa szwadrony Krakusów lubelskich, które 
zabrały cały szwadron ułanów z pułku nazwanego tatarskim, 
który stał na posterunku przed Mokobudami. Mikołaj Ka- 
miński odpowiadając po moskiewsku Kozakowi na czacie, do- 
jechał do niego, ściągnął z konia i tym sposobem uprzedził 
zaalarmowanie szwadronu, który jednak bardzo czujnie stał 
w linii na koniach. Cały został wziętym. Byli to sami 
Ukraińcy z białemi czapkami i kołnierzami jak nasz 2-gi re- 
giment ułanów. Zaraz też wszyscy do ostatniego wstąpili 
i jak później się dowiedziałem, bardzo dobrze się bili. 

Podczas tej wycieczki stałem w obozie pod Liwem. Na- 
zajutrz raniuteńko oficer na placówce przysyła mi podoficera 
meldować, że chmara Kozaków pokazuje się od Mokobud i że 
mu się wydaje, iż za nimi maszeruje kolumna jazdy. Kóz- 
ka zawszy kiełznać konie, ruszyłem do placówki na pagórek, 
na którym stała nasza czata. Prawie też całkiem się roz- 
widniało i przekonałem się, że nie tylko jazda w kolumnach 
po obu stronach drogi, ale że i drogą maszeruje artylerya 
i piechota. Wysłałem tedy uwiadomić Umińskiego o tern. 
Szybko powrócił mój oficer od niego z rozkazem przejścia 
z brygadą przez most napowrót. Gdym wrócił do obozu, już 
jeden mój regiment, któremu Umiński dał rozkaz wprost, koń- 
czył przechodzić most, a 3-ci strzelców zaczynał. Skoro i ten 
przeszedł, zostawiłem za sobą pluton, ażeby dobrze zrekogno- 
skować, ile Moskali na nas idzie. Myślę, żem się nie mylił, 
gdym osądził, że było ich około 2000 jazdy w dwóch kolum- 
nach, ze 6 do 7 tysięcy piechoty i dział ze 20. Pospieszyłem 
z tą wiadomością do jenerała na drugą stronę. Stał on już 
na koniu na pagórku wprost mostu. Tam powiedziałem mu, 
że zdaje mi się, że 10 tysięcy Moskali idzie. Nie zupełnie 
zdawał się temu wierzyć i zostawił z tamtej strony mostu 
w małym okopie, który był kazał jako przedmoście wysypać, 
600 ludzi z 20-go piechoty. 

Wnet potem ujrzeliśmy, jak pagórki z drugiej strony 
okrywały się najprzód Kozakami, za nimi jazda formowała 
się regularnie do frontu, za nią nadjeżdżały działa. Stawaj ą 
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naprzeciwko nam trzy baterie, które zaraz odprzodkowały 
i grać zaczęły na nas, ale żeśmy trochę opodal rzeczki stali, 
obróciły cały prawie ogień na 1-szy regiment strzelców pie- 
szych, który stał nad samym brzegiem. Wkrótce pokazała 
się i piechota, trzy czoła kolumn, jedna przeszła przed środ- 
kową bateryą i spuszczała się wprost ku mostowi, druga po- 
maszerowała dalej ku Węgrowu na naszem lewem, a trzecia 
się spuszczała ku laskowi na naszem prawem. Za bateryami 
stanęła w linii znów piechota, a po jej skrzydłach jazda. 

Piękny bardzo widok nam się przedstawiał. Pomiędzy 
nami wiła się błotnista rzeczka w dolinie, z obu stron wzno- 
siły się pagórki; na tamtej stronie jak mówiłem, trzy ko- 
lumny po dwa, jak się zdawało bataliony posuwały się wolno 
ku rzeczce, za nimi na wzgórku i po nad ich głowami do 
nas strzelające widać było trzy baterye, pozycyjne, jako się 
pokazało po kulach, za temi linia piechoty, na jej skrzydłach 
po jednej brygadzie jazdy, a chmara Kozaków uwijających 
się wszędzie pomiędzy niemi. 

Z naszej zaś strony było naprzód w małym przedmoście 
600 piechoty, która bardzo skupiona, wiele cierpiała i bez po- 
trzeby tam zostawioną była. Nad samą rzeką z tej strony 
stał 2-gi batalion 20-go regimentu i 1-szy strzelców pieszych, 
zaś obok nich 4 działa płockie. Zaraz za niemi już na 
wzgórku ciągnęła się moja brygada, oba regimenta w jednej 
linii, a w drugiej o 500 kroków 1-szy pułk ułanów i 1-szy 
augustowski. Konna baterya Jaszewskiego stała na prawem 
skrzydle tej brygady. 

Baterye moskiewskie strzelały naprzód kulami do nas, 
ale niezadługo potem zaczęły strzelać kartaczami do piechoty 
w przedmoście. Ta wiele ludzi straciła, zanim jeszcze ko- 
lumna moskiewska do niej doszła. "Wszyscy ci 600 ludzi 
mieli już karabiny, ale zanadto byli na kupie i nie wszyscy 
odstrzeliwać mogli na kolumnę postępującą na okop. Kolumna 
ta przecież bardzo wolno postępowała i kilka razy się zatrzy- 
mała. Widzieliśmy sztabs-oficera na białym koniu krzyczą- 
cego na żołnierzy: Napirot rabiata! Mały walik przedmo- 
stowy świeżo wyrzucony, już był poryty kulami i granatami 
i prawie rozsypany, gdy kolumna się przybliżała. Wnet więc 
dostała się w środek. Z 000 naszych ludzi, ledwie kilku- 
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dziesiąt zdążyło przez most uciec do nas. Ale i Moskale 
w przedmościu utrzymać się długo nie mogli, bo rażeni ogniem 
piechoty naszej i czterech dział płockich, wkrótce, odpro- 
wadziwszy z 400 niewolnika, cofnęli się w lasek, gdzie stała 
druga ich kolumna. Nie śmieli się przez most do nas pu- 
ścić, choć kilka tylko dylów nasi cofając się zrzucili. Może 
też było ich zamiarem tylko nam przejście popsuć, gdyż mu- 
sieli być zniecierpliwieni naszemi wyprawami na ich poste- 
runki w Sokołowie i Mokobudach. Jenerał Umiński błąd po- 
pełnił, zostawiając 600 ludzi z drugiej strony, nie wpro- 
wadzając do boju bateryi Jaszewskiego. Gdyby ją był nad 
rzekę, tam, zkąd strzelały małe działa płockie, posunął, byłby 
może jej ogień kartaczowy wstrzymał kolumnę, która na 
przedmoście maszerowała. 

Jak tylko się Moskale z przedmościa cofnęli. Umiński, 
rozgniewany, że stracił 500 ludzi, dojechał nad rzekę do I-go 
pułku strzelców pieszych i zawołał na ochotników, żeby szli 
na most położyć znów dyle zrzucone, gdyż chciał przejść 
i Moskali na drugiej stronie atakować. "Wyszło ochotników 
więcej, jak było potrzeba, ale nieprzyjaciel skierował wszystkie 
strzały artyleryi i piechoty na ludzi kładących dyle na most 
tak, że się wielu z nich w rzekę przewróciło, a reszta, wy- 
jąwszy dwóch, zrejterowala. Ci dwaj, mimo rzęsistego ognia 
piechoty i gradu kul działowych, wciąż dyle kładli, aż jen. 
Umiński, sam widząc niepodobieństwo wykonania swego za- 
miaru, zawołał na nich, żeby się cofnęli. Byli to Breański 
i Alojzy Badoński, naówczas podoficerowie tego pułku. Cudem 
wysz i nietknięci. Zaraz na oficerów awansowani zostali. 

Żeby był Umiński z początku dobrze osądził, że Moskale tylko 
nam przejścia rzeki chcą zabronić, mógł był cofnąć tych 000 
ludzi, kazać zrzucić most i cały korpus o tysiąc kroków od rzeki 
ustawić. Moskale byliby tylko na nas patrzeli i ani jednego 
nie bylibyśmy stracili człowieka. Ale on był zniecierpliwiony, 
że się główna armia tak była w kilku bitwach odznaczyła, 
a nasz korpus jeszcze nic wielkiego nie zrobił. Chciał więc 
bić się koniecznie. 

Dla tego też po wzięciu przez Moskali przedmościa, gdy 
po małej przerwie ujrzał, że jazda ich z lewego skrzydła ma- 
szeruje z lasku nad rzekę, wysłał brygadę (Miller) 1-szy uła- 
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nów i pułk augustowski pod dowództwem pułkownika Millera 
z rozkazem, aby przeszedł przez bród o pół mili ku "Wysz- 
kowu i atakował tę jazdę. 

Miller przeszedł bród i zostawiwszy przy nim pułk au- 
gustowski na przypadek, gdyby od Mokobud nieprzyjaciel chciał 
mu tył zabrać, sam z 1-szym pułkiem ułanów tylko ruszył 
naprzeciw pięciu szwadronom moskiewskim, które nad rzeką 
ku niemu się zbliżały. Z tej strony rzeki mogliśmy wi- 
dzieć każdego naszego i nieprzyjacielskiego żołnierza. Było ich 
trzy szwadrony strzelców konnych z niebieskiemi wyłogami, 
a na skrzydłach po jednym szwadronie ułanów białych. Skoro 
Miller tak się do nich zbliżył, że już kłusem w linii szli ku 
niemu, tak ostro na nich uderzył, że zaraz ich złamał, po- 
mieszał się z nimi i w lasek aż za piechotę zapędził. Przed 
piechotą, rzecz oczywista, kazał zatrąbić na zebranie i rejte- 
radę. Cofnął się, przeszedł bród i powrócił do nas, przywo- 
dząc ze 150 niewolników. W tej szarży odznaczył się Sta- 
nisław Błociszewski, który był adjutantem przy pułkowniku 
Bukowskim. Tylko dwóch ułanów było rannych od piechoty. 

Nazajutrz po tej potyczce, skoro rozedniało, widać było 
na drugiej stronie rzeki tylko kilku kręcących się ułanów po 
pagórku. Kazałem pokłaść dyle na most i przeszedłem z je- 
dnym plutonem, aby zobaczyć, co się dzieje. Postawiłem czat 
kilka na tych samych pagórkach, na których poprzednio je 
stawiałem. Kilku ułanów rej terowało się przed moim pluto- 
nem ku Mokobudom, ale ich oficer zatrzymał się, chustką 
białą wywijać począł, posłałem więc do niego oficera mego 
plutonu z zapytaniem, czego chce? Odpowiedział mu, że jen. 
Ugriumów życzy sobie widzieć się z jen. Umińskim. Posłałem 
z tern podoficera do Umińskiego. "W pół godziny wrócił z od- 
powiedzią, że jen. Ugriumów może z interesem, jaki ma, przy- 
słać do niego oficera, którego mnie polecał przeprowadzić z za- 
wiązanemi oczami, lub też do niego napisać. We dwie go- 
dziny potem, gdy już byłem napowrót przeszedł i stałem 
niedaleko mostu, przyprowadzono mi tegoż samego oficera mo- 
skiewskiego. Ten zaraz podał mi przyniesiony z sobą worek, 
mówiąc, że w nim jest tysiąc dukatów złotem, które prosi 
aby jen. Umiński użył na potrzeby rannych i chorych jeń- 
ców w Węgrowie. Zatrzymałem oficera a posłałem uwiadomić 
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Umińskiego, o co rzecz idzie. W odpowiedzi jenerał dał mi 
rozkaz, aby przeprowadzono tego oficera do Węgrowa, żeby on 
sam mógł wręczyć te pieniądze lekarzom moskiewskim. Nie- 
potrzebną była ta pomoc, gdyż jen. Umiński, ustanowiwszy 
komendantem placu w "Węgrowie swego adjutanta, W. Kalk- 
steina, nakazał mu, aby Moskalom na niczem nie brakowało. 
Oficer przecież tam pojechał i lekarzom pieniądze oddał. 

Gdym powracał do obozu i zbliżał się do mostu, usłysza- 
łem niedaleko drogi jęk. Zwróciłem więc konia w stronę, 
z której mnie dochodził, ale dojechać nie mogłem, bo było 
trzęsawisko. Zsiadłszy z konia, doszedłem do miejsca i zna- 
lazłem grenadyera moskiewskiego. Leżał na wznak. Me mo- 
głem dojrzeć, gdzie ranny. Skoro mnie ujrzał, słabym głosem 
wyjęknął: Polak, Polak! Zawołałem na mego ordonansa i trę- 
bacza, dawszy innemu konie potrzymać, sami do mnie przyśli. 
Pytam się: Skądże jesteś? — Z daleka oczeń (bardzo), z nad 
Syberyi, — rzekł po moskiewsku, — ojciec mój powiadał mi, 
że jego ojciec był Polak i katolik i mnie nauczył też, jestem 
katolik, oto, — i ledwo ręką ruszając po piersiach, wydobył 
szkaplerz, dodając: W naszem Sieło (wieś z kościołem) pop, 
ale my wszyscy katolicy, bo dziadowie byli żołnierze Ko- 
ściuszki. — Coraz - potem słabszym mówił głosem. Nadeszli 
ordonans i trębacz. Kazałem im go wziąść, ale skoro go 
z miejsca podnieśli, skonał. 

Jen. Umiński, chcąc sobie wynagrodzić stratę pod Liwem, 
a zachęcony powodzeniem wypraw nocnych pod Sokołowem 
i Mokobudami, proponował mi następującą nową wycieczkę 
nocną. Dowiedział się przez swoich szpiegów, że pod Mor- 
dami, a milę od Siedlec, stoją trzy pułki kirysy ero w, że tam 
w obozie mają zawsze rozkuibaczone konie i wcale się nie 
strzegą, stojąc prawie w tyle swojej armii. Proponował mi 
więc, abym wybrał z mojej brygady najmocniejsze konie, zo- 
stawił dla lekkości mantelzaki, ludzi i oficerów, którychbym 
przeznaczył na tę wyprawę, a wziął z sobą tylko owsa w tor- 
bach i ruszył przez bród pod Wyszkowem, maszerując na Su- 
chożebry tak, żeby przededniem wpaść na obóz pod Mordami, 
zabrać, co można, poużynawszy od powrozów konie kirysyer- 
skie, rozpędzić je i wracać inną zupełnie drogą, np. na Pa- 
protnią, lub którędy najbezpieczniej osądzę. Od Mord miałem 
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ruszać kłusem. Za nami poleciałyby zapewne konie kirr- 
syerskie, więc choćby nas gonili zaraz Moskale, to te konie 
stanowiłyby naszą ariergardę, a przynajmniej przeszkodę 
w borach. Gdyby zaś nikt nie gonił, miałem stanąć i po- 
paść moje konie, bo uszły by już ośm mil, i powrócić na 
Jarosławy do boru przed Węgrowem i do Liwia. Jenerał 
obiecywał, że wyśle z Liwia tą drogą aż do spotkania mnie, 
choćby aż do Paprotni, całą drugą brygadę pod dowództwem 
Millera, który, jak mu było wiadomem wzniecał we mnie zau- 
fanie, ażeby mię obronić, jeślibym był mocno ścigany. 

Już się przygotowywałem do wymarszu, kiedy nad wie- 
czorem przyszedł rozkaz od jen. Skrzyneckiego, ażebyśmy na- 
tychmiast się cofali na Stanisławów aż pod Okuniew. Oficer, 
który z tym rozkazem przybył, powiedział nam, że Diebitsch 
z całą araiią zaszedł prawe skrzydło naszej głównej armii, 
ale że pod Kuflewem pułkownik Gawroński, który tam stał 
w przedniej straży w brygadzie Dembińskiego z 4-tym i 5-tym 
pułkiem ułanów, wstrzymywał dzielnie jego straż przednią 
i ruch ten dobrze osądziwszy, ostrzegł na czas Skrzyneckiego, 
który się zaraz cofnął, ażeby nie być oskrzydlonym i posta- 
nowił wziąść pozycyą pod Dębem Wielkiem i tam oczekiwać 
Diebitscha. Dodał, że armia we wstecznym marszu już była 
bliską Mińska. 

Wymaszerowaliśmy zaraz i przed nocą jeszcze stanęli 
pod Stanisławowem, gdzieśmy popaśli konie. Jaraczewski miał 
tylną straż i był tak ścigany przez Kozaków, że dla zyskania 
odpoczynku kazał zostawić na drodze kilka wozów naładowa- 
nych beczkami wódki, ażeby je Kozacy zabrali i zabawili się 
piciem. Jak przewidywał, tak się stało. Kozacy popili się 
i dali nam całą noc pokój. Jeszcze nie był dzień zupełny, a już 
stanęliśmy pod Okuniewem, gdzieśmy dobę całą się zatrzymali 

Nazajutrz, skoro świt, Kozacy zaczęli się uwijać i strze- 
lać z jańczarek do czat naszych. 

Około 8-mej z rana przybył oficer z Dębego z wiado- 
mością, że Diebitsch nie doszedł do Dębego, ale się cofnął 
Oficer ten przywiózł nam rozkaz pochodu naprzód, ale nie do 
Liwia, tylko od Stanisławowa, bardziej w prawo na Pustelnik 
do Zimnej wody. Główną kwaterą stanął Skrzynecki w Ję- 
drzej ewie, zajął więc pozycyą bardziej skupioną. 
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Suszyliśmy tedy naprzód, Krakusy lubelskie na czt»lo, 
spędzili Kozaków i Kamiński, dowódzca I-go szwadronu, szedł 
ostro za nimi. Droga tak była szeroka, że szwadron frontom 
postępował. Gdy uszedł z milę drogi borem od Okunicwa, 
Kozacy poczęli się zatrzymywać i gęściej strzelać z jań(»za- 
rek. Trzeba było uderzyć na nich, ale jak tylko szwadron 
kłusem puścił się, znikli na prawo i lewo w lesie, a odkryli 
kolumnę jazdy regularnej, która zajmowała całą drogę. Nie 
można się było namyślać. Szarżuj! — daję rozkaz Kamiń- 
skiemu i mogłem to uczynić bezpiecznie, bo za jego szwadro- 
nem o 200 kroków maszerowała cała dywizya jazdy naszej. 
Krakusy wpadły na kolumnę, która ich, stopie w miejscu, 
przyjęła, co jest wielkim błędem w jeździe. Pierwszy jej 
szwadron wystrzelił z Karabinków do Krakusów. Nie zatrzy- 
mało to ich wcale. Wpadli i pomieszali się z Moskalami, 
którzy zaraz pierzchnęli, ale już Krakusy byli pomiędzy nimi 
i gonili ich półtorej mili aż za Stanisławów. Wzięto do nie- 
woli 85 huzarów (z pułku pawłogrodzkiego) a po tej półtora- 
milowej drodze leżało kilkunastu zabitych. 

Wzięli także Krakusy jednego oficera z obcięteni u »hem. 
którego zaraz opatrzył nasz chirurg, Iteszta oficerów naprzód 
uciekła. Zapewne lepsze mieli konie. 

Popaśliśmy konie pod Stanisławowem. Zapytałem >>W Ś 
tego oficera o nazwiska Odpowiedział mi po francusku, te 
się zowie Turkil i że jest Finlandczyk. Przy ćmadatuu rw- 
gadał się z nami i tak przychylnie nam o r(An\'Kh stonuj]- 
kach mówił, żeśmy poznali, ii on Polak. Zapewne raz powie- 
dziawszy inaczej, wstydził fcic odwoływać, my teź j^o po- 
wody szacowaliśmy i nie nalegał i&uy, aby *jc do prawdy 
przyznawał, choć z całej jego mowy uiew^tpjjwie zim/; było. 
że nasz rodak. 

Przed wieczorem doszJi&oay pod Zimu^ wodę. W* wsi 
stanął Umiński kwaterą, a luoja brygada rozłożyła się jua pa- 
garku przed wioską. Koz*tawjfeuj czaty i wytiafeui patroli- 
na Grądów ku Suchy. Oficer z augustowskiego r^jcitu^ntu. 
Patek, którr nad rantui; bW aa j^kouebaiisit. dał zuu<' do 
obozu, że za nim maszeruj* koi mc aa jazdy, za uią arłyicrya 
a na koticu ćiuga kolumna piwho-y. hJifcdliómy na koi. J<>- 
Mral Umiński zaraz przy by > i kazał mi wysłać szwadron 
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z 3-go strzelców w pomoc Patkowi, który się wolno cofał. 
Za laskiem przed nami słychać było ogień między jego flan- 
kierami a nieprzyjacielskimi. Szwadron 3-go pułku pomasze- 
rował nie drogą, ale w lewo, ażeby ten lasek okrążyć. "Wła- 
śnie już na tej stronie lasku było mnóstwo Kozaków, którzy 
zapewne chcieli na Patka uderzyć, gdy ten drogą przez lasek 
cofać się będzie. Widząc się odkrytymi, wpadło ich kilkaset 
z przodu i z boków na szwadron 3-go strzelców. Gdym to 
ujrzał, wysłałem drugi . szwadron za pierwszym. Lecz ten 
pierwszy pod dowództwem rotmistrza Zawadzkiego tak poważnie 
się stawił Kozakom i cofając się, stawał do frontu, ilekroć 
zbliżali się Kozacy, że ci nie śmieli nań uderzyć. Tak nie 
straciwszy ani jednego człowieka, połączył się on z 2-giin 
szwadronem, a tymczasem Patek przeszedł lasek bez szwanku. 
Za nim zaraz kilka szwadronów Moskali wyszło z lasku, za 
temi baterya konna, która na ich prawem się rozwinęła, od- 
przodkowała i dała do nas kilkanaście razy ognia, ale z tak 
daleka, że kule ledwie do nas dolatywały. Za bateryą sta- 
nęły na samym brzegu lasku cztery bataliony piechoty 
i wkrótce ujrzeliśmy wyjeżdżający z pomiędzy Kozaków liczny 
sztab na pagórek. Perspektywą dostrzegłem, że kilku ofice- 
rów z tego grona także perspektywami na nas się patrzą. 
Z pół godziny robili swoje spostrzeżenia, a potem naprzód ich 
piechota, następnie artylerya, za tą konnica przez lasek po- 
częły się cofać, nareszcie pozostali tylko Kozacy z tej strony 
lasku. Umiński kazał pułkownikowi Kostko spędzić ich, co 
w mgnieniu oka się uskuteczniło. Tylko z augustowskiego 
pułku major Tysko został od Kozaka dzidą w twarz dra- 
śnięty i był to jedyny w tym dniu ranny. 

Wzięto do niewoli kilku Kozaków, którzy powiadali, że 
sam Diebitsch rekognoskował. 

Na odwet wysłał nazajutrz jen. Umiński jen. Tomickiego 
z moją brygadą na rekonesans pod Suche, gdzie mówiono, że 
Moskale okopy sypią. Tam pokazała nam się cała dywizja 
piechoty a za nią obóz jazdy. "Widzieliśmy, jak siadali na 
koń, wyleciało z tysiąc Kozaków, ale się skończyło na kilku- 
dziesiąt wystrzałach karabin ko wy eh. Cofnęliśmy się pod Zi- 
mnąwodę, nie straciwszy ani jednego człowieka. Kozacy nas 
eskortowali aż do Grabkowa. Mieliśmy jednak dość czasu 
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zjeść tam śniadanie z Tomickim, które ogrodnik miejscowy był 
nam przygotował. Potwierdził on nam to, co wzięci wilią 
Kozacy byli nam powiedzieli, że sam Diebitsch był na wczo- 
rajszym rekonesansie. Przyjechał w koczyku do Grębkowa, 
tu wsiadł na koń i udał się w lasek za swoją piechotą. 

Po tym rekonesansie na Suche jen. Umiński przeniósł 
swoją kwaterę do Kamionki, o ćwierć mili w lewo Zimnowody. 
Przed tą wioską i my stanęliśmy obozem. 

Tam pod Kamionkę przyjechał do mnie z głównej kwa- 
tery z Jędrzejowa Maciej Mielżyński i powiedział mi, że mnie 
przeznaczono na Litwę, a on mnie prosi, ażebym jego, Mar- 
cinkowskiego, Logę i Szmytkowskiego, którzy także o to pro- 
szą, wziął z sobą. Jenerał Umiński kazał mnie zawołać do 
siebie i oznajmił mi, że otrzymał rozkaz, ażeby mnie zaraz 
wysłać do głównej kwatery Skrzyneckiego dla odebrania tam 
instrukcyi. Zaraz też ruszyłem do Jędrzejowa. 

Skoro wszedłem do jen. Skrzyneckiego, zapytał mi się, 
czy się podejmę z 1-szym pułkiem ułanów i bateryą konną 
przeprowadzić w Trockie pod Wilno 200 oficerów i podofi- 
cerów, przeznaczonych na instruktorów dla powstania lite- 
wskiego, które podług ostatnich wiadomości było około Trok 
zebrane. 

» Nigdy, służąc od dzieciństwa, nie wybierałem sobie nic 
każdy rozkaz będę sie starał wypełnić — była moja odpo- 
wiedź. — Ale (dodałem), znając Litwę, kraj wszędzie lasami 
przeplatany, zamiast całej bateryi, proszę tylko o jedno działo 
i jeden granatnik, ale za to o batalion piechoty. « 

» Całego batalionu dać ci nie mogę, — odpowiedział 
Skrzynecki, — bo zdeorganizowałbym cały regiment, lecz 
z I-go pułku strzelców wybierz sobie stu żołnierzy i oficerów, 
jakich chcesz. « 

Do plutonu konnego artyleryi sam mi wyznaczył Janusza 
Czetwertyńskiego, a Jakóba Grotkowskiego do pełnienia służby 
szefa sztabu. 

Mówił mi dalej Skrzynecki: »Nie taję ci, że niebezpie* 
czną ci powierzam wyprawę, ale nie mogę nie posłać po- 
wstaniu litewskiemu instruktorów, o których proszą. « 

» Wszędzie (rzeknę) równe niebezpieczeństwo na wojnie 
i przy takiej wyprawie nic więcej spotkać człowieka nie może, 
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jak śmierć, na co pewnie wszyscy jesteśmy przygotowani. 
Ale kiedy mnie jenerał wysyłasz tak daleko od siebie i mó- 
wisz, że to jest niebezpieczna wyprawa, pozwól jenerał, niech 
ci zrobię jedno zapytanie. « 

»Mów,« — odpowiedział. 

»Dla czego jfenerał (ciągnąłem dalej) po zwycięstwach 
pod Wawrem i Wielkim Dębem nie uderzyłeś w prawo na 
Diebitscha?« 

>> Brała mię (odpowiedział) wielka chętka, ale tylu 
emisaryauszów z Francyi przybyło do mnie, zaklinając 
mnie, ażebym głównej bitwy nie wydawał i żebym się starał 
przedłużyć walkę kilka miesięcy, a negocyacye są już tak 
posunięte, iż bylebym tylko utrzymał armią naszą bez zna- 
cznej straty, to byt Polski już dyplomatycznie zapewniony. 
Musiałem i muszę się jeszcze do tego stosować. « 

Na to odrzekłem: » Jenerale! żebyśmy główną armią 
pobili, co było niezawodne, jak ona w błotach od Eyk do Łu- 
kowa się rozwlekła, toby negocyacye o nas były łatwiejsze. 
Nie wierzę ja w żadne negocyacye, tylko w zwycięstwom 

Uczciwy jen. Skrzynecki uwierzył i spuścił się na te 
negocyacye, a stosując się do tego, co mu radzono z Francyi, 
opierał się zapałowi powszechnemu i planom Chrzanowskiego 
i Prądzyńskiego. Ze zwycięstwem byliby się znaleźli sprzy- 
mierzeńcy. Zwycięstwo było podobne. Korpus główny Die- 
bitscha był tak po złych drogach rozdzielony, że lekkie nasze 
wojsko z mniejszą artyleryą, bez bagażów, jazda, konie wypo- 
częte za Warszawą i wogóle więcej nowej jazdy na mniej- 
szych, lecz wytrwalszych koniach, byłoby go pobiło niezawo- 
dnie i za Bug na "Wołyń przepędziło. Gwardye wtedy, które 
bardzo w. książę Michał ochraniał, już się cofały do Kowna. 
Wtedy to więc była pora na Litwę, w kwietniu, kiedy jeszcze 
tam powstania nie były rozproszone, a na Wołyń i Podole, 
Drwernicki i Chrzanowski razem, nie zaś jeden po drugim, 
byliby dalej zaszli, bo powstania ukraińskie zamiast się czę- 
ściowo przerzynać do nas, byłyby się z niemi połączyły w całej 
masie. 

Powróciłem do mego obozu. Z I-go pułku ułanów, który 
był 640 koni mocny, wyrzuciłem 120 najsłabszych, usunąłem 
tyleż żołnierzy wiekiem za starych. Z sobą więc wziąłem 
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520. Z I-go pułku strzelców pieszych wybrałem kapitana 
Macewicza, Aleksandra Stryjeńskiego i Szymona Konarskiego, 
a oni znowu wybrali z pułku tych żołnierzy, w . których mieli 
zaufanie. Dla tych stu pieszych postarałem się o konie. Ofi- 
cerów i podoficerów instruktorów z piechoty zobowiązałem, 
aby dostali sobie koników chłopskich, żeby mogli z jazdą po- 
równo maszerować. Do jen. Ledochowskiego posłałem po 6 
saperów i podoficera. Doskonałych dał mi ludzi. I tych na 
koniki wsadziłem. 

Jen. Skrzynecki wtedy właśnie dla zatrudnienia zniecier- 
pliwionego nieczynnością wojska i dla zaspokojenia opinii pu- 
blicznej w Warszawie, która także na tę nieczynność bardzo 
się skarżyć poczynała, postanowił wyprawę na gwardye, któ- 
rych główna kwatera była w Łomży. 

Był to wielki błąd strategiczny, ponieważ kiedy nieprzy- 
jaciel rozdziela swoje siły na dwie części tak odległe, jak 
Siedlce od Łomży, wtedy należy całą swoją moc obrócić na część 
silniejszą nieprzyjaciela, nie zaś na słabszą. Jakiż bowiem 
skutek z pobicia nawet zupełnego słabszej części wynika? Nie 
można mieć nadziei pokonania jej bez strat ze swojej strony, 
a zatem potem wypadnie zawsze z mniej szonemi siłami bić się 
z większemi, które oczywiście nie będą spokojnie stały w chwili, 
gdy część ich armii znajdować się będzie w niebezpieczeń- 
stwie. Można było dobrze obrachować, że skoro Diebitsch 
dowie się w Siedlcach o naszym napadzie na gwardye, po- 
maszeruje im na pomoc, przejdzie Bug i pospieszy na ich 
ratunek. 

Byłby ruch Skrzyneckiego ku gwardyom usprawiedliwiony, 
gdyby był podjęty nie w celu atakowania gwardyi, które przed 
przewyższaj ącemi siłami rej terować się musiały, ale w celu 
przymuszenia Diebitscha do opuszczenia pozycyi nad Kostrzy- 
niem, która się Skrzyneckiemu i Prądzyńskiemu zapewne za 
mocną do atakowania wydawała. 

Wtedy, gdy Diebitsch opuścił tę pozycyą i przechodził 
Bug pod Grannem, należało za gwardyami wysłać oddział 
jazdy z bateryą, ażeby je pędzić coraz dalej ku Tykocinowi, 
a z całą armią obrócić się na Diebitscha. Mówię z całą ar- 
mią, bo należało ściągnąć i korpus Umińskiego, zostawiony 
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naprzeciw Dicbitscha dla obserwacji. Umiński, maszerując 
równolegle z Diebitschem, miał łatwą przeprawę pod Nurem. 
Tu Skrzynecki powinien był się z nim połączyć i wtedy ma- 
jąc całą naszą armią w kupie, napaść na Diebitscha z boku 
podczas jego marszu z (rranna do Wysokiego Mazowieckiego, 
zamiast posuwać się aż do Tykocina za gwardyami, które 
oczywiście dostać mu nie mogły i usuwać musiały. 

Kuszyło się w pochód wojsko przeznaczone na gwardye. 
Moja mała kolumna, razem wynosząca 820 ludzi, wy masze- 
rowała do Sierocka, a ja tymczasem pospieszyłem do War- 
szawy po instrukcye od rządu. Oddano mi wszystkie uchwały 
sejmowe, i odezwy do Litwy. Powróciłem do mojej kolumny 
w Sierocku, gdzieśmy przeszli Narew i pomaszerowałem z prze- 
dnią strażą pod dowództwem jen. Jankowskiego, który służył 
był podemną lat kilka w gwardyi. Był on naówczas kapita* 
nem a ja podpułkownikiem. W tych stopniach odbywaliśmy 
razem wojnę w Moskwie i Saksonii. Teraz znalazłszy się 
pod komendą mego niegdyś podwładnego, nie tylko nic przy- 
krego nie czułem, ale owszem zawsze wolałbym mieć daw- 
nych moich podkomendnych nad sobą, jak nieznajomych. Znal 
mnie dobrze, wiedział, że przekonany o potrzebie subordynacyi, 
będę mu posłusznym i nie było pomiędzy nami draźliwośei, tak 
szkodliwej między stopniami. W wojsku są tylko istotnie dwie 
kategorye: ci, co rozkazy dają, i ci, co ich słuchają, a rady 
i plany tylko wtedy, gdy dowodzący ich żąda, dawać można 

Wyszedłszy z Sierocka, dopiero pod Długosiodłem natra- 
filiśmy na Moskali. Meco tylko wsi bronili i cofnęli się 
z niej przed tyralierami jen. Kybińskiego, który także był pod 
rozkazami Jankowskiego. Skoro tyraliery nasze do wsi we- 
szły, kazał mi Jankowski przejść ją kłusem i formować się 
po drugiej stronie. Ale skoro czoło I-go regimentu ułanów 
dochodziło końca wsi, przypadł Prądzyński do mnie i od na- 
czelnego wodza kazał mi szarżować na batalion gwardyi mo- 
skiewskiej, cofający się przez groblę między opłotkami. 

Maszerowaliśmy szóstkami i tak weszliśmy na groblę, 
która też nie była szerszą, a zatem formować na niej pluto- 
nów nie można było. Gdyśmy uszli kilkanaście kroków, pie- 
chota moskiewska z poza mostka, który o sto może kroków 
był przed nami, rzęsistym nas przywitała ogniem i spostrze- 
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głem, że dyle z mostu zaczęła zbierać. Nie było czego cze- 
kać, zakomenderowałem: Marsz, marsz! Koń mój potknął 
się przeskakując przez lukę w moście, z którego dopiero dwa 
dyle zdążyli zebrać, ale się nie przewrócił. Kilkunastu uła- 
nów także przez tę lukę przesadziło i wpadło między piechotę. 
Był to jegerski leib-regiment. Wtedy te jegry, które na grobli 
były, rzucały broń i poddawały się. Jednak wielu z nich 
przeszło było przez rów i płotek i tam bezpiecznie z poza 
płota ognia do nas w bok o sześć kroków dawało, tak, że 
adjutant mój, Chłapowski Stanisław, dostał strzał w bok i cho- 
ciaż kula go minęła, przecież przybitka przeszyła mundur 
i raniła dosyć mocno. Pomiędzy jegrami na grobli tylko je- 
dnego widziałem oficera. Miał białą twarz, jak śnieg. Wci- 
snął się pomiędzy swoich uciekających i uszedł. Kilku ułanów 
apadło zabitych i rannych. 

Na prawo na łące poza płotem przypadł do nas adjutant 
jen. Skrzyneckiego, Tomasz Potocki, z plutonem Krakusów bia- 
łych krakowskich i w chwili, gdy gębę otwierał do powie- 
dzenia czegoś, kula karabinowa wpadła mu w nią i tyłem 
wyszła. Padł na miejscu. Sądziłem, że na śmierć ugodzony. 

Jankowski za mną zatrzymał zaraz drugi szwadron 
i wszystkiemi trzema zamiast na groblę pomaszerował w lewo 
przez łąkę w zamiarze wpadnięcia z tyłu na batalion, ale za- 
trzymać się musiał nad rowem, który szedł środkiem łąki, bo 
był za szeroki i głęboki. 

Większa część batalionu wycofała się z grobli i zaraz 
weszła do lasu, o 200 kroków za groblą leżącego. My za 
niemi uformowaliśmy się tuż za groblą na prawo. Pod lasem 
bowiem stały dwa szwadrony Kozaków czerwonych gwardyi, 
które kilka kroków posunęły się naprzód, jakby do szarży na 
nas, ale wnet kłusem zwróciły i w las wpadły. Byłem już 
zakomenderował: Naprzód, marsz! aby stojąc, nie dać na sie- 
bie uderzyć. Teraz musiałem krzyknąć : Stój ! Przeszedł także 
groblę, bo na nią zwrócić musiał, Jankowski z trzema szwa- 
dronami. Za nimi zaraz posunęła się piechota Rybińskiego 
i weszła na prawo i w lewo w las. My zaś w środku drogą 
wolno za Moskalami postępowaliśmy, którzy na drodze mieli 
kilka dział i cofając się, dawali ognia. W lesie po obu stro- 
nach szedł ogień rzęsisty między tyralierami. Postępowaliśmy 
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wciąż naprzód w miarę, jak się tyraliery posuwały. Nigdzie 
oni nie zatrzymywali się i z drogi widzieliśmy, jaką wyż- 
szośó mają w tyraliera nasi nad Kosyanami. 

O pół mili dopiero pod Potyczą zatrzymać się musiały 
nasze tyraliery, bo tam stała brygada rosyjska piechoty, a przed 
nią finlandzki jegierski pułk. Finlandczyki te kładąc się na 
ziemię za wyniosłościami, bardzo celnie strzelali i wielu nam 
żołnierzy ranili i ubili. Ale skoro jen. Eybiński uformował 
batalion kompaniami i poszedł do ataku, cofać się poczęli i je- 
gry i brygada. Postępując wtedy za piechotą, widziałem nie 
tylko jegrów między poległymi, ale i kilka trupów z Siemia- 
nowskiego gwardyjskiego pułku. Gdyśmy dalej lasem szli za 
piechotą, przyszło do nas z boku lasu kilku, coś siedmiu de- 
zerterów z tegoż Siemianowskiego pułku. Byli Podołanie. 

Pod Sokołowem zatrzymaliśmy się z godzinę, bo napra- 
wiano most, który Moskale popsuli. Konie popasały, zanim 
most sporządzili saperzy. Przeszliśmy w lewo przez bród. 
Naprzeciw nas stał pułk leib-ułański, a za nim huzarski. Oba 
się spiesznie cofnęły, skoro bród przechodzić zaczęliśmy. Po- 
gnaliśmy za nimi, ale ich nie doszli aż pod groblą Jakacką. 
Ta jest dość długą. Spostrzegłszy więc ją, wzdłuż całą okrytą 
przez cofających się ułanów i huzarów, dwa działa konne, 
które za pierwszym moim szwadronem maszerowały, stanęły 
wprost grobli i tak żwawo w nich strzelały, że wszystek za- 
pas kul i granatów przez godzinę porucznik Żabiński wypo- 
trzebował. Ułani i huzary zwieszali raz po raz głowy na 
końskie karki, tłoczyli się kłusem, wielu ich tam paść mu- 
siało. Już się zciemniało, gdy ogień ucichł. Odebrałem rozkaz 
cofnięcia się do Nadbór, gdzie była główna kwatera. Tu mi 
jenerał Skrzynecki powiedział: Teraz pora dla ciebie, gwardye 
się cofają, masz wolne przejście na Litwę. Innych nie daję 
ci instrukcyi, tylko zaprowadź Litwinom instruktorów i formuj 
z nich wojsko regularne. Zapytałem go się, czy mam nad 
niemi objąć dowództwo, bo powiadano mi, że tein są starsi 
odemnie, n. p. jen. Tyszkiewicz. Za jenerałem zapewne tam 
wyślemy całą dywizyą, — odpowiedział na to nie Skrzynecki, 
ale Prądzyński, — więc i starszego jenerała. 

Wymaszerowałem dopiero nad ranem, bo konie były zmę- 
czone. Pierwszej nocy stanąłem na wysokości Andrzejów^ 
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drugiego dnia w Czyżewie, trzeciego pod Wiszenkami, przede- 
dniem 2 I-go maja przeszedłem Nurzec pod Mieniem i poma- 
szerowałem na Bielsk. Podczas całego marszu wyobrażałem 
sobie, że jen. Skrzynecki, ponieważ nie przeszedł grobli Ja- 
kackiej ku Śniadowu, widząc, że gwardye mu nie dostoją, 
wyszle za niemi oddział, a sam z całym korpusem, trzema 
dywizyami piechoty i tylomaż jazdy zwróci w prawo na An- 
drzejów do Nuru lub Ciechanowca i połączywszy się z jen. 
Łubieńskim a ściągnąwszy do Nuru jen. Umińskiego, całą ar- 
mią wpadnie na Diebitscha. Dla tego w marszu moim do- 
wiadywałem się osobliwie w Czy zewie o ruchu wojsk oby- 
dwóch i dowiedziałem się też pod Mieniem od właściciela, daw- 
nego wojskowego z czasów Księstwa Warszawskiego, który 
przyjechał konno do mego obozu, że z pewnością Diebitsch prze- 
chodzi Bug na dwóch mostach, dopiero co zbudowanych pod 
Grannem, oczywiście dla niesienia pomocy gwardyom. Posłałem 
tę wiadomość niezwłocznie do Prądzyńskiego, a że ją odebrał, 
to wiem od wysłanego z nią przezemnie oficera, któregom po 
wojnie widział. Musiał także Łubieński, który stał pod Nu- 
rem z dywizyą i brygadą jazdy, zajmował Ciechanowiec, oraz 
do Brańska wysyłał patrole, donieść o tein do kwatery głów- 
nej. Gdyby był Skrzynecki te wszystkie oddziały skupił, 
byłby miał wtedy do 60,000 razem. Myślę, że Diebitsch tyle 
ze sobą nie miał, a jeźliby i miał, to Skrzyneckiemu zostawał 
wybór, gdzie i jak go atakować. Diebitsch musiał maszero^ 
wać i flankę mu poddawał. 

Nie stało się tak. Bóg inaczej rozrządził. Wracam do 
Bielska. Jak zwykle w swoim kraju, mieliśmy od każdego 
właściciela, od każdego chłopa potrzebne i ciągłe wiadomości 
o nieprzyjacielu. Dowiedziałem się przeto, że w Bielsku stoi 
800 żołnierzy z różnych pułków piechoty. Złączeni w bata- 
lion marszowy z tych, co po szpitalach byli pozostawali, od- 
bywali oni teraz dniówkę w Bielsku. Doszedłem pod miasto 
podczas mocnego deszczu. Musieli Moskale się dowiedzieć o mo- 
jem zbliżaniu się, bo zabarykadowali ulicę pomiędzy pierw- 
szemi chałupami przedmieścia. Zatrzymałem straż przednią, 
a natomiast wysłałem trębaczy, aby Moskalom przy baryka- 
dzie stojącym zatrąbili. Zsiadło jednocześnie 30 strzelców 
pieszych z koni i odebrawszy zaledwie kilka strzałów, ną które 
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nie odpowiedzieli, rozrzuciło barykadę, a my weszliśmy kłu- 
sem na przedmieście. Strzelcy piesze biegli przed naszemi 
końmi i po bokach ulicy, na której blisko samego miasta 
wpadliśmy na stojącą główną wartę Moskali wraz z wszyst- 
kimi doboszami. Stanęła ona pod bronią, a dobosze wzięli za 
bębny. Kazałem strzelcom wziąść tych ostatnich przed siebie 
i pilnować, aby bębnili. Tak weszliśmy za nimi na rynek. 
Jeden szwadron zaraz przeszedł miasto naprzód, aby przed 
niem porozstawiać czaty, a aryergarda rozstawiła je w tyle. 
Tu już trzeba było strzedz się do koła. 

W pół godziny pozbierano wszystkich Moskali, których 
było przeszło 600 z oficerami i wziąwszy karabiny i amu- 
nicyą na dwa wozy, wyszliśmy ku Białowiejskiej puszczy, 
gdzie, jak miałem wiadomość od mieszkańców, dwa bataliony 
rosyjskiej piechoty, dwa szwadrony ułanów i kilka sotni Ko- 
zaków oblegały kilkuset powstańców litewskich. 

Stanąłem obozem o pół mili za Bielskiem nad wieczorem, 
raz, aby się dobrze o położeniu rzeczy wywiedzieć, a po dru- 
gie, że coraz gęstsze dochodziły mnie od mieszkańców wieści, 
że Diebitsch, przeszedłszy Bug z całą armią pod Grannem, 
właśnie ciągnie w tę stronę. Pomyślałem sobie, że w takim 
razie albo jemu, albo gwardyom, jeśliby się ku niemu, jak 
były powinny, zbliżały, będę mógł zadać jaką szkodę cząst- 
kowo, a przez to w głównej rzeczy stać się naszej armii po- 
mocnym. Nie mogło bowiem wyjść mi z głowy przekonanie, 
że Skrzynecki na Diebitscha w marszu uderzy i dla tego też 
zatrzymałem się między Bielskiem a Berezowem. 

Tutaj z placówki od południowej strony przyprowadzono 
mi pułkownika Scharnhorsta, 1 ) adjutanta w. ks. Michała, który 
wracał od Diebitscha z Grannego i dążył do Białegostoku, 
gdzie już był w. książę, uprzedzając o kilkanaście mil rejteradę 
gwardyi. Pułkownik Scharnhorst, ujęty grzecznem naszem 
przyjęciem, opowiadał mi, że konie jazdy w korpusie Die- 
bitscha już chodzić nie mogą z głodu i że kirysyery pieszo 
wszystkie swoje prowadzą. Ta okoliczność tłomaczy, dla czego 
w kilka dni potem około Ciechanowca nie mogli rozbić naszego 
regimentu piechoty kaliskiej, uzbrojonego tylko w kosy. 



*) Był to synowiec sławnego twórcy landwery praskiej. 
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Scharnhorsta odesłałem do naszej głównej kwatery bryczką, 
posadziwszy przy nim oficera, a na ławeczce z tyłu dwóch 
ułanów z nabitą bronią na przypadek, jeśliby patrol nieprzy- 
jacielski spotkano. Dostali się do Prądzyńskiego i wręczyli 
mu raport, w którym znów donosiłem o marszu Diebitscha, 
bo Scharnhorst więcej opowiadał, jak był powinien, ale on 
mniemał zapewne, że my o wszystkiem wiemy. 

23-go maja mieszkaniec wyprowadził mnie o pół mili 
z Berezowa pod wieś Dubinę, zkąd dobrze widać było wieś 
Hajnowszczyznę. Tam stał za wsią obóz rosyjski, z którego 
patrole ułańskie i kozackie objeżdżały puszczę, ażeby z niej 
powstańców nie wypuścić. Od Berezowa nie spodziewali się 
nieprzyjaciela, więc ani placówek, ani czat nie stawiali. 

Wysłałem tedy mego adjutanta Wielopolskiego po cały 
mój oddział i pomaszerowałem na Hajnowszczyznę. We wsi 
i za wsią stali Moskale. Gdy ujrzeli kolumnę na górce, 
a maszerowałem bez przedniej straży, bez szpicy, tylko z trę- 
baczami na przedzie, ażeby ich jak najdłużej w przekonaniu 
utrzymać, że to idzie własna ich kawalerya, wysłali kilku 
Kozaków ku nam. Grotkowski, umiejąc dobrze po rosyjsku, 
pojechał naprzeciw nim i rozmawiać zaczął. Ale przebiegłe 
Dońce poznały nas i cwałem puściły się nazad do swoich. 
Obóz moskiewski, nie będąc pewnym, co to za wojsko ma- 
szeruje, już. stał pod bronią. Skoro Kozacy nawrócili, zako- 
menderowałem: Marsz, marsz! Pierwszy szwadron, mimo 
ognia z poza domów, wpadł do wsi za te domy. Wszyscy 
Moskale, którzy za domami byli, około 300 ludzi, broń rzucili. 
Kilku tylko naszych zostało trafionych od kul. Tu Grotko- 
wski Jakub, wskroś przeszyty, spadł z konia nieżywy. 

Z obozu za wsią zaraz do nas strzelać zaczęto i całą 
drogę i mostek wzięto w silny ogień. Mieszkaniec, który mię 
konno prowadził, powiedział mi, że na lewo wsi przez łączkę 
przejść łatwo i rowek nie szeroki. Więc podczas tego, gdy 
pierwszy szwadron wpadł do wsi i zabierał w niej Moskali, 
poprowadziłem drugi w lewo wsi i przez łączkę się pusz- 
czałem. Koń mi grzęznął trochę, jednak dostałem się do 
rowu, który przesadziłem. Ale zaraz za mną kapitan Kar- 
boski na czele szwadronu tak uwiązł, że zsiąść musiał, a koń 
sam do mnie się wydobył. Miarkując, że ułani obciążeni jesz- 
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cze gorzej grzęznąć będą, zakomenderowałem, ażeby nazad ru- 
szyli do wsi, a sam schwyciwszy konia Karbowskiego, prze- 
skoczyłem rów napowrót. Dwa działa, które także za tym 
drugim szwadronem przeprowadzić tamtędy chciałem, postawi- 
łem teraz wprost rosyjskich. Czertwertyński puścił kilkana- 
ście granatów tak trafnie, żeśmy pod ogniem moskiewskim, 
osłabionym przez nasze granaty, szybko przeszli. Zebrawszy 
oba szwadrony, stanęliśmy w linii naprzeciw piechoty rosyj- 
skiej, uformowanej w czw r orobok i zaraz poszliśmy do szarży. 
Doszły one dość blisko, ale przyjęte rzęsistym z bliska ogniem, 
obróciły w tył. Zatrzymałem ich na tern samem miejscu, 
zkąd byli do szarży poszli. Skoro się wyrównali, rzekłem do 
nich: Żołnierze, jeśli nie rozbijecie tej piechoty, to z koni 
i poddajcie się, bo Moskale przed nami, ale i za nami, nie 
masz ratunku, trzeba naprzód, marsz! Trafiło to do ich przeko- 
nania, bo poszli i rozbili. Jedno tylko działo uciekło do lasu. 

Przyczyniło się i to także do udania się tej drugiej szarży, 
że porucznik Konarski, 1 ) którego między domami wysłałem, 
z 30 strzelcami, którzy byli z koni zsiedli, tak śmiało się 
posuwał, że nie powstrzymał kroku nawet wtedy, gdy się 
pierwsza szarża nie powiodła, a gdy druga dochodziła, on już 
na narożnik czworoboku z ludźmi swymi wpadł i jedno działo 
zabrał. 

Taki to kilkudziesiąt ludzi odważnych wpływ wywiera. 

Mieli Moskale jeden batalion, w rezerwie. Ten stał w linii 
na brzegu lasu pomiędzy drzewami, a zatem jazdą atakować 
go nie mogłem. Wysłałem Macewicza ze wszystkimi strzel- 
cami pieszymi, którzy w łańcuchu po dwóch, jak do tyra- 
lierki na tę linię śmiało posunęli się. Tymczasem Czertwer- 
tyński wciąż im dopomagał, bijąc celnie kartaczami w bata- 
lion, który przed tym ogniem wkrótce w głąb lasu cofać się 
począł. 

Podczas tego wysłałem był na lewo szwadron jeden na 
ułanów. Maciej Mielżyński zabrał im majora, pięciu oficerów 
i kilkunastu żołnierzy. 

Moskale w las się rej terowali drogą do Bało wieży, która 
Z początku przez znaczną odległość prosto się ciągnie i dość 



*) Ten sam, któreęp rozstrzelali w Wilnie, niezmiernie dzielny oficer. 
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st szeroka tak, że spostrzegłem za piechotą mnóstwo powózek 
łą drogę zajmujących i uciekających. Kazałem Czertwer- 
ńskiemu puszczać granaty nie na batalion, cofający się, 
e przez podniesienie za batalion do tych powózek w nadziei, 
się pomiędzy niemi pourywają konie i że się zrobi niepo- 
ądek taki, iż powózki nie będą mogły postępować, a tern sa- 
em, że piechota będzie znagloną zatrzymać się. Maszero- 
ałem za nią z jednym plutonem porucznika Kamińskiego. 
usiały się powózki zatrzymywać i być na zawadzie piecho- 
e, bo ta w prawo i w lewo w las się rozproszyła, ale od- 
rzeliwała się z poza drzew naszym strzelcom pieszym, którzy 
1 nią wciąż nacierali i do niewoli brali. A że oni, poddając 
ę pojedynczo, rzucali broń a nasi wciąż naprzód postępując, 
ie mieli czasu jej zbierać, żal mi się zrobiło karabinów, któ- 
imi można było wielu powstańców uzbroić i kazałem tym 
imym Moskalom niewolnikom (z muromskiego pułku) za sobą 
ć, karabiny zbierać i odnosić z lasu. Wtem świsnęła mi 
lla koło ucha, wystrzelona z tyłu za mną. Obróciłem się 
widząc, że jeszcze się dymi z lufy, która, jak mocno na ra- 
e przeświadczony byłem, na mnie była wycelowaną, bom ją 
idział w ręku żołnierza w płaszczu rosyjskim, spiąłem konia 
mając pałasz dobyty w ręku, ciąłem przez twarz tego czło- 
ieka. W wieczór powiedziano mi, że to był Litwin z służby 
oskie wskiej, który do nas był przeszedł. Znało go kilku 
aszych, a zatem nie wątpiłem, że tak było, ale z drugiej 
;rony nie miałem sobie nic do wyrzucenia, gdyż nieroztropnie 
)stąpił sobie, że strzelał za mną w lesie i że nie zrzucił 
lrduta moskiewskiego. 

W tej samej chwili Gustaw Potworowski otrzymał mocną 
inę kartaczową. Był to ostatni strzał moskiewski z ostatniej 
h armaty postawionej za mostkiem w lesie dla zatrzymania 
lutonu Kamińskiego, który śmiało na nich nacierał. 

Nasza strata tego dnia była mało znaczącą. Niewolnika 
zieliśmy jedenastu oficerów i kilkaset żołnierzy i działo, 
ołnierzom kazałem zdjąć surduty, dać po rublu na życie i pu- 
ńć, bo prowadzić ich nie mogłem. Karabinów przeszło tysiąc 
a wozy wpakowano. Arsenał ten oddałem pod dozór oficera 
ctyleryi Kaczanowskiego. 
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Na noc powróciliśmy do Berezowa. Nazajutrz wjma- 
szerowałem przez puszczę do Masiewa, gdzie się złączył 
z nami nadleśliczy Eonke z 200 powstańcami, którzy tam 
wiele szkody Moskalom ciągnącym z Grodna do Brześcia Li- 
tewskiego wyrządzali. Chciałem przeto zostawić Eonkiego 
w puszczy, pewnym będąc, że z miejscowymi ludźmi więcej 
dokaże, niźliby mógł mi w polu pomódz. Ale mi się tłoma- 
czył, że się już dłużej w puszczy utrzymać nie potrafi, po- 
nieważ Moskale schwytali kilku z jego ludzi, których zmu- 
szają, aby pokazywali im wszystkie ścieżki i zakątki, a tak 
niechybnie wkrótce dostałby się z swym oddziałem w ich ręce. 
Pozostał tylko w puszczy Jan Schroter, stary wojak, który już 
w 1812 roku dał się we znaki Moskalom. Z nim zostało 
około 100 ludzi. Jemu to oddałem pod straż tych 11 zabra- 
branych oficerów. Stanisław Chłapowski ich do niego odprowadził. 

Z Masiewa wy maszerowałem do Chrinek, gdzie także 
wielu ochotników do nas przybyło. Zacząłem tam formacyą 
2 o -go regimentu piechoty pod dowództwem Macowicza. Dla 
tego dałem mu nr. 25, że około Warszawy było 24 pułki 
piechoty liniowej a 5 lekkiej. Eozpocząłem także formacją 
pułku strzelców konnych pod Grabowskim, kapitanem z sza- 
serów gwardyi. Temu dałem nr. 6, ponieważ gwardya szase- 
rów wzięła b} r ła nr. 5, nie chcąc nosić imienia gwardyi. Na- 
reszcie zacząłem tworzyć i pułk ułanów pod Józefem Gedroji- 
cem, bardzo dobrym oficerem. Ze wszystkich stron przybywali 
ochotnicy. Mustrowali ich oficerowie i podoficerowie ze mną 
przysłani, skoro tylko chwila wolną była, nawet w czasie mar- 
szu. Broni nam nie brakowało. Wieźliśmy na przeszło stu 
powózkach broń i proch zabrane w Bielsku i pod Hajnowsz- 
czyzną. 

W Chrinkach przybyli do nas obywatele i uwiadomili, 
że kompania moskiewska prowadzi ku Wołkowyskom wielu 
powstańców wziętych w Augustowskiem. Prosili, żeby tych 
jeńców odbić i uwolnić. Me mogłem tego uczynić, ponieważ 
byłoby to mnie zatrzymało ze dwa dni, a miałem rozkaz za- 
prowadzić instruktorów w Trockie. Był to zatem cel główny, 
dla którego należało poświęcić poboczne, mniejsze, acz bardzo 
zachęcające, jak n. p. uwolnienie najpewniej na Sybir prowa- 
dzonych rodaków. Dowiedziałem się także od tych obywateli, 
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że Moskale bardzo nacierają na powstańców koło Wilna i że 
ich oddziały bez doświadczonych oficerów rozpraszają się. 
Trzeba się więc było spieszyć. 

Gdyśmy z Chrinek maszerowali ku Wolpie, zbliżyli się 
ku nam Kozaki gwardyjskie i tylną moją straż niespodzianie 
zaatakowały, ale podpułkownik Niezabitowski, doświadczony 
oficer, nie dał sobie szkody zrobić, odparł ich, nie straciwszy 
ani jednego człowieka, raportował jednak, że te Kozaki czer- 
wone bardzo śmiało nacierają. Dla powstrzymania ich popędu 
zostawiłem we wsi 20-stu strzelców pieszych, którym za ostat- 
niemi domami tej wsi koledzy trzymali konie. Na pagórku 
o kilka set kroków za tąż wsią zatrzymałem się z plutonem 
ułanów, wystawiając dwóch ułanów o 100 kroków przed plu- 
tonem, jakby na czatach. Kozacy nie mogli widzieć strzel- 
ców we wsi, bo ci za domy się pokryli a dobrze widzieli za 
wsią na wzgórku i ułanów dwóch na czatach i pluton za 
nimi. Kolumna moja cała maszerowała spokojnie i już była 
za laskiem niewidzialną. Kozacy zbliżyli się śmiało ku wsi. 
Znać było, że zwiódł ich widok plutonu i czat i że pewni 
byli, iż już nikogo z nas nie ma we wsi, bo wbrew swemu 
zwyczajowi postępując, gdyż zwykle najprzód nad wsią 
z obu stron po jednemu się posuwają i śledzą, wjechał jeden 
do wsi a dwaj inni za nim także już byli blisko domów, 
kiedy nasi strzelcy dali ognia. Pierwszy zaraz spadł mocno 
ranny z konia. Z dwóch za nim jadących jeden od razu był 
trupem, drugi drapnął i zapewne dał znać swoim, że wieś ob- 
sadzona. Nasi strzelcy zaraz się cofnęli, siedli na koń i z ran- 
nym Kozakiem do mnie doszli. Ten Kozak powiadał, że są 
pod komendą jen. Gerstenzweiga, który z brygadą huzarów 
i ułanów i bateryą konną za nami maszeruje. Kozak był 
tak mocno ranny, żem go musiał zostawić. Wkrótce go pewno 
towarzysze znaleźli, bo chłopi, których kilku po wyjściu strzel- 
ców ze wsi szło za nami z żalem, że odchodzimy i widziało, gdzie 
Kozak leży, musieli go pokazać lub zanieść do Moskali. Na- 
stępnych dni już Kozacy dawali pokój mojej tylnej straży. 

Gdzieśmy tylko przez wsie przechodzili, lud nas brał z po- 
czątku za Moskali i nie prędko chciał wierzyć, żeśmy Po- 
lacy. Gdy się przekonali, płakało wielu z radości i nosiło ja- 
dła, co tylko mieli, nigdy nie chcąc przyjąć zapłaty, tern mniej 
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zaś obywatele tak, że musiałem ich zmuszać do brania pie- 
niędzy za owies i siano, zapewniając, że miałem na to ścisły 
rozkaz. 

W pewnej wsi, pod którą stanąłem dla popasu koni, pani 
z córkami nie chciały do końca wierzyć, żeśmy Polacy. Mó- 
wiły nam, iż im wiadomo, że w. ks. Konstanty kazał w Bia- 
łymstoku narobić mundurów polskich i ubrać w nie żołnierzy 
moskiewskich dla oszukiwania tym ubiorem powstańców 
i łapania ich. Obu synów tej pani wzięto i w głąb Mo- 
skwy zawieziono. Wiadomo, że skoro Diebitsch przybył do 
armii, oznajmił, że wszyscy oficerowie Polacy, którzy się 
nie chcą bić przeciw rodakom, mogą się zgłosić a będzie im 
wolno do domów powrócić. Zgłosiło się 1100. Zawieziono 
ich pod eskortą o 1000 może wiorst w głąb Moskwy i nie 
tylko oficerów, ale wielu bardzo młodych ludzi, których się 
obawiano, do batalionów rezerwowych w odległych guberniach. 
Usunięto tak samo wielu dawnych oficerów z polskiego woj- 
ska. Żeby się nie było pomącilo w głowie Chłopickiemu, ci 
wszyscy byliby z nami, bo przed Diebitschem mogliśmy być 
na Litwie. 

Z Wolpy wysłałem ludzi nad Niemen dla przygotowania 
nam promu i łódek. Przeprawiliśmy się pod Zelwanami 28-go. 
Nazajutrz pomaszerowaliśmy przez mosty do Eóżanki Paca, 
a ^ztamtąd na Zołudek Tyzenhausa. Wszędzie nas przyjmo- 
wano jak braci i radość była niezmierna. Ochotników przy- 
bywało. Przybył i pułkownik Sołtan z Mikulskim. Sołta- 
nowi oddałem dowództwo nad formującą się brygadą jazdy. 
Ale że on służył był w naszej artyleryi i tłómaczył się, że 
nie zna niustry jazdy, przysłałem mu Stefana Chłapowskiego, 
który lat 10 służył w 3-cim ułanów. Od tego łatwo mu było 
się nauczyć tych ruchów jazdy, które się na wojnie wykony- 
wają. Służbę ogólną znał Sołtan dobrze. 

Od mieszkańców dowiedziałem się, że w Lidzie stoi ba- 
talion piechoty. Trudno mi go było atakować w mieście, nie 
mając tylko 100 strzelców pieszych i nowy batalion wcale jeszcze 
niewymustrowany. Wysłałem więc w nocy kilka oddziałów 
bokiem, żeby ten batalion nad ranem z drugiej strony miasta 
zaalarmowały, a sam podsunąłem się pod miasto. Dowódzca 
batalionu, obawiając się zapewne odcięcia od "Wilna, wyma- 
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szerował z miasta. Skoro mi o tern znać dano, przeszedłem 
kłusem przez miasto i zbliżyłem się do batalionu o półtora 
tysiąca kroków za miastem. "Widząc posuwających się uła- 
nów, uformował się w czworobok na drodze. Czetwertyń- 
skiemu kazałem dać ognia z dział. Moskale też, skorośmy 
się z miasta na drodze pokazali, zaczęli do nas z dwóch dział 
strzelać. Tymczasem uformowałem jeden szwadron na drodze, 
a drugi na lewo w polu, ażeby nim na narożnik prawy czwo- 
roboku, zawsze najsłabszy, uderzyć. Poszły oba do szarży, ża- 
den się nie zatrzymał. Kapitan Krajewski, dowodząc} 7 szwa- 
dronem na drodze, wpadł najpierwszy o 30 kroków przed 
swemi ludźmi w czworobok na dzielnym koniu, który sko- 
czywszy na lagnety, przewrócił się zabity, a Krajewski przez 
jego łeb spadł w czworobok, ale nawet nie był rannym. 

Maciej Mielżyński wpadł prawie jednocześnie przez prawy 
bok czworoboku i chorążemu wydarł chorągiew z ręki. Oczy- 
wiście, że za nimi wtargnęli także ułani pomiędzy Moskali, 
którzy broń rzucili. Major uciekł bokiem do lasu, ale go ułan 
schwycił i przyprowadził. Inni oficerowie zaraz się z żoł- 
nierzami poddali. 

Nie było pomiędzy nimi żadnego Polaka z Litwy, lecz 
między żołnierzami kilkudziesiąt znaleźliśmy rodaków, ci zaraz 
się oświadczyli, że w naszą przechodzą służbę. Ksiądz Loga 
zgromadził ich do kościoła i odebrał od nich przysięgę, cho- 
ciaż nasze wojsko nowo formowane w Kongresówce przysięgi 
żadnej nie składało, bo też służąc sprawie ojczystej, nikt nie 
myślał o potrzebie przysięgi. 

Potyczka ta dała nam w ręce dwa działa z jaszczykami 
i amunicyą i dobremi zaprzęgami, oraz mundury 400 ludzi 
piechoty, których znów puścić musiałem, dla formujących się 
do dział kanonierów z przybyłych ochotników. Czetwertyński 
zajął się gorliwie organizacyą i tegoż samego dnia miał pięć 
dział z jaszczykami i kanonierami. Ze wszystkich Moskali 
podobno jeden tylko porucznik artyleryi, który dowodził temi 
dwoma działami, uciekł konno jeszcze przed naszą szarżą. 

Potrzeba było dać odpoczynek koniom, które całą noc 
i ranek były w robocie i napaść je. Więc wysławszy patrole 
konne, wraz z strzelcami pieszymi, ponieważ zaraz od Lidy 
zaczynają się lasy ku Wilnu, roztasowałem się za miastem 
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na drodze do Mytów, którędy mi wypadało maszerować w Trockie, 
gdzie podług danego mi rozkazu miałem się z powstaniem li- 
tewskiem złączyć. 

Zaraz jednak z południa po kilkugodzinnym spoczynku 
otrzymałem raport, że w lesie natrafiono na batalion jegrów, 
który dostrzegłszy naszych, zaraz przeciw patrolowi wysłał 
tyralierów. Oficer, który patrolem dowodził i cofnąć się był 
zmuszonym, miał czas spostrzedz na szerokiej drodze, przez 
las ciągnący się ku Wilnu, jest to bowiem trakt główny, długi 
szereg wozów eskortowanych przez piechotę. 

Mieszkańcy, którzy do obozu naszego ze wszech stron 
przybywali, objaśnili nam, że to są wozy i konie, które 
z Wilna wyszły z przeznaczeniem do Brześcia litewskiego i że 
je eskortuje oddział piechoty jegrów i oddział Kozaków, 

Obsadziłem pierwsze domy Lidy moją nową piechotą, 
około 300 ludzi, ponieważ żołnierz nie ostrzelany jeszcze naj- 
prędzej dotrzyma za płotami, domami, drzewami Jazdę całą 
wziąłem, na lewo przy mieście, żeby wpaść z boku na ten od- 
dział, jeśliby się posuwał ku miastu, dokąd miał, jak mi miesz- 
kańcy mówili, przeznaczenie dnia tego. 

Dowódzca jednak uznał za rzecz roztropną zatrzymać się 
i udać w bok do wsi o milę od Lidy. Sam z większą czę- 
ścią oddziału umieścił się w zamku Żyrmońskim, którego po- 
dwórze i wszystkie zabudowania do pałacu należące dobrze 
oparkanione i otoczone lasem, przedstawiało bardzo bezpieczne 
dla piechoty stanowisko. 

Mając o tern pewne doniesienie przez mieszkańców, chcia- 
łem popróbować szczęścia i po zachodzie słońca kazałem za- 
mek atakować przez tych właśnie żołnierzy, którzy rano wzięci 
przez nas, tak ochoczo ofiarowali się wnijść w naszą służbę. 
Na czele ich jednak wysłałem oficera z 12 -stu starymi żoł- 
nierzami naszymi. 

Poszli żwawo do szturmu, ale Moskale nie zaspali, byli 
na ostrożności i przygotowani, dali ognia z poza parka i nasi 
musieli się cofnąć. Miałem tern większą nadzieję pomyślnego 
skutku, że nad wieczorem mocno padać, prawie lać poczęło. 
"Więc się spodziewałem, że więcej bagnet, jak proch będzie 
w robocie. Ale Moskale zapewne w zabudowaniach broni nie 
dali zamoknąć i puszczała im bardzo dobrze, gdy nasi natarli 
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Uciekł był z zamku żyrmuńskiego chłopek, który może prze- 
sadzał, ale zaraz po ataku opowiadał żołnierzom, że Moskali 
bardzo wiele stoi za parkanami, że stajnie i stodoły ich pełne. 
Nie śmiałem więc już powtórzyć ataku. Noc była nadzwy- 
czaj ciemna. Ogień przeto moskiewski i w lesie się odbijając, 
liczniejszych nieprzyjaciół żołnierzom wystawiał. Oficer do- 
wodzący, Zabiełło, zaraz został ranny, nie mógł się w ciem- 
ności dostać do nas i musiał całą noc pod drzewem przeleżeć. 
I to przyczyniło się zapewne do ostudzenia zapału w tych 
żołnierzach, którzy dopiero co zostali naszymi. Prócz tego, 
mając jeszcze na sobie mundury rosyjskie, tern więcej się oba- 
wiali dostania się w niewolę. 

Z żalem tedy, że tego konwoju, który dla powstańców 
mógł się był wielce przydać, zabrać mi się nie udało, ruszy- 
łem do Mytów przededniem, ponieważ tam tylko był most na 
Dzitwie, którą przejść musiałem. Potem już bez przerwy trzy 
dni maszerowałem. Trzeciego przeszedłem Mereczankę przez 
most pod Oranami, który Mielżyński z patrolem z 60 ludzi 
bardzo śmiało i zręcznie opanował, chociaż stał tam na straży 
oficer z oddziałem piechoty, ale nieostrożnie, bo zamiast przy 
moście, stał we wsi. Dostał się on do niewoli. Przysłał go 
tam z Merecza jen. Kuruta, który był za mną wyprawiony 
przez Diebitscha i którego przednia straż już była w Mereczu. 

Tu przybył obywatel powracający z Augustowskiego i po- 
wiedział, że od Łomży maszeruje wojsko polskie ku Kownu 
i że już widział w Kalwaryi, skąd jedzie, ułanów naszych. 
Na zapytanie moje nie umiał mi jednak odpowiedzieć, ile woj- 
ska naszego tam maszeruje i kto niem dowodzi. Uprosiłem 
go więc, ażeby natychmiast tą samą drogą nawrócił i poje- 
chał jak naj spieszniej, przeprzęgając po drodze konie u oby- 
wateli. Podjął się tego bez wahania, zrozumiawszy, jak ważną 
dla nas jest rzeczą skomunikować się. 

Wiadomość ta nadzwyczajnie mnie ucieszyła dla sprawy 
naszej. Już dokładnie wiedziałem o siłach rosyjskich na Li- 
twie się znajdujących i o tych, które w dni 15 przybyć miały 
i sądziłem, że dywizja jedna piechoty jest dostateczną do znie- 
sienia tych oddziałów, które na Litwie się znajdowały, nim te 
od Smoleńska i Wielkich Łuk przybyć zdołają. I takby się 
stać mogło, gdyby nie stracono 15 dni czasu. 

5 
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Domyślając się, że to maszeruje dywizya, o której mi 
mówił, żegnając się ze mną Prądzyński, a nie wiedząc, kto 
komenderuje, napisałem do jenerała dowodzącego. 

Napisałem wszystko, o czem się byłem już o położeniu 
rzeczy na Litwie dowiedział, to jest, że w "Wilnie stoi tylko 
3000 piechoty, źe tam jest na składzie do 60,000 karabinów 
i 60 dział, które odprowadzono dla tego, źe tyle koni Moska- 
lom już padło, ale że za mną idzie Kuruta w 3000 ludzi, 
a od Dynaburga Tołstoj w 20,000 i dążą na obronę Wilna. 
Kadziłem przeto, że należy z szosy ku Kownu zwrócić się 
w prawo, przeprawić się przez Niemen w najbliższem miejscu 
i w prostym kierunku maszerować ku Wilnu, ku któremu 
jako straż przednia będę dążył, łącząc się po drodze z po- 
wstańcami, o których już miałem pewne wiadomości. 

Kuch na Wilno i dla wrażenia moralnego i jako na punkt 
strategiczny, środkowy, do którego wszystkie oddziały nieprzy- 
jacielskie dążyły, tak mi się ważny, a prosty i łatwy do zro- i 
zumienia wydawał, że ani chwili o wykonaniu nie wątpiłem. ! 
Wzięcie Wilna byłoby w kraju całym podniosło ducha i za 
granicą ogromne wrażenie zrobiło. Mogło zmienić cały bieg 
wypadków i szalę wojny na naszą stronę przeważyć. 

Obywatel ten, którego nazwiska nie wymieniam, bo może 
żyje dotąd na Litwie, sprawił się prędko i gorliwie. Przybył 
pod Uchogosty 3-go, tam, gdziem mu powiedział, że stanę obo- 
zem i przywiózł mi list od jen. Dembińskiego, który mi od- 
pisał, że nie on dowodzi, ale Giełgud, że on podziela zupełnie 
moje zdanie, iż wypadałoby maszerować wprost na Wilno, ale że 
jen. Giełgud owszem opuścił szosę, nie w prawo, lecz w lewo poma- 
szerował do (iiełgudyszek, ażeby tam przez Niemen się przepra- 
wić, a jemu, Dembińskiemu, przysłał już drugi rozkaz, aby z Ale- 
xoty do Giełgudyszek przymaszerował. Donosił mitakże jen. Dem- 
biński o bitwie pod Kajgrodem, w której Franciszek MycielsM 
piękną zginął śmiercią, bo z jednym szwadronem Poznańczyków 
wpadł do miasta Eaj grodu, bronionego przez dwa pułki pie- 
choty a trzeci w rezerwie za miastem. Atak ten Franciszka 
Mycielskiego należy do najpiękniejszych czynów jazdy. Re- 
chota nasza, uderzająca na Eajgród i przez płoty po ogrodach 
się przeprawiająca dla wyrugowania Moskali z domów, takim 
zawrzała zapałem na widok szwadronu wpadającego do miasta. 
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że jej już nic wstrzymać nie mogło, pobiegła na przebój .? po- 
moc braciom ułanom poznańskim, w oka mgnieniu stanęła przy 
nich, a przestraszeni Eosyanie, którzy po domach z okien 
strzelali, wnet poczęli broń rzucać. Zabrano ich 1500. Ale 
nim broń wszyscy złożyli, na rynku z domu, w któ^m do- 
wódzca jednego z tych pułków bronił się przeciw nacierają- 
cemu Mycielskieniu, padł strzał, który Mycielskiego śmiertelnie 
ranił. Kazał on się trzymać na koniu i zaprowadzić przed 
szwadron i już cichym głosem wymówił: Szczęśliwym, żem 
was tu prowadził, — i skonał na ręku podkomendnych swoich. 

Atak ten tylko z szarżą pod Somosierą porównać można. 
Tam góry, tu miasto obsadzone piechotą jeden szwadron zdo- 
był, to jest, odwaga i poświęcenie się jednego szwadronu oży- 
wiło, zapaliło swoich, a wystraszyło nieprzyjaciół. 

Skórom odebrał od jen. Dembińskiego wiadomość, że jen. 
Giełgud ma dowództwo i maszeruje, ażeby przejść Niemen pod 
Giełgudyszkami, napisałem do niego obszerną relacyą, jaką ze- 
brałem o korpusach nieprzyjacielskich, które z trzech stron 
dążyły na obronę Wilna. Wyłożyłem mu potrzebę uprzedze- 
nia ich i zdobycia Wilna, wystawiłem, jak z tego środkowego 
punktu, gdzie zapas broni, amunicyi, gdzie wszelkich rzemieśl- 
ników zastaniemy, wielką była możność pobicia tych korpusów, 
atakując ich pojedynczo jeden po drugim. Dodałem, że ścią- 
gnąć należało wszystkie oddziały powstańców, którzy po wię- 
kszej części byli porozpraszani po borach, że on z Giełgudy- 
szek może pościągać wszystkich tych, co są w różnych miej- 
scach na Żmudzi, a że ja pociągnę ku Wilnu i w okolicę 
Trok, gdzie jak mi wiadomo, kilka oddziałów powstańców po 
lasach się kryje, że potem przejdę Wilię, ażeby się z nim 
tam, gdzie on rozkaże (Giełgud był jenerałem dywizyi) połączyć 
i że go proszę, aby mi przez oficera, którego z tym listem posy- 
łam, przysłał rozkazy a oraz zapewniam, że skoro wypełnię 
dany mi przez naczelnego wodza rozkaz zaprowadzenia instru- 
ktorów dla powstańców w Trockiem, słuchać będę jego (Giełguda) 
rozkazów. Nalegałem jednak na to jak najmocniej, aby połą- 
czenie to jak naj spieszniej nastąpiło i to w takiem miejscu, 
z któregoby na Wilno marsz mógł być jak najskorzej wyko- 
nanym połączonemi naszemi i powstańców siłami. Chociaż 
korpus Giełguda okazał się słabszym, jak głoszono, mogliśmy 

6* 
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zebrań z powstańcami 25,000 i być silniejszymi, jak oddziel- 
nie każdy korpus nieprzyjaciela. 

Dnia 4-go czerwca ruszyłem z pod Uchogostu w kie- 
runku Trok. Do szwadronu przedniej straży, z którym ma- 
szerowałem, przyjechał chłop z wiadomością, że we wsi o pół 
mili przed nami rozłożył się przy dworze oddział Kozaków, 
przybyłych w nocy z Kowna i że tam popasają. Pospieszyłem 
kłusem z tym szwadronem i 50 strzelcami powstańców, któ- 
rych także na konie byłem wsadził, do tej wsi i tak żywo 
całe podwórze otoczyłem, stawiając 1-szy pluton Zabiełły 
w bramie, że Kozacy nie mieli czasu odwiązać koni od szta- 
chet i wsiość na nie. Oficer wypadł z domu i bronić im się 
kazał, co też walecznie uczynili i z jańczarek nam kilku ra- 
nili. Zabiełło miał rękę przestrzeloną. Wsiadło też ich kil- 
kunastu na koń i puściło się na pluton w bramie, lecz ten 
nadstawiając lanc, przedrzeć się im nie dał. Tymczasem po- 
wstańcy, dobrzy strzelcy, zsiadłszy z koników poczęli ich 
z poza sztachet z bliska tak prażyć, że się poddali wszyscy 
z oficerem, któremu odebrano papiery. Miał on list od jen. 
Osten-Sackena do Chrapowickiego, gubernatora w Wilnie, wzy- 
wający go, aby z tern, co może, maszerował naprzeciw niego, 
ponieważ się obawia, że się nie zdoła własnemi siłami dostać 
do Wilna. Oficer ten miał rozkaz na piśmie przedarcia się 
manowcami do Wilna, nie główną drogą, którą przecinali po- 
wstańcy. Zabrawszy konie, broń i oficera, oddałem Kozaków 
z których połowa była nierannych, obywatelowi pod opiekę. 
Nasi chirurgowie opatrzyli ranionych. Myślę, że Kozak bez 
konia nic nie znaczy. Przy naszych spiesznych ruchach pro- 
wadzić ich byłoby za wiele kłopotu. Ułani odebrali im po 
kilkaset podobno dukatów, zrabowanych zapewne w Kongre- 
sówce, a zatem zwrot był słuszny. Wszyscy ci Kozacy, prócz 
jednego młodszego, byli stare, brodate Dońce. Już dalej ma- 
szerowałem, gdy jeden Kozak jeszcze z boru się pokazał, 
poddał nam się, mówiąc, że woli nam, jak żeby chłopi go 
schwycili. 

Tego samego wieczora, 7 -go czerwca przymaszerowałem 
do Kitowiszek, gdziem wiedział, że ks. Gabryel Ogiński Ba 
mnie czeka. Miał on przy sobie 350 akademików wileńskich 
pod dowództwem zacnego profesora Gronostaj skiego i oddział 
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z dwustu kilkudziesiąt ludzi złożony, wszyscy w myśliwskie 
fazye uzbrojeni. Wielka była radość pomiędzy tą młodzieżą, 
która przez kilka tygodni po lasach ukrywać się musiała, 
ścigana bezustannie przez piechotę i Kozaków, zwanych Ka- 
bardyńce, dla tego, że pochodzili z 8 pułków, które na linii 
Kabardy pod Kaukazem stoją. Z każdego pułku przysłano 
ich po stu na naszą wojnę pod dowództwem pułkownika Wer- 
sulin. On to rzeź w Oszmianie sprawił. Akademicy już 
kilka razy przez nich napadnięci byli, kilkudziesiąt z swoich 
stracili, wszyscy byli marszami strudzeni, ale na widok 
nas ożyli i do boju ochotą zapłonęli. Oddałem ich pod do- 
wództwo Aleksandra Stryjeiiskiego, który w kwatermistrzo- 
stwie odbył obie wojny w Turcyi. Dobry oficer, charakter 
pewny a miły, doskonale wychowany człowiek, zdawał się 
jakby z umysłu stworzony do prowadzenia wykształconej mło- 
dzieży, jaką ta była. 

Oddział zaś z chłopów złożony przyłączyłem do 2 5 -go 
pułku piechoty, który się dopiero formował. Dowodził nim 
Macewicz. Dodałem mu za adjutanta pułkowego I. D^mejkę, 
człowieka znakomitej nauki. Jako nieprzygotowany żołnierz, 
wymawiał mi się, że służby nie zna. Musisz się nauczyć, — 
rzekłem, — tylko żołnierzy mieć tutaj muszę. Ze szlachetną 
uległością usłuchał mnie i wziął się zaraz do służby gorliwie. 
Znakomita to głowa i charakter. 

Nikt tej nocy z nas nie spał. Eozmawialiśmy i rzewnie 
jedni drugim się cieszyli. Niejeden zapłakał, ale z radości 
z tego połączenia, które rokowało pomyślną przyszłość. I może 
te nadzieje, choć nie bez ciężkich trudów, byłyby spełnionemi, 
gdyby jen. Giełgud, acz poczciwy i nawet waleczny, ale ogra- 
niczony, niedoświadczony i przedewszystkiem tylko skrytych 
doradzców słuchający, nie był tyle drogiego czasu stracił 
i szybko przed korpusami rosyjskiemi był przybył pod Wilno, 
nie dozwolił Szymanowskiemu aż do Szawli się zapuszczać, 
nie wysłał Dembińskiego do Wiłkomirza, a tym sposobem sił 
swoich, zamiast skupiania, nie rozpraszał. 

O północy wymaszerowaliśmy z Kitowiszek. Stanęliśmy 
przy głównym trakcie z Kowna do Wilna. Tam się złączył 
z nami Matuszewicz z kilkuset ludźmi dobrze uzbrojonymi. 
Stanęliśmy pod Zoźlami, gdzie oficer od Giełguda przywiózł 



70 WOJNA 1830 - 1831 ROKU. 

rozkaz, abym cały mój oddział rozłożył nad Wilią od półno- 
cnej strony, a sam do niego przybył do Kiejdan dla umówie- 
nia o się dalszych działaniach. Już przejście Wilii oddalało mię 
od Wilna, ale wykonałem rozkaz, przeszedłem Wilię na pro- 
mach i statkach pod Janowem, rozłożyłem oddział około Zejm, 
a sam z Maciejem Mielżyńskim na rozstawionych koniach 
pospieszyłem 8-go do Kiejdan, gdziem zastał Giełguda w dworcu 
Czapskiego. Tak wiele obywateli już tam było przybyło do 
Giełguda, że cała sala była napełnioną. 

Po przywitaniu i zdaniu jen. Giełgudowi raportu z mego 
oddziału, to jest z liczby, z którą wymaszerowałem z pod War- 
szawy, z nowo formujących się czterech regimentów jazdy, 
dwóch piechoty, do czego użyłem wszystkich oficerów i pod- 
oficerów przyprowadzonych z sobą, z liczby tych regimentów, 
czyli z przybyłych ochotników i zebranych przezemnie po- 
wstańców, tudzież z 2000 karabinów i prochów na wozach 
przeprowadzonych, — zdawszy, mówię, taki raport, który mo- 
głem na sali przy wszystkich zrobić, poprosiłem jen. Giełguda 
i Dembińskiego, aby poszli ze mną do osobnego pokoju. Tam 
powtórzyłem dobitniej jeszcze jak w poprzedniem piśmie po- 
trzebę wzięcia Wilna, nim się tam korpusa nieprzyjacielskie 
połączą, to jest Kuruta, który za mną maszerował aż w Troc- 
kie, Sacken od Kowna, Tołstoj od Dynaburga, Savoini od 
Smoleńska. Przełożyłem, że do połączenia się w Wilnie kor- 
pusy te potrzebować będą mniej więcej 10 do 15 dni, a my 
przed Wilnem możemy być w 5, i zabrawszy tam zapasy 
i urządziwszy zbrojownię, uderzyć na ten korpus, który bQ- 
dzie najbliższy, a tak możnaby, obracając całe nasze siły, po- 
bić jeden po drugim nadchodzące oddziały. Żałowałem przeto, 
że Giełgud już był w r ysłał Szymanowskiego z kilkoma tysic- 
cami do Żmudzi. Tłomaczył się odebranem przez emisaryu- 
sza poleceniem zdobycia Połęgi, dokąd miały przypłynąć 
z Francy i okręty z ochotnikami, oficerami, bronią i amunicyą. 
Zgodził się jednak na to, aby zaraz na Wilno maszerować, 
kazał mi wrócić do mego korpusu, pozostawić mu dw r a regi- 
menta jazdy i 25-ty piechoty, a z resztą pomaszerować na- 
przód i przejść Wilię pod Czabiszkami. Powiedział mi nadto, 
że zawsze dniem jednym będzie za mną. Dembiński ani słowa 
przeciw temu planowi wtenczas nie powiedział. 
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Wyjechałem, dwa kwadranse zabawiwszy w Kiejdanach- 
wróciłem do Zejm i zaraz wy maszerowałem. Nazajutrz^ 
50 rzuciłem most na świętej rzece, a na drugi dzień pod 
abiszkami, przeszedłem na pramach "Wilią i przybyłem do 
'kont 12-go, w dniu w Kiejdanach umówionym. Moja straż 
zednia szturmem odebrała most na rzece Wace i przy nim 
męła. 

W marszu posyłając kilka razy oficerów do Giełguda 
raportami, dowiedziałem się od nich, że nie maszeruje. Pi- 
łem do niego, żeby nie tracił czasu i żeby na tę samą stronę 
iągnął Dembińskiego, bo on przecież od północy atakować 
ilna nie może, bo go rzeka od miasta dzieli, że tym sposo- 
01 siły nasze będą rozdzielone- 

Za mostem na rzece obsadziłem folwark oddziałem po- 
jtańców, z 60 ludzi złożonym, których, jako dobranych i naj- 
ększem poświęceniem celujących ochotników, Litwini wypro- 
i u mnie, aby nie wcielać do żadnego z dwóch formujących 
\ pułków piechoty, ale na pierwszy wystawić ogień. Zosta- 
łem jednak przy nich pół kompanii strzelców pieszych z 4 
gimentu, którą jen. Giełgud w wilią mi przysłał w miejsce 
^traktorów piechoty, wziętych do nowych formacyi. Za fol- 
irkiem stanął szwadron powstańców świeżo utworzony, a przy 
m pluton z I-go pułku ułanów, z którego postawiłem na- 
zód placówkę i czaty przed mostem, ażeby powstańcy, zapa- 
ljąc się na nich, nauczyli się stawiać placówki i czaty, 
lasku na lewo za mostem stanęła także placówka i wy- 
iwiła czaty przed sobą z strzelców z 4 -go pułku i powstań- 
w złożone tak, żeby zawsze przy żołnierzu z 4go pułku stał 
len powstaniec dla wprawy. 

Powróciłem do obozu w Bykontach. Ztamtąd wysłałem 
utoń na patrol do Trok, który nad ranem powrócił. Oficer 
wodzący nim zaraportował mi, że wilią przemaszerował przez 
oki, idąc od Merecza, jen. Kuruta z dwoma pułkami gwar- 
i piechoty, trzema jazdy, dwoma bateryami i stu Kozaków 
[Twonych gwardyi. Za .nimi w 12 godzin po ich przemar- 
u wszedł do Trok Zaliwski z tysiącem około zebranych ró- 
ych strzelców wolnych, do których także przyłączyło się 
Ika set powstańców. Miał oprócz tego Zaliwski 200 ludzi 
idy dobrze uformowanej i polecił mi powiedzieć, że w Tro- 
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kach będzie oczekiwał moich rozkazów, że mi będzie posłu- 
sznym, ale że dotychczas unikał połączenia się z jen. Giełgu- 
dem, ponieważ uważa, że w jego dywizyi wielki panuje nieład 
i z tego powodu, mając tylko jedne skórzaną armatkę, masze- 
rował bokiem manowcami, niekomunikując się z Giełgudem. 
Wysłałem do niego oficera z dwoma ułanami z poleceniem, 
ażeby stał w Trokach i z uwiadomieniem, że ponieważ naza- 
jutrz spodziewam się Giełguda, poślę mu oznajmić, kiedy i jak 
pomaszerujemy na Wilno. 

Z przedniej straży nad Waką przysłał mi oficer tam do- 
wodzący wiadomość, że widać, jak Moskale sypią szańce na 
pagórkach Ponar, w miejscu, gdzie się droga kowieńska łączy 
z trocką i gdzie stoi kaplica. Pospieszyłem z adjutantem 
Wielopolskim do Waki, ażeby się o tern przekonać. Zastałem 
tam Tatara ze wsi Sorok-Waka, co znaczy czterdzieściowa- 
Waka dla tego, że tam jest czterdzieści chałup, osiadłych przez 
tyleż rodzin tatarskich z dawnych czasów. Tatar ten, który 
dobrze po polsku mówił, zaręczał, że oni są Polacy i że z nie- 
cierpliwością na nas czekają, a że u nich stoi tylko kilka set 
piechoty i stu Kozaków czerwonych. Nie mogłem się tak da- 
leko rozkładać. Pojechałem sam jednak z tym Tatarem, 
z Wielopolskim i ordonansem ku tej Wace. Zaprowadził nas 
Tatar na pagórek w lasku, który był wyższy nad najwyższe 
drzewa, skąd dobrze było widać Wilno odległe o półtorej mili. 
a jeszcze wyraźniej obóz moskiewski na Ponarach i pracują- 
cych około okopów przy kaplicy. W dolinie ujrzeliśmy wieś 
Sorok-Wakę, a w niej i w obozie za wsią kręcących się żoł- 
nierzy. Kozacy na czatach wkrótce spostrzegli mnie patrzą- 
cego przez perspektywę. Zrobił się rozruch w ich obozie 
i czas był wielki usunąć się, bo powróciwszy nad Wakę do 
przedniej straży, widzieliśmy, jak się ten sam pagórek okrył 
kilkunastu kozakami. Przekonałem się więc dostatecznie, że 
w istocie na Ponarach sypią okopy, a zatem, że na tej pozy- 
cyi Wilno bronić zamyślają. Powróciwszy do By kont, wy- 
słałem do jen. Giełguda Mielżyńskiego, polecając ostatniemu, aby 
jak najusilniej nalegał na konieczność przymaszerowania i ata- 
kowania, które codzień trudniej szem się staje, bo prócz oko- 
pów, które z każdym dniem mocniej szemi czyniono, miała za 
kilka dni, jak io dokładnie wiedziałem, przybyć jedna dywizja 
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Tołstoja. Gdyby był przed tygodniem Giełgud zamiast iść do 
Giełgudyszek i Kiejdan, przeszedł Niemen w prawo gdziekol- 
wiek i maszerował wprost na Wilno, bylibyśmy weszli tam 
bez najmniejszego opora, ponieważ Chrapowicki miał tam tylko 
3000 piechoty, z którą byłby się zapewne cofnął albo na 
północ do korpusu Tołstoja, albo ku Dnieprowi, skąd masze- 
wała z Moskwy dywizya Savoiniego i mogła być wtedy w oko- 
licy Smoleńska dopiero. Jak już powiedziałem, bylibyśmy za- 
brali w Wilnie znaczne magazyny broni, amunicyi, dział cięż- 
kich 60, od których konie wyzdychały w kampanii, więc te 
działa do Wilna odprowadzono. Może byłby Chrapowicki chciał 
zniszczyć amunicyą, już też za zbliżaniem się naszem kazał 
był wywieść karabiny z arsenału dla wrzucenia ich w Wilię, 
ale usposobienie mieszkańców było takie, iż pewnie to znisz- 
czenie nie byłoby mu się udało. 

Najważniejszy jednak powód dla nas do spiesznego wzię- 
cia Wilna był ten, aby opanować środkowe położenie pomiędzy 
wszystkiemi oddziałami nieprzyjacielskimi, dążącemi oczywiście 
do tego miasta. 

Nie utrzymuję, że zwycięstwo nad nimi było niewąt- 
pliwe, ale możebne; ponieważ wszystkie oddziały powstańcze, 
zebrawszy i uformowawszy naszymi starymi oficerami w re- 
gimenta, mogliśmy uderzyć w 20,000 tysięcy na najbliższy 
nieprzyjacielski korpus, a żaden tej liczby nie wynosił. Miasto 
samo, rozdawszy mieszkańcom broń. byłoby się broniło kilka 
dni z pomocą małej ilości regularnego wojska kilkutysięcz- 
nemu korpusowi, jakim był Sackena, który pod Eajgrodem 
tyle stracił, lub Kuruty, który miał więcej jazdy, jak piechoty. 

Codzień, a nawet kilka razy na dzień przybywali do 
nas z Wilna różni ludzie. Wiedziałem więc o wszystkiem. 
co się w mieście dzieje i także, jakich posiłków i w którym 
czasie Chrapowicki się spodziewał. Obywatele niektórzy do- 
brze się z nim znali, a pod rządem srogim ludzie przywy- 
kają do skrytości, jemu się więc może' zdawali być przychylni, 
a niemniej przeto byli dobrymi Polakami, donosili nam wszys- 
tko i przygotowywali w mieście kilkaset ludzi do przeszko- 
dzenia wychodzącemu nieprzyjacielowi, jeźliby chciał broń 
zniszczyć. 



4^* 
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Cudzicń też wysyłałem zebrane wiadomości Giełgudowi, 
który na nieszczęście stał u znajomych swoich, dokąd zjeż- 
dżało się coraz wiQcej obywateli ze stron, gdzie Rosyan nie 
było, i ci mu wystawiali zapewne, że ich nigdzie nie ma, że 
dość jeszcze ma czasu i że niezawodnie całą Litwę opanuje. 
Imieniny jego odprawiono hucznie w Janowie i tak zeszedł 
drugi tydzień. 

Nie tylko Sacken i Kuruta, ale i jedna dywizy-a Tołstoja 
z Dynaburga weszła do Wilna. Miał teraz nieprzyjaciel 
15,000 razem, dział daleko więcej jak my i okopaną pozycją. 

Wysyłałem, jakom już nadmienił, codzień do Giełguda 
z raportami i wiadomościami o nieprzyjacielu w nadziei, że 
to marsz jego do nas przyspieszy. Wysyłałem różnych ofice- 
rów jednego po drugim. Jednego dnia wyprawiłem Marcin- 
kowskiego. Ten powróciwszy do Kykont, gdzieśmy stali obo- 
zem, powiedział mi między innemi, że w korpusie Giełguda 
wszyscy szemrzą na jego nieczynność i trwonienie czasu, że 
go chcą zrzucić z dowództwa, a niektórzy mnie obwołać na- 
czelnie dowodzącym i że wybiera się w tym celu deputacya 
oficerów do mnie. 

Przerazom^ takim przykładem niesubordvnacvi, która 
zawsze nieszczęśliwe następstwa miała i mieć musi, jak do- 
wodzi historya wszystkich podobnych wojskowych buntów, bo 
inaczej tego nazwać nie można, gdy podwładni zrzucają je- 
dnego, a mianują sobie sami innego dowódzcę, odpowiedziałem 
Marcinkowskiemu, że jeźliby oficerowie ważyli się przyjść do 
mnie z podobną propozycyą, oddam ich niezawodnie pod sąd 
wojenny. 

Nigdy ani na chwilę nie przyszło mi na myśl odbierał 
komendę starszemu memu. Było to tak sprzeczne z niojemi 
wyobrażeniami, że czy wówczas, czy następnie ani razu mo- 
żność podobnego kroku nie przeszła mi przez głowę. Po woj- 
nie jednak rozważając wszelkie okoliczności i dowiedziawszy 
się dopiero wtedy, że Giełgud nie był przeznaczonym pier- 
wiastkowo na Litwę, ale że dopiero, gdy odciętym został od 
Ostrołęki, rozkaz maszerowania na Litwę mu posłano wraz 
z nominacyą na jenerała dywizyi, a przekonawszy się nadto 
o jogo zupełnej niezdolności, uczułem obowiązek zrobić sobie 
zapytanie, czym źle postąpił, żem mu nie odebrał dowództwa, 
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sani na czele wojska nie stanął? Przedtem go wcale nie 
Lałem, ani Dembińskiego. Widziałem ich po raz pierwszy 
Kiejdanach. Nie widziałem także nieładu, który w wojsku 
iełguda panował. Zniewolony byłem uczynić sobie to zapy- 
,nie, zwłaszcza, gdy po wojnie wielu moich przyjaciół pytało 
nie, czemu nie wziąłem naczelnictwa? Ale i teraz po 6-ciu 
itach, kiedy piszę, długo, sumiennie i spokojnie rzecz rozwa- 
lać, nie zachwiałem się ani na chwilę w przekonaniu, iż nie 
odziło mi się inaczej sprawić, jak się sprawiłem. Usunąwszy 
awet wzgląd godzi wości, objęcie przezemnie komendy nie było 
lożebnem. Korpusa były rozdzielone. Szymanowski już był 
r Szawlach, Dembiński w Wiłkomirzu, nadto Giełgud zosta- 
r ił był garnizon w Kownie. Zmiana w dowództwie nie mo- 
ła się dokonać, tylko w razie, gdyby wojsko całe stało w je- 
nym obozie tak, iżby zrzucenie jednego, a wykrzyknięcie 
rugiego w jednej i tej samej chwili nastąpiło. Jedyny to 
posób, aby uniknąć niechybnego inaczej zamieszania i roz- 
•rzężenia. Ale gdy korpusa stały o kilkanaście mil od siebie, 
;dy nimi dowodzili oficerowie z służby regularnej, rangą ode- 
anie starsi, x ) którzy na taki czyn niesubordynacyi słusznieby 
1q oburzyli, wykonanie było niepodobnem, stałoby się powo- 
lem większego jeszcze nieładu, a w dodatku zostawiłoby smu- 
nj przykład i pamiątkę w wojskowej historyi naszej. 

Dnia 17go czerwca napadli Moskale na moją przednią 
straż nad Waką od Sorok-Waki. Piechota ich cicho zbliżyła 
>iq przez lasek, ale gdy ją spostrzegły czaty, posterunek nad 
teczką Waką zdołał cofnąć się na czas, jako miał rozkaz, do 
Malowanki, skąd zaraz ruszył szwadron I-go ułanów i kom- 
3ania strzelców pieszych, a tak żwawo, że odcięli oddział Ko- 
laków i most na "Wace, który piechota rosyjska zaczęła roz- 
3ierać, ocalili. Odcięci Kozacy porzucili pistolety i jańczarki 
na brzeg rzeki i puścili się wpław przez Wilię. Ułani od- 
lali mi tę broń, ale jej użyć nie mogłem, gdyż wszyscy po- 
wstańcy dość już broni mieli. 

Eównocześnie z napadem na Wakę, Kozacy gwardyi zamie- 
rzali natrzeć na Malowankę, ale została tam placówka i czaty 



*) Roland był jenera^m brygady od początku wojny, Dembińskiego 
riomin acya na jenerała dawniejsza o dni kilka, niż nominacya Chłapowskiego. 

Przyp. Wyd. 
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w lasku i skoro pierwszy z nich się ukazał, ugodzony strza- 
łem spadł skonia i już więcej nie powstał. Inni uciekli i po- 
mimo usiłowań zostawili zabitego na miejscu. Powracając od 
Malowanki i nie przypuszczając, iż piechota, będąca za nimi, 
już od Waki się cofnęła, puścili się ścieżką koło Waki. Naj- 
większa ich część na prawo w las się rzuciła, dwóch jednak 
uciekając za swemi, przesunęło się galopem blisko naszych 
strzelców, którzy opanowawszy już folwark Wakę, dali do 
nich kilkadziesiąt strzałów. Żaden przecież, jak mi się zdało, 
nie trafił, bom widział z folwarku jak uciekający, zwieszając 
głowy na karki koniom i popędzając je nahajkami, ruszali 
dalej. Ile to prochu zużytego i kul wysłanych napróżno! 

Wróciłem do Eykont. Po drodze wstąpiłem do Malo- 
wanki, gdzie pozostał był Stanisław Chłapowski z pół kompa- 
nią strzelców, która posterunki trzymała. Oglądaliśmy zabitego 
Kozaka, ugodzony był kulą w samo czoło, ogromny Doniec, 
w czerwonym spencerze, lanca czerwono malowana, leżała przy 
nim. Konia kupił od żołnierzy oficer. Strzelec, który tego 
Kozaka zabił, mówił, że skoro usłyszał szelest koni w lasku, 
przygotował się i z zimną krwią wycelował, oparłszy karabin 
na gałęzi. Przeciwnie strzelcy pod Wąką dali tyle razy 
ognia, a bezskutecznie, bo z pospiechem i nieprzygotowani do 
dwóch Kozaków, którzy blisko nich przebiegali. 

Giełgud przybył nareszcie 18-go czerwca do Eykont, a za 
nim trzy pułki piechoty, 7-my liniowy, 2-gi i 4-ty lekki, ale 
te dwa ostatnie miały razem tylko 940 ludzi, tamten miał 
ich 1700. Prócz tego miałem regiment nowo uformowany pod 
dowództwem pułkownika Eadziszewskiego, Litwina, który od- 
bywał z nami wojnę 1812 r. Ten miał 1100 ludzi. Dnia 
poprzedniego, wiedząc, że (fiełgud przybędzie nazajutrz, posła- 
łem był rozkaz Zaliwskiemu, ażeby z Trok, gdzie stał, przy- 
był na nasze prawe skrzydło. Miał on 1000 ludzi pieszych, 
to jest około 800 zebranych w marszu na Litwie, a 200 
strzelców wolnych z Kongresówki. Miał przytem 200 jazdy. 
Wszyscy byli dobrze uzbrojeni. 

(iiełgud, przybywszy koło 2-giej z południa, zsiadł z ko- 
nia i wszedł ze mną do karczmy rykontekiej, w której mia- 
łem kwaterę. 
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Uważałem za obowiązek zwrócić mu uwagę na zmie- 
niony teraz stan rzeczy: Że z siłami, które ma, już zapóźno 
atakować Wilno, okopami wzmocnione, bronione przez pe- 
wno 15,000 ludzi. Radziłem odstąpić i rozdzielić się na 
mniejsze oddziały, rozejść się po całej Litwie i partyzancką 
wojnę prowadzić, powstania wspierać i zatrudniać tym sposo- 
bem jak najwięcej sił rosyjskich. Giełgud uwagi moje bardzo 
źle przyjął. 

»Z jakimże czołem, — rzekł, — możesz mi radzić od- 
stąpienie od Wilna? Popularyzowałeś się w armii planem 
na Wilno, a dziś, kiedy przybyłem, chcesz, abym z wstydem 
się rej terował? Widzę, że prawdą jest, że mnie chcesz zgubić 
w opinii wojska i dowództwo odebrać. Jutro Wilno atakuję, 
a okopy pułk 7 -my weźmie. « 

Odpowiedziałem mu na to: »Nie obawiaj się, jenerale, 
żebym ci odebrał dowództwo. Daję ci słowo żołnierskie, że 
nigdy bym g° °d podwładnych nie przyjął i że będziesz miał 
we mnie najposłuszniejszego żołnierza. « Umyślnie wtedy przy- 
wołałem świadka, podszefa sztabu Potulickiego i powtórzyłem 
mu to samo, aby go uspokoić. Bardzo był kontent i uściskał 
mnie, ale od ataku odstąpić nie chciał. 

Miałem trochę nadziei, wiedząc, że komenderuje w Wilnie 
Kuruta, którego nieudolność znałem. Ale inaczej się stało. 
W dzień ataku zdał komendę Sackenowi, a ten powierzył 
obronę jen. Tenner, inżynierowi francuskiemu, którego cesarz 
Napoleon w r. 1807 dał był cesarzowi Aleksandrowi do za- 
łożenia szkół wojskowych. Widząc Giełguda tak zdecydowa- 
nym, chciałem całem sercem do zwycięstwa dopomódz i naza- 
jutrz widząc, z jaką radością i uniesieniem piechota nasza szła 
do boju, sądziłem, że się wszystkiego po niej spodziewać mo- 
żna. Eadziłem całą naszą siłą rzucić się na lewe rosyjskie 
skrzydło, na ich główne okopy. 

Nadchodziła teź piechota, na czele jej jenerał Roland 
i szef sztabu Hauterive, żwawy stary Francuz, który był jesz- 
cze z Dumourierem. konfederatem barskim, do na« przysłany 
i od tego czasu w Polsce pozostał, mówił więc jak Polak i czuł 
również. Pułkownikowi Koss oddał ffittfyrud dowództwo 7-go 
regimentu i 26-go, który miał tamtemu służyć za rezerwę. 
Jenerał Roland z 2-girn i 4-tyrn pomaszerował naprzód. Piętka, 
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pułkownik artyloryi, z 22 działami poszedł za- nim. W re- 
zerwie jazda: l-szy pułk ułanów, za nim 2 szwadrony kali- 
skie pod pułkownikiem Słotwińskim, w tyle dwa nowo ufor- 
mowane regimenta jazdy litewskiej, 6-ty strzelców i 12-ły 
ułanów, przy nich w ostatniej rezerwie kompania strzelców 
Chłapowskiego i ;"> dział konnych Czetwertyńskiego. Do tego 
dodać należy kilka oddziałów powstańczych, którzy z Giełgu- 
dem przyszli, a których już nie było czasu uporządkować*. 
Razem więc/Jbyło (5000 ludzi i 27 dział. Dołączając Zaliw- 
skiego, który się później w czasie ataku na prawem naszem 
skrzydle pokazał, to jest 1200 ludzi, atakowaliśmy w 720n 
pozycyą okopaną, bronioną przez 17,000 i 60 dział. 17,000 
bowiem podaje w historyi tej wojny Schmidt, sekretarz Die- 
bitscha, potem Paszkiewicza, z raportów, które wszystkie po 
wojnie miał sobie udzielone do napisania tej historyi. 

Jen. Giełgud wysłał był rozkaz Dembińskiemu posunięcia 
siQ ku Niemenczynowi, ażeby dywizyą piechoty z korpusu 
Tołstoja, która tamtędy do Wilna maszerowała tą demonstracją 
wstrzymać podczas naszego ataku i przeszkodzić jej wejściu 
do Wilna. Jen. Dembiński z północnej strony nie mógł się 
przyczynić do ataku, bo miał Wilią pomiędzy sobą a mia- 
stem. Na niej był most zwany zielonym, ale nieprzyjaciel, 
gdyby został z tej strony atakowanym, byłby go zapewne ze- 
brał. Wilia brodów nie ma i ostro bardzo płynie. Jen. Dem- 
biński miał po wcieleniu powstańców około 3000 ludzi, Szy- 
manowski tyleż, a w Kownie (riełgud zostawił, nie wiedząc po 
co, około 2000 i przy tein w różnych miejscach były oddziay 
powstańców formujące się pod naszymi oficerami. Można więc 
było atak uskutecznić z 18,000 do 20,000 ludzi, zamiast 
(5000 i pięć dni rychlej, gdy nie znajdowałoby się przed 
nami tylko 8000 do 0000 nieprzyjaciela, to jest 3000 Chra- 
powickiego, 3000 Sackena i około 3000 Kuruty i okopy ledwie 
zaczęte. 

Atak rozdysponował ( Hełgud. Jen. Eoland pierwszą pro- 
wadził kolumnę, 2-gi i 4-ty pułk lekkiej piechoty. Ten za- 
ledwie tysiąc kroków posunął się naprzód i jeszcze się nie 
rozwinął, kiedy linie piechoty rosyjskiej, którąśmy na pagórku 
przed ich pozycyą widzieli, a za niemi linią chorągiewek ułan- 
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eh, dawszy do jego kolumny kilkanaście razy oirnia z dział. 
pozycyą Ponar się cofnęły. 

Eoland, podszedłszy na pagórek rozwinął oba pułki. Ar- 
erya nasza w miarę, jak na pagórek wstępowała, formu- 
ła się i odprzodkowywała. Tu już z okopów z ciężkich 
ał począł nieprzyjaciel strzelać. W drugiej kolumnie yA- 
)dził Koss z 7 -mym i 26-tym pułkiem. Ponieważ Roland 
ej linii naprzeciw okopom zająć nie mógł, kazał Giełg& r s 
nu regimentowi zająć prawe skrzydło. 26-ty został w dra- 
j linii rozwinąwszy się także. Kule więcej do ostatniej 
: do pierwszego, donosiły. Żołnierze nowi zaczęli się uchylać 
cłaść na ziemię, ale wkrótce za serdecznem Kadziszew- 
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Od prawego na drodz* do Trok pokazała się linia pie- 
)ty około 200«> kroków od nas. Giełgud, spostrzegłszy ją, 
iął ją za nieprzyjacielską. Zapewniałem go, że to Zaliwski. 
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przekonałem, że wszystkie siły rosyjskie za kaplicą na dole, 
już na pochyłości ku Wilnu za okopami stały, cała zaś jazda 
jeszcze dalej na wysokości prawie Zakrętu, było jej pięć puł- 
ków. Pozycya okopana była bardzo dobrze wybraną, ale usta- 
wienie piechoty za nią na pochyłości wydawało mi się nie- 
bezpieczne, bo wszystkie kule nasze do okopów wymierzone, 
skoro przenosiły, musiały w te kolumny niechybnie trafiać. 
Miałem więc trochę nadziei, zwłaszcza, źe choć wiedziałem, 
iż jen. Tener pozycyą okopywał, widać było z błędnego posta- 
wienia szyków, że niedoświadczony wojskiem dowodzi. 

Bansemerowi zostawiłem rozkaz tyralierowania, ale nie 
spuszczania się z góry ponarskiej ku św. Szczepanowi, aż zo- 
baczy, że piechota jen. Giełguda odebrała okopy i spuszcza się 
ku Wilnu. 

Powróciłem do Giełguda. Po drodze spotkałem szwadron 
I-go regimentu ułanów, którego kapitan Karbowski powiedział 
rai, że jen. Giełgud kazał mu za mną maszerować, w prze- 
konaniu, że ja w niebezpieczeństwie być mogę, bo mniemał, 
że zastanę tylko nieprzyjaciela, nie Zaliwskiego. Kazałem 
Karbowskiemu wrócić do regimentu, a sam cwałem do Gieł- 
guda pospieszyłem. 

Przybywszy na przeciwko kaplicy, spostrzegłem, że nasz 
7 -my regiment na lewo się posunął, a jeszcze dalej na lewo 
2-gi i 4-ty. Wedle rozkazu 26-ty trzymał się zawsze za 
7 -mym. Koss stał pod kartaczowym ogniem, tracił^ wiele lu- 
dzi, również 26-ty, stojący za nim. Od niegom się dowie- 
dział, że Giełgud kazał mu szturm przypuścić na okopy, że 
był już o 100 kroków od nich, ale że tak gęstym ogniem 
dział i piechoty przywitano ich, iż musiał się cofnąć. Py- 
tam się o Giełguda. Koss mi powiada, że tuż jechał za nimi, 
ale gdy koń kartaczem raniony padł pod nim, musiał pójść 
po drugiego, bo nikogo nie miał przy sobie. Zszedłem z ko- 
nia i na propozycyą moją, byśmy razem szczęścia popróbo- 
wali, Koss z chęcią zakomenderował naprzód marsz, poszli 
śmiało pod same okopy, ale tu tylu padło, że liczba już nie 
wystarczyła do zmierzenia się z piechotą, która na okopy wy- 
stąpiła, skorośmy się do nich zbliżyli. Dostrzegłem jednak, 
że okopy nie grube, ziemia świeża i jak mi się zdawało, bez fa- 
szyn usypana. Gdyśmy się cofnęli z Kossem, chciałem wszystkie 
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działa w jedne ustawić bateryą, 20 dział możeby były okop 
z ziemią zrównało, ale kilka było już zdemontowanych. Z dwoma 
tylko stał oficer i strzelał z miejsca przyległego temu, które 
Koss był zajmował. Zapytałem o Piętkę. Odpowiedziano mi, 
że ze wszystkiemi pozostałemi działami udał się w lewo za 
Rolandem. 

Przybył Giełgud na świeżym koniu i stanął w najmoc- 
niejszym ogniu, zganił, żeśmy drugi raz próbowali do okopów 
się dostać i dodał, że Eoland pod protekcyą artyleryi spuszcza 
$ię i tył bierze nieprzyjacielowi, i że widział, jak Moskale 
już się rej terują. Przekonany byłem, że tak nie jest, bo Ro- 
land mimo największej odwagi, nie mógł, choćby i w tyle 
nieprzyjaciela stanął, zmusić tyle liczniejszego do odwrotu. 
Zapewniłem tylko Giełguda, że to Zaliwski przybył na nasze 
prawe skrzydło i jeżeli tu się nam uda przymusić nieprzyja- 
jaciela do odwrotu, to połączy się z nami na pół drogi do 
Wilna. 

Jen. Giełgud kazał się jeszcze dalej Kossowi cofnąć, aby 
tyle od ognia nie cierpieli ludzie. Mężnie już stał 26-ty, nie 
kłaniał się kulom, lubo miał wielu codopiero przyjętych do 
szeregu żołnierzy. Mnie jenerał kazał pozostać z Kossem 
i opanować okopy skoro Eoland spłoszy piechotę rosyjską, 
a w przypadku, gdyby Zaliwski nie postępował dość prędko 
(tu znowu jenerał dodał: »bo on mnie nigdy nie słuchał!) 
polecił mi do niego dojechać i przyspieszyć jego marsz na 
"Wilno. 

Zdaje się, że Giełgud mnie z umysłu chciał w odległości 
od siebie trzymać, ażeby nie powiedziano, że ja mu rady da- 
wałem, a ponieważ się jeszcze zwycięstwa spodziewał, chodziło 
mu o to, aby na niego cała chwała spadła. Był to uczciwy 
i dobry Polak, mężny żołnierz w ogniu, ale równie ograni- 
czony, jak próżny. 

Ponieważ cofnęliśmy się i już krzakami od ognia tro- 
chę zasłonięci byliśmy, a Moskale może zajęci spuszczaniem 
się piechoty Rolanda mniej na nas strzelali, pojechałem w lewo 
o kilkaset kroków, ażeby zobaczyć, jaki skutek weźmie posu- 
nięcie się Rolanda. Com wiedział, znając położenie jeszcze z r. 
1812-go i z karty, o tern się tu naocznie przekonałem, że 
chociażby Moskale nie byli nawet ruszyli się przeciw na- 
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szym ze swego stanowiska, to piechota Kolanda z miejsca, 
z którego się na dół spuściła, nie mogła wywrzeć żadnego 
skutku na korpus rosyjski, stojący o kilka set kroków za po- 
zycyą, gdyż Wilia tak się zakręca w prawo w tern miejscu, 
że gdyby Roland zeszedł był nawet z obydwoma regimentami 
na dół, to byłby znalazł przed sobą lasek, a za nim zaraz 
Wilią i postąpiłby dalej nie mógł. 

Ale nieprzyjaciel nie czekał aż Roland ze wszystkiem 
spuści się na dół. Skoro spostrzegł naszych tyralierów na 
dole i wchodzących już do lasku, prawie na tyłach mu leżą- 
cego, wysłał z pozy cvi swojej kilka tysięcy piechoty, które 
zobaczywszy Roland, dał rozkaz zatrąbienia na odwrót. Ty- 
raliery nasze powracały z lasku, kiedy rosyjscy o tak wiele 
liczniejsi dali do nich ognia, a wnet potem zastępować im 
drogę poczęli. Ale nasi strzelcy zręczniejsi i ŻAvawsi prze- 
wracali Moskali bagnetami i z wyjątkiem słabszych i ran- 
nych, którzy dostali się do niewoli, powracali do swoich ku 
górze. 

Teraz Giełgud się przekonał, że Wilna nie weźmie. Przy- 
był do mnie wkrótce i rzekł: Dałem rozkaz do odwrotu pie- 
chocie i artyleryi, — jenerał z 1-szym regimentem ułanów 
i bateryą Czetwertyńskiego zasłonisz cofanie. 

Dla zasłonięcia odwrotu obrałem sobie stanowisko na 
pólku pomiędzy laskami. Przodem ną było otw^arte pole około 
000 kroków; na prawo i na lewo drzewa i krzaki tak gęste, 
że mogłem mieć nadzieję, iż mię z boków jazda nieprzyjaciel- 
ska tvle od mojej liczniejsza nie oskrzydli. Pólko nie brio 
też rozleglejsze, jak na cztery szwadrony w linii. Na to pole 
musiała koniecznie jazda nieprzyjacielska wyjść z poza okopu 
i tu się formować do ścigania naszej cofającej się piechoty. 

Mieli Moskale, prócz Kozaków i Kabardyńców, tutaj pięć 
pułków jazdy, dwa liniowe ułanów, jeden gw r ardyi, jeden hu- 
zarów i jeden kirysyerów. 

Odwrót artyleryi z różnych stanowisk zaraz się rozpo- 
czął. Za nią piechota w dość dobrym porządku i wolno się 
cofała i przechodziła większą częścią obok mnie. Nawet ostatni 
ranni, których żołnierze podpierali, już mnie mijali, a jeszcze 
nieprzyjaciel okopów nie opuszczał, tylko kule za naszą pie- 




3* 



c WOJNA 1830-1831 KOKU. $3 



? chotą wysyłał, a tu i owdzie zaledwie kilkudziesiąt Kozaków 
po krzakach się kręciło. 

Wyszło jeszcze z pół godziny, nim ułani, jeden szwadron 
- po drugim, wychodzić i formować się naprzeciw mnie zaczęli. 
. Stałem spokojnie w kolumnie szwadronowej, pierwszy posu- 
nięty o 300 kroków przed drugimi tak, że się znajdował zu- 
pełnie na środku pola. Skoro pierwsze dwa szwadrony rosyj- 
skie się pokazały i formować zaczęły, kazałem Hemplowi, 
który pierwszy szwadron prowadził, uderzyć na nie. Hempel 
tak dobrze to wykonał, że te dwa szwadrony formujące się 
rozbił. Nowe dwa z obu stron na boki Hempla ruszyły, ale 
też i moje 2-gi i 3-ci już były po jego bokach i tamte po- 
wstrzymały. 

Tymczasem drugi pułk moskiewski ułanów sformował się 
z tyłu i przypuścił szarżę na moje trzy szwadrony, ale z tak 
daleka, że widząc, jak się rozlatują, dopiero wtedy zakomen- 
derowałem marsz, gdy niektórzy byli o sto kroków odemnie. 
Moskale krugoin w tył i w nogi. 

Dopiero trzeci ich pułk oremburski, uformowawszy się, 
przypuścił dobrą szarżę i z bliska. Me czekałem na nich, 
ale skoro się zbliżali, zakomenderowałem ze stępa : marsz, 
marsz. Oremburczyki dotrzymali. Pomieszaliśmy się, jak 
groch z kapustą. Na polu piasczystem przy suszy wzniosła 
się kurzawa tak, że trudno było się poznać o trzy kroki, tem- 
* bardziej, że oremburski pułk siedział także na gniadych ko- 
niach i miał czerwone wyłogi, tylko ich rajtuzy były bure, 
a nasze sza rączko we. 

Przed tą szarżą spostrzegłem, że na mojej prawej stronie 
pomiędzy krzakami snują się Kozacy. Nie chcąc ich mieć 
za sobą, gdy na przedzie było dosyć do czynienia, posłałem roz- 
kaz, żeby z kompanii strzelców czterdziestu zsiadło z koni i na 
brzegu lasku się zasadziło. Ci tęgo przyjęli Kozaków; po- 
między innymi padł Kabardyniec, którego broń i czapkę potem 
mi przyniesiono. 

Mieszanina z Oremburczykami trwała około pół godziny, 
liarc lanca na lancę, strzały z pistoletów zaledwie słychać 
było w hałasie. Nareszcie zręczność naszych, lepsze, krótsze 
i dobrze okute nasze lance górę wzięły. Spadło tyle Orem- 
burczyków, że nareszcie drudzy w nogi. Podczas zmieszania 
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Codzień też wysyłałem zebrane wiadomości Giełgudowi, 
który na nieszczQscie stał u znajomych swoich, dokąd zjeż- 
dżało się coraz więcej obywateli ze stron, gdzie Eosyan nie 
było, i ci nm wystawiali zapewne, że ich nigdzie nie ma, że 
dość jeszcze ma czasu i że niezawodnie całą Litwę opanuje. 
Imieniny jego odprawiono hucznie w Janowie i tak zeszedł 
drugi tydzień. 

Nie tylko Sacken i Kuruta, ale i jedna dywizj r a Tołstoja 
z Dynaburga weszła do Wilna, Miał teraz nieprzyjaciel 
15,000 razem, dział daleko więcej jak my i okopaną pozycyą. 

Wysyłałem, jakom już nadmienił, codzień do Giełguda 
z raportami i wiadomościami o nieprzyjacielu w nadziei, że 
to marsz jego do nas przyspieszy. Wysyłałem różnych ofice- 
rów jednego po drugim. Jednego dnia wyprawiłem Marcin- 
kowskiego. Ten powróciwszy do Kykont, gdzieśmy stali obo- 
zem, powiedział mi między innemi, że w korpusie Giełguda 
wszyscy szemrzą na jego nieczynność i trwonienie czasu, że 
go chcą zrzucić z dowództwa, a niektórzy mnie obwołać na- 
czelnie dowodzącym i że wybiera się w tym celu deputacya 
oficerów do mnie. 

Przerażony takim przykładem niesubordynacyi, która 
zawsze nieszczęśliwe następstwa miała ' i mieć musi, jak do- 
wodzi historya wszystkich podobnych wojskowych buntów, bo 
inaczej tego nazwać nie można, gdy podwładni zrzucają je- 
dnego, a mianują sobie sami innego dowódzcę, odpowiedziałem 
Marcinkowskiemu, że jeżliby oficerowie ważyli się przyjść do 
mnie z podobną propozycyą, oddam ich niezawodnie pod sąd 
wojenny. 

Nigdy ani na chwilę nie przyszło mi na myśl odbiera*' 
komendę starszemu memu. Było to tak sprzeczne z niojemi 
wyobrażeniami, że czy wówczas, czy następnie ani razu mo- 
żność podobnego kroku nie przeszła mi przez głowę. Po woj- 
nie jednak rozważając wszelkie okoliczności i dowiedziawszy 
się dopiero wtedy, że Giełgud nie był przeznaczonym pier- 
wiastkowo na Litwę, ale że dopiero, gdy odciętym został od 
Ostrołęki, rozkaz maszerowania na Litwę mu posłano wraz 
z nominacyą na jenerała dywizyi, a przekonawszy się nadto 
o jego zupełnej niezdolności, uczułem obowiązek zrobić sobie 
zapytanie, czym źle postąpił, żem mu nie odebrał dowództwa. 
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sam na czele wojska nie stanął? Przedtem go wcale nie 
iłem, ani Dembińskiego. Widziałem ich po raz pierwszy 
Kiejdanach. Me widziałem także nieładu, który w wojsku 
3łguda panował. Zniewolony byłem uczynić sobie to zapy- 
lie, zwłaszcza, gdy po wojnie wielu moich przyjaciół pytało 
lie, czemu nie wziąłem naczelnictwa? Ale i teraz po 6-ciu 
ach, kiedy piszę, długo, sumiennie i spokojnie rzecz rozwa- 
jąc, nie zachwiałem się ani na chwilę w przekonaniu, iż nie 
iziło mi się inaczej sprawić, jak się sprawiłem. Usunąwszy 
wet wzgląd godziwości, objęcie przezemnie komendy nie było 
>żebnem. Korpusa były rozdzielone. Szymanowski już był 
Szawlach, Dembiński w Wiłkomirzu, nadto Giełgud zosta- 
ł był garnizon w Kownie. Zmiana w dowództwie nie mo- 
1 się dokonać, tylko w razie, gdyby wojsko całe stało w je- 
yin obozie tak, iżby zrzucenie jednego, a wykrzyknięcie 
igiego w jednej i tej samej chwili nastąpiło. Jedyny to 
Dsób, aby uniknąć nieclrrbnego inaczej zamieszania i roz- 
sężenia. Ale gdy korpusa stały o kilkanaście mil od siebie, 
y nimi dowodzili oficerowie z służby regularnej, rangą ode- 
lie starsi, x ) którzy na taki czyn niesubordynacyi słusznieby 
s oburzyli, wykonanie było niepodobnem, stałoby się powo- 
li większego jeszcze nieładu, a w dodatku zostawiłoby smu- 
T przykład i pamiątkę w wojskowej historyi naszej. 

Dnia 17go czerwca napadli Moskale na moją przednią 
•aż nad Waką od Sorok-Waki. Piechota ich cicho zbliżyła 
1 przez lasek, ale gdy ją spostrzegły czaty, posterunek nad 
^czką Waką zdołał cofnąć się na czas, jako miał rozkaz, do 
ilowanki, skąd zaraz ruszył szwadron I-go ułanów i kom- 
nia strzelców pieszych, a tak żwawo, że odcięli oddział Ko- 
ków i most na Wace, który piechota rosyjska zaczęła roz- 
irać, ocalili. Odcięci Kozacy porzucili pistolety i jańczarki 
brzeg rzeki i puścili się wpław przez Wilię. Ułani od- 
Li mi tę broń, ale jej użyć nie mogłem, gdyż wszyscy po- 
.tańcy dość już broni mieli. 

Równocześnie z napadem na Wakę, Kozacy gwardyi zamie- 
ili natrzeć na Malowankę, ale została tam placówka i czaty 

*) Roland był jenera^m brygady od początku wojny, Dembińskiego 
nin acya na jenerała dawniejsza o dni kilka, niż nominacya Chłapowskiego. 

Przyp. Wyd. 
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w lasku i skoro pierwszy z nich się ukazał, ugodzony strza- 
łem spadł skonia i już więcej nie powstał. Inni uciekli i po- 
mimo usiłowań zostawili zabitego na miejscu. Powracając od 
Malowanki i nie przypuszczając, iż piechota, będąca za nimi, 
już od Waki się cofnęła, puścili się ścieżką koło Waki. Naj- 
większa ich część na prawo w las się rzuciła, dwóch jednak 
uciekając za swemi, przesunęło się galopem blisko naszych 
strzelców, którzy opanowawszy już folwark Wakę, dali do 
nich kilkadziesiąt strzałów. Żaden przecież, jak mi się zdało, 
nie trafił, bom widział z folwarku jak uciekający, zwieszając 
głowy na karki koniom i popędzając je nahajkami, ruszali 
dalej. Ile to prochu zużytego i kul wysłanych napróżno! 

Wróciłem do Eykont. Po drodze wstąpiłem do Malo- 
wanki, gdzie pozostał był Stanisław Chłapowski z pół kompa- 
nią strzelców, która posterunki trzymała. Oglądaliśmy zabitego 
Kozaka, ugodzony był kulą w samo czoło, ogromny Doniec, 
w czerwonym spencerze, lanca czerwono malowana, leżała przy 
nim. Konia kupił od żołnierzy oficer. Strzelec, który tego 
Kozaka zabił, mówił, że skoro usłyszał szelest koni w lasku, 
przygotował się i z zimną krwią wycelował, oparłszy karabin 
na gałęzi. Przeciwnie strzelcy pod Wąką dali tyle razy 
ognia, a bezskutecznie, bo z pospiechem i nieprzygotowani do 
dwóch Kozaków, którzy blisko nich przebiegali. 

Giełgud przybył nareszcie 18-go czerwca do Eykont, a za 
nim trzy pułki piechoty, 7-my liniowy, 2-gi i 4-ty lekki, ale 
te dwa ostatnie miały razem tylko 940 ludzi, tamten miał 
ich 1700. Prócz tego miałem regiment nowo uformowany pod 
dowództwem pułkownika Eadziszewskiego, Litwina, który od- 
bywał z nami wojnę 1812 r. Ten miał 1100 ludzi. Dnia 
poprzedniego, wiedząc, że Giełgud przybędzie nazajutrz, posła- 
łem był rozkaz Zaliwskiemu, ażeby z Trok, gdzie stał, przy- 
był na nasze prawe skrzydło. Miał on 1000 ludzi pieszych, 
to jest około 800 zebranych w marszu na Litwie, a 200 
strzelców wolnych z Kongresówki. Miał przy tern 200 jazdy. 
Wszyscy byli dobrze uzbrojeni. 

(iiełgud, przybywszy koło 2-giej z południa, zsiadł z ko- 
nia i wszedł ze mną do karczmy rykontekiej, w której mia- 
łem kwaterę. 
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Uważałem za obowiązek zwrócić mu uwagę na zmie- 
niony teraz stan rzeczy : Że z siłami, które ma, już zapóżno 
atakować Wilno, okopami wzmocnione, bronione przez pe- 
wno 15,000 ludzi. Radziłem odstąpić i rozdzielić się na 
mniejsze oddziały, rozejść się po całej Litwie i partyzancką 
wojnę prowadzić, powstania wspierać i zatrudniać tym sposo- 
bem jak najwięcej sił rosyjskich. Giełgud uwagi moje bardzo 
źle przyjął. 

»Z jakimże czołem, — . rzekł, — możesz mi radzić od- 
stąpienie od Wilna? Popularyzowałeś się w armii planem 
na Wilno, a dziś, kiedy przybyłem, chcesz, abym z wstydem 
się rejterował? Widzę, że prawdą jest, że mnie chcesz zgubić 
w opinii wojska i dowództwo odebrać. Jutro Wilno atakuję, 
a okopy pułk 7 -my weźmie. « 

Odpowiedziałem mu na to: »Nie obawiaj się, jenerale, 
żebym ci odebrał dowództwo. Daję ci słowo żołnierskie, że 
nigdy bym go od podwładnych nie przyjął i że będziesz miał 
we mnie naj posłusznie] szego żołnierza. « Umyślnie wtedy przy- 
wołałem świadka, podszefa sztabu Potulickiego i powtórzyłem 
mu to samo, aby go uspokoić. Bardzo był kontent i uściskał 
mnie, ale od ataku odstąpić nie chciał. 

Miałem trochę nadziei, wiedząc, że komenderuje w Wilnie 
Kuruta, którego nieudolność znałem. Ale inaczej się stało. 
W dzień ataku zdał komendę Sackenowi, a ten powierzył 
obronę jen. Tenner, inżynierowi francuskiemu, którego cesarz 
Napoleon w r. 1807 dał był cesarzowi Aleksandrowi do za- 
łożenia szkół wojskowych. Widząc Giełguda tak zdecydowa- 
nym, chciałem całem sercem do zwycięstwa dopomódz i naza- 
jutrz widząc, z jaką radością i uniesieniem piechota nasza szła 
do boju, sądziłem, że się wszystkiego po niej spodziewać mo- 
żna. Eadziłem całą naszą siłą rzucić się na lewe rosyjskie 
skrzydło, na ich główne okopy. 

Nadchodziła też piechota, na czele jej jenerał Eoland 
i szef sztabu Hauterive, żwawy stary francuz, który był jesz- 
cze z Dumourierem, konfederatem barskim, do nas przysłany 
i od tego czasu w Polsce pozostał, mówił więc jak Polak i czuł 
również. Pułkownikowi Koss oddał Giełgud dowództwo 7 -go 
regimentu i 20 -go, który miał tamtemu służyć za rezerwę. 
Jenerał Roland z 2-gini i 4-tym pomaszerował naprzód. Piętka, 
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pułkownik artyleryi, z 22 działami poszedł za. nim. W re- 
zerwie jazda: 1-szy pułk ułanów, za nim 2 szwadrony kali- 
skie pod pułkownikiem Słotwińskim, w tyle dwa nowo ufor- 
mowane rcgimenta jazdy litewskiej, 6-ty strzelców i 12-ty 
ułanów, przy nich w ostatniej rezerwie kompania strzelców 
Chłapowski ego i T> dział konnych Czetwertyńskiego. Do tego 
dodać należy kilka oddziałów powstańczych, którzy z Giełgu- 
dem przyszli, a których już nie było czasu uporządkować. 
Razem wicc/było (5000 ludzi i 27 dział. Dołączając Zaliw- 
skiego, który się późnie 1 ] w czasie ataku na prawem naszem 
skrzydle pokazał, to jest 1200 ludzi, atakowaliśmy w 720<) 
pozycyą okopaną, bronioną przez 17,000 i 60 dział. 17,000 
bowiem podaje w historyi tej wojny Schmidt, sekretarz Die- 
bitscha, potem Paszkiewicza, z raportów, które wszystkie po 
wojnie miał sobie udzielone do napisania tej historyi. 

Jen. Giełgud wysłał był rozkaz Dembińskiemu posunięcia 
siQ ku Niemenczynowi, ażeby dywizyą piechoty z korpusu 
Tołstoja, która tamtędy do Wilna maszerowała tą demonstracją 
wstrzymać podczas naszego ataku i przeszkodzić jej wejściu 
do Wilna. Jen. Dembiński z północnej strony nie mógł się 
przyczynić do ataku, bo miał Wilią pomiędzy sobą a mia- 
stem. Na niej był most zwany zielonym, ale nieprzyjaciel 
gdyby został z tej strony atakowanym, byłby go zapewne ze- 
brał. Wilia brodów nie ma i ostro bardzo płynie. Jen. Dem- 
biński miał po wcieleniu powstańców około 3000 ludzi, Szy- 
manowski tyleż, a w Kownie Giełgud zostawił, nie wiedząc po 
co, około 2000 i przy tern w różnych miejscach były oddziały 
powstańców formujące siQ pod naszymi oficerami. Można więc 
było atak uskutecznić z 18,000 do 20,000 ludzi, zamiast 
0OO0 i pięć dni rychle 1 ], gdy nie znajdowałoby się przed 
nami tylko 8000 do 0000 nieprzyjaciela, to jest 3000 Clira- 
powickiego, 3000 Sackena i około 3000 Kuruty i okopy ledwie 
zaczęte. 

Atak rozdysponował (iiełgud. Jen. Eoland pierwszą pro- 
wadził kolumnę, 2-gi i 4-ty pułk lekkiej piechoty. Ten za- 
ledwie tysiąc kroków posunął się naprzód i jeszcze się ni 1 
rozwinął, kiedy linie piechoty rosyjskiej, którąśmy na pagórku 
przed ich pozycyą widzieli, a za niemi linią chorągiewek ułan- 
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skich, dawszy do jego kolumny kilkanaście razy ognia z dział, 
na pozycyą Ponar się cofnęły. 

Roland, podszedłszy na pagórek rozwinął oba pułki. Ar- 
tylerya nasza w miarę, jak na pagórek wstępowała, formo- 
wała się i odprzodkowywała. Tu już z okopów z ciężkich 
dział począł nieprzyjaciel strzelać. W drugiej kolumnie pod- 
chodził Koss z 7-mym i 26-tym pułkiem. Ponieważ Roland 
całej linii naprzeciw okopom zająć nie mógł, kazał Giełgud 
7-mu regimentowi zająć prawe skrzydło, 26-ty został w dru- 
giej linii rozwinąwszy się także. Kule więcej do ostatniego, 
jak do pierwszego, donosiły. Żołnierze nowi zaczęli się uchylać 
i kłaść na ziemię, ale wkrótce za serdecznem Radziszew- 
skiego przemówieniem do nich, stali spokojnie. 

Od prawego na drodze do Trok pokazała się linia pie- 
choty około 2000 kroków od nas. Giełgud, spostrzegłszy ją, 
wziął ją za nieprzyjacielską. Zapewniałem go, że to Zaliwski. 
Już poprzednio byłem mu powiedział, żem posłał rozkaz Za- 
liwskiemu przymaszerowania tą drogą. Jen. Giełgud odrzekł, 
że to nie Zaliwski, bo ten żadnego rozkazu nie słucha, ale że 
to jest nieprzyjacielska piechota, któraby nam tył zabrać mo- 
gła i kazał mi jechać ją zrekognoskować, a jeżeli byłby to 
Zaliwski, rozdysponować atak z tej strony. 

Ruszyłem żywo z adjutantem Szmitkowskim i upędziwszy 
z tysiąc kroków, spostrzegłem, że istotnie to była piechota nie- 
przyjacielska, ale cofająca się i zasłonięta tyralierami, naprze- 
ciw którym już postępowały tyraliery Zaliwskiego. Dojecha- 
łem do tych i zaraz za ich linią napotkałem Bansemera, ma- 
jora, dowódzcę jazdy, któremu Zaliwski komendę powierzył, 
sam zostawszy w tyle. Bansemerowi dałem tedy rozkaz ma- 
szerowania prosto na kościół św. Szczepana, leżący między 
Ponarami a miastem. Szmitkowskiego posłałem po Zaliw- 
skiego, który w pół godziny z nim przybył. Bansemer już 
się był posunął i ogień tyralierski rozpoczął. Powtórzyłem 
rozkaz Zaliwskiemu, który oddział piechoty prowadził, poprze- 
dzony armatką skórzaną, która zasługuje na wzmiankę w hi- 
storyi, że śmiała 00 ciężkim działom odpowiadać i może le- 
piej, jak one trafiała. 

Posunąłem się na brzeg pagórka, skąd o milę całe wi- 
dać Wilno, a kościół św. Szczepana na przedmieściu. Tu się 
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przekonałem, że wszystkie siły rosyjskie za kaplicą na dole, 
już na pochyłości ku Wilnu za okopami stały, cała zaś jazda 
jeszcze dalej na wysokości prawie Zakrętu, było jej pięć puł- 
ków. Pozycya okopana była bardzo dobrze wybraną, ale usta- 
wienie piechoty za nią na pochyłości wydawało mi się nie- 
bezpieczne, bo wszystkie kule nasze do okopów wymierzone, 
skoro przenosiły, musiały w te kolumny niechybnie trafiać. 
Miałem więc trochę nadziei, zwłaszcza, że choć wiedziałem, 
iż jen. Tener pozycyą okopywał, widać było z błędnego posta- 
wienia szyków, że niedoświadczony wojskiem dowodzi. 

Bansemerowi zostawiłem rozkaz tyralierowania, ale nie 
spuszczania się z góry ponarskiej ku św. Szczepanowi, aż zo- 
baczy, że piechota jen. Giełguda odebrała okopy i spuszcza się 
ku Wilnu. 

Powróciłem do Giełguda. Po drodze spotkałem szwadron 
I-go regimentu ułanów, którego kapitan Karbowski powiedział 
rai, że jen. Giełgud kazał mu za mną maszerować, w prze- 
konaniu, że ja w niebezpieczeństwie być mogę, bo mniemał, 
że zastanę tylko nieprzyjaciela, nie Zaliwskiego. Kazałem 
Karbowskiemu wrócić do regimentu, a sam cwałem do Gieł- 
guda pospieszyłem. 

Przybywszy na przeciwko kaplicy, spostrzegłem, że nasz 
7 -my regiment na lewo się posunął, a jeszcze dalej na lewo 
2-gi i 4-ty. Wedle rozkazu 26-ty trzymał się zawsze za 
7 -mym. Koss stał pod kartaczowym ogniem, tracił^ wiele lu- 
dzi, również 26-ty, stojący za nim. Od nięgom się dowie- 
dział, że Giełgud kazał mu szturm przypuścić na okopy, że 
był już o 100 kroków od nich, ale że tak gęstym ogniem 
dział i piechoty przywitano ich, iż musiał się cofnąć. Py- 
tam się o Giełguda. Koss mi powiada, że tuż jechał za nimi, 
ale gdy koń kartaczem raniony padł pod nim, musiał pójść 
po drugiego, bo nikogo nie miał przy sobie. Zszedłem z ko- 
nia i na propozycyą moją, byśmy razem szczęścia popróbo- 
wali, Koss z chęcią zakomenderował naprzód marsz, poszli 
śmiato pod same okopy, ale tu tylu padło, że liczba już nie 
wystarczyła do zmierzenia się z piechotą, która na okopy wy- 
stąpiła, skorośmy się do nich zbliżyli. Dostrzegłem jednak, 
że okopy nie grube, ziemia świeża i jak mi się zdawało, bez fa- 
szyn usypana. Gdyśmy się cofnęli z Kossem, chciałem wszystkie 
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działa w jedne ustawić bateryą, 20 dział możeby były okop 
z ziemią zrównało, ale kilka było już zdemontowanych. Z dwoma 
tylko stał oficer i strzelał z miejsca przyległego temu, które 
Koss był zajmował. Zapytałem o Piętkę. Odpowiedziano mi, 
że ze wszystkienii pozostałemi działami udał się w lewo za 
Rolandem.' 

Przybył Giełgud na świeżym koniu i stanął w najmoc- 
niejszym ogniu, zganił, żeśmy drugi raz próbowali do okopów 
się dostać i dodał, że Eoland pod protekcyą artyleryi spuszcza 
się i tył bierze nieprzyjacielowi, i że widział, jak Moskale 
już się rej terują. Przekonany byłem, że tak nie jest, bo Ro- 
land mimo największej odwagi, nie mógł, choćby i w tyle 
nieprzyjaciela stanął, zmusić tyle liczniejszego do odwrotu. 
Zapewniłem tylko Giełguda, że to Zaliwski przybył na nasze 
prawe skrzydło i jeżeli tu się nam uda przymusić nieprzyja- 
jaciela do odwrotu, to połączy się z nami na pół drogi do 
Wilna. 

Jen. Giełgud kazał się jeszcze dalej Kossowi cofnąć, aby 
tyle od ognia nie cierpieli ludzie. Mężnie już stał 26-ty, nie 
kłaniał się kulom, lubo miał wielu codopiero przyjętych do 
szeregu żołnierzy. Mnie jenerał kazał pozostać z Kossem 
i opanować okopy skoro Eoland spłoszy piechotę rosyjską, 
a w przypadku, gdyby Zaliwski nie postępował dość prędko 
(tu znowu jei*3rał dodał: »bo on mnie nigdy nie słuchał!) 
polecił mi do niego dojechać i przyspieszyć jego marsz na 
Wilno. 

Zdaje się, że Giełgud mnie z umysłu chciał w odległości 
od siebie trzymać, ażeby nie powiedziano, że ja mu rady da- 
wałem, a ponieważ się jeszcze zwycięstwa spodziewał, chodziło 
mu o to, aby na niego cała chwała spadła. Był to uczciwy 
i dobry Polak, mężny żołnierz w ogniu, ale równie ograni- 
czony, jak próżny. 

Ponieważ cofnęliśmy się i już krzakami od ognia tro- 
chę zasłonięci byliśmy, a Moskale może zajęci spuszczaniem 
się piechoty Rolanda mniej na nas strzelali, pojechałem w lewo 
o kilkaset kroków, ażeby zobaczyć, jaki skutek weźmie posu- 
nięcie się Rolanda. Com wiedział, znając położenie jeszcze z r. 
1812-go i z karty, o tern się tu naocznie przekonałem, że 
chociażby Moskale nie byli nawet ruszyli się przeciw na- 
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szym ze swego stanowiska, to piechota Kolanda z miejsca, 
z którego się na dół spuściła, nie mogła wywrzeć żadnego 
skutku na korpus rosyjski, stojący o kilka set kroków za po- 
zycyą, gdyż Wilia tak się zakręca w prawo w tein miejscu, 
że gdyby Roland zeszedł był nawet z obydwoma regimentami 
na dół, to byłby znalazł przed sobą lasek, a za nim zaraz 
Wilią i postąpićby dalej nie mógł. 

Ale nieprzyjaciel nie czekał aż Eoland ze wszystkiem 
spuści się na dół. Skoro spostrzegł naszych tyralierów na 
dole i wchodzących już do lasku, prawie na tyłach mu leżą- 
cego, wysłał z pozycyi swojej kilka tysięcy piechoty, które 
zobaczywszy Roland, dał rozkaz zatrąbienia na odwrót. Ty- 
raliery nasze powracały z lasku, kiedy rosyjscy o tak wiele 
liczniejsi dali do nich ognia, a wnet potem zastępować im 
drogę poczęli. Ale nasi strzelcy zręczniejsi i żwawsi prze- 
wracali Moskali bagnetami i z wyjątkiem słabszych i ran- 
nych, którzy dostali się do niewoli, powracali do swoich ku 
górze. 

Teraz Giełgud się przekonał, że Wilna nie weźmie. Przy- 
był do mnie wkrótce i rzekł: Dałem rozkaz do odwrotu pie- 
chocie i artyleryi, — jenerał z 1-szym regimentem ułanów 
i bateryą Czetwertyńskiego zasłonisz cofanie. 

Dla zasłonięcia odwrotu obrałem sobie stanowisko na 
pólku pomiędzy laskami. Przodem ną było otwarte pole około 
000 kroków; na prawo i na lewo drzewa i krzaki tak gęste, 
że mogłem mieć nadzieję, iż mię z boków jazda nieprzyjaciel- 
ska tyle od mojej liczniejsza nie oskrzydli. Pólko nie było 
też rozleglejsze, jak na cztery szwadrony w linii. Na to pole 
musiała koniecznie jazda nieprzyjacielska wyjść z poza okopu 
i tu się formować do ścigania naszej cofającej się piechoty. 

Mieli Moskale, prócz Kozaków i Kabardyńców, tutaj pięć 
pułków jazdy, dwa liniowe ułanów, jeden gwardyi, jeden hu- 
zarów i jeden kirysyerów. 

Odwrót artyleryi z różnych stanowisk zaraz się rozpo- 
czął. Za nią piechota w dość dobrym porządku i wolno się 
cofała i przechodziła większą częścią obok mnie. Nawet ostatni 
ranni, których żołnierze podpierali, już mnie mijali, a jeszcze 
nieprzyjaciel okopów r nie opuszczał, tylko kule za naszą pie- 
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chotą wysyłał, a tu i owdzie zaledwie kilkudziesiąt Kozaków 
po krzakach się kręciło. 

Wyszło jeszcze z pół godziny, nim ułani, jeden szwadron 
po drugim, wychodzić i formować się naprzeciw mnie zaczęli. 
Stałem spokojnie w kolumnie szwadronowej, pierwszy posu- 
nięty o 300 kroków przed drugimi tak, że się znajdował zu- 
pełnie na środku pola. Skoro pierwsze dwa szwadrony rosyj- 
skie się pokazały i formować zaczęły, kazałem Hemplowi, 
który pierwszy szwadron prowadził, uderzyć na nie. Hempel 
tak dobrze to wykonał, że te dwa szwadrony formujące się 
rozbił. Nowe dwa z obu stron na boki Hempla ruszyły, ale 
też i moje 2-gi i 3-ci już były po jego bokach i tamte po- 
wstrzymały. 

Tymczasem drugi pułk moskiewski ułanów sformował się 
z tyłu i przypuścił szarżę na moje trzy szwadrony, ale z tak 
daleka, że widząc, jak się rozlatują, dopiero wtedy zakomen- 
derowałem marsz, gdy niektórzy byli o sto kroków odemnie. 
Moskale krugom w tył i w nogi. 

Dopiero trzeci ich pułk oremburski, uformowawszy się, 
przypuścił dobrą szarżę i z bliska. Me czekałem na nich, 
ale skoro się zbliżali, zakomenderowałem ze stępa: marsz, 
marsz. Oremburczyki dotrzymali. Pomieszaliśmy się, jak 
groch z kapustą. Na polu piasczj^stem przy suszy wzniosła 
się kurzawa tak, że trudno było się poznać o trzy kroki, tem- 
bardziej, że oremburski pułk siedział także na gniadych ko- 
niach i miał czerwone wyłogi, tylko ich rajtuzy były bure, 
a nasze szaraczkowe. 

Przed tą szarżą spostrzegłem, że na mojej prawej stronie 
pomiędzy krzakami snują się Kozacy. Nie chcąc ich mieć 
za sobą, gdy na przedzie było dosyć do czynienia, posłałem roz- 
kaz, żeby z kompanii strzelców czterdziestu zsiadło z koni i na 
brzegu lasku się zasadziło. Ci tęgo przyjęli Kozaków; po- 
między innymi padł Kabardyniec, którego broń i czapkę potem 
mi przyniesiono. 

Mieszanina z Oremburczykami trwała około pół godziny, 
harc lanca na lancę, strzały z pistoletów zaledwie słychać 
było w hałasie. Nareszcie zręczność naszych, lepsze, krótsze 
i dobrze okute nasze lance górę wzięły. Spadło tyle Orem- 
burczyków, że nareszcie drudzy w nogi. Podczas zmieszania 
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się ich z nami, Moskale rozwinęli za nimi bateryą; ucieka- 
jące u łany na nią wpadły, a nasi tuz za nimi i poczęli kłuć 
kanonierów. Za bateryą stała rosyjska piechota, wyprowadzona 
z okopów i dała ognia do uciekających swoich ułanów i do 
naszych, którzy bvli między nimi. Zabito tu nam 18-stu 
i kilkudziesięciu raniono. Zginął tu młody Stanisław Gra- 
bowski, który był wstąpił jako prosty żołnierz do pułku 
i z wielką gorliwością pełnił służbę. Spadł z konia na ar- 
matę moskiewską. Chlubna to pamiątka dla rodziny. 

Dopiero z pomiędzy dział nieprzyjacielskich nasi ułani 
cofać się zaczęli, uprowadzając i zasłaniając rannych. Już 
dawno byłem kazał trąbić na zebranie, ale wyszło z 10 mi- 
nut zanim ułani się zgromadzili, — jak zwykle zanadto się 
zapędzili daleko. 

Zebrawszy wszystko i 4;> rannych odesławszy, cofnąłem 
się na moje pierwiastkowe stanowisko, z którego trzy razy bój 
nam się poszczęścił, czekając, czy nieprzyjaciele jeszcze raz 
popróbują, ale wkrótce spostrzegłem, że działa ich i piechota 
za okopy wraca. Ułana ani jednego, ale tylko kilku patrzą- 
cych na nas Kozaków widać było. 

Teraz dwa szwadrony Kaliszanów, które mi także (iieł- 
gud zostawił, postawiłem na przedzie, a 1-mu regimentowi 
zsiąść z koni kazałem. Brygada nowa Litwinów pomaszero- 
wała była z Giełgudem. Po upływie kilku godzin cofnąłem 
się około 8-mej wieczorem za Wakę, rozstawiwszy czaty, do 
północy konie paść kazałem. O północy bowiem odebrałem 
rozkaz maszerowania do Jewia, głównej kwatery (iiełguda, na 
drodze kowieńskiej. 

Zostawiając tedy podpułkownika Niezabitowskiego, najdo- 
świadezeńszego oficera z 1 go ułanów i kompanią strzelców 
Chłapowskiego i dawszy im rozkaz, aby w godzinę po mnie 
wy maszerowali, puściłem się o północy w marsz z 1-szym 
ułanów, Kaliszanami i bateryą Czet Wertyński ego na Jewie. 
Noc była piękna, cisza największa panowała, wszyscy smutni, 
bo nic obliczając sił naszych i nieprzyjacielskich, spodziewali 
się, że w Wilnie nocować będą. Miałem czas myśleć nad 
tern, co dalej nam czynić wypadało. Wysławszy naprzód adju- 
tanta do Giełguda po rozkazy, gdym przybył do Jewia, za- 
stałem jenerała na drodze czekającego na nas. Była 3-cia 
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godzina. Jeszcze nie dniało. Zapytał mię: Jakie jenerała 
jest zdanie? Co nam czynić należy? Odpowiedziałem : My- 
ślałem o tern podczas marszu, zdanie moje jest takie: masze- 
rować do Kowna i zebrać wszystkie oddziały w Aleksocie, 
jest to położenie bardzo dobre, można spędzić z okolicy chło- 
pów z łopatami, okopać się, ściągnąć żywność i furaż na dni 
15-ście z Augustowskiego i ze Żmudzi. Najmniej tydzień, 
a może i dwa upłyną, nim nieprzyjaciele atakować nas zdo- 
łają, — w^ obozie uporządkujemy wszystkie oddziały, podzie- 
limy się na sześć oddziałów, które jenerał będzie mógł oddać 
pod dowództwo Dembińskiego, Szymanowskiego, Kolanda, Kossa, 
Hauteriye^a (ten się nazajutrz utopił w Czabiszkach) i moje. 
Mostów kilka postawimy na Niemnie i Wilii koło Kowna; 
nieprzyjaciel nie będzie mógł opanować Kowna, dopóki stać 
będziemy w Aleksocie, bo ta pozycya nad miastem panuje. 
Dowiedziawszy się, że się okopujemy, przejdzie on zapewne 
Niemen w bok Kowna, najpodobniej z Rumszyszek, w t okolicy 
Prenny, — będziemy mogli bronić mu przejścia, ale tylko 
o tyle, o ile mu strat przynieść zdołamy. Skoro on przecho- 
dzić już będzie, tejże samej nocy wszystkie sześć oddziałów 
przemkną się przez Niemen na mostach przygotowanych i po- 
maszerują każdy w swoją stronę, dw r a na Żmudź, dwa na 
północ Wilna, Koss i ja w tym samym kierunku, ale jeden 
dalej ku Witebskowi, a drugi w Mińskie wojew T ództw T o. Mo- 
skale w T ejdą do obozu Aleksoty zastaną go próżnym i kilka 
dni namyślać się będą co czynić, a my tymczasem rozlejemy 
się po wszystkich częściach Żmudzi i Litwy, bo jak przed 
dwoma tygodniami, kiedy nieprzyjaciel był podzielony, nale- 
żało nam skupionemi siłami bić pojedyncze jego oddziały, tak te- 
raz gdy Kosyanie skupieni, należy nam rozejść się na wszyst- 
kie strony, pomnażać nasze siły powstańcami, w T cielać ich do 
regimentów i wprawiać przy naszych starych do służby i ognia. 
Dodałem, że jest to jedyny sposób uniknięcia zupełnej klęski, 
która spotkać nas musi, jeżeli razem pozwolimy się zamknąć 
posuwając się na Żmudź i ku Połądze. 

Taką uwagą zakończyłem moje zdanie, wiadomo bowiem 
i Giełgudowi było, że wszędzie i na Białej Rusi powstańcy 
się zbierają i gotowi są łączyć się z nami, skoro nas ujrzą. 
Marsze pomiędzy ludnością, pałającą dla. nas wielkiem poświę- 
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cenieni, staną siQ łatwemi. Każdy mieszkaniec z każdego 
stanu służy nam, ostrzega nas, dostarcza nam wszystkiego, 
a nieprzyjaciela durzy, jak może. Litwa, zarówno kraj jak 
mieszkance, do takiej wojny nam n aj przydatnie] sza. Kraj po- 
przecinany lasami, pagórkami, jeziorami, rzeczkami, wielce taką 
wojny ułatwia temu, który tam w domu. Litwin także ze 
wszystkich Polaków najzręczniejszy do wywiady wania się 
o nieprzyjaciela, do przedzierania się przez jego oddziały tam, 
gdzie dojść pragnie i do zwodzenia go. Zręczność ta pochodzi 
stąd, że najdłużej przygnębiony, przywykł się wykręcać, co 
nie przeszkadza, że jest bardzo poczciwy i Polak całem ser- 
cem. Na Litwie nawet żydzi zdawali się dla nas być przy- 
chylnymi. Miałem rzadki tego przykład. Jeden z nich bo- 
wiem, którego wysłałem z bilecikiem do naszego oddziału, aby 
dać dowódzcy prędszą wiadomość, niż ta dojść mogła przez 
oficera, wysłanego na około, przedarł się pomiędzy Moskalami 
i szybko sprawił me polecenie, a gdy powrócił, nie chciał 
przyjąć obiecanych mu dziesięciu dukatów, jeżeli w danym 
czasie przyniesie mi odpowiedź od dowódzcy oddziału. Gdy 
mu te dziesięć dukatów n arach ował mój adjutant, rzekł ów 
starozakomiy : Nie wezmę ich, i ja także mogę i chcę słu- 
żyć mojej ojczyźnie o ile mię stać na to, to, com zrobił, pie- 
niędzmi się nie płaci, bom ja życie ryzykował. 

Plan mój zdawał się podobać Giełgudowi. Kazał mi po- 
paść konie i powiedział że się namyśli, a za godzinę wyda 
rozkazy. Położyłem się więc na trawie i zasnąłem, pierwszy 
raz mocno, bom już tutaj nie miał dowództwa. 

Obudził mnie Giełgud i rzekł, że skoro udzielił mego 
planu Litwinom (miał ich pełno koło siebie), bardzo się wy- 
straszyli, twierdząc, że cała Litwa, gdy się dowie, źe Niemen 
przechodzimy, będzie 4 myślała, że ich na zawsze opuszczamy 
i duch wszędzie 1 upadnie. Postanowiłem (dodał) maszerować 
i przejść znów Wilię pod Czabiszkami, by połączyć się z od- 
działem na Żmudzi. Jenerał pójdziesz na Kowno po moim 
wvmarszu i tam odbierzesz odemnie dalsze instrukcvc. 

Niebawem też ruszyły z Jewia w prawo piechota, arty- 
leiwa i nowa brygada. Ja wieczorem wyszedłem do Zrzmor. 
AV Zyzmorach zastaliśmy nowo oddziały powstańców, które 
dość regularnie przed miasteczkiem czaty porozstawiały tak 
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żem mniemał, iż nie potrzebuję już moich stawiać, osobliwie 
mając szwadron w odwodzie o pół mili za sobą. Lecz wpół 
godziny po naszem wejściu do Zyzmor, gdzie za miastem 
na drodze od Kowna kazałem ułanom rozkulbaczyć i prze- 
chędożyć konie, powstał alarm, powstańcy ze wszech stron 
zbiegać się poczęli, krzycząc, że Moskale! Postawiłem był 
kompanią strzelców za pierwszemi domami od Wilna, do tej 
się udałem, porostawialem ją poza domy, ale sam przed 
miasto wyjechawszy, wkrótce przekonałem się, że czaty po- 
wstańców, którzy jeszcze nic widzieli naszych ułanów, szwa- 
dron tych za Moskali wzięli. Kazałem więc zaraz porosta- 
wiać przy powstańcach naszą placówkę i czaty. Noc prze- 
pędziliśmy bardzo spokojnie. 

Nazajutrz poszliśmy do Rumszyszek i nareszcie do Kowna, 
gdzie zastałem i 25-ty regiment pod Macewiczem, zupełnie 
umundurowany i w porządku i mnóstwo powstańców, których 
trudno było obliczyć, bo tylko Prozor miał swój oddział nie- 
jako uorganizowany. Zaliwski zaraz nazajutrz po cofnięciu 
się z pod Wilna przysłał do mnie oficera z długim listem, 
proponując mi odłączenie się od Giełguda, a w takim razie 
złączy się ze mną i będ/Je mi zupełnie posłusznym, utrzy- 
mując, że wojnę partyzancką będziem mogli prowadzić ze 
skutkiem i dodając, że jeślibym ja pozostał z Giełgudem, to 
on pomaszeruje, gdzie mu się zdawać będzie naj stosowniej. 

W Kownie nazajutrz, 22-go, nad wieczorem odebrałem 
od Giełguda rozkaz pomaszerowania do Kiejdan, gdzie miał 
mi dać instrukcyą, którą odebrał z Warszawy, żeby koniecznie 
zająć Połągę, dla tego, że tam miały przybyć okręta z Francyi 
z bronią, amunicyą i ochotnikami francuskimi 1 ). Donosił przy- 
tem, że mnie przeznacza na dowódzcę tej wyprawy i że część 
piechoty doda mi do mojej kolumny, a że obronę linii od 
Kowna nad Wilią i Świętą rzeką aż do Wiłkomierza poru- 
czył Dembińskiemu. Dla tego więc regiment piechoty Mace- 
wicza ma pozostać w Kownie z oddziałem strzelców i jazdy 



*) Instrukr>.y\ wzięcia Połągi przysłano z Warszawy. Juz opóźni nie 
się pod Wilno tłomaczył Giełgud tern, że się ?e Żmudzi ni* 1 chciał oddłlać. 
J»kim sposobem mógł Prądz^ń^ki dać tę instrukcyą, nie pojmuję. Powinien 
był wieizieć. ź« brzegi m^rza kolo Połaci są tak daleko piaskiem zasypane, 
ze to jest od Memla do Rygi najgorszy punkt do wylądowania. 

Przyp. Autjra. 
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nowej pod dowództwem pułkownika Kiekiernickiego, który od 
Dembińskiego rozkazy będzie odbierał. Uderzyło mnie zaraz 
niepodobieństwo bronienia rzeki nietrudnej do przejścia na 
tak obszernej przestrzeni. Dembiński tego nie mógł dokazać. 
Nie wiem, czy jakie przedstawienia w tym względzie robił Gieł- 
gudowi, ale sam pewnie doskonale zrozumiał niemożność tej obrony. 

Wymaszerowałem z Kowna do Kiejdan i tam juz zastałem 
Giełguda. Skórom na kwaterę przybył, jen. Eoland i pułko- 
wnik Dietka przyszli do mnie z propozycyą, ażebym się podjął 
być szefem sztabu Giełguda. Od nich się dowiedziałem, że 
pułkownik IIanterive utonął, kąpiąc się w Wilii pod Czabisz- 
kami. Przekładali mi zarazem, że jeśli się podejmę szefostwa 
sztabu, Giełgud będzie tylko nominalnym dowódzcą, a ja będę 
mógł wszystkiem według mego zdania kierować. Zrobiłem im 
uwagę, że dowodzie wojskiem nie można, tylko mając rzeczy- 
wiście dowództwo i że każdA r innv r układ nie może być zba- 
wicnnyin, że na szefa sztabu nie czuję się zdatnym, lecz że 
posłusznym będę i jeżeli (iielgud da mi rozkaz na piśmie, 
abym objął przy nim szefostwo sztabu, to usłucham, ażeby 
dar przykład posłuszeństwa. Odebrałem też rozkaz ten nie- 
bawem i zaraz porozsylalem polecenia do wszystkich dowódz- 
ców powstańców, wymagając dokładnych raportów. Chciałem 
bowiem uorganizować ich choć naprędce, wybierając do tego 
oficerów z starych pułków. Z tej przyczyny zapytałem dowódz- 
eów tych pułków, aby mi wykazali oficerów zdolnych ku temu. 
AV Kiejdanach zastaliśmy nowy regiment piechoty pod dowódz- 
twem Brochockiego, starego oficera, dość dobrze uorganizowany. 

Giełgud mówił mi, że na Połągę wyśle Szymanowskiego 
skoro przybędziemy do Rosien, gdzie on stoi. Dał też rozkaz 
marszu do Rosien, dokąd dwoma traktami przyszliśmy dnia 
drugiego i zastaliśmy miasto napełnione różnemi oddziałami po- 
wstańców, których także chciałem zaraz wcielić do starych 
pułków, ale dowódzcy udali się do Giełguda, a ten mi powie- 
dział, aby te oddziały zostawić, jak są, gdyż one są uporząd- 
kowane po swemu i złożone z samych Żmudzinów, bardzo 
bitnych. którzv będą nam bardzo użytecznymi choć bez ści- 
ślejszej organizacyi. 

Xie było też czasu do porządkowania, ponieważ tego sa- 
mego dnia, cośmy do Rosien przybyli, przyszedł raport, że Mo- 
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skale Kowno wzięli, że Kiekiernicki dostał się do niewoli, 
a pułk 25-ty wielu ludzi stracił. Na wiadomość o zajęciu 
Kow r na i o tern, że Moskale tylko jedną kolumną na to miasto 
przymaszerowali, a drugą na Wiłkomierz, Giełgud postanowił 
zebrać wszystkie siły i uderzyć na tę, która Kowno wzięła. 
"Wysłał więc rozkaz Dembińskiemu 29-go czerwca, aby z Wiłko- 
mierza przybył do Szat o dwie mile od Kiejdan, dając mu 
znać, iż sam całą siłą do Kiejdan maszeruje, ażeby Kowno 
odebrać, do utrzymania którego w r uaszem posiadaniu przywię- 
zywał jak największą wagę. Wymaszerowaliśmy natychmiast. 

Tą rażą Giełgud trafił na pewnik wojenny l ) : skupić siły 
i uderzyć na część nieprzyjaciela, kiedy ten rozdwojony. Nie 
udało się to jednak ; naprzód, że pozostawił około trzech ty- 
sięcy na drodze do Szawel w nieszczęśliwym zamiarze wy- 
praw 7 }' na Połągę a powtóre, że oficer Szmitkowski, który do 
Dembińskiego z rozkazem do Wiłkomierza jeździł, powrócił z od- 
powiedzią od niego 3 lipca, że do Szat przymaszerować nie może, 
ponieważ party przez siły moskiewskie, cofa się na północ. 

Dla odwrócenia uwagi nieprzyjaciela i przeciągnienia sił 
jego w inną stronę, posłano podpułkownika Wiśniewskiego 
z saperami i lekkim oddziałem na prawo z rozkazem budo- 
wania mostu na Niemnie. Ale ten zatrzymał się dwa dni 
w (iajłowie i nie wykonał rozkazu. 

Wogóle Giełguda rozkazów nie słuchano, a kiedy jako 
szef sztabu wydawałem w jego imieniu rozkazy — oficerowie 
udaw T ali się do niego z przedstawieniami, a on pozwalał zmie- 
niać. Tak rósł nieład i zamieszanie i niepodobnem było dla 
mnie utrzymać karność i jakikolwiek porządek. 

Gdy Dembiński nie przyszedł, Giełgud nie miał dosyć sił, 
ażeby uderzyć na kolumnę z Kowna postępującą ku Kiejdanom 
i musiał się cofnąć. Wysłał był Kossa, pułkownika kwater- 
mistrzostwa, do zwiedzenia i wyszukania pozycji obronnej, 
w której postanowił jedną częścią swego wojska czekać na Mo- 
skali, a drugą wziąść Polągę. Koss wybrał pozycyą pod Plem- 
borgiem nad nowym kanałem. 

Wymaszerowaliśmy do Chlewisk wieczorem, gdzie nas już 
przededniem atakowali Moskale, rozwinąwszy ułanów i bateryą 

J ) Wiadomo, że plan ten podał jenerał Chłapowski. 

Przyp. Wyd. 



90 WOJNA 1830-1881 IŁOKU. 

konną. Pułkownik Borkowski trzymał ariergardę z 1-szym 
pułkiem ułanów, półbateryą Czetwcrtyriskiego i kompanią strzel- 
ców Chłapowskiego. To był mój oddział tak, jak wymaszero- 
wał od wielkiej armii, mniejszy temi oficerami i podoficerami, 
których byłem wziął do formaeyi nowych pułków, ale co do 
liczby miał tyleż ludzi, co i z początku, ponieważ i do ułanów 
i do strzelców wstąpiło wielu Litwinów. Ci ochotnicy umun- 
durowali się zupełnie i wszędzie bardzo się dobrze popisywali. 
Cofnął się Borkowski w największym porządku na Ejragołę 
do Flemborga, nie straciwszy nic, mimo natarczywej pogoni. 

Pozycyą pod Plemborgieni była wprawdzie dobrą przed 
frontem, lewe skrzydło nasze dobrze zakryte, ale prawe opie- 
rało się o lasy, k torom i nieprzyjaciel, mając większe daleko 
od nas siły, mógł obejśó całą pozycją. Niepotrzebnie też on 
kilka godzin nasze stanowisko z frontu atakował i stracił dość 
ludzi, między którymi znajdowało się wielu kanonierów, ponieważ 
od razu wysunął kilka bateryi i mocną rozpoczął kanonadę. Po- 
rucznik naszej artyleryi, Adamczewski, dziwnie dobrze celował, 
stojąc sam naprzeciw 24 dział z dwoma tylko działami, ale po- 
zycyjnemi. Widziałem, jak zdemontował kilka dział i dla tego się 
cała jedna batery a roj terowa la. Była to baterya konna gwardyjska. 
perspektywą rozeznałem na kołnierzach galony gwardyjskie. 

Skoro Borkowski cofnął się był z tylną strażą, przeszedł 
kanał i pomaszerował za naszą pozycyą dla napaszenia koni, 
ponieważ część nocy i połowę dnia wciąż się ucierał z nie- 
przyjacielem. Zresztą jazdy już tu użyć nie było można, 
same wąwozy. Koss (jak już powiedziałem) doskonałą obrał 
pozycyą, tylko niepewną na naszem prawem skrzydle i dla 
tego posyłając Borkowskiego za naszą linię, kazałem mu w prawo 
lasu wysłać patrole strzelców pieszych, ale na koniach i jesz- 
cze bardziej w prawo za las pluton jeden ułanów. 

Oficer dowodzący tym patrolem około 2-giej godziny vy- 
maszerował i po upływie godziny już przysłał podoficera z do- 
niesieniem, iż mocna kolumna piechoty lasem nas oskrzydla, 
(iiełgud natychmiast dał znak do rejterady na Eosienie. 
Borkowski znów wziął ariergardę, napasłszy konie i rejte- 
rował się za piechotą, która wolno postępowała. 

Nad wieczorem nieprzyjaciel tak mocno natarł, że Bor- 
kowski był zmuszony cofnąć się za piechotę. Giełgud na 
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wzgórzu iozwinął piechotę i ai^yleryą tak, że Moskale stanęli 
i również zaczęli rozwijać piechotę na brzegu lasu, a kilka 
pułków ułanów i huzarów w prawo na płaszczyźnie. Przed 
tein wszystkiem rozsypała się chmura Kozaków. Oddział po- 
wstańców żmudzkich, których jeszcze nie byłem widział, tutaj 
się zjawił, miał około 200 koni, Giełguda prosił, by mu po- 
zwolono na Kozaków uderzyć i to tak skutecznie wykonał, że 
Kozaki za jazdę regularną uciekły. Widząc, że Zmudzini za 
daleko się zapędzają, wysłałem za nimi, otrzymawszy pozwo- 
lenie Giełguda, szwadron ułanów. Skoro Zmudzini zobaczyli, 
że za nimi idą ułani, nabrali jeszcze więcej odwagi i goniąc 
Kozaków, wpadli na huzarów, którzy się zmieszali i dopiero 
powstańczy ten oddział zrejterował, gdy na niego dowódzca 
rosyjski kilka szwadronów ułańskich wysłał. Cofnęli się Zmu- 
dzini wolno, nie straciwszy pewnie nikogo. Był to oddział 
Grużewskiego, i z tej potyczki wnosić można, jaki żołnierz 
byłby z tego ludu, gdyby go byli zaraz starzy nasi oficerowie 
uorganizowali. 

Staliśmy na pozycyi do nocy, a nocą pomaszerowaliśmy 
przez Rosienie do Szydłowa. 

Gdyśmy przechodzili przez Bielewicze, zsiadłem z konia, 
ponieważ powiedziano mi, że tu leżą nasi ranni. Poszedłem 
ich odwiedzić, zastałem cały dwór i oficyny zapełnione ran- 
nymi, a każdy w wygodnem łóżku, w białej pościeli, otoczony 
najtroskliwszemi staraniami pań, które im posługiwały. Każdy 
z nich musiał czuć głęboko, że to nasz kraj, nasze rodaczki. 

Przeszliśmy Rosienie w nocy i popasłszy konie, pomasze- 
rowaliśmy na Szydłów, gdzieśmy zostawili jako tylną straż 
1-szy ułanów, strzelców Chłapowskiego i pół bateryi, a Gieł- 
gud z całą piechotą, artyleryą i nową jazdą ruszył do Cyto- 
wian, gdzie stał Szymanowski, który tam się był cofnął z Sza- 
weł, gdy to miasto Moskale opanowali. 

W Cytowianach 0-c;o zastaliśmy także wiele oddziałów 
powstańczych, każdy po kilka set ludzi, miało ich być do 
trzech tysięcy. Nie próbowałem już ich organizować, bom 
wiedział, że Giełgud tego nie dopuści, bo go naczelnicy tych 
oddziałów otaczali, a zdawało się im niedoświadczonym, że 
im tak, jak są, pójdzie dobrze, tern bardziej, że najmocniej 
i słusznie swemu męstwu ufali. 
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Zaledwieśmy kilka godzin w Cytowianach przebyli, nad- 
szedł raport z Szydłowa, że Moskale nacierają na naszą straż 
tylną, oddziałem, który siq dość daleko od reszty wojska za 
nami wysunął. Zaproponowałem Giełgudowi napaść na ten 
oddział, znieść go i spróbować przerwać otaczające nas koło 
nieprzyjaciół, (iiełgud się zgodził i wysłał mnie do tylnej 
straży, aby uczynić rozporządzenia, jakie mi się najlepszeini 
wydawać bodą. Ponieważ nocą tamtędy maszerowaliśmy, nie 
poznałem położenia, wziąłem przeto z sobą Macieja Mielżyń- 
skiego i Staniewicza, jednego z naczelników źmudzkich, który 
był w tej okolicy, a zatem znał kraj doskonale. Bardzo to 
był rozsądny obywatel, odznaczył się był w kilku szczęśliwie 
stoczonych potyczkach. Mila była do Szydłowa. Stanęliśmy 
tam w godzinę i zastaliśmy wszystko w porządku. Wysze- 
dłem z plutonem I-go ułanów o ćwierć mili za nasze c-zaty 
i dopiero wtedy spostrzegliśmy zdała kilku Kozaków, a ognie 
moskiewskie daleko świeciły za nimi. 

Powróciłem koło północy do Cytowian, aby atak rozpo- 
rządzić. Podczas mojej niebytności jednak namówił Giełguda 
i radę wojenną Szymanowski na marsz do Szawel, ażeby to 
miasteczko znowu opanować, ponieważ tam stał kilka tygodni 
przez cały przeciąg naszego pobytu pod Wilnem, (idy po- 
wróciłem z Szydłowa, marsz dwoma kolumnami już był na- 
kazany. Giełgud nie chciał uznać moich uwag, źe się tym 
marszem dostaniemy w matnią, z której trudno się będzie wy- 
dostał' i po co szukać nieprzyjaciela, oszańcowanego w mie- 
ście, kiedy go mamy w otwartem polu i dogodnem położeniu. 
"Wymaszerowaliśmy nazajutrz rano o świcie. W czasie mar- 
szu (Jiełgud zachorował i siadł do powozu. Jenerał Kol and. 
najstarszy z nas objąt dowództwo. Ariergarda miała o milę 
stanąć, aby podczas ataku wstrzymać nieprzyjaciela, który 
szedł za nami. 

Maszerowaliśmy cały dzień C> mil z Cytowian pod Szawle. 
Kilka godzin tylko nad wieczorem do 1-szej w nocy zatrzy- 
maliśmy się o milę od Szawel i wnet pod miasto podeszła 
piechota. Ledwie dzień świtać poczynał, gdy stanęto. Mo- 
skale nie spali i do pierwszej naszej kolumny piechoty zaraz 
ogień działowy rozpoczęli. Z tego powodu jen. Roland kazał 
jej się rozwinąi' i wysłał tyralierów. 
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Z drugą kolumną na naszym prawym boku, ale opodal 
i przedzielony od nas biotem i jeziorem, przemaszerował Szy- 
manowski i atak od wschodniej strony rozpoczął. Przybył 
i Dembiński od Wiłkomierza i rozwinął się od północy za 
miastem. 

Tyraliery nasze, rzecz oczywista, nic dokazać nie mogły, 
ponieważ Moskale stali za okopem nie mocnym wprawdzie, 
bo jakby za rowem tylko, ale jednak byli zakryci. Eów ten 
był wyrzucony na płot pleciony z chrustu i dość dobre przed- 
piersie tworzył. Jenerał Roland kazał jednemu batalionowi 
strzelców sformować kolumny do ataku. Batalion poszedł 
śmiało naprzód, mimo ognia działowego i ręcznego i wszedł 
do miasta, ale nic wiem, czemu za tym batalionem nie po- 
słano zaraz drugiego. Wysłano drugi dopiero wtedy, gdy ten 
pierwszy, już i tak słaby, tyle ludzi stracił od ręcznej broni 
z domów napełnionych piechotą moskiewską, że się cofnąć 
musiał. Drugi batalion znów śmiało naprzód się rzucił i do- 
szedł aż na plac środkowy, lecz tu ze wszystkich stron ogniem 
rażony, gdy jeszcze padł jego dowódzca major Jaroma, ksiądz 
Loga i wielu innych oficerów, znów nie poparty, cofnąć się 
także musiał. Byłem obydwa razy z naszą piechotą w mieście. 
Pół kompanii Moskali przed nami broń złożyło. 

Z drugiej strony Szymanowski również z kolumną swoją 
atakował, lecz niejednocześnie, owszem już po ataku jen. Eo- 
landa tak, że Moskale mogli na niego całą swą siłę obrócić. 
Dość, że atak z tamtej strony, czy kilka ataków nie udało się. 

Jenerał Dembiński, sądząc zapewne, że wzięcie Szawel na 
nic nam się nie przyda, wcale nie atakował. 

Około 3-ciej z południa jen. Giełgud z powozu swego po- 
rozsrłał rozkazy do wszystkich trzech maszerowania do Kur- 
szan, mnie zaprosił do powozu, ażeby pomówić o tern, co czynić 
wypada. Teraz dopiero zwrócił myśl swoją do podziału na 
kilka oddziałów, któreby się rozeszły po całej Litwie i party- 
zancką prowadziły wojnę, zbierając powstańców. Zgodził się 
ze mną, ażeby takich oddziałów utworzyć. 

Po' tej w powozie naradzie wsiadłem znów na konia 
i wróciłem do ariergardy. Dopiero po północy przymaszero- 
wa^eni pod Kurszany, gdzie już z tamtej strony miasta 
i w mieście stały wszystkie oddziały. Z tyłu więc od przyjścia 
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naszego od Szawel rozstawi łom placówki i czaty, poczem po- 
spieszyłem do Giełguda, ale juz spał, powiedziano mi tylko, 
że nakazał radę wojenną, skoro dzień zaświta. Niedaleko już 
było do brzasku, więc położyłem się w pierwszym pokoju na 
podłodze, bo wszyscy spali. 

Juz dawno powiedziano, źe do rady wojennej wódz się 
ucieka, kiedy nie wie co czynić, lub kiedy poddać się zamyśla. 
O poddaniu się tu mowy nie było i być nie mogło; mieliśmy 
jeszcze w tej chwili w naszym kraju na wszystkie strony pole 
otwarte. 

Skoro rada się zebrała, po ostrych wymówkach pomiędzy 
Giełgudem a Dembińskim, któremu pierwszy wyrzucał, że jego 
rozkazów nie wypełniał, Dembiński zaś Giełgudowi mnóstwo 
popełnionych błędów — podał Giełgud pod głosowanie rady 
w jaki sposób się rozdzielić i na różne rozejść należy strony 
ażeby przedłużyć wojnę na Litwie, a uniknąć zaniknięcia 
w tym kącie przez liczniejszego nieprzyjaciela. 

Że się podzielić i na różne strony rozejść wypadało, to 
rozumieli prawie wszyscy. Już od dni kilku o tern mowa 
między oficerami była. 

Podał tedy Giełgud pod głosowanie, czy się rozłączyć 
na trzy, czy na sześć oddziałów. Ponieważ prócz Dembiń- 
skiego i mnie nikt dowództwa oddzielnego podjąć się nie chciał, 
zdecydowano się na trzy oddziały. Prócz jenerałów głosowali 
pułkownicy i kilku niższych oficerów, których na radę we- 
zwano. 

Teraz nastąpił podział na trzy oddziały. Do . mego daw- 
nego dodano mi 2-gi i 4-ty strzelców oba około 000 ludzi 
wynoszące. Trzem tym oddziałom naznaczono marsze począt- 
kowe, to jest pierwsze ich kierunku. Giełgud z Kolandem 
i Szymanowskim miał iść na Połągę (chciał bowiem jeszcze 
zadosyć uczynić instrukcyi odebranej z Warszawy), zostaw 
tam garnizon z saperami dla okopania się i ułatwienia wy- 
lądowania spodziewanych ludzi i broni z Francyi i Anglii, 
poczem zamierzał prowadzić wojnę partyzancką na Żmudzi, 
nad granicą Kur landy i, zkąd także do nas przybyło kilku- 
nastu ludzi, zapewniając, że byleśmy się na granicy poka- 
zali, lud wiejski, równie litewski, jak łotyski gotów się łą- 
czyć z nami. Dembińskiemu naznaczono kierunek na Wiłko- 
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mierz i północ Wilna, zkąd był przy maszerował pod Sza wie, 
a zatem w znajomą mu okolicę. Mnie zaś południowy, na- 
przód ku Jurborkowi, a później przez Trockie na południe 
"Wilna, gdzie także powstańcze oddziały się znajdowały. W końcu 
dodano do protokułu, który prowadził Potulicki, jako najmłod- 
szy, że zostajemy wszyscy pod dowództwem Giełguda tak 
długo, jak komunikacye z nim będą możebne i że, jako samo 
przez się rozumie się, rozkaz}' od niego odbierane wypełniać 
będziemy, ażeby związek w wykonywaniach utrzymać i jedność 
planu zapewnić, lecz ilekroć komunikacye między nim a nami 
zostałyby przecięte, każdy z nas mocen będzie działać według 
własnego natchnienia. 

Dembiński chciał, żeby nad kierunkami głosować, ale 
Giełgud je sam zdec} T dował. Mnie każden kierunek był obo- 
jętnym. Nie wątpiłem ani chwili, że skoro się odłączę z moim 
oddziałem, który był złożony po większej części z tych sa- 
mych, którzy ze mną z pod Warszawy przyszli, do dawnego 
porządku ich zaraz przywrócę i krążyć po Litwie długo będę 
i Moskalom szkodzić. Nadzieja oddalenia się od tego nieładu 
zupełnie mnie w tej nieszczęsnej chwili zaspokoiła. 

Po upływie kilku godzin wymaszerował naprzód Giełgud 
z Eolandem i Szymanowskim ku Połądze, udając się tam na 
Telsze. 

Zająłem się uporządkowaniem mojej piechoty i zapowie- 
działem pułkownikowi Oborskiemu, który nią dowodził, że ża- 
dnej powózki nie ścierpię. Dawny mój oddział nigdy ich nie 
miał. Przeszedłem na południe miasteczka i ściągnąłem pierw- 
szy regiment ułanów, który trzymał placówki na drodze od 
Szawel. 

Wielka okazała się radość w moim dawnym oddziale, gdy 
się dowiedziano, że znów sami działać będziemy. Wymasze- 
rowaliśmy wkrótce na drogę ku Łuknikom, naprzód trzy szwa- 
drony ułanów I-go pułku, strzelcy Stanisława Chłapowskiego, 
sto ludzi na konikach, za niemi pięć dział Czetwertyńskiego, 
potem piechota, a w tylnej straży ostatni szwadron ułanów 
opodal z rozkazem nie przepuszczania żadnej powózki za nami. 

Dembiński został po nas w Kurszanach. Jego oddział 
potrzebował odpoczynku, ponieważ z rozkazu Giełguda wciąż 
dzień i noc od Poniewieża pod Szawle maszerował, pod Sza- 
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wlami cały czas stał pod bronią i znów bez odpoczynku du 
Kurszan wvruszvł. 

Wyszedłszy z Kurszan, dnia pierwszego uszedłem trzy- 
mile. O jednej od Łuknik skręciłem małą dróżką na lewo 
naprzód, a później nawet bez dróżki przez pole, ażeby nas 
z miasta nie widziano, bo choć mieszkańcv bvli nasi. w każ- 
dem jednak miasteczku znajdowało się kilku ludzi, najczęściej 
weteranów nieprzyjacielskich, albo rządowi oddanych, albo ze 
strachu donoszących o wszystkiem do moskiewskich komend. 
Stanąłem w nizinie otoczonej pagórkami, na które kazałem 
ludziom jeść sobie gotować i paść konie. Nocą zamyślałem 
puścić siq dalej. Chciałem skrzyżować drogę z Rosien do 
Jurborga, przejść Dubissę i Nie wiąże, które brodem przejść 
było można i dostać się nad Wilią, dokąd byłem już z Kur- 
szan po radzie wojennej wyprawił pewnego człowieka dla przy- 
gotowania mi w leśnem, zakrytem miejscu tratw i łódek do 
przeprawy i dostałbym się był w Trockie, gdzie już od Wilua 
partyzanci z Zaliwskim się byli udali. 

Wysłałem dwóch powstańców, znanych mi dobrze z po- 
święcenia ku Rosieniom, ażeby się dowiedzieli o poruszeniach 
nieprzyjaciela w tych stronach. Ostatnie bowiem wiadomości, 
które miałem, były. że główna kwatera rosyjska jen. Tołstoja, 
dowódzcy korpusu znajdowała się w Hosieniach i że tam sic 
połączył z nim jen. Kreutz, który przybywszy od Diebitscha 
w kilka set koni, objął dowództwo. Ułożyłem się z tymi 
dwoma wysłańcami, że na drugi dzień powrócą do mnie do 
wsi ku Worniom, którą im wskazałem i że się spotkamy 
u pewnego obywatela. 

Nad wieczorem, kiedy ludzie jedli i konie popasały, przy- 
maszerował oddział Rolanda, zwróciwszy się z kierunku ku 
Połądze. (Do dziś nie wiem przyczyny tej zmiany.) Wma- 
szerowała jazda i piechota Rolanda do mego obozu bez naj- ' 
niniejszego porządku i przy naszych ogniach się rozłożyła. 
Byłem był pojechał do wioski o ćwierć mili dla wypytania 
się o drogę i wzięcia dobrych przewodników na noc. Spo- 
strzegłem z daleka ten na nowo rozpoczynający się nieład. 
Jakby mi kamień spadł na głowę. Dopiero w kilka godzin 
kolumna moja wyjaśniała była. Radość i nadzieja na wszyst- 
kich twarzach się malowała. Służba porządna. Jednym rzutem 
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oka widać było, gdzie co jest w obozie. A tu znowu ta sama 
wrzawa i nieład, co w wilią, jak chmura czarna w obóz mi 
wpadła. 

Kuszy Jem nazad do obozu, ażeby się wydobyć i z 10 
mil od razu umaszerować, żeby mnie zaraz nie dogonili. A tu 
jedzie Giełgud koczem, za nim bryka, drugi kocz Tyszkiewi- 
cza i cały konwój bryk i bryczek całego sztabu w środek 
mojego obozu. 

Spostrzegłszy Giełguda, zsiadłem z konia i powiedziałem 
mu o zamiarze przejścia w Trockie, ale że jedną drogą dwa 
oddziały, zwłaszcza tak mocne, się nie ukryją. Giełgud po- 
chwalił mój plan, ale oświadczył, że ze mną pomaszeruje, 
a ponieważ go noga bolała, za pierwszym szwadronem wieść 
się kazał. 

Euszyliśmy więc dalej. Wtedy postawiłem Macieja Miel- 
żyńskiego z oddziałem ułanów przy moście, żeby żadnej po- 
wózki nie przepuścił, aż w pół godziny po przejściu arier- 
gardy. Miałem już przewodników dobrych. Maszerowaliśmy 
całą noc. Przed świtem stanęliśmy, popaśii koni i znów ma- 
szerowaliśmy, aż milę za Worniami ku Krożom stanęliśmy 
w ukrytej nizinie z czatami na około. 

Ztamtąd odjechałem z kilku ludźmi do wioski do sta- 
rego obywatela, który zaraz posłał memu oddziałowi żywność 
i zarazem dostarczył mi wiadomości, że w Rosieniach i oko- 
licy stoi cały korpus moskiewski. Mogłem mieć niepłonną 
nadzieję, że potrafię przeprawić się przez Dubisę brodem, przez 
Niewiażę, niedaleko Kiejdan, a potem przez Wilią około Ja- 
nowa, co tern łatwiejszem zdało mi się, że wszędzie statki 
były w ręku naszych. W Trockiem już korpus moskiewski 
zastąpić mi nie mógł i już bym wszędzie otwarte pole na 
wszystkie strony znalazł. Wyjechałem naprzód z kilkoma 
oficerami dla rozpoznania okolicy, którą zamyślałem przez noc 
przebyć, ale mnie oficer z obozu dognał z wiadomością, że 
dwaj moi emisarynsze, minąwszy się ze mną, do obozu teraz 
przybyli i że Giełgud ich zatrzymał i egzaminuje. 

Spiesznie powróciłem do obozu i zastałem już wszystko 
w ruchu, l)o Giełgud wymarsz nakazał. Tylko szwadron 
ostatni, który czaty trzymał, i Kaliszanie, dwa szwadrony, 
które z Giełgudem przybyły, stały jeszcze na miejscu. Gieł- 
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gud przy nich mi powtórzył to, co moi wysłańcy byli mu 
zaraportowali, to jest: że nic cały korpus moskiewski poszedł 
był za nami z Rosień ku Szawlom, że tylko wysłał naprzód 
awangardę swoją. Uwiadomił mię przytem, że ta straż prze- 
dnia napadła na bagaże Rolanda, kiedy ten przechodził z drogi 
ku Telszom na drogę do Łuknik i że z bagażami zabrała Da 
powózkach wielu naszych rannych, od których zapewne do- 
wiedziawszy się, w jakim poszliśmy kierunku, musiała dać 
znać o tern do Rosień, ponieważ ztamtąd ruszył cały korpus 
moskiewski kilkoma kolumnami niezawodnie, aby nam zastąpić 
drogę w naszym marszu południowo-wschodnim. 

Giełgud usłyszawszy od wysłańców moich te szczegóły, 
które się następnie okazały prawdą, rozkazał natychmiast marsz 
w prawo ku Fejdanom. Oddział mój ruszył był już na tę 
drogę, przy nim byli już tylko Kaliszanie i szwadron mej tyl- 
nej straży. Roland z całą piechotą i nową jazdą był został 
w tyle o mil parę, ale Giełgud już wysłał do niego rozkaz, 
ażeby także zwrócił w prawo. 

Pierwszy raz wyrzekł, że musimy do Prus, inaczej dosta- 
niemy się do niewoli. 

Prosiłem Giełguda, żeby mi pozwolił wziąść pierwszy 
ułanów, że się z nim w nocy przeprawię, ale mnie zwlekł, 
żądał, żebym zaczekał. Było to 10-go na wieczór. Masze- 
rowaliśmy cały 11-ty już prosto na Retów ku Prusom. 

Po kilku godzinach marszu usłyszeliśmy na naszej pra- 
wej stronie kilkanaście wystrzałów działowych. Giełgud kazał 
zwrócić czoło kolumny w tę stronę, ażeby nieść pomoc Rolan- 
dowi, który jako te strzały zapowiadały, był zaatakowany. 

Przy maszerowaliśmy na wieczór do Żoran. Tam przybył 
oficer od Rolanda z uwiadomieniem, że tylna straż jego tak 
była silnie zaczepioną i partą, iż się musiał zatrzymać i ufor- 
mować i że udało mu się odeprzeć nieprzyjaciela. Była to 
awangarda rosyjska, która z Szawel naprzód ku Kursza- 
nom ruszyła, ale nie doszła do tego miasteczka, bo dowie- 
dziawszy się, żeśmy na południe się skierowali, skręciła w tę 
stronę i w trop goniąc za Rolandem, zabrała mu w dniu po- 
przednim bagaże i wielu rannych. Ze zdrowymi jednak nie 
tak łatwo jej poszło. Roland pod Powendyniami tek mężnie 
ją przyjął, że mu już potem dała pokój. 
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Nie wiem, jakie rozkazy Giełgud posłał Rolandowi, bom 
był zatrudniony w nocy stawianiem placówek i czat — dość, 
że z Powendyń Roland pomaszerował prosto ku granicy pru- 
skiej do Gorzd. 

Nazajutrz wyszliśmy rychło z Żoran i przeszedłszy Re- 
tów, stanęliśmy obozem o dwie mile od granicy pruskiej, prosto 
w Kłajpedę, czyli po niemiecku Memel. Z tego obozu wysłał 
Giełgud dwóch oficerów, z których jednego Poznańczyka, do- 
brze mówiącego po niemiecku, do władz pruskich z zapyta- 
niem, czy według prawa narodów przepuszcza nas przez kraj 
swój do Królestwa Polskiego tak, jak to uczynili niedawno 
dla korpusu moskiewskiego pod Bartholomejem, który uciekając 
przed powstańcami żmudzkimi, schronił się do Memla, gdzie 
kilka dni odpocząwszy, opatrzony w różne potrzeby przez 
władze pruskie, bezpiecznie pod nad morzeni za icb pomocą 
przeszedł do Kurlandyi. 

Marsz z Żoran do Retowa, wprost ku granicy pruskiej, 
widocznem czynił dla wszystkich, że w Prusiech będziem mu- 
sieli schronienia szukać, skoro korpusa moskiewskie, z których 
każdy liczniejszy od nas wszystkich razem, przecinają nam 
drogi i na nas z trzech stron nacierają. Tylko małymi od- 
działami byłoby można się przemknąć przez kraj w lasy ob- 
fity. Napisałem też 12 -go rozkaz dzienny, który Giełgud pod- 
pisał, że każdemu wolno się oddzielić i wziąść z sobą tyle 
ochotników, ile mu się uda i prowadzić wojnę partyzancką na 
swoją rękę. Kilku też na to się wybrało i z nami zaraz się 
pożegnało. Dwaj z nich z oddziałami przez Trockie, a potem 
Augustowskie do Warszawy się dostali. Było to możebnem 
w kilkanaście koni, ale niepodobnem w kilka tysięcy, chyba 
zaraz z Szawei rozłączając się na wiele małych oddziałów, 
maszerując w strony odleglejsze i uprzedzając nieprzyjaciela, 
ale teraz już Moskale nas w około otaczali. 

Wtenczas zebrałem oficerów, którzy ze mną z Warszawy 
przyszli i oświadczyłem im, że się z nimi żegnam, że z kil- 
uidziesięćmiu ochotnikami puszczę się ku Warszawie. Na to 
jeden z oficerów powiedział: >Tak, jenerałowi będzie lepiej 
u Moskali, bo tam masz szwagra^ (o śmierci Konstantego 
jeszcze śmy nie wiedzieli). Słowa te od oficera, który tyle razy 
obok mnie był w ogniu, mocno mnie poruszyły. Przytem 

7* 
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i drudzy mnie prosili, /.obym ich nie odstępował, że może się 
z Prus wydobędziemy, nareszcie i Giełgud mnie zaklinał, że- 
bym ich do granicy odprowadził. Pozostałem jeszcze, ale Sta- 
nisław Chłapowski był z wybranymi ludźmi gotów, by ruszyć 
za pierwszem skinieniem. 

12-go lipca przyszliśmy nad granicę pruską, obok Gu- 
dawy pod wieczór i stanęliśmy obozem, rozesławszy na wszyst- 
kie strony patrole. 

Dnia 13-po naradach Giełguda z pruskim landratem i ofi- 
cerami, przeszły nasze oddziały granicę i zaczęły broń składać, 
z wyjątkiem tylnej straży. 

Giełgud stał na koniu, otoczony licznym sztabem i ofi- 
cerami pruskimi. Jenerał Kol and nadchodził od Gorzd ponad 
granicą i przysłał Giełgudowi list od jenerała rosyjskiego, 
adjutanta cesarza Mikołaja, Delingshausen. Giełgud przeczytał 
wszystkim ten list, którym jenerał moskiewski wzywał go 
i prosił, by do Prus nie wchodził, ale jemu się poddał, a 011 
mu zapewnia ułaskawienie dla wszystkich od cesarza, gdyż 
do tego jest umocowanym. Dodawał, że każdemu po wojnie 
będzie w r olno wrócić do domu lub służyć dalej, ale jeżeli Po- 
lacy pokażą tę nieufność cesarzowi, że w Prusiech będą szu- 
kali schronienia, cesarz nigdy im tego nie przebaczy. 

Giełgud, przeczytawszy otaczającym go oficerom ten list, 
(o którego treści dopiero później się dowiedziałem, gdyż w owej 
chwili byłem przy szwadronie, który właśnie nad granicę 
był przyszedł), radził się wszystkich, jak zwykle, pytał, co 
czynić wypada, sam nic zdecydować nie mogąc. 

Korpus Kolanda przeciągał właśnie za nami, wielu ofi- 
cerów przejeżdżało do naszych, nasi do Rolanda. Było to za- 
mieszanie pewne. "Wtem oficer z 7-go pułku wpadł na koniu 
przez granicę, przejechał obok mnie aż do Giełguda, który stal 
z listem w ręku i strzelił do niego z pistoletu. Ugodził go 
prosto w serce tak, że spadł z konia i zaraz ducha oddał. 
Stało się to za szwadronami ułanów, którzy właśnie broń zło- 
żyli. Strzał i wrzawa ich zaraziły. Powsiadali na koń 
i w nieładzie zaczęli głębiej w r Prusy wchodzić. Rozgniewany, 
widząc ułanów w debandadzie i wstydząc się przed cudzo- 
ziemskiemi oficerami, siadłem na konia, ułanów dopadłem, upo- 
rządkowałem w szwadrony i porządnie na granicę przjpro- 
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wadziłem. Już też Hempel z tylną strażą z Moskalami się 
ucierał i przed nimi cofał. Przeszedł granicę i broń złożył. 
Wszystkie cztery szwadrony bezbronne dostały jeszcze kilka 
wystrzałów armatnich. "Wtedy wolno postąpiliśmy dalej w Prusy. 

Nie mogłem mojej osoby tak wysoko cenić, żeby opuścić 
oddział, który wszędzie pod mojem dowództwem dzielnie sobie 
postępował, opuścić go kiedy położenie stawało się najprzy- 
krzejszem. Me wątpię, iż gdyby można było cały oddział 
przeprowadzić do Warszawy, byłby na zapewnienie moje mój 
oddział ze mną poszedł, ale kiedy z kilkudziesięciu ludźmi do 
wykonania to było, pasowałem się z sobą, aby jeszcze w nocy 
puścić się nazad w lasy. Ale byłoby to nadto miłości własnej, 
żebym myślał że pewno przeprowadzę, a potem że moja osoba 
i te kilkadziesiąt ludzi będzie wielkim sukursem pod Warszawą. 
Tak podzieliłem los tych, którzy go zemną dzielili. Po śmierci 
Giełguda pozostawała mi zresztą nad wojskiem opieka. 1 ) 

Pomaszerowaliśmy o milę ku Memlowi. Na obóz wska- 
zał nam miejsce jenerał pruski na gołym piasku, ale przy- 
najmniej nad rzeczką z czystą wodą, o trzy mile od M<?mla. 
Roland z Szymanowskim pomaszerowali ponad granicą aż ku 
Nowemu miastu. Tam zastawszy przed sobą część korpusu 
moskiewskiego, który im drogę zastąpił, wkroczyli także do 
Prus i stanęli obozem pod Pakmonem. 

Dowiedzieliśmy się później w obozie pruskim, że Dem- 
biński szczęśliwie się dostał do Warszawy. Wyruszywszy 
z Kurszan do Wiłkomierza, obszedł w koto Wilno, odparł Mo- 
skali zastępujących mu drogę i ścigających go, przeszedł Nie- 
men, różne oddziały powstańców i Eóżyckiego Samuela ścią- 
gnął i znaczny korpus przeprowadził do Warszawy. Dowie- 
dziawszy się w niewoli naszej o tym szczęśliwym ich powrocie, 
jedni zazdrościli, drudzy się cieszyli, że tylu naszych uszło 
i jeszcze służyć krajowi może. Jenerał Dembiński zasłużył 
sobie na chwalę przez swój odwrót — ale zamiast wytłoma- 
czenia w AYarszawie swoich nieszczęśliwych kolegów i obja- 
śnienia, że i oni, kiedy się z nim rozstawali, dzieląc się, aby 
ujść przed tylekroc liczniejszym nieprzyjacielem, mieli na- 

1 ) O tej chwili pi<ze Mielźyński (Uwagi nad dziełami Spaciera it. d.): 
„Wtedy Chłapowski uniesiony rozpaczą, zawołał do otaczających „Okropniej- 
sz j j chwili ni-) wielu ludzi magio dożyć i nie wielu dożyje" a rzucając sza- 
blę na płot, dodał „na teraz mi nie potrzebna". Przyp. Wyd, 
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dziejg obejścia w koło jego lewego skrzydła tak, jak jemu 
udało się koło prawego się przesunąć, — rozumiał, że po- 
większy swą sławę, zostawując opinią publiczną w mniemaniu, 
że w Kurszanach myśmy już byli zdecydowali przejść do 
Prus, a on sam tylko przedsięwziął orężem przerżnąć się do 
Warszawy i że jemu tylko Moskale zastępowali drogę. 

W pruskim obozie pod Scherwen staliśmy aż do końca 
września. W obozie pruskim napisałem list do mego przyja- 
ciela Caramana, aby wyjaśnić nasze dotychczasowe niepowo- 
dzenie, przez stratę czasu Chłopickiego i że wyprawa na Li- 
twę nie powiodła się przez niedbałość Giełguda, nie jak wów- 
czas gazety pisały, przez oziębłość Litwinów. A to pisałem 
w jedynym celu służenia naszej sprawie, wiedząc-, że we Fran- 
cy i fałszywe mają o naszych siłach wyobrażenie. List mój 
posłany przez Anglią, spóźnił się w drodze i przyszedł zamiast 
w lipcu, w końcu sierpnia. Po wzięciu "Warszawy nie był- 
bym pisał. *) 

Nasi po ukończeniu wojny rozłożyli się około Królewca. 

W lutym 1832 -go opuścić musiałem wojsko i powrócić 
do domu. 

Trudne w każdym przypadku było zadanie na Litwie, 
ale też niedołężniej wojsko nasze prowadzonem być nie mogło, 
jak przez Giełguda. Nie wojsko, ale dowódzca winien, kiedy 
się wkrada nieporządek. 

Jakim sposobem jen. Skrzynecki, który z Giełgudem da- 
wniej służył, nie poznał się na jego nieudolności i nie osądził 
go niezdatnym, zwłaszcza do takiej wyprawy, gdzie prędka 
dccyzya wszystko stanowi, pojąć trudno. Powinien był wysłać 
do objęcia ogólnego dowództwa nad nami któregokolwiek ze 
zdolniejszych jenerałów, których miał pod ręką, n. p. Prą- 
dzyńskiego, którego po Ostrołęce już byłby pewnie rad nie 
widzieć przy swoim boku. Geniusz Prądzyńskiego miałby był 
właściwe polo na Litwie. Dowiódł PrądzyńsM pod Iganiami, 

*) Lettrer du Gónóral Chłapowski sur les Evenements militaires en Po 
logne et en Lithuanie. Paris 1831. 

Broszurę tę w formie listu napisał jen. Chłapowski, nie jak wielu 
mniemało, ażeby się tłomaczyć z czynionych mu zarzutów, o których wten- 
czas wiedzieć'' nie mógł, ale dla oświecenia opinii we Francyi o przyczynach 
naszych dotychczasowych niepowodzeń. "Wyslara w Lipcu z Kłajpedy prej 
Anglią opóźniła się w drodze i wydrukowaną została w Paryżu z datą pó- 
źniejszą. Przyp. Wyd. 
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że się zdecydować w oka mgnieniu umiał, kiedy niebezpie- 
czeństwo grozi. Miał Skrzynecki Tomasza Łubieńskiego, 
który lubo już o tym czasie nie przewidywał możebności wy- 
granej, jednak gdyby był oddzielnie dowodził, jako człowiek 
uczciwy, pewnieby broni przed nieprzyjacielem nie złożył, 
czego dowiódł, cofając się z pod Nuru, a doświadczony wojen, 
byłby znowu zawrzał ochotą do boju i przypomniał sobie, jak 
dobrze na Węgrzech około Neustadt w r. 1809 naprzeciw 
Chastelera działał. Nareszcie miał Skrzynecki i Umińskiego, 
który wskutek nieporozumienia z nim podał się do dymisyi. 
Umiński także byłby dobrze rzecz na Litwie poprowadził, 
zawsze on wojsko w porządku trzymał, strzedz się w obozie 
doskonale umiał i na strony różne wyprawy szczęśliwie uda- 
wało mu się dysponować. Jako człowiek, miał wad wiele, 
między innemi namiętność do kart, ale podczas naszej wojny 
nie tylko sam nie grał, ale naj surowiej w obozie grać zabronił. 
Sprawa mu serce podniosła. O sobie samym tylko dla tego 
tu wspomnę, że rząd narodowy dopiero wtedy przysłał mi do- 
wództwo, gdy przez kilku emisary uszów odebrał wiadomość, 
że wszystko na Litwie źle idzie. Jenerał Skrzynecki trzy- 
mał po tygodniu każdego z tych emisary uszów, którzy pro- 
sili, aby mnie dowództwo oddać. Me znał on mnie wcale, 
nigdy z nim nie służyłem i wogóle oficerowie z wojska Ks. 
Warszawskiego mieli niechęć do oficerów z gwardyi Napo- 
leona. Me dziw więc, że jak mi powiadano, opierał się daniu 
mi dowództwa, obstając przy Giełgudzie. Moją nominacyą na 
naczelnie komenderującego na Litwie, datowaną z dnia 29-go 
czerwca, 1 ) odebrałem dopiero po tygodniu, czy dwóch pobytu 
w obozie w Prusach, a zarazem moc awansowania aż do 
stopnia pułkownika, rozdawania krzyżów aż do komandor- 
skiego wyłącznie. Miałem z tego powodu odwiedzin i listów 
o krzyże bardzo wiele. Być może, że wielu podających się 
o nie, zasługiwało na tę nagrodę, wielu i na wyższą jeszcze, 
ale na obcej ziemi, nie pod bronią krzyże rozdawać tak mi się 
nie w swojem wydawało miejscu, żem ani jednemu żądaniu 
zadość nie uczynił, ztąd może ściągnąłem na siebie niełaskę 
niektórych, ale po kilkunastu bezowocnych próbach dano mi pokój. 

l ) *2-go lipca ogłosiła „Gazeta Narodowa." źe naczelne dowództwo ną 
Litwie otrzymał jenerał Chłapowski. 
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Bzecz oczywista, że na to, aby można nam było na Li- 
twie się utrzymać, trzeba było wziąść Wilno, co zrazu da- 
wało się uskutecznić. Mielibyśmy wtedy nie tylko rzemieśl- 
ników i broni wiele dla licznych powstań, ale i punkt środ- 
kowy pomiędzy czterema korpusami nieprzyjaciela, dążącemi 
na obronę stolicy i ważnych zakładów. Z Wilna w czasie 
organizowania tam powtaiiców na wojsko regularne, można 
było staremi naszemi pułkami poniszczyć pojedyncze te od- 
dzielne korpusa rosyjskie. Ale gdy my straciliśmy tyle 
czasu, Moskale się zebrali w Wilnie i utworzyli 2.0-tysięczny 
korpus. Gdy to się stało, a mianowicie, gdy atak na Wilno 
się nie udał, należało zaraz porozdzielać się i pod pewm-ini 
dowódzcami podążyć na wszystkie strony Litwy. Bylibyśmy 
wszystkich pozbierali powstańców. Każdy oddzielny nasz kor- 
pus byłby urósł do znacznej liczby, a Moskale ściągnęli już 
byli ostatki swoje z najodleglejszych prowincyi na Litwę. By- 
łoby nas przybywało, gdy ich koniecznie ubywać musiało. Nie 
byłby ten korpus moskiewski mógł pomaszerować pod War- 
szawę, przeciwnie musiałby pewnie ztamtąd Paszkiewicz po- 
siłki na Litwę wysyłać. 

Nieszczęśliwa to nasza gwiazda sprawiła, że wszystkich 
naszych oficerów fałszywie używano. Skrzyneckiego męczył 
Prądzyński bujną swoją wyobraźnią, która mu tyle planów do 
wykonania możebnych podawała, że wybór był nader trudnym. 
Prądzyński byłby zapewnie najdoskonalej oddzielnym korpu- 
sem dowodził. Mniej zdatnym był na szefa sztabu, bo zbyt 
żywa wyobraźnia przeszkodą jest do obrachowania szczegółów, 
marszowi etc, co stanowi główną szefa sztabu powinność. Przy 
Umińskbm było aż dwóch oficerów, na szefów generalnego 
sztabu cardzo zdatnych. Znajdowali się w wojsku oficerowie 
wszelkih usposobień, ale ich nie użyto odpowiednio do ich 
zdolności. 

Podczas naszej wojny skład sztabu głównego, przejęty 
z organizacyi wprowadzonej za księcia Konstantego, był złym 
i pociągał złe skutki za sobą. Szefostwo sztabu było rozdwo- 
jone. Prądzyński i Chrzanowski, jeden szef sztabu, drugi kwa- 
termistrzostwa, niepodległy jeden drugiemu, nie mogli się porozu- 
mieć pomiędzy sobą, tern mniej, że tamten posiadał ognisty 
imaginacyą, a ten był pozytywnym. Wprawdzie po wymar- 
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szu Chrzanowskiego do Zamościa został Prądzyński sam je- 
den, ale przyjął rosyjskie urządzenie, korespondował wprost 
z szefami sztabów korpusowych i raporta odbierał. Jenerał 
Umiński, który krótko tylko za w. księcia służył i więcej do 
francuzkiej organizacyi był przyzwyczajonym, powiadał mi, że 
jak tylko się o tern dowiedział, natychmiast zakazał takowej 
korespondencyi, której przez czas jakiś ani się domyślał. Miał 
on przy sobie, jak już powiedziałem, dwóch bardzo zacnych, 
i zdatnych oficerów, jednego jako szefa sztabu, drugiego jako 
szefa kwatermistrzostwa, którzy rozumieli to dobrze, że w do- 
wództwie jedność być musi i wszystko wychodzić powinno od 
naczelnego wodza, a szef sztabu ma tylko obowiązek wysyłać 
jego rozkazy i zawsze je adresować do dowodzących korpu- 
sami, nie zaś do szefów ich sztabu. W wojsku rosyj- 
skiem przeciwne temu urządzenie pochodzi z niedowierzania, 
dają zawsze głównie dowodzącemu do sztabu oficerów takich, 
którzy go pilnują i o każdem jego działaniu donoszą albo 
wprost monarsze, albo przeznaczonemu do tego powiernikowi. 
Są to jakby szpiegowie przy dowodzącym. Musi takie urzą- 
dzenie bardzo szkodliwy wpływ wywierać, psuć jedność i je- 
nerałów nieśmiałymi czynić. 

Cała władza powinna b} r ć ześrodkowaną w głównie armią 
dowodzącym. Szef sztabu tylko jego pomysły, że tak po- 
wiem, rozdrabniać powinien, to jest: skoro dow T ódzca wyda 
mu rozkaz ogólny ruchu dla całego lub części wojska, do niego 
naleŻA^ obrachować marsze stosownie do położenia każdego 
korpusu i przesłać szczegółowe rozkazy każdemu dowódzcy po- 
jedynczych korpusów. W dzień bitwy, kiedy całe wojsko 
jest pod okiem dowodzącego naczelnie, wtedy on już sam prze- 
syła rozkazy ustne przez swoich oficerów. A zatem wódz na- 
czelny i jego szef sztabu muszą być tak dobrani, ażeby sta- 
nowili jakby jedną osobę, ale zawsze głową całą winien być 
pierwszy, a drugi jego prawą ręką, uzupełnieniem. To, co 
wódz pomyśli, szef sztabu powinien od razu pojąć i umieć 
szczegółowo rozporządzić. Prądzyński własne pomysły miewał 
i to wielką naraz liczbę, i tein męczył Skrzyneckiego. 

Cesarz Napoleon, który nic potrzebował nikogo do poda- 
wania sobie planów, miał przy sobie Bertiego, którego naj- 
większą zaletą była silna drobiazgowa pamięć i ścisłe trzy- 
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manie się rozkazów wydanych. Nawet Bertier szczegółowych 
rozkazów, to jest obrachowania marszów według położenia i od- 
ległości, sam nie wyrabiał. Miał do tego kilku oficerów do- 
skonale z topografią obeznanych. Eozumie się to, gdy wojsko 
było w pewnej od nieprzyjaciela odległości, bo w bliskości, 
gdy było skupione, sam Napoleon wydawał wprost ustne roz- 
kazy przez swoich tak zwanych oficerów ordonansu, którzy 
istotnie byli jego adjutantami, a ci, co tytuł jego adjutantów 
nosili, prawie wszyscy dowodzili korpusami. Najwięcej jeźli 
z tych ostatnich miał dwóch przy sobie i to dla tego, ażeby 
w przypadku mógł nimi zastąpić zabitego lub ranionego mar- 
szałka w dowództwie korpusu. 

Oto, jakim za Napoleona był skład głównego sztabu: 
Szef sztabu ma pod sobą wszystkich, którzy tylko do 
sztabu należą, z wyjątkiem jednak adjutantów i oficerów ordo- 
nansu, którym sam wódz wydaje rozkazy. 

Dzieli się sztab główny na trzy oddziały: 

I Ruchy toojenne. Do wyrachowań potrzebnych szef 
sztabu ma podszefa sztabu, pod którym są oficerowie topo- 
grafii, zaopatrzeni w mapy konieczne. Pod nim także stoją 
jenerał całej artyleryi i jenerał inżynieryi, tudzież jenerał 
oboźny, który dowodzi porządkowymi żołnierzami w wojsku 
francuzkiem i innych, zwanymi żandarmi wojenni. 

II Ruch wewnętrzny. Bióro pod sztabsoficerem do od- 
bierania szczegółowych raportów o stanie regimentów i bateryi 
(situation) i wydaje tymczasowe nominacye na wyższe stopnie, 
które wódz naczelny udziela. 

III Służba utrzymania i leczenia. Intendent na- 
czelny i wszyscy do tego potrzebni urzędnicy, lekarz naczelny 
i lekarze pod jego rozkazy oddani. 

Wszystkie te trzy oddziały stoją pod rozkazami szefa 
sztabu. Wszystko, co tylko do składu i utrzymania wojska 
należy, musi być w jednej ześrodkowane ręce. Wódz naczelny 
daje rozkazy, szef sztabu je rozdziela. 

Bardzo użytecznymi w głównej kwaterze byli żandarmi 
wyborowi. Było ich cztery szwadrony, które maszerowały 
zawsze za ciężką jazdą gwardyi, grenady erami konnymi zwaną, 
i co do zbroi i siły koni były do niej podobnymi. Ci żan- 
darmi nie stawali na warcie, ale po dwóch chodziło z jednej 
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i drugiej strony domu. w którym cesarz miał główną kwa$earc» 
uważali na wszystko w około i porządek utr?vmywali. Proc* 
tego chodziło ich także po dwóch na końcach miasta, lub wsi 
gdzie była główna kwatera. Tam nie tylko oni porządku pil- 
nowali, ażeby drogi wolne były i niezapchane powczkami ale 
wiedzieli zawsze o kwaterach oficerów do głównego sztabu na- 
leżących tak że na przykład, kiedy który z nas powracał 
w nocy od korpusu, do którego jeździł z rozkazem od cesarza* 
na wjeździe do miasta lub wsi napotykał tych żandarmów, 
z których jeden zaraz prowadził go do domu mieszczącego 
w sobie kwaterę główną cesarza, a zarazem wskazywał kwa- 
terę dla przybywającego, która jeśli nie w tym samym, co 
cesarz domu. to zawsze w jego pobliżu znajdowała się. Rzecz 
oczywista, że ci żandarmi co dwie godziny przemijali się. Puł- 
kownik ich był zarazem komendantem placu głównej kwatery 
i do wielorakiej tej służby używał oficerów i podoficerów 
swego regimentu- 

W. kraju nieprzyjacielskim, w którym pocztmistrze nie- 
pewni stawiano takiego żandarma na poczcie, a po dwóch 
w Hiszpanii gdzie najczęściej pocztmistrze z swych miejsc 
uciekali. Żandarmi znali nas wszystkich od boku cesarza 
i wiedzieli komu dać koni a komu nie. Cztery szwadrony 
tych żandarmów niezawodnie biłyby się doskonale w potrzebie, 
bo składali je sami starzy, doświadczeni żołnierze. Chociaż 
wielu było na poczty wykomenderowanych, zawsze ich wi- 
działem cztery choć słabsze szwadrony. Myślę, że zamiast 
żandarmów polowych, nie wyborowych, którzy byli przy in- 
nych korpusach, daleko lepszem urządzeniem byłoby, gdyby 
z tego wyborowego znajdowało się po jednym plutonie z dwoma 
oficerami przy każdym korpusie, bo tym sposobem byłoby jesz- 
cze więcej związku pomiędzy główną kwaterą a korpusami. 

W polskim wojsku nie nazwałbym ich żandarmami, ale 
oboźnymi, ponieważ w starodawnom naszem wojsku był je- 
nerał oboźny do porządku obozowego. Wyraz żandarm teraz 
raczej policyą pokojową, jak obozem pachnie. 

Ale prócz tych oboźnvch utworzyłbym regiment posyłek 
z ludzi młodszych, na lekkich koniach, zgrabnych i wy ów i- 
czonych w następującej służbie. Naprzód, kiedy nie ma po- 
trzeby wysyłania oficera z ustnym rozkazem, często wypadnie 
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wyprawić podoficera z listem. W wojsku francuzkiem wy- 
syłano wtedy z regimentu jazdy gwardyi, co jest z uszczerb- 
kiem dla pułku i zwykle za ciężki to jeździec. Powtóre do- 
świadczy] em nieraz, jak wiele czasu traci oficer, kiedy 
sam jeden jedzie z rozkazem a do tego w nocy. Gdyby miał 
posyłkę przy sobie, to przybywszy do korpusu, posyłka ten 
odebrałby mu konia i nic tracąc czasu na staranie, komu na 
prędce go oddać, zarazby znalazł drugiego, bo do każdego kor- 
pusu przyłączyłbym jeden pluton z tego regimentu posyłek. 
Zwykle oficer jadący z rozkazem, bierze przewodnika, więc po- 
syłka mógłby go pilnować. 

Te szwadrony posyłek miałyby swoją wartę w głównej 
kwaterze i trzymałyby tam w pogotowiu zawsze przewo- 
dników świadomych wszystkich dróg w okolicy. Niechby ci 
przewodnicy siedzieli na własnych chłopskich koniach, a jesz- 
cze lepiej, gdyby było przy takowym regimencie posyłek 
kilkanaście koni skarbowych pod przewodników. W kraju 
obcym bałby się jednak na takim koniu przewodnik je- 
chać, bo w razie pojmania, wydałyby go kulbaka, rzemień 
i inne znaki. 

Prócz tych wszystkich dogodności, któreby podobny regi- 
ment przynosił spiesznemu przechodzeniu rozkazów z głównej 
kwatery do korpusów, a w tym względzie na szybkości wiele 
zależy, byłaby jeszcze jedna ważna przyczyna, za nim prze- 
mawiająca. Zwykle każdy jenerał bierze ordonansów z pułków 
jazdy, którymi dowodzi. Otóżbym surowo tego zakazał i da- 
wał im ordonansów z regimentu posyłek, którzyby się zmie- 
niali podług rozporządzenia swych oficerów. Branie ordonan- 
sów z pułku bardzo uszczupla regimenta jazdy, a przytem ciężki 
jeździec, ciężko uzbrojony, niewłaściwym jest do latania za 
jenerałem. Pułkownicy bardzo niechętnie ordonansów jenerałom 
dają, a gdyby przy każdym korpusie był pluton posyłek, da- 
wanoby z niego jenerałom ordonansów, których oficerowie pil- 
nowaliby, aby się jak należy zmieniali i trzymaliby ich w ry- 
gorze służbowym, nie dozwalając, aby przywykali do służby 
masztalerskiej, jak to się często przy dotychczasowych zwycza- 
jach dzieje. 

Ponieważ chciałbym mieć w wojsku mniej jazdy, ale za 
to dokładnie i doskonale wyćwiczoną, na dobrych dla każdego 
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gatunku jazdy właściwych koniach, pragnąłbym wszystkiego 
uniknąć, coby tę jazdę zmniejszało, a doświadczenie uczy, że 
dawanie z niej ordonansów jenerałom bardzo jej jest szko- 
dliwem. Ordonanse odzwyczajają się od służby szeregowej. 
Osobliwszą też szkodę to przynosi kirysyerom i ułanom, bo 
nie tylko jeździec, ale i koń powinien być jak wkuty w szereg. 
Begiment ten posyłek nazwałbym Gidami. l ) Z francuzkiego 
mamy już grenadyerów i inne wojskowe wyrazy, więc i ten 
możnaby przyjąć. Dwa te regimenta, oboźnych i gidów, na- 
leżałyby do jazdy rezerwowej i w potrzebie mogłyby być jak 
ta do boju użytemi. 

Wypada mi w końcu położyć daty i podług nich dzienne 
marsze na Litwie dla lepszego zrozumienia zdarzeń. 

2 I-go maja po północy przeszedłem pod Mienem granicę 
Kongresowego Królestwa Polskiego. 

22-go maszerując dzień cały, nad wieczorem wpadłem do 
Bielska, gdzie 600 piechoty moskiewskiej broń złożyło. Ka- 
rabiny na wozy zabrałem i dowiedziawszy się, że jen. Linden 
z kilku batalionami i szwadronami pod Białowiejską Puszczę 
przybył dla wyłapania tamże powstańców, pomaszerowałem ku 
tej puszczy. 

23-go potyczka pod Hejnowczyzną, zabranych 370 piechoty, 
26 ułanów, 9 oficerów, 1 działo. Noc pod Berezowem. 

24-go w Masiewie, gdzie przybył pierwszy oddział 60 
ludzi, powstańców. 

2 5 -go w Kudni. 

26-go w Chrinkach — patrole ku Słonimowi. 

27-o*o w Msibowie. 

28-go pod Zelwanami przeszedłem Niemen i patrol ku 
Grodnu. 

29-go pomaszerowałem w prawo, na Mosty do Eóżanki. 

30-go pod Orlanką. 

3 I-go potyczka pod Lida, zabranych 400 piechoty, cho- 
rągiew, dwa działa. Atak na Żyrmuny. 



*) W wojsku pruskiem po doświadczeniach wojen 1866 i 1870 roku teraz 
dopiero przed trzema laty zdecydowano się na tę organizacją. Nazwano tych 
jeźdźców Meldereiter lub Jaeger zu Pterde. Przvn Wvd 
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1-go czerwca za Mytem. 

2-go pod Zoranami. 

3-go pod Stokliszkami. 

4-go potyczka z Kozakami w Użugościu. Noc w Eito- 
wiszkach, dokąd przybywa osobiście Ogiński i Małaszewicz. 

5 -go połączenie się z rana w Gabryelowie z akademi- 
kami wileńskiemi, z oddziałami Ogińskiego, Matuszewicza 
i panny Plater. Tegoż dnia noc w Zołach. 

6 -go przejście Wilii pod Janowem. 

7 -go w Zeymach. 

8 -go za rozkazem Giełguda ja osobiście do Kejdan, uło- 
żywszy marsz na Wilno, wracam do Zeym i tegoż dnia wj- 
maszerowaliśmy ku Wiepszom. 

9 -go w Wiepszach nad Św. Ezeką. 

10-go w Czebiszkach. 

11 -go przez Wilią ku Jewiu. 

12 -go dowiedziawszy się, że Giełgud nie maszeruje, sta- 
łem dzień cały i organizowałem pułk 26-ty z nowo przybyłych 
oddziałów Eadziszewskiego, Grotkowskiego i innych. 

13-go zająłem Eykonty, Malowankę i stanąłem z prze- 
dnią strażą nad Waką, naprzeciw pozycyi rosyjskiej na Po- 
n arach. 

14-go Moskale atakują moją przednią straż pod Waką, 
kawalerya ich wpada na most, lecz piechota nasza ją do od- 
wrotu zmusza. 

15 -go robię rekonesans aż pod samą pozycyą na Pona- 
rach, przekonywam się, że Moskale się na niej okopują — 
wysyłam do Giełguda, zaklinając, żeby przybywał, póki czas 
sprzyja — donoszę mu, że Kuruta z brygadą piechoty gwar- 
dyi i brygadą kawaleryi, 22 działami do Wilna dąży, toż 
samo od Witebska jedna dywizya armii rezerwowej Tołstoja, 
że jeszcze czas wziąśó Wilno i w niem znaczne zapasy, za 
dni kilka już za późno będzie. 

IG -go Moskale atakują z przodu i z boku Wakę, pie- 
chota ich, naszą wypiera, lecz z Malowanki posuwając szwa- 
dron I-go ułanów i kompanią piechoty Stanisława Chłapo- 
wskiego, wpadam do Waki i na most właśnie kiedy go palii 
zaczynają. 

17-go wysyłam opanować Troki dla zaimponow,ania nie- 



WOJNA 1830 1831 ROKU. J \ \ 

yjacielowi. Matuszewicz wchodzi do Trok i spotyka tam 
iwskiego. 

18-go około południa nareszcie przybywa jen. Giełgud 
biście do mnie do Bvkont. 

19-go atak na Ponary — noc, Giełgud pod Jewicm — 
iergarda pod Eykontami. 

2 O -go w Zy zmorach. 

2 I-go w Kownie. 

2 2 -go w Kownie. 

23-go w Łabanowie. 

24-go w Kejdanach. 

25-go mianuje mnie jen. Giełgud swoim szefem sztabu. 

26-go w Iszwuuach. 

2 7 -go w Eosieniach. 

28-go w Eosieniach organizuję oddział na PołągQ. 

29-go dochodzi nas wiadomość o wzięciu Kowna i roz- 
lu pułku 25-go, maszurejemy zaraz na Kejdany. 

30-go w Eyragole. 

I-go lipca w Kejdanach. 

2-go wysyłamy Patrole do Łabanowa i ku Zeymom dla 
rrycia marszu Dębińskiego, który odebrał rozkaz marszu 
Wllkoniirza ku Kejdanom. 

3-go czekamy na Dębińskiego, po odebranej wiadomości, 
tenże pomaszerował ku Poniewieżowi i za zbliżeniem się 
•skali, cofamy się na Iszwuny. 

4-go w Gajtowie. 

o-go bitwa pod Plemborkiem. 

G-go w Cytowianach. 

7-go marsz na Szawle aż do Dubia. 

8-2:0 atak na Szawle — noc w Kurszanach. 

9-go z rana rada wojenna w Kurszanach i marsz ku 
t:borkowi. 

10-go między TToniiami a KrożamL 

11 -go Zoranv. 

12-go pod Wywierzanami. Na wieczór nad granicą. 

13-go o czwartej po południu wejście do Prus po zabiciu 
^ł^ruda. 



do 

Józefa Morawskiego, 

referendarza stanu za Księstwa Warszawskiego, w Oporowie, 

Z Krantz pod Królewcem, 27-go września 1831. 

Skończyły się na teraz marzenia nasze. Czy nic z nich. 
nie pozostanie? Tego nie przypuszczam. Odnowiliśmy święte 
prawo nasze, ożyła ojczyzna przypomniała się mocno światu 
i młodzieży naszej, w której żyć nie przestanie, aź dopóki ca- 
łości swej nie odzyska. To młode pokolenie, które poznałem, 
przyszłość mi dla niej zapewnia. Nabrało doświadczenia, któ- 
rego fcdaje się, że starzy nawet potrzebowali, ponieważ pozo- 
stała w nich jeszcze stara wada nasza, radzenia, kiedy dzia- 
łać trzeba. — Spierali się, komu oddać naczelnictwo na Li- 
twie, zapominając, że nic droższego nad czas, jeżeli gdzie, to 
w wojnie. 

Na Litwie była i jest cała zagadka naszej niepodległości. 
Pomaszerowało tam czterech jenerałów. W pierwszym mo- 
mencie trzeba było pomyśleć, który z nich jest w stanie do- 
wodzić wszystkiem, lub piątego zaraz wysłać dla objęcia ko- 
mendy. Ja dla nich za mało liberalny, — dopiero jak raport 
po raporcie przychodził, przysłali mi dowództwo, które mnie nie 
doszło. — Nie pochlebiam sobie, żebym mógł dokonać oswo- 
bodzenia Litwy, ponieważ już zanadto Moskali tam przybyło, 
ale przynajmniej nie byłoby 6000 Polaków w nieładzie tak, 
jak ich wciąż na Litwie w nieładzie widziałem. 

Teraz na końcu w Warszawie znów o niczem nie mv- 
sieli, tylko jak zwalić Skrzyneckiego, a zapomnieli Warszaw- 
w żywność opatrzyć. 
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Ale nie skarżmy się jedni na drugich. Wszyscy za- 
pewne dobrze chcieli. Ale raczej czerpać nam jeszcze z tego 
doświadczenia trzeba i wskazywać młodym. 

Na początku piękna zgoda była, żaden interes prywatny 
nie przeszkadzał — jedna tylko myśl słuchać jednego. Nie- 
stety ten jeden stracił dwa miesiące. Bądź jak bądź, wielka 
różnica siły tego powstania z r. 1794. 

Możesz miarkować, z jakim duchem maszerowałem na 
Litwę. Spełniały się moje nigdy z myśli nie opuszczone 
plany. Przewróciłem wszystko, co mi drogę zastępowało, w działa, 
"broń, amunicyą, nawet żołnierzy nieprzyjaciel mnie opatrzył. 
9-go czerwca przeszedłem pod komendę Giełguda. Nieład, 
w którym dywizya była, zaraził i mój. korpusik. Kazał mi 
być swoim szefem sztabu. Surowość, której użyć chciałem 
dla przywrócenia porządku, narobiła mi tylko nieprzyjaciół; 
pozbawiło mnie to zdrowia na zawsze. Nerwy tak rozdraż- 
nione, że moja żona wygląda, jak Herkules przy mnie. Śmiało 
mogę powiedzieć, że do 9-go czerwca był to czas najszczę- 
śliwszy mego życia, również jak od tegoż, najnieszczę- 
śliwszy. Pomijam to, co o mnie pisali, korzystając z mej no- 
minacyi, aby mnie potępić jako komenderującego, nie zważając, 
że komunikacye były przecięte i że ja mojej nominacyi wcale 
nie odebrałem. Czas to wszystko wyjaśni. Nawet to, że w przej- 
ściu do Prus poświęciłem całą moją osobistość, ponieważ w kilku 
zaufanych mogłem się przedrzeć, ale że z korpusem nie mo- 
żna było; nieodłączyłem swego losu i spełniłem pełen kielich. 

Czas wyjaśni, że niedołężny Giełgud nie był zdrajcą, jak 
to mówią — ale że wtedy, kiedy przeszedł miał dokładną 
pewność, że Moskale nas otaczają. Biedny Giełgud temu nie 
winien, że głupi, a dla tego pełen próżności i uporu. 

Większe teraz zdarzenia pamięć tych zacierają — wię- 
ksze jeszcze nadejdą. Czas w stosunku geometrycznym teraz 
płynie. Poznaliśmy się wszyscy, a jak czas się trochę uspo- 
koi, poznamy się lepiej. Jeśli chcesz pisać do mnie, adresuj 
do Fischhausen. Jestem pomiędzy tu i tam, gdzie nasi żołnierze 
kantonu ją, których nie opuszczę, dopóki mi dozwolą. 

Ściskam Cię. 

Chłapowski. 

9 
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"Nr. 147. W kwaterze głównej w Warszawie, 

dnia I-go lipca roku 1831. 

Naczelny Wódz Siły Zbrojnej Narodowej. 

Do 
Jaśnie Wielmożnego Jenerała Chłapowskiego, Dowodzącego 

na Litwie. 

Główne siły nieprzyjacielskie są zgromadzone około Puł- 
tuska. Uważam na poruszenia, które ich nowy wódz może 
zrobić. Położenie nasze jest dobre. Podole, Ukraina, Wołyń 
powstają. 

Jenerał Kreutz z korpusem kilkunastutysiącznym prze- 
szedł Bug i może udać się na Litwę. Jenerał Tołstoj ma się 
posuwać przez Białoruś na Litwę. 

Pan Jenerał masz się więc pospieszyć z wzięciem Wilna. 
Powstanie trzeba rozszerzać, wojsko organizować. Jenerał po- 
winieneś zająć Połągę i Libawę, niemniej starać się o wzięcie 
Dynaburga i Bobruj ska. 

Jenerał masz działać z jak największą szybkością, albo- 
wiem w obecnem położeniu każda chwila czasu jest ważną 
i stanowczą. 

Skrzynecki. 



1 ) List ten, który jen. Chłapowskiego wcale nie doszedł, dajemy, bo 
pokazuje, jak w Warszawie nie miano wyobrażenia o tern, co się dzieje na 
Litwie, Pisany w 12 dni po ataku na Wilno, w chwili ruchu Giełguda ku 
Kiejdanom. 

Przyp. Wyd. 



Skoro korpus odbył kwarantannę, zażądał jenerał Chła- 
powski przepuszczenia go do Królestwa wedle brzmienia roz- 
kazu gabinetowego z dnia 11 -go lutego 1831 roku, w któ- 
rym powiedziano, że na przypadek przejścia granicy przez jaki 
oddział wojsk walczących pozwoli mu się powrócić do ojczyzny 
z tą jednak różnicą, że Eosyanie broń zatrzymają, Polacy zaś 
muszą ją złożyć na granicy. Gdy miejscowe władze tego od- 
mówiły, zwrócił się Jenerał z tern żądaniem do króla pru- 
skiego. Xa to odebrał odpowiedź, którą w dosłownem brzmieniu 
po niemiecku podajemy: 

Erstes Armee-Korps. 

General-Kommando. 

Sektion I. 

Nr. 206. September. 

Seiue Majestat der Konig haben auf die von Euer Hoch- 
wohlgeboren, unter dem 25-ten vorigen Monats an Aller- 
hochstdieselben gerichteten Immediat-Eingabe in der Art 
zu entscheiden geruhet, wie die Anlage dieses darthut. 

Ich ermangele nicht, durch Mittheilung diesor Abschrift, 
den mir gewordenen Allerhochsten Befehle nachzukommen. 

Konigsberg, den 14-ten September 1831. 

Der kommandirende General, 
von Krafft. 

An den koniglichen polnisehen IJrigado-donoral, .Rittor, etc. 
etc, Herrn von Chłapowski Hochwohlgoboron zu Fischhausen. 
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. Abschrift. 

Unter Zufertigung der Eingabe des polnischen Generals 
Chłapowski von 25-ten vorigen Monats, trage ich Ihnen auf, 
ihm erciffnen zu lassen, dass meine Bestimmungen, vom 11. 
Februar dieses Jahrs, nur eine Instruktion filr die Befehlshaber 
der diesseitigen Granz-Postirung sind, welche nur nach den 
TJmstanden auf die vorkomuiendeii Falle angewendet werden 
konnen, den Fali aber gar nicht vorgesehen haben, dass ein 
betriichliches Truppen-Korps eine Zuflucht auf dem diesseitigen 
Gebiete suchen werde. Wenn also auch bei dem TJebertritt 
einzehier Individuen, oder kleiner Abtheilungen, wie es in 
meiner Instruktion vorausgesetzt ist, dem Befehlshaber der Griinz- 
Postirung erlaubt worden, den Einzelnen die Eiickkehr in ihre 
Heimath zu gestatten, so hat nicht die Absicht seyn konnen, 
solches auf eine Truppenmasse von mehreren tausend Mann 
auszudehnen weshalb es bei den Vorkehrungen bleiben muss, 
die wegen Vertheilung der Offiziere und Soldaten bereits ge- 
troffen sind. Die polnischen Offiziere und Gemeinen miissen 
es dankbar erkennen, dass dem von kaiserlich russischer Seite 
aufgestellten Verlangen der Extradition, welches in den be- 
stehenden Traktaten wohl einigen Anhalt hatte finden konnen, 
nicht geniigt worden ist; die Eiickkehr derselben wahrend des 
noch bestehenden Kampfes, ist aber ganz unzulassig. 

Charlottenburg, den 5. September 1831. 

(Gez.) Friedrich Wilhelm. 

An den General-Lieutenant von Krafft, zu Konigsberg, 
in Preussen. 
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praedbimy jet JHełgadswi pc odstąpksim z pod Wilna. 



TTyprawa na Połągę jest mrzonką. 

Xa nową iormarrę iia Żmudzi nie można liczrć. bo nie 
mamy broni a nieprzyjaciel będzie doić przezorny, by nam 
ezasn do tego nie dać. szc-zes '.'Iniei jeśli pozostaniemy razem 
i zatrzymamy ariele bagaży, które łatwości ruchów przeszkadzają. 
Nieprzyjaciel ;ievt tez-az za silny, aby można na walną bitwę 
z nim sit narażać. Musimy si^ więc co najmniej Jja sześć korpu- 
sów podzieli •''- i p całe; Iitwię rozrzucić. J)o tego koniecznie 
potrzebną : e-T reorganizacja. Musimy się w^zvscv zebrać i na- 
-radzić, aby i^a przyszłoś? rozdzielona korpu-y podług powzię- 
tego z £-'ry j]au:i iziałały i aby jeden drugiemu nie prze- 
szkadza L 

Cała w;ę-.- armia mu-i się ściągnąć na jeden punkt, 
a mianc-wi;ie io A-e£->oty. a saperzy, dziś jeszcze wysłani 
v wo : ewVlzrw: auzustow-kie. winni tam zebrać kilka tv siec v 
chłopów :\a urząiz-ma >zancowanego obozu w tej korzystnej 
fizycy:. "W -z-ere-":. Julach połączenie armii może nastąpić 
i <-aia rzevz w ma r m *5-mij może -ie wykonać. 

-Tai: *v j- ^.'ę iię^zie w ot»oz;e <a Kowno, które jest w mocy 
teg'-. ]-* r b ^j^k-oTę w -wy L rękach, obfituje w środki do 
życia i .":.:.- :».• rz-'y . zaprowadzi -ię karność i ład. Całe 
wo;>k: ;» > . z> .; ~v ub -ześć korpuv'w. każdy po 1M0U sta- 
ry-]. ż;.:.'.]- j rzy z v'ybranvm i d-'-wiadezocvm dowć»dzcą na czele. 
J>aj* ' . -.' -ę v •-• j v ,a«' trzy nv.»<*y na trzech rożnych pun- 
kta-m ciemna ;>/.. zatoną osrnla z j-we^o brzesru. Będziemy 
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się w obozie tym trzymać, jak długo tylko będzie można. 
Przy tern nic się nie straci. Dyscyplina się zaprowadzi, a nie- 
przyjacielowi się przeszkodzi wysyłać oddziały wojska przeciw 
powstańcom. Tym zaś nakaże się, by się trzymali swoich po- 
wiatów. 

Prawdopodobnie armia nieprzyjacielska pozostawi korpus 
obserwacyjny na drodze do Wilna i przejdzie Niemen pod Ko- 
wnem, naj podobniej z Eumszyszek w okolicy Prenny, aby nasz 
oszańcowany obóz zaatakować. 

W tej chwili, w której się przekonamy, że Kosy anie się 
zbliżają, opuścimy obóz cichaczem, co bardzo dobrze może być 
wykonanem, jeśli wszystko będzie przygotowane i wszystkie 
rozkazy na czas rozdane. Pozostawimy wszystkie nasze ba- 
gaże w obozie (chętnie pozostawiam wrogowi ten podarunek). 
W nocy przejdzie pięć korpusów Niemen na przygotowanych 
mostach, które po dokonanem przejściu, a nie prędzej spalone 
będą o świcie, czego mała liczba kawaleryi dokona. Szósty 
korpus, który musi mieć najwięcej piechoty, opuści obóz naj- 
pierwszy, nie przejdzie Niemna, pójdzie po nad lewym jego 
brzegiem i tejże nocy zrobi marsz o ile można najdłuższy. 
Drugiej nocy zwróci się na lewo, przetnie szosę do Szuwałk, 
rzuci się w lasy grodzieńskie, przetnie żwirówkę między Grodnem 
a Białymstokiem i ostatecznie stanie w Białowieży. Marsz 
tego korpusu tern łatwiej ujdzie uwagi Eosyan, gdyż jej cała 
baczność zwróconą będzie na przeciwną stronę Niemna. 

Te pięć korpusów, po przejściu Niemna, takie obiorą kie- 
runki: 

pierwszy do lasów telszyńskich ; 

drugi między Szawlami a Poniewieżem; 

trzeci między Wilkomierzem a Witebskiem; 

czwarty do Trok i w prawo; 

piąty do Lidy i Borysowa. 

Jako dowódzców przedstawiam: 

Dla pierwszego korpusu: Szymanowski, a w razie sła- 
bości jego Oborski lub Staniewicz; dla drugiego: Walenty 
d'Hauterive; dla trzeciego: Dembiński ; dla czwartego : Koss;dla 
piątego: Chłapowski; dla szóstego: Giełgud zEolandem i Piętką, 
gdyż z lasów biało wieżskich będzie się mógł łatwo porozumieć 
z Warszawą i najbliższym korpusem litewskim, Zaliwski, który 
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już poszedł do Białowieży, może być skierowany ztamtąd w stronę 
błot pińskich. 

Każdy z tych pięciu dowódzców będzie miał nad kor- 
pusem swym prawa naezelniedowodzącego. Będą oni według 
upodobania w oznaczonych kierunkach i ile możności w tychże 
postępować naprzód. 

Dowódzcom nakazanem będzie: 

1) nie zatrzymywać się ani po miastach, ani po wsiach 
i tylko pojedynczym oficerom w szczególnych razach i za wy- 
raźnem zezwoleniem, miejscowości pewne wolno będzie zwie- 
dzać, gdyż inaczej nieprzyjaciel dowiedziałby się o wszystkiem ; 

2) jeżeli będzie możliwem, jeden korpus z drugim będzie 
się komunikował: 

3) w danych okolicznościach łączyć się i napadać na od- 
działy nieprzyjacielskie. 

Przy takiem połączeniu najstarszy rangą naczelnik obej- 
muje dowództwo. Po bitwie rozejdą się natychmiast. 

To jest jedynr plan, jaki pozostaje nam do wykonania, 
jeżeli chcemy ujść ogólnej porażki, a tej nie ujdziemy, skoro 
pozwolimy się zamknąć na Żmudzi w stronę PołągL Plan 
ten także podaje nam jedyny środek dostania broni i amunicyL 

Głównym jednak warunkiem powodzenia tego planu jest 
tajemnica aż do chwili przejścia Niemna. Pomnoży się, o ile 
można liczbę oddziałów partyzanckich, które rozrzucone działa- 
będą we właściwych sobie miejscowościach. Nadejdzie ich dość 
do Aleksoty w przekonaniu, że ich opuście zamierzamy. Ale 
tern szczęśliwszymi się czuć będą, gdy ujrzą, że zuów powra- 
camy w ich strony. aby, jak mam nadzieję, już ich więcej 
nie opuścić. 



.e/^^^^o^ 





■pis tóiłii wijsk piwstaiczich u Itom 

przez oficera sztabu jeneralnego ro^jafcte$s> 

do oficera pruskiego. 1 ) 



Przybyłem do Wilnu LM maja [U iwr\\o«V ^nala^m 
m wszystko w ruchu, gdyż chodziła podlaska, <io nuu'£U\ 
)rpus powstańców polskich wkroczył pr/e* Hialystok na Li- 
rę, w okolicy Wołkowysk pobił kilka korpusów, ^ałogc 
Lidzie zabrał i w pospiesznym mars*u iiUio na Wilno, 
iasto miało wtenczas najwyżej PJOU ludzi nałogi. Wkrótce 
dnak przyniósł nam speeyalny raport i Lidy wiadomość 
jwną, że był to tylko do szaleństwa śmiah oddział party - 
mcki, złożony z I pułku ułanów, LMIO pies/ych i jeilnej lm- 
ryi konnej artyleryi, który jednak prowadził ze solni iMMI 
ozów ładowanych bron hi i amunieyii. Jednocześnie doniesiono, 
' oddział opuścił Lidy i drogc ku Wilnu, i że poszedł ku 
.ereczowi. Mając wiadomość, że inny oddział powstańczy 
zie na Kowno, domyślano si< Ł j , że marsz pierwszego, połącze- 
ie obydwóch ma na celu. Niepokój wzmógł się na nowo, 
ly batalion wysłany w strony Trok dJa wsparcia oddziału 
fińskiego, wrócił i oznajmił przybycie nieprzyjacielskiego 



r ) List te a cytowany przez Hr. Macieja Mielźyńskiego w bro- 
irze. U waci do dzieła dr. Spaciera „ Wyprawa na Litwę jen. Dembińskiego 
ego odwrót z pod Kurzan* — dajemy jako sąd ze strony rosyjskiej o pla- 
3 a^aku na Wilno. 

(Przyp. Wyd.) 
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korpusu w okolice- Trok i połączenie się takowego z powstań- 
cami. Sądzono, że wzmocniony pod Mereczem zaraz ruszy na 
Wilno. Wkrótce jednak dowiedziano się* że po dokonaniu po- 
łączenia oddziałów powstańczych pod Ogińskim i Matuszewi- 
czem, poszedł przez Jawię ku Wilii. Połączenie się korpusów 
Sackena i Malinowskiego, z których pierwszy liczył 2000 pie- 
choty, G00 konnicy i dwie baterye, zdążał do Wilna, a drugi 
wynoszący ogółem 1500 żołnierza, przyszło do skutku i na- 
tychmiast zajęli oni silną pozycyą na wzgórzach Ponarskich pod 
Wilnem. Przednia straż połączonych korpusów powstańczych 
ukazała się przed Ponarami dnia 1 (13) czerwca i po gwał- 
townym ataku naszych przednich straży, osadziła most na 
Wace, na głównym gościńcu pocztowym. 

W obec tego mieliśmy tylko 3500 piechoty do obrony 
Wilna. - Przyrzeczona nam dywizya gwardyi litewskiej była 
jeszcze o 6 dni marszu, a armia rezerwowa o dni 8 marszu 
oddalone. Zaczęto zatem przygotowywać się do wyjścia z mia- 
sta i zniszczenia składów broni i amunicyi. Dnia 2 (14) 
nieprzyjaciel ograniczył się na ogniu tyralierskim na całej 
linii i rozpoznawaniu naszych pozycyi, podczas gdy cała jego 
siła zachowywała się spokojnie nad Waką. Zdecydowano 
odebrać mu most, z którego pozycye nasze można było obser- 
wować. Natarto na nieprzyjaciela dnia 3 (15) o świcie, ale 
stanowisko jego było zbyt korzystne, wzięliśmy za mało woj- 
ska i zostaliśmy odparci mimo tego, iż do samego dotarliśmy 
mostu. 

Następnego rana ponowiliśmy atak naszem lewem skrzy- 
dłem, maskując go atakiem na front. Piechota nasza owła- 
dnęła pierwszą linię nad Waką, gdzie nieprzyjaciel słabą 
straż dnia tego postawił ; gdy jednak cała jego siła zachodziła 
nas od Malowanki, musieliśmy się cofnąć. 

Następnego dnia zawiadomiono nas, że inny korpus po- 
wstańczy ciągnie po nad prawym brzegiem Wilii na Kalwa- 
ryą. Przez to przyszliśmy do przekonania, że nieprzyjaciel 
rozdzielił swe siły i nie obawialiśmy się już o Ponary. Prze- 
widując, że ów korpus wysłany został na wstrzymanie nie- 
cierpliwie przez nas wyczekiwanej dywizyi Tołstoja, rzuciliśmy 
korpus obserwacyjny, złożony z różnej broni, który miał z tej 
strony nieprzyjaciela niepokoić, (idy zaś Wilia dopiero o T)0 
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wiorst powyżej Wilna mogła być przebytą, więc miasto także 
z tej strony od zaczepki było zabezpieczone. 

Jakżeśmy się dziwili, że ani 5 (17), ani ł> (18) czerwca 
z żadnej strony nie byliśmy prsez powstańców zaatakowani. 
Teraz Wilno było ocalone. Przez ten czas zajmo- 
wano się ciągle wzmocnieniem pozycyi pod Ponurami, obsa- 
dzono wzgórze działami, któreśmy naprędce zaprzągami opa- 
trzyli, również i dvwizva gwardri przyszła na czas. Pier- 
wszą dywizva rezerwy zbliżała się jednocześnie od strony 
północnej. Gdyśmy więc 7 (10) czerwca zostali zaatakowani, 
byliśmy pewni sił naszych. Xie ulega jednak wątpliwości, 
że trzy dni przedtem nie byliśmy w stanie się utrzyma*'-. 
Wilno byłoby natychmiast przez powstańców wzięte wraz 
ze znacznemi materyałami wojen nemi. a mv od dvwizvi gwar- 
dvi odcięci. Jeżeli więc kiedykolwiek powstańcy mieli sposo- 
bność przewagi na Litwie, to tylko wtenczas, gdyż nie da się 
zaprzeczyć, że wzięcie Wilna wywarłoby ogromny wpływ 
moralny, a następstwa ztąrl bvłvbv nie do obliczeniu. 

Ale 7 (10) czerwca było zapćżno. Znaleziono nas wzmo- 
cnionych i przygotowanych dostatecznie. Nieprzyjacielska pie- 
chota poczęła nas żywo atakować, my za^> odpieraliśmy ją ze 
spokojem. Xie potrzeba było żadnych manewrów ; kolumny 
nieprzyjacielskie kilkakrotnie wznawiały atak. przyjmowane 
jednak ogniem naszych ciężkich dział, tern więcej traciły ludzi, 
im natarczywiej się posuwały. Spostrzegłszy wszczynający 
się nieporządek w ich -zeregach. puściliśmy na.-zą kawaleryą. 
Konnica ich jednak rak wybornie i zręcznie prowadzone szarże 
wykonywać umiała, że w każdej chwili. kiedv ich przednia 
linią myśleliśmy otoczy', świeże lub nowo zebrane szwadrony 
potrafiły ją uwolnić. 

Tu trzeba oddać sprawiedliwość męztwu ich konnicy 
i talentowi rego. co chwile stanowcze tak dobrze umiał wy- 
bierać. Kilku jeńców, którzy dostali się w na^ze ręce. mó- 
wiło, że to generał Chłapowski -zarżę te prowadził. Szarżom 
tym winna piechot oz-alenie. irdyż przez nie miała czas sku- 
pić >ię i cofnąć. J-den ryl ko catalion został odcięty i wzięty 
w ni** wolę. Nie opuściliśmy naszych pozycyi. aby nieprzyja- 
ciela ści^H''. _•■"]; ż •>•! '-br-isu-nia Wilna był o<ią^nięty. Nic 
już nie :j.-._4; przeszkodzić połączeniu się naszych wojsk. 
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które utworzyły korpus o sile, zapewniającej nam zwycięztwo. 
Korpus powstańczy, który atakował Ponary, cofnął się gościń- 
cem do Kowna i wzdłuż Wilii, a korpus obserwacyjny z pół- 
nocnej strony Wilna na Wiłkomierz. Jak tylko była pe- 
wność, że nieprzyjaciel rzeczywiście w wymienionych kierun- 
kach poszedł, zaczęliśmy go ścigać. 

Dopiero IG (28) czerwca doszliśmy go pod Kownem. 
Miasto zostało wzięte szturmem, jeden pułk nieprzyjacielski 
w części rozproszony, częścią w niewoli, a kolumna nasza 
ruszyła na Kie j dany. 

Zbliżając się do miasta, dowiedzieliśmy się, że nieprzy- 
jaciel jest tam w całej masie i oczekuje reszty swego wojska. 
Zatrzymaliśmy się, a nawet nieco cofnęli, aby z połączonemi 
siłami nieprzyjaciela boju nie wszczynać. Ponieważ drogi 
boczne były złe, więc nie mogliśmy liczyć na pomoc kolumny, 
która zbliżała się ku naszemu lewemu skrzydłu. Musieliśmy 
także, gdy nam doniesiono, że na lewym brzegu Niemna na- 
gromadza nieprzyjaciel materyał do budowy mostu, wysłać tam 
jedne brygadę. 

Dnia 22 czerwca (4 lipca), skoro z naszego prawego 
skrzydła nadeszła wieść, że korpus nieprzyjacielski, zwinąwszy 
obóz w Wiłkomierzu, wyruszył ku Poniewierzowi, i że nasza 
kawał erya Wiłkomierz zajęła, ruszyliśnn r jeszcze tego dnia 
na Kiejdany. Nieprzyjaciel opuścił miasto, a jeszcze tegoż 
wieczora wykonała konnica nasza świetną szarżę, która popę- 
dziła ułanów nieprzyjacielskich na jego piechotę, przyczem 
dostaliśmy w ręce kilku jeńców. Dnia 23 czerwca (5 lipca) 
wzięliśmy szturmem Euragołę, bronioną przez piechotę i ar 
tyleryą. Ztamtąd ujrzeliśmy cały obóz nieprzyjacielski, roz 
łożonv ztamtej strony Dubisv w oszańcowanej pozvcvi. Xa 
tarliśmy jeszcze tego dnia. Ale ciężka artylerya, jaką nieprzy 
jaciel rozporządzał, osłonięta parapetami, zdemontowała nam 
kilka sześciofuntówek i byliśmy zmuszeni oczekiwać naszej 
ciężkiej bateni, która niebawem nadeszła. Nią to ostrzeliwa 
liśmy przez godzin dwie ową poz t ycyą nieprzyjaciela, a tym 
czasem piechota przeszła przez Dubisę, rzekę dość pły 
tką, i zajęła wzgórza, na których nieprzyjaciel się trzymał 
Nareszcie lewe skrzydło zdobyło pozycyą nieprzyjacielską, od 
parło jego prawe skrzydło i po czterogodzinnej walce nieprzy 
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jaciel cofnął się w całym porządku. Nad wieczorem naszliśmy 
go o 6 wiorst ustawionego w porządku bojowym i zaraz 
ruszyliśmy do ataku. 
I Po stu przeszło strzałach artyleryi naszej wykonał nie- 

*■' przyjaciel silną szarżę na nasze prawe skrzydło, która chociaż 
; się nie udała, zabrała nam jednak dość czasu. Gdy zmrok 
zapadł, nieprzyjaciel pociągnął ku Bosieniom. Następnego rana 
nasza przednia straż nie znalazła go już w Eosieniach ; na- 
stępowała nań aż do Szydłowa, gdzie zajął pozycyą. 

Na prawem skrzydle dotarła nasza druga kolumna kor- 
pus nieprzyjacielski cofający się z pod Wiłkomierza, dopiero 
pod Poniewierzem, gdzie tylna straż jego wymieniła z wojskiem 
naszem kilkanaście strzałów armatnich i ogień ręcznej broni. 
Ponieważ pojąć nie mogliśnw, dla czego powstańcy do Kur- 
landyi się cofają i ponieważ nas zapewniano, że krąży mię- 
dzy nimi pogłoska, że się na wschód Wilna udadzą, Wilno 
obejdą i tak do Polski się dostać myślą, zatrzymaliśmy naszą 
armią, aby przez zwrot w prawo, oddział powstańczy, w tym 
momencie zniszczyć, w którym Wilią będą mieli do przebycia. 
Dnia 27 czerwca (9 lipca) otrzymaliśmy wiadomość od 
naszej przedniej straży, że dzień przedtem o świcie powstańcy 
napadli na Szawle ; że jednak dla dzielnej obrony załogi mu- 
sieli odstąpić i poszli do Telsz. 

Wiadomość ta zmieniła plany. Wydano rozkaz wojsku 
wysłanemu do Wiłkomierza, by wracało i całą baczność zwró- 
cono wyłącznie na lewe skrzydło. Raport ten oznajmiał nadto, 
że nieprawda, aby Chłapowski był mocno chory, jak nas o tern 
w Kiejdanach zapewniano. Ponieważ jeńcy wzięci w Sza- 
wiach mówili, że widzieli go na koniu przy sobie w chwili 
wkraczania do miasta. O niego tylko dopytywaliśmy się, gdyż 
oprócz tego, że go na*z generał osobiście znał we Francji, 
uważaliśmy go za jedynego zdolnego oficera z pomiędzy gene- 
rałów, którzy weszli na Litwę. 

Dnia 29 czerwca (11 lipca) dowiedzieliśmy się z raportu 
z Łuknik, że dniem poprzednio cały korpus powstańczy tamtą 
stroną przeszedł i poszedł drogą między Worniami a Eosie- 
niami. Ruch ten zdradzał zamiar obejścia naszego lewego 
skrzydła, i zajścia nas z tyłu. Rozkazano natychmiast cofnąć 
się i obsadzić wszystkie punkta do Jurborga (Greorgenburga). 
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Tak stawało się niemożebnem, aby nam uszli. Gdyby 
byli o jeden dzień spóźnili, to jak panu wiadomo, byłby ich 
generał Szirman od waszej granicy odciął. Nasze poczty 
w Niemoksztach zawiadomiły nas, że nieprzyjaciel w dniu 
poprzedzającym obozował w dolinie między Niemoksztami 
a Krożami i około wieczora ruszył do Fejdan i Wywierzan. 
Jego tylna straż została dognaną pod Powondyniami i zwró- 
ciła się przez Retów i Gorzdy ku granicy pruskiej. Dopiero 
1 (13) lipca otrzymaliśmy raport, źe jeden korpus 3 — 4000 
żołnierza liczący zaskoczył posterunek naszej piechoty w Mie- 
szkutach i podążył na Wiłkomierz. Ponieważ okolica ta była 
ogołocona z naszych wojsk, może więc korpus ten bezpiecznie 
dojść nad Wilią albo nawet Niemen, ale nie ujdzie niewoli, 
gdyż już ze wszech stron posłano przeciw niemu oddziały. 
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